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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

24	grudnia	1819	–	szkockie	pogra nicze

Zajście	w	cią żę	było	tak	ba nalnie	proste.	Kieliszek	szampa na,
do	którego	nie	przywykła,	kilka	uroczych	komplementów,	lek ko-
myślność	–	to	wystarczyło,	by	niewinna	pa nienka	stra ciła	dzie-
wictwo	 i	 zosta ła	 skompromitowa na.	 A	 ta	 niezwykła	 ła twość,
z	jaką	poczęła	dziecko,	kontra stowa ła	z	tym,	jak	trudno	jej	bę-
dzie	je	urodzić.	Kate	nie	mogła	wyjść	z	szoku,	który	potęgował
jeszcze	fakt,	że	jest	sama,	zmarznięta	i	przera żona.
–	 Kiedy	 tylko	 ten	 ból	 usta nie,	 poczuję	 się	 silniejsza,	 wsta nę

i	rozpa lę	ogień	–	powiedzia ła	głośno,	aby	dodać	sobie	otuchy.	–
Muszę	dać	radę,	dla	dobra	dziecka.
To	 z	 jej	 winy	 przychodziło	 na	 świat	 w	wa lą cej	 się	 cha łupie,

w	 mroźny,	 zimowy	 dzień.	 Popeł niła	 pomył kę	 w	 ob liczeniach
i	zbyt	późno	uciekła	z	domu,	a	potem	kieszonkowiec	ukradł	sa -
kiewkę	 z	 jej	 torebki	w	 przydrożnym	 za jeździe.	 I	 wreszcie,	 za -
miast	iść	do	przytuł ku,	ruszyła	przed	siebie	w	na dziei,	że	zda rzy
się	cud	i	na	końcu	wyboistej,	błotnistej	drogi	znajdzie	bezpiecz-
ne	schronienie.
Wyglą da ło	na	to,	że	w	ostatnich	dniach	przesta ła	trzeźwo	my-

śleć.	 Towa rzyszyła	 jej	 tylko	 jedna	myśl:	 uciekaj,	 za nim	Henry
odbierze	 ci	 dziecko.	Była	gotowa	zrobić	dla	 swego	ma leństwa
absolutnie	wszystko	–	nigdy	nie	pozwoli,	by	ktokolwiek	je	z	nią
rozdzielił.
Westchnęła	 i	posta nowiła	 ruszyć	w	dalszą	drogę,	dopóki	nie

za padł	zmrok.
–	Weź	się	w	garść,	Ca therine	Harding.	Kobietom	często	zda -

rza	 się	 rodzić	 dzieci	 w	 znacznie	 gorszych	 wa runkach.	 –	 Nie-
zdarnie	sta nęła	na	czwora ka	i	ocięża le	ruszyła	w	stronę	resztek
rozpa da ją cego	się	pa leniska.
Sła bość	dopa dła	ją	po	pokona niu	za ledwie	kilku	stóp.	Pewnie



dla tego,	 że	 podczas	 ostatniej	 doby	 niewiele	 ja dła.	 Trzęsąc	 się
z	wysił ku,	wbiła	 palce	w	 brudną	 podłogę	 i	 czeka ła.	Mia ła	 na -
dzieję,	że	po	chwili	zdoła	zebrać	odrobinę	sił.	Niewiele	wiedzia -
ła	o	porodzie.	Jaka	szkoda,	że	za miast	na uki	ma lowa nia	akwa re-
lą	 czy	 gry	 na	 harfie	 nie	 przeka zywa no	 dziewczętom	 wiedzy
o	życiu,	na	pewno	przyda ła by	się	im	znacznie	bardziej.	A	jesz-
cze	 cenniejsza	 była by	 wiedza	 o	 niegodziwości	 rozpustników
i	 niebezpieczeństwie	 flirtów	 w	 bla sku	 księżyca.	 Kate	 bowiem
dowiedzia ła	 się	 zbyt	 późno,	 że	 nie	 wolno	 ufać	 żadnemu	męż-
czyźnie,	na wet	wła snym	krewnym.
Gdyby	matka,	której	Kate	nie	pa mięta ła,	nie	umarła,	wyda jąc

na	 świat	Henry’ego…	 Nie!	Wzięła	 się	w	 garść,	 za nim	 smętne
rozmyśla nia	odebra ły	jej	resztkę	sił,	a	strach	przed	przyszłością
spa ra liżował	ją.
Na raz	usłysza ła	parska nie	konia	i	męski	głos.	Za marła.
–	Musimy	 się	 tym	 za dowolić.	 Ty	 okula łeś,	 a	 ja	 za błą dziłem.

Za raz	za cznie	pa dać	śnieg,	a	to	pierwszy	budynek	od	ostatnich
dziesięciu	 mil.	 –	 Wykształ cony	 młody	 Anglik,	 pomyśla ła	 Kate.
Mężczyzna.
Ja kiś	pierwotny	instynkt	pozwolił	jej	zebrać	resztki	sił	i	wyco-

fać	się	w	głąb	pomieszczenia.	Ukryła	się	za	przewróconym	sto-
łem	 z	 surowych	 desek.	 Jej	 ciężki	 oddech	 przypominał	 łka nia.
Kate	wcisnęła	do	ust	pięść	i	ją	za gryzła.

–	Przynajmniej	wody	tutaj	nie	bra kuje.	–	Grant	Rivers	wycią -
gnął	 ze	 sterty	 śmieci	 wia dro	 z	 urwa ną	 rączką	 i	 za nurzył	 je
w	 niewielkim	 potoku,	 który	 płynął	 z	 bulgotem	 wzdłuż	 drogi.
Jego	nowy	koń,	kupiony	w	Edynburgu,	za strzygł	usza mi,	najwy-
raźniej	nieprzyzwycza jony	do	ta kich	konwersa cji.
Grant	 za niósł	 wia dro	 do	 części	 domu,	 która	 musia ła	 kiedyś

służyć	za	obórkę.	Cha łupa	skła da ła	się	wła ściwie	z	jednego	po-
mieszczenia,	połowa	służyła	ludziom,	a	połowa	bydłu,	które,	jak
się	domyślił,	wła snym	ciepłem	ogrzewa ło	rodzinę	w	cza sie	dłu-
gich	zim	pa nują cych	na	pogra niczu	Szkocji.
Zrujnowa ny	budynek	miał	wciąż	solidne	mury	i	dach	i	będzie

sta nowił	dobrą	osłonę	przed	porywistym	wia trem,	ocenił	w	my-
ślach.	Rozpa li	ogień,	ogrzeje	się	 i	odpocznie	przed	dalszą	dro-



gą.	Miał	wystarcza ją ce	 doświadczenie	 lekarskie,	 by	 nie	 lekce-
wa żyć	bólu	i	lekkich	za wrotów	głowy,	będą cych	skutkiem	groź-
nego	wypadku	sprzed	tygodnia.
Zdjął	z	konia	siodło	i	uzdę,	wykorzystał	wodze,	żeby	go	uwią -

zać,	 i	wysypał	na	ziemię	trochę	owsa	z	torby	przytroczonej	do
siodła.
–	Tylko	nie	zjedz	wszystkiego	na	raz	–	pora dził	kasztankowi.	–

To	wszystko,	na	co	możesz	liczyć,	dopóki	nie	dotrzemy	do	ja kie-
goś	cywilizowa nego	miejsca.	Wiesz,	jestem	pół główkiem,	bo	nie
pomyśla łem,	żeby	podkraść	ci	trochę	i	ugotować	sobie	owsian-
kę.
Było	 jeszcze	 dość	 ja sno,	 więc	 mógł	 obejrzeć	 kopyto	 konia

i	usunąć	ostry	ka mień,	który	wbił	się	pod	tylną	podkowę.	Prze-
pra sza ją co	 pogła dził	 delikatne	 chrapki	 konia.	 Miał	 poczucie
winy,	że	zmuszał	go	do	biegu,	choć	podejrzewał,	że	dla	dziadka
już	i	tak	było	za	późno.	Ale	przynajmniej	zdą żył	wysłać	list.	Po-
dziękował	w	nim	za	wszystko	i	przeprosił,	że	nie	zdołał	dotrzeć
na	czas.
Musiał	 jednak	 jak	 najszybciej	 zna leźć	 się	 w	 Abbeywell	 ze

względu	na	Charliego.	Chłopiec	potrzebował	ojca.	A	Grant	po-
trzebował	swego	syna,	skoro	już	o	tym	mowa.	Tegoroczne	świę-
ta	Bożego	Na rodzenia	 i	 tak	za powia da ły	się	ponuro,	ale	Grant
nie	spodziewał	się,	że	będzie	leżał	z	rozciętą	głową	w	Edynbur-
gu,	a	Charlie	zosta nie	sam	z	umiera ją cym	pra dziadkiem.
Siedemna stego	 grudnia,	 w	 dniu,	 w	 którym	 za mierzał	 wyje-

chać	z	Edynburga,	nieuważny	robotnik,	stoją cy	na	drewnia nym
rusztowa niu	w	New	Town,	o	mało	go	nie	za bił.	Kiedy	Grant	od-
zyskał	 przytomność,	 nie	 był	 w	 sta nie	 przejść	 przez	 pokój,	 nie
mówiąc	 już	o	podróżowa niu.	Od	 razu	 jednak	na pisał	 list.	Dwa
dni	 temu	przyszła	 odpowiedź	 od	 rządcy.	Nie	 spodziewa no	 się,
by	dzia dek	przeżył	noc.
Grant	miał	na dzieję	spędzić	z	synem	dzień	Bożego	Na rodze-

nia.	 Teraz	 wiedział	 już,	 że	 dotrze	 do	 domu	 najwcześniej	 pod
wieczór,	jeśli	koń	nie	okuleje,	a	pogoda	się	utrzyma.
–	Odpoczniemy,	za czeka my,	aż	przesta nie	cię	boleć,	może	na -

wet	zosta niemy	tu	na	noc,	 jeśli	zdołam	rozpa lić	ogień.	–	Grant
pomyślał,	 że	 rozmowa	 z	 koniem	mogła	 świadczyć	 o	wstrzą sie



mózgu,	ale	przynajmniej	pozwa la ła	mu	słyszeć	coś	poza	wyciem
wia tru	w	bezdrzewnej	dolinie.
Grant	 na gle	wyprostował	 się	 ze	 stertą	 szczap	w	 ra mionach.

Poczuł	ledwie	uchwytny	za pach	i	teraz	sta rał	się	go	zidentyfiko-
wać.	Krew?	Tak,	krew	i	strach.	Znał	dobrze	ich	woń	z	lata	1815
roku.	Wraz	 z	 przyja ciół mi	 zgłosił	 się	 na	 ochotnika	 do	wojska,
żeby	 zoba czyć	 osta teczną	 klęskę	 Na poleona.	 Doświadczenia
owych	tygodni	za bija nia	oca liły	go	potem	niejeden	raz	w	rozma -
itych	ciemnych	za uł kach.
Koń	 poruszył	 się	 niespokojnie.	 Grant	 również	 usłyszał	 cichy

jęk.	Ta	rudera	mogła	sta nowić	wygodną	kryjówkę	dla	przydroż-
nych	rzezimieszków.	Albo	schronienie	dla	kogoś	rannego.
–	 Za ja daj	 swój	 owies,	 przyja cielu	 –	 powiedział	 do	 konia,	 od-

rzucił	na	bok	na ręcze	drewna	i	wycią gnął	nóż	z	lewego	buta.
Łomot	 szczap	 uderza ją cych	 o	 ścia nę	 za głuszył	 jego	 szybkie

kroki.	 Przez	 spróchnia łe	 odrzwia	 zajrzał	 do	 części	 cha ty	 prze-
zna czonej	niegdyś	dla	ludzi.	Pomieszczenie	było	ciemne	i	puste
–	Grant	omiótł	wzrokiem	poła ma ne	krzesło,	stertę	spleśnia łego
sia na,	przewrócony	stół,	pa jęczyny	i	cienie.	Znowu	usłyszał	ten
cichy,	ża łosny	jęk,	a	za pach	stra chu	był	tutaj	mocniej	wyczuwal-
ny.	Za pomniał	o	ostrożności	i	w	trzech	szybkich	krokach	dotarł
do	stołu,	bo	tylko	za	nim	można	się	było	ukryć.
Nie	potrzebował	wieloletniej	praktyki	lekarskiej,	żeby	stwier-

dzić,	że	miał	przed	sobą	rodzą cą	kobietę.	To	było	jak	koszmarny
sen.	Niezna joma	dostrzegła	nóż	w	 jego	ręce	 i	głębiej	wcisnęła
się	w	sia no.
–	Odejdź!	 –	 Jej	 głos	 brzmiał	 sła bo,	 ale	 zdecydowa nie,	wokół

ust	 i	 na	 wierzchu	 dłoni,	 którą	 opiekuńczo	 osła nia ła	 wypukły
brzuch,	mia ła	krew.	Grant	domyślił	się,	że	gryzła	wła sną	rękę,
żeby	stłumić	 jęki.	Serce	mu	się	ścisnęło.	–	 Jeszcze	 jeden	krok,
a…
–	A	co?	Urodzisz	mi	dziecko	na	buty?	 –	Schował	nóż	do	po-

chwy	 i	 uśmiechnął	 się	 z	 przymusem,	 ale	 te	 żartobliwe	 słowa
spra wiły,	że	kobieta	odprężyła	się	nieco.	Kiedy	jednak	rzucił	na
krzesło	 ka pelusz,	 odsła nia jąc	 podejrza nie	 wyglą da ją cy	 bandaż
na	czole,	zesztywnia ła	znowu.
–	Nie	bądź	śmieszny.	–	Mówiła	po	angielsku,	z	akcentem	wła -



ściwym	 osobie	 wykształ conej,	 dziwnie	 nie	 na	 miejscu	 w	 tej
opuszczonej	 ruderze.	 Za mknęła	 na	 chwilę	 oczy,	 a	 kiedy	 otwo-
rzyła	 je	ponownie,	wyraźnie	było	w	nich	widać	wysiłek,	by	za -
chować	czujność	i	przytomność	umysłu.	–	To	dziecko	chyba	nig-
dy	się	nie	urodzi…
–	 Pierwsze?	 –	 Grant	 ukląkł	 przy	 niej.	 –	 Jestem	 leka rzem,

uwierz	mi,	wszystko	będzie	dobrze.
Jedno	 zda nie	 i	 od	 razu	 dwa	 kłamstwa.	 Cieka we,	 ilu	 jeszcze

będę	potrzebował?	Nie	mam	doświadczenia,	nigdy	nie	odbiera -
łem	porodu	i	wca le	nie	wiem,	czy	wszystko	będzie	dobrze	–	po-
myślał.
Poma gał	 jednak	 przyjść	 na	 świat	wielu	 źreba kom.	 Poza	 tym

teoretyczna	wiedza	z	za kresu	medycyny,	praktyczna	zna jomość
kobiecej	 ana tomii	 i	 wieloletnie	 doświadczenie	 w	 prowa dzeniu
stadniny	to	lepsze	niż	nic.	Ale	lepiej,	żeby	to	dziecko	się	pośpie-
szyło,	bo	Grant	chciał	opuścić	tę	ruderę	jak	najprędzej.

Był	 wysoki,	 bardzo	 męski	 i	 zda wał	 się	 wypeł niać	 sobą	 całą
przestrzeń,	a	bandaż	na	czole	nada wał	mu	wygląd	rozbójnika,
pomimo	 doskona le	 skrojonych	 ubrań.	 Ale	 jego	 spokojna	 pew-
ność	i	głęboki,	koją cy	głos	podzia ła ły	na	na pięte	cia ło	Kate	jak
lauda num.
Lekarz,	 powtórzyła	 w	 myślach,	 odpowiedź	 na	 jej	 modlitwy.

Więc	cuda	się	jednak	zda rza ją!
–	Tak,	to	moje	pierwsze	dziecko	–	potwierdziła	i	doda ła	w	my-

ślach:	„I	ostatnie.	Żadna	przyjemność	nie	jest	tego	warta”.
–	W	ta kim	ra zie	trzeba	cię	najpierw	rozgrzać.	–	Zrzucił	z	ra -

mion	płaszcz	i	okrył	Kate.	Ma teriał	pachniał	koniem,	skórza nym
siodłem	 i	mężczyzną,	mieszanka	 tych	woni	 podzia ła ła	 dziwnie
uspoka ja ją co.	–	Kiedy	rozpa limy	ogień,	posta ra my	się	za pewnić
ci	nieco	wygody.
–	Doktorze…?
–	Grantham	Rivers,	do	usług.	Mów	mi	Grant.	–	Trą cił	nogą	pa -

lenisko,	wyszedł	do	sta jenki	i	po	chwili	wrócił	z	na ręczem	drew-
na.	 Jego	 głos	 był	 miły,	 a	 twarz,	 o	 ile	 mogła	 się	 zorientować
w	marnym	oświetleniu,	niewzruszona,	 ale	Kate	wyczuwa ła,	 że
nie	 był	 za chwycony	 sytuacją.	 Pomimo	 swobodnych	 ruchów



i	spokojnego	tonu	był	spięty.	Ewidentnie	wolał by	teraz	znajdo-
wać	się	gdzie	indziej.
–	Grantham?	–	Odrobina	ciepła	i	ogromna	ulga	przyniosły	za -

dziwia ją cy	efekt.
–	 Tam	 zosta łem	 poczęty,	w	 cza sie	 na miętnej	 nocy	 poślubnej

w	 za jeździe	 Pod	 Bykiem.	 –	 Mężczyzna	 uderzał	 krzemieniem
o	 stal	 otoczoną	 ja kimś	 rodza jem	 podpał ki.	 Kiedy	 za jęła	 się
ogniem,	położył	ją	na	drewnie	i	z	wpra wą	rozniecił	ogień.	–	Mo-
gło	być	gorzej.	To	mogło	być	Biggleswa de.
Kate	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 jeszcze	 kiedyś	 się	 roześmieje,

choćby	 w	 odległej	 przyszłości.	 A	 jednak	 parsknęła	 śmiechem,
który	szybko	zmienił	się	w	jęk,	gdy	nadszedł	kolejny	skurcz.
–	Oddychaj	–	powiedział	doktor,	nie	przesta jąc	podtrzymywać

ognia.	–	Oddychaj	i	rozluźnij	się.
–	Rozluźnić	się?	Osza la łeś?	–	Kate	położyła	się,	ciężko	dysząc.

Samo	oddycha nie	było	wystarcza ją co	trudne.
–	Nie,	po	prostu	jako	mężczyzna	jestem	najlepszym	towa rzy-

szem	 w	 ta kich	 chwilach	 jak	 ta.	 –	 Na	 jego	 ustach	 poja wił	 się
uśmiech	 podszyty	 goryczą.	 Zniknął	 jednak	 tak	 szybko,	 że	 nie
była	tego	pewna.	–	Jak	ci	na	imię?
–	 Ca therine	 Harding.	 –	 Wła ściwie	 mogła	 od	 razu	 posta wić

spra wę	ja sno.	–	Panna	Ca therine	Harding.	Przyja ciele	na zywa ją
mnie	Kate.
Doktor	Rivers	odła mał	nogi	od	stołu	i	rozłupywał	je	w	drza zgi

przy	 pa lenisku.	 Albo	 drewno	 cał kiem	 spróchnia ło,	 albo	 on	 był
wyjątkowo	 silny.	 Kate	 obserwowa ła	 mięśnie	 jego	 ra mion	 przy
pra cy	i	doszła	do	wniosku,	że	ra czej	to	drugie.
–	A	gdzie	jest	ojciec	dziecka?	–	Nie	wyda wał	się	zbyt	wstrzą -

śnięty	jej	wyzna niem,	ale	leka rze	muszą	być	przyzwycza jeni	do
za chowywa nia	chłodnej,	za wodowej	obojętności	nieza leżnie	od
tego,	jak	krępują ce	byłoby	położenie	pa cjentów.
–	Umarł.	–	To	kłamstwo	wymknęło	się	jej	z	ust,	za nim	je	prze-

myśla ła.	A	w	ślad	za	nim	poja wiła	się	nieufność.	Ten	człowiek
wyda wał	się	dobry	i	obiecał	jej	pomóc,	ale	mógł	jednak	ją	zdra -
dzić.	 Gdyby	 dowiedział	 się,	 kim	 była	 i	 w	 czym	 uczestniczyła,
zrobił by	to	z	całą	pewnością.	Jego	głos,	ubra nie,	za chowa nie	–
wszystko	świadczyło	o	tym,	że	był	dżentelmenem.	A	dżentelme-



ni	nie	tylko	ra towa li	damy	z	opresji	–	a	przynajmniej	taką	mia ła
na dzieję	–	ale	również	trzyma li	się	ra zem	i	chronili	na wza jem.
–	Przykro	mi.	–	Grant	Rivers	położył	blat	stołu	na	ziemi	i	na -

krył	go	 suchym	sia nem.	Kate	oderwa ła	myśli	 od	przeszłości.	 –
Masz	tutaj	ja kąś	czystą	bieliznę?	Halki,	koszulki?
–	W	wa lizce.	Niewiele.	–	Tyle,	ile	zdoła ła	unieść.
Pochylił	się	nad	wa lizką	i	zręcznie	posortował	rzeczy.	Odłożył

na	bok	nocną	koszulę;	resztę	bielizny	rozłożył	na	sia nie,	a	dwie
sukienki	zwinięte	w	rulon	posłużyły	za	poduszkę.
–	Doktorze…
–	Grant.
–	Jesteś	bardzo	sprawny	w	dzia ła niu.	–	Skurcz	minął	szybciej

niż	poprzednie.
–	Mam	za	sobą	krótki	pobyt	w	armii.	Na wet	ma jąc	ordynansa,

musia łem	się	na uczyć	dbać	o	siebie.	–	Popa trzył	na	nią	tak,	że
znów	 za częło	 ją	 ogarniać	 na pięcie.	 –	 Teraz	 przebierzemy	 cię
w	coś	wygodniejszego	i	ułożymy	na	tym	komfortowym	posła niu.
–	Ściemniło	się	i	nie	potra fiła	już	odczytać	wyra zu	jego	twa rzy.	–
Kate,	 przepra szam,	 ale	 muszę	 cię	 przebrać	 w	 nocną	 koszulę,
a	potem	cię	zba dać.	–	Był	niemal	niecierpliwy.	–	Jesteś	moją	pa -
cjentką	i	w	tej	chwili	nie	możesz	sobie	pozwolić	na	nieśmia łość
czy	skromność.
Myśl	 o	 dziecku,	 powta rza ła	 sobie.	 Myśl	 o	 Grancie	 Riversie

jako	o	aniele	 opiekuńczym.	Aniele	bożona rodzeniowym,	bezpł -
ciowym,	bezna miętnym.	Nie	mam	wyboru,	muszę	mu	za ufać.
–	Dobrze.
Rozebrał	 ją	 jak	 mężczyzna	 doskona le	 obezna ny	 z	 tajnika mi

damskiej	garderoby.	Za nim	zdą żyła	poczuć	za kłopota nie,	uwol-
nił	 ją	z	popla mionej,	zgniecionej	sukienki	 i	bielizny.	Nocną	ko-
szulę	za grzał	najpierw	przy	pa lenisku,	więc	kiedy	Kate	zosta ła
ułożona	 na	 miękkim	 posła niu	 i	 poczuła	 ją	 na	 sobie,	 aż	 wes-
tchnęła	z	ulgi…	Wte dy	uświa domiła	sobie,	że	koszula	była	pod-
winięta	do	pasa.
–	Teraz	to.	–	Grant	na rzucił	na	nią	swój	płaszcz.	–	Potrzebuje-

my	 jeszcze	 świa tła	 i	 czegoś	 gorą cego	 do	 picia.	 Leż	 spokojnie
i	sta raj	się	rozgrzać.
Kate	obserwowa ła	spod	przymrużonym	powiek,	 jak	podsycał



ogień,	a	potem	przyniósł	wia dro	z	wodą	i	posta wił	je	przy	pa le-
nisku.	Za pa lił	niewielką	la ta renkę,	na lał	wody	do	dzbanka	i	do-
dał	coś	z	fla szeczki	stoją cej	na	cegle	obok	płomieni.	Potem	umył
w	wia drze	ręce.	Jego	ruchy	były	szybkie	i	płynne.
–	Skąd	masz	tę	la ta renkę?
–	Przywiozłem	ze	sobą	w	jukach.	Poszukam	jeszcze	czegoś	na

wodę.	 Zużyjemy	 jej	mnóstwo,	 za nim	 będzie	 po	wszystkim.	Na
szczęście	poprzedni	mieszkańcy	tego	domu	byli	okropnie	niepo-
rządni	i	na	zewnątrz	jest	bardzo	obiecują ca	sterta	śmieci.
Kate	obserwowa ła	go	z	uwa gą.
–	Trzymaj	się,	za	chwilę	znowu	będę	przy	 tobie.	 –	Wrócił	do

izby	z	rozma itymi	garnka mi,	z	których	woda	wychla pywa ła	się
na	klepisko.	Wycią gnął	ręce	do	ognia.	–	Znowu	mam	zimne	pal-
ce.
Kate	nie	zdą żyła	przemyśleć	jego	słów,	za nim	ukląkł	u	jej	stóp

i	 trzyma jąc	w	 ręku	 la tarnię,	 zniknął	 pod	 płaszczem	 rozpiętym
na	jej	kola nach.
–	 To	 za dziwia ją ce,	 jak	 człowiek	 potra fi	 przystosować	 się	 do

okoliczności	–	wyją ka ła	po	kilku	stresują cych	minutach.	To	nie-
sa mowite,	ale	jej	głos	za brzmiał	cał kiem	ra cjonalnie,	choć	była
niemal	na	gra nicy	histerii.
Grant	 wyłonił	 się	 wreszcie,	 usiadł	 na	 obca sach	 i	 odrzucił

z	 oczu	 gęste,	 ciemnobrą zowe	 włosy.	 Uśmiechnął	 się	 i	 jego
twarz,	którą	Kate	dotąd	uwa ża ła	po	prostu	za	przystojną,	sta ła
się	nieodparcie	cza rują ca.
–	Przy	porodzie	nie	da	się	uniknąć	pewnych	intymności	–	po-

wiedział.	–	Ale	chyba	wszystko	przebiega,	jak	na leży.	–	Uśmiech
zniknął,	gdy	wyjął	z	kieszonki	zega rek	i	zerknął	na	cyferblat.
–	Długo	jeszcze?	–	Bardzo	się	sta ra ła,	żeby	to	nie	za brzmia ło

jak	żą da nie.
–	 Kilka	 godzin,	 jak	 są dzę.	 Pierwszemu	 dziecku	 zwykle	 nie

śpieszy	się	na	ten	świat.	–	Znowu	sta nął	przy	pa lenisku	i	umył
ręce	 w	 kolejnym	 pojemniku	 z	 wodą,	 a	 potem	 na lał	 coś	 z	 fla -
szeczki	do	zdezelowa nego	czajnika	bez	rączki.
–	Jak	to	„godzin”?
–	Wypij	 to.	 –	 Podał	 jej	 na par	w	 stożkowym	 kubku,	 za pewne

również	 przywiezionym	 w	 przepastnych	 jukach.	 –	 Za	 chwilę



przyniosę	ci	coś	do	jedzenia.	Kiedy	ostatnio	ja dłaś?
Musia ła	się	za sta nowić.
–	Wczoraj.	Śnia da nie	w	za jeździe.
Grant	nie	odezwał	się,	tylko	przyniósł	jej	ka wa łek	chleba	z	se-

rem.	Za uwa żyła,	że	on	sam	nic	nie	jadł.
–	A	co	ty	będziesz	 jadł?	To	całe	 jedzenie,	 ja kie	ze	sobą	przy-

wiozłeś,	prawda?
Wzruszył	ra miona mi	i	pocią gnął	duży	łyk	na poju	ze	stożkowa -

tego	kubka.
–	Ty	bardziej	potrzebujesz	się	posilić.
Oparł	głowę	o	ka mienny	mur	za	pleca mi	i	za mknął	oczy.	Kate,

rozgrza na,	 z	 peł nym	 żołądkiem,	 powoli	 za pa da ła	 w	 drzemkę,
rozmyśla jąc	 o	 nim.	 Grant	 Rivers	 był	 człowiekiem	 wykształ co-
nym	 i	 służył	w	armii.	Nie	miał	na	palcu	obrączki	 –	 co	 zresztą
o	niczym	nie	świadczyło	–	na tomiast	na	jego	lewej	ręce	za uwa -
żyła	gra werowa ny	sygnet.	Był	dobrze	ubra ny,	a	przemierzał	an-
gielsko-szkockie	pogra nicze	konno,	bez	służą cego,	przygotowa -
ny	do	spędzenia	nocy	w	spartańskich	wa runkach.
Ka wa łek	 drewna	 wrzucony	 do	 ognia	 za syczał	 i	 wyrwał	 ją

z	pół snu.
–	W	jaki	sposób	zra niłeś	się	w	głowę?	–	spyta ła.
–	 Mia łem	 wypa dek	 w	 Edynburgu.	 Dość	 głupi.	 Mieszka łem

z	przyja cielem	w	New	Town,	a	w	pobliżu	na szego	domu	był	plac
budowy.	 Ja kiś	 bezmyślny	 robotnik	 zrzucił	 mi	 deskę	 na	 głowę.
Przez	dwa	dni	leża łem	nieprzytomny,	a	potem	nie	byłem	w	sta -
nie	się	ruszyć,	ale	obyło	się	bez	zła mań.
Za mknął	oczy,	a	Kate	zrobiła	to	samo.	Uspokojona,	pozwoliła

sobie	odpłynąć	w	niebyt.	Wiedzia ła,	że	była	bezpieczna,	dopóki
Grant	był	przy	niej.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Noc	 mija ła,	 chwile	 snu	 przerywa ły	 fale	 coraz	 silniejszych
skurczów.	 W	 pewnym	 momencie	 Kate	 uświa domiła	 sobie,	 że
cał kowicie	zda ła	się	na	Granta	Riversa,	na	jego	zręczne	dłonie,
pewny,	uspoka ja ją cy	głos	i	męską	siłę.	Nie	mia ła	zresztą	wybo-
ru,	ale	instynkt	podpowia dał	jej,	że	to	dobry	człowiek.
Posta nowił	pomóc	jej	dziecku	przyjść	na	świat	i	ura tować	ją.

Był	cudem,	jaki	jej	się	przyda rzył	na	Boże	Na rodzenie.

To	trwa ło	sta nowczo	zbyt	długo.	Kate	była	wyczerpa na,	a	on
nie	 miał	 instrumentów	 ani	 odpowiedniego	 oświetlenia.	 Gdy by
poja wiły	się	komplika cje,	nie	wiedział by,	jak	sobie	z	nimi	po ra -
dzić.
Kiedy	przez	pa jęczyny	w	oknach	przedarły	się	pierwsze	pro-

mienie	 wschodzą cego	 słońca,	 Grant	 pocią gnął	 łyk	 ła godnej
brandy,	potarł	ręka mi	twarz	i	sta wił	czoło	wła snym	lękom.	Ona
nie	 umrze,	 powiedział	 sobie	 sta nowczo,	 dziecko	 również.	 Tym
ra zem	 zdoła	 oca lić	 ich	 oboje.	 Musiał	 tylko	 trzymać	 nerwy	 na
wodzy	i	używać	sza rych	komórek.
Przecią gnął	się,	poszedł	zajrzeć	do	konia	i	uśmiechnął	się	na

widok	drzewa	rosną cego	za	domem.
–	Mów	 do	 mnie,	 Kate.	 Skąd	 pochodzisz,	 dla czego	 zna la złaś

się	tutaj,	sama	w	dniu	Bożego	Na rodzenia?
–	Nie	sama.	–	Otworzyła	oczy.	–	Ty	też	tutaj	jesteś.	To	na praw-

dę	Boże	Na rodzenie?
–	 Tak.	 Przyjmij	 świą teczne	 życzenia.	 –	 Poka zał	 jej	 ga łązkę

ostrokrzewu	 z	 ja goda mi,	 któ rą	 zerwał	 ze	 skarłowa cia łego
drzewka,	i	został	na grodzony	uśmiechem.	Nie	wyglą da ła	jednak
najlepiej.	 Bla da	 twarz	 Kate	 była	wykrzywiona	 z	wysił ku,	 bure
włosy	potarga ne,	a	oczy	przekrwione.	Podejrzewał,	że	nie	doja -
da ła	od	pewnego	cza su.	–	Ile	masz	lat?
–	Dwa dzieścia	trzy.



–	Mów	do	mnie	–	po wtórzył.	–	Skąd	pochodzisz?	Ja	mieszkam
przy	sa mej	gra nicy,	w	Northumberland.
–	 Pochodzę	 z…	 –	 skrzywiła	 się	 i	 ścisnęła	 jego	 posinia czoną

rękę	–	…pochodzę	z	Suffolk.	Mój	brat	jest	ziemia ninem.	Mama
umarła,	wyda jąc	go	na	świat,	a	ojciec	zginął	na	polowa niu	kilka
lat	temu.	Tata	nie	przepa dał	za	Londynem.	Henry	jest	inny,	bar-
dzo	chce	być	kimś	ważnym,	boga tym	i	ustosunkowa nym,	ale	nie
jest.	Więc	chciał,	żebym	dobrze	wyszła	za	mąż.
A	więc	to	dziewczyna	z	dobrego	domu,	jak	podejrzewał	Grant.

Przetarł	 jej	 twarz	 wilgotną	 szmatką	 i	 dał	 jej	 do	 picia	 ciepłą
wodę	z	brandy.	Lepsza	była by	gorą ca,	słodka	herba ta,	ale	mieli
tylko	to.
–	Jesteś	w	odpowiednim	wieku	–	za uwa żył.
Milcza ła,	pewnie	za sta na wia ła	się,	 ile	mu	mogła	powiedzieć,

na	ile	mu	za ufać.
–	 Brat	 spra wuje	 kontrolę	 nad	 moim	 ma jątkiem,	 dopóki	 nie

wyjdę	 za	mąż	 z	 jego	błogosła wieństwem.	A	 ja	 się	 zakocha łam
i…	 postą piłam	 lekkomyślnie.	 Oka za łam	 się	 okropnie	 na iwna.
Dopóki	 nie	 spotka łam	 Jona tha na,	 wiodłam	 spokojne,	 wiejskie
życie.	 –	 Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Jona than…	 umarł.	 Hen ry
oświadczył,	 że	 do	 rozwią za nia	 mam	 się	 ukryć	 w	 domku	 pod
Edynburgiem,	który	odziedziczył	po	wujku,	a	potem…	Miał	zna -
leźć	dziecku	dobry	dom…	Ale	 ja	mu	nie	wierzę.	Oddał by	je	do
przytuł ku	albo	zosta wił	w	 ja kiejś	 rodzinie,	w	której	nie	byłoby
kocha ne…	–	Za wiesiła	głos.	–	Nie	ufam	mu.
To	 nie	 była	 cała	 prawda.	 Wyczuwał,	 że	 Kate	 ocenzurowa ła

swoją	opowieść,	ale	nie	miał	o	to	pretensji.	Ta kie	historie	zda -
rza ły	 się	 prawdopodobnie	 często,	 młode	 kobiety	 z	 dobrego
domu	sprowa dza ły	na	siebie	ta ra pa ty,	a	opiekunowie	sta ra li	się
ukryć	 ich	hańbę	 i	 liczyli	 na	 to,	 że	 zdoła ją	później	wydać	 je	 za
mąż	za	ja kiegoś	niczego	niepodejrzewa ją cego	mężczyznę.	Była -
by	szkoda,	gdyby	w	tym	wypadku	tak	się	sta ło,	bo	determina cja
Kate	dowodziła,	że	będzie	zna komitą	matką.
Oparł	się	pleca mi	o	ścia nę,	trzyma jąc	Kate	za	rękę,	żeby	wie-

dzieć,	 kiedy	 na stą pi	 na stępny	 skurcz,	 na wet	 gdyby	 za padł
w	sen.	Był	zmęczony,	ale	uścisk	Kate	bez	wątpienia	wyrwie	go
ze	snu.	Mimowolnie	za sta na wiał	się,	o	ile	to	zda rzenie	przedłu-



ży	 jego	podróż.	Charlie	wiedział,	 że	Grant	miał	 przyjechać	na
święta.	Nie	mógł	jednak	zrobić	nic,	żeby	przyspieszyć	poród.
Na raz	przypomniał	sobie	o	dziadku.	W	mia rę	utra ty	sił	coraz

częściej	wyra żał	on	pra gnienie,	by	wnuk	powtórnie	 się	ożenił.
„Ten	 chłopiec	 to	 wspa nia ły	 dzieciak”,	 mówił.	 „Ale	 potrzebuje
bra ci	i	matki…	A	ty	potrzebujesz	żony”.
Grant	jednak	uparcie	wynajdował	kolejne	wymówki,	by	potem

znowu	wyjechać.	Prawda	jednak	była	taka,	że	chociaż	nie	chciał
ani	 nie	 potrzebował	 żony,	 Abbeywell	 potrzebowa ło	 opiekunki,
a	Charlie	kobiecej	opieki.
–	Co	zrobisz,	kiedy	dziecko	przyjdzie	na	świat?	–	za pytał,	sku-

pia jąc	się	na	leżą cej	obok	kobiecie.
–	Co	zrobię?	Nie	wiem	–	odparła.	–	Nie	jestem	w	sta nie	o	tym

myśleć.	Nie	mam	nikogo.	Ale	dam	sobie	radę…	ja koś.
Nie	jest	piękna	w	konwencjonalny	sposób,	ale	ma	w	sobie	od-

wa gę	 i	uczucia	ma cierzyńskie,	usłyszał	wewnętrzny	głos.	Czas
przestał	płynąć,	Grant	 za padł	 się	w	 sobie,	przeszłość	 zla ła	 się
z	 teraźniejszością.	 Dwie	 kobiety	 w	 trakcie	 porodu,	 jednemu
dziecku	nie	 potra fił	 pomóc,	 drugie	 być	może	 zdoła	 oca lić.	Ale
urodzi	się	ono	jako	nieślubne,	ze	wszystkimi	tego	faktu	konse-
kwencja mi.	A	na	to	Grant	już	nic	nie	będzie	w	sta nie	pora dzić.
Na gle	za świta ła	mu	w	głowie	pewna	myśl.	Kate	potrzebowa ła

bezpiecznego	schronienia	dla	siebie	i	swego	dziecka.	Może	by-
ła by	dobrą	guwernantką	dla	Charliego?	Rozwa żał	przez	chwilę
ten	pomysł.	Charlie	miał	już	na uczyciela,	ale	potrzebował	kogoś
subtelniejszego.	 Grant	 przypomniał	 sobie	 swoją	 matkę,	 która
zmarła	wraz	z	ojcem	na	letnią	gorączkę,	kiedy	on	sam	był	nie-
wiele	 starszy	niż	 jego	syn	obecnie.	Wpoiła	mu	poczucie	dobra
i	 piękna,	 była	 przy	 nim,	 obejmowa ła	 i	 ca łowa ła,	 kiedy	męska
dyscyplina	i	surowe	rady	oka zywa ły	się	zbyt	trudne	do	zniesie-
nia.
Kate	mia ła	te	cechy.	Była	delikatna,	a	za ra zem	odważna	i	peł -

na	determina cji.	Na	pewno	oka za ła by	się	doskona łą	żoną…
Potrzą snął	głową.	Nie	wierzył	wła snym	myślom…!
Na raz	 koń	 prychnął	w	 sta jence,	 potem	 głośno	 za rżał.	 Grant

podniósł	 się,	 podszedł	 do	 drzwi	 prowa dzą cych	 na	 zewnątrz
i	wyjrzał	w	za mglony	po	deszczu	kra jobraz.	Dwaj	ludzie,	którzy



wyglą da li	 na	 robotników	 rolnych,	wlekli	 się	 drogą	 obok	wozu
za przężonego	 w	 osioł ka.	 Kiedy	 Grant	 wrócił	 do	 cha łupy,	 Kate
popa trzyła	na	niego	i	uśmiechnęła	się.
–	 Jesteśmy	 na	 terenie	 Szkocji	 –	 powiedział,	 uświa domiwszy

sobie,	 że	 ten	 sza lony	 pomysł	 był	 możliwy	 do	 zrealizowa nia.	 –
Widzia łem	na	drodze	dwóch	mężczyzn,	wieśnia ków,	zbliża ją	się
w	na szą	stronę.	–	Świadkowie.	–	Kate,	wyjdź	za	mnie.
–	Wyjść	za	ciebie?
Trudno	jej	było	skupić	się	na	czymś	innym	niż	poród,	ale	sło-

wa	 niezna jomego	 mężczyzny	 tak	 bardzo	 ją	 za skoczyły,	 że	 na
moment	za pomnia ła	o	oddycha niu	i	o	dziecku.	Przypomnia ła	so-
bie	historię,	jaką	ura czyła	Granta,	i	popa trzyła	na	niego.
W	świetle	wczesnego	poranka	nie	wyglą dał	na	kogoś,	kto	po-

stra dał	 rozum,	 pomimo	 rany	 na	 głowie.	 Na dal	 robił	 wra żenie
godnego	 sza cunku,	 przystojnego,	 angielskiego	 dżentelmena,
przynajmniej	na	tyle,	na	 ile	 to	możliwe	po	bezsennej	nocy	wy-
peł nionej	opieką	nad	rodzą cą	kobietą	w	rozpa da ją cej	się	szopie.
–	 Nie	 jestem	 żona ty	 ani	 z	 nikim	 za ręczony.	 Stać	 mnie	 na

utrzyma nie	 żony	 i	 dziecka.	 Jeżeli	wyjdziesz	 za	mnie,	 za nim	 to
ma leństwo	przyjdzie	na	świat,	w	świetle	pra wa	będzie	legalne.
–	Mówił	 pona gla ją cym	 tonem,	 z	wyra zem	 twa rzy	 peł nym	 sku-
pienia.
–	 Legalne.	 –	 „Legalne”.	 Jej	 dziecko	 będzie	 mia ło	 na zwisko,

przyszłość	i	sza cunek.	I	ona,	 i	dziecko	będą	bezpieczne,	Grant
mógł	ją	ura tować	przed	konsekwencja mi	knowań	Henry’ego.
Opa da ła	z	sił,	nic	poza	dzieckiem	nie	wyda wa ło	 jej	się	w	tej

chwili	ważne.	Grant	był	leka rzem,	mieszkał	w	dzikich	okolicach
hrabstwa	Northumberland,	 setki	mil	 od	 Londynu.	 To	 powinno
wystarczyć.	Ale	dla czego	to	robił?
–	Ale	nie	ma	cza su	na	ślub.
–	 To	Szkocja	 –	 przypomniał	Grant.	 –	Wystarczy,	 że	 ogłosimy

się	 mężem	 i	 żoną	 w	 obecności	 świadków,	 a	 dwaj	 potencjalni
świadkowie	zbliża ją	 się	drogą.	Powiedz	„tak”,	Kate,	a	 sprowa -
dzę	ich	tutaj	i	będzie	po	wszystkim.
–	 Tak.	 –	 Wy szedł,	 za nim	 zdą żyła	 się	 wycofać.	 Słysza ła	 jego

podniesiony	głos,	którym	kogoś	przywoływał.	Cud	w	Boże	Na ro-
dzenie.	On	nie	musi	nigdy	poznać	prawdy	…



–	Ja sne,	pomożemy	wam…	Z	przyjemnością.	Jestem	Tam	John-
son	z	Red	House,	tam	wyżej,	a	to	mój	najstarszy	syn,	Willie.	–
Mówili	 z	 nieza przeczalnie	 szkockim	 akcentem.	 –	 Mieliście
szczęście,	że	nas	zła pa liście.	Bardzo	rzadko	tędy	chodzimy.
Na	 zewnątrz	 rozległo	 się	 szura nie	 noga mi	 i	 do	 izby	 zajrzał

Grant.
–	Mogą	wejść?	–	Kate	kiwnęła	głową,	więc	odsunął	się,	żeby

wpuścić	do	środka	dwóch	niskich,	krępych,	czarnowłosych	męż-
czyzn.
Zda wa li	 się	 wypeł niać	 sobą	 całą	 przestrzeń,	 wnieśli	 za pach

mokrych	owiec,	wrzosu	i	pa lonego	torfu.
–	Dzień	dobry,	pa nienko.	–	Starszy	sta nął	przed	nią,	sta teczny

i	niewzruszony.	Jakby	codziennie	uczestniczył	w	ślubach	za wie-
ra nych	w	rozwa la ją cych	się	cha łupach.	Stoją cy	obok	niego	mło-
dzian	skręcał	czapkę	w	rękach,	znacznie	mniej	rozluźniony	niż
mężczyzna	będą cy	niewątpliwie	jego	ojcem.
–	Dzień	dobry	–	odpowiedzia ła	Kate,	nie	było	 już	miejsca	na

za żenowa nie	czy	różnice	społeczne.
Grant	wycią gnął	notes	ze	swych	przepastnych	juków	przy	sio-

dle.	 Za częła	 się	 za sta na wiać,	 czy	 trzymał	 gdzieś	 na	 zewnątrz
jucznego	konia.
–	 Za kła dam,	 że	 potrzebny	 będzie	 akt,	 pod	 którym	 złożycie

podpisy?
–	Tak	będzie	najlepiej.	Pewnie	jesteście	Anglika mi?	Wszystko,

co	musicie	zrobić,	to	oświadczyć,	że	jesteście	mał żeństwem.	So-
bie	 na wza jem.	 –	 Starszy	 z	 pa nów	 Johnson	parsknął	 śmiechem
z	wła snego	dowcipu.
–	Dobrze.	 –	 Grant	 przebył	 niewielką	 przestrzeń,	 ukląkł	 przy

Kate	i	wziął	ją	za	rękę.	–	Ja,	Grantham	Phillip	Hale	Rivers,	de-
kla ruję	przy	świadkach,	że	biorę	ciebie,	Ca therine…
–	 Ca therine	 Jane	 Penelope	 Harding	 –	 podpowiedzia ła	 szep-

tem.	Był	tylko	prowincjonalnym	leka rzem.	Prowincjonalni	leka -
rze	 nie	 wysyła ją	 do	 londyńskich	 ga zet	 informa cji	 o	 za warciu
mał żeństwa.
Zbliża ła	 się	 kolejna	 fala	 skurczów,	 Kate	 za cisnęła	 zęby,	 ale

zmusiła	się,	żeby	wypowiedzieć	swoją	kwestię.
–	 W	 obecności	 tych	 świadków,	 ja,	 Ca therine	 Jane	 Penelope



Harding,	 dekla ruję,	 że	 biorę	 ciebie,	 Grantha mie	 Phillipie…
Hale’u	Rivers	za	męża.
–	Chyba	spiszemy	akt	na	zewnątrz.
Pół przytomnie	pa trzyła,	jak	Grant	wsta je	i	wyprowa dza	John-

sonów	z	izby,	potem	skoncentrowa ła	się	bez	reszty	na	bólu	i	wy-
sił ku.	Coś	się	z	nią	dzia ło,	coś	innego…
Wsłuchiwa ła	się	w	odgłosy	na	zewnątrz.
–	Dziękuję,	pa nowie.	–	Usłysza ła	brzęk	monet.	–	Mam	na dzie-

ję,	 że	 wypijecie	 za	 na sze	 zdrowie.	 Podjedziecie	 tu	 wózkiem
z	osioł kiem	po	południu?
–	 Ja sne,	 nie	ma	 spra wy.	 –	 To	 starszy	 Johnson,	 Tam.	 –	 Teraz,

kiedy	 deszcz	 ustał,	 sami	 zoba czycie,	 jak	 blisko	 stąd	 do	 Jed-
burgh.	 Będziecie	 tam	 przed	 zmierzchem.	 Uprzejmie	 dziękuję,
sir,	niech	Bóg	błogosła wi	pańskiej	żonie	i	dziecku.
–	Grant!	–	usłyszeli	krzyk.
Schylił	się	pod	niskim	nadprożem	i	wrócił	do	izby.
–	Już	jestem.
–	Coś	się	dzieje.
–	Miejmy	na dzieję.	 –	Wziął	 lampę.	 –	 Popa trzmy,	 co	 to	 na sze

dziecko	wypra wia.

Przy	 Grancie	 będę	 bezpieczna,	myśla ła	 Kate	 pół przytomnie.
Na wet	w	tych	ostatnich,	peł nych	gorączkowego	na pięcia	minu-
tach	czuła	się	bezpieczna.	Kiedy	w	powietrze	wzbił	się	pierwszy
pełen	 oburzenia	 krzyk,	 on	 doskona le	 wiedział,	 co	 zrobić…
Z	każdym	kolejnym	skurczem	rzeczywistość	za ciera ła	się.	Stra -
ciła	poczucie	cza su.	Skupia ła	się	jedynie	na	oddechach,	parciu
i	skurczach…
Na raz	powietrze	przeciął	płacz	nowo	na rodzonego	dziecka.
–	Oto	i	ona	–	powiedział,	kła dąc	jej	na	brzuchu	wiercą ce	się,

mokre,	czerwone	na	buzi	dziecko.	–	Najpiękniejsza	mała	dziew-
czynka	na	świecie	 i	w	tym	momencie	bardzo	zła	na	nas	oboje,
są dząc	po	krzyku.
Czas	 przestał	 istnieć,	 cały	 świat	 gdzieś	 przepadł,	 pozosta ła

tylko	 ona	 z	 dzieckiem	w	 ra mionach,	 obie	 za mknięte	 w	 cza ro-
dziejskiej	 kuli.	 Była	 świa doma,	 że	Grant	wciąż	 jest	w	pobliżu.
W	pewnej	chwili	 za brał	od	niej	dziecko	 i	owinął	 je	w	 jedną	ze



swych	czystych	koszul,	potem	umył	Kate,	pomógł	 jej	przebrać
się	w	czystą	koszulę	i	okrył	je	obie	swoim	płaszczem.

Droga	była	wyboista	i	marzł	jej	nos,	czyli	wszystko,	co	wysta -
wa ło	spod	okrycia,	ale	to	nic,	ważne,	że	Grant	 jej	towa rzyszył.
Potem	znowu	zna la zły	się	w	 jego	ra mionach,	słysza ła	 ja kiś	ha -
łas,	 gwar	 kobiecych	 głosów,	 poczuła	 ciepło	 i	 miękkie	 łóżko.
Pewnie	za trzyma li	się	w	za jeździe	dla	odpoczynku.
Kate	podniosła	oczy	na	stoją cego	nad	nią	mężczyznę,	 za nie-

dba nego	 i	 bardzo	 zmęczonego.	Wciąż	 nie	mogła	 uwierzyć,	 że
wyszła	za	niego	za	mąż.
–	Dziękuję.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	–	Za brzmia ło	to	niemal

przekonują co.	–	Jak	damy	jej	na	imię?
–	Anna,	 po	mojej	matce.	 –	Kate	 podjęła	 tę	 decyzję	w	 cza sie

jazdy	po	wyboistej	drodze.	Anna	Rivers,	skoro	jestem	teraz	pa -
nią	Rivers.	I	obie	jesteśmy	bezpieczne,	dzięki	kilku	kłamstwom,
pomyśla ła	 Kate	 i	 obieca ła	 sobie,	 że	 będzie	 dla	 niego	 dobrą
żoną,	będzie	szczęśliwa	w	skromnym,	wiejskim	domu.	A	on	nig-
dy	się	nie	dowie.
–	W	ta kim	ra zie	Anna	Rosa lind,	po	mojej	matce.	–	Grant	wzru-

szył	 ra miona mi,	 gdy	Kate	 podniosła	wzrok,	 za skoczona	 za bor-
czą	nutką	w	jego	głosie.	–	To	ważna	istotka,	potrzebuje	co	naj-
mniej	dwóch	imion.	Zna la złem	ci	nia nię.	Zna	się	na	opiece	nad
noworodka mi.	 –	Obok	 niego	 poja wiła	 się	 uśmiechnięta,	 piego-
wa ta	dziewczyna.	–	To	Jeannie	Tranter,	bardzo	chętnie	pojedzie
z	nami	do	Anglii.	To	nie da leko	stąd,	za raz	za	gra nicą	Northum-
berland…
Po	chwili	za snęła.

–	Wyką pię	się,	a	potem	będę	w	ba wialni,	gdybyś	mnie	potrze-
bowa ła	–	powiedział	Grant	do	Jeannie	Tranter.
Dziewczyna	 kiwnęła	 głową,	 ale	 jej	 uwa ga	 była	 skupiona	 na

kobiecie	i	dziecku	leżą cych	w	łóżku.
–	Dobrze,	sir,	ale	z	pewnością	nie	będzie	potrzeby	za wra cać

panu	głowy.
Woda	 w	 wannie	 stoją cej	 przy	 kominku	 była	 jeszcze	 gorą ca,



a	możliwość	zmycia	z	siebie	brudu	minionych	dwudziestu	czte-
rech	 godzin	 wyda ła	 mu	 się	 prawdziwym	 błogosła wieństwem.
Grant	 na mydlił	 włosy,	 za nurzył	 się	 i	 ułożył	 wygodnie,	 ale	 nie
miał	za mia ru	wychodzić	z	wanny.	W	ką pieli	za wsze	mu	się	do-
brze	myśla ło.

Grant	zdrzemnął	się	w	wannie,	a	kiedy	się	ock nął,	stwierdził,
że	nie	wymyślił	nic	sensownego,	na tomiast	woda	zdą żyła	wysty-
gnąć.	Wstał,	 żeby	 się	 wytrzeć	 i	 poszukać	 czegoś	 czystego	 do
włożenia.
Kiedy	zna lazł	się	w	prywatnym	sa loniku,	na lał	sobie	kieliszek

wina,	 oparł	 wycią gnięte	 nogi	 na	 dywa niku	 przed	 kominkiem
i	jego	mózg	wreszcie	za czął	na leżycie	pra cować.	Co	on	wła ści-
wie	najlepszego	zrobił?	Dobry	uczynek?	Możliwe,	ale	zwią za nie
się	na	całe	życie	z	cał kowicie	obcą	kobietą	 to	dość	ryzykowny
akt	dobroczynności.	Ale	mógł	to	być	również	gest	egoistyczny,
żeby	 uspokoić	wła sne	 nieczyste	 sumienie	 i	 udobruchać	 ducha
sta rego	 człowieka.	 Z	 niepokojem	uświa domił	 sobie,	 że	 zna lazł
żonę	dla	siebie	i	ma cochę	dla	Charliego,	nie	trudząc	się	za lota -
mi.
Czy	 poszedłem	 po	 linii	 najmniejszego	 oporu?	 –	 za pytał	 sam

siebie.	Za	późno	już	na	roztrzą sa nie	motywów,	klamka	za pa dła.
A	dziecko	oka za ło	się	dziewczynką,	więc	nie	muszę	się	martwić
o	 kwestię	 dziedziczenia,	 gdyby	 kiedykolwiek	 poja wił	 się	 tego
typu	 problem.	 Ożenił	 się	 ze	 zwyczajną	 kobietą	 z	 ziemiańskiej
rodziny,	a	skoro	jej	brat	miał	wygórowa ne	ambicje,	powinien	się
ucieszyć	na	wieść	o	tym,	kim	był	jego	nowy	szwa gier.	To	mogło
sta nowić	pewien	problem,	jeśli	nie	będzie	ostrożny.
Upił	 łyk	 wina	 i	 odepchnął	 od	 siebie	 wszelkie	 wątpliwości.

Miał	kogoś,	kto	za dba	o	dom	i	jest	na	tyle	bystry,	by	nie	za nu-
dzić	 go	 na	 śmierć	w	 cza sie	 jego	 pobytów	w	 posia dłości.	 Kate
była	 również	 odważna	 i	 zdeterminowa na.	Czas	 poka że,	 czy	 to
mał żeństwo	było	mą drym	posunięciem,	czy	też	jedynie	bezmyśl-
nie	podjętym	ryzykiem.
Na stępnego	dnia	czeka ło	ich	pięćdziesiąt	mil	przez	wrzosowi-

ska	i	otwarte	przestrzenie.	Jeśli	drogi	będą	dobre	i	pogoda	się
utrzyma,	da dzą	radę	pokonać	tę	odległość	w	cią gu	jednego	dnia



i	 jego	przyjazd	do	domu	opóźni	się	 tylko	o	dobę.	W	gospodzie
wyna jęli	cał kiem	przyzwoity	powóz	i	kilka	mocnych	koni.	Wierz-
chowiec	Granta	na tomiast	wrócił	już	do	dobrej	formy,	skończyło
bowiem	się	na	lekkim	uszkodzeniu	kopyta.
Przyszedł	mu	do	głowy	wers:	„Przez	brak	gwoździa”,	ze	sta re-

go	wierszyka,	w	 którym	 brak	 gwoździa	 doprowa dził	 do	 stra ty
podkowy,	a	w	konsekwencji	również	konia	i	 jeźdźca,	co	z	kolei
doprowa dziło	 do	 przegra nia	 bitwy	 i	 utra ty	 królestwa.	 Przez
jego	pośpiech	koń	okulał,	dla tego	za trzymał	się	w	drodze	i	w	re-
zulta cie	miał	teraz	żonę	i	dziecko.
Grant	 wstał	 i	 za dzwonił	 po	 kola cję	 oraz	 na stępną	 butelkę.

Błą dził	myśla mi	nie	wia domo	gdzie	i	za sta na wiał	się,	jaki	obłęd-
ny	optymizm	pozwa lał	mu	 liczyć	na	 to,	 że	mał żeństwo	dwojga
zdesperowa nych	ludzi	skończy	się	ina czej	niż	ka ta strofą?



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Pan	Rivers	to	bardzo	dobry	jeździec,	prawda,	ma da me?
–	Hmm.	–	Kate	leża ła	w	powozie	i	z	tej	pozycji	mogła	tylko	od

cza su	do	cza su	widzieć	wierzchoł ki	mija nych	drzew.	–	Dobry?
Jeannie,	nia nia,	popa trzyła	na	nią	pyta ją co.
–	Na	pewno	widzia ła	go	pani	na	koniu,	ma da me?
–	Tak.	Tak,	oczywiście.	Nie	wiem,	co	się	ze	mną	dzieje.
–	Bez	obaw,	pani	Rivers.	Babcia,	która	na uczyła	mnie	opieki

nad	matką	i	dzieckiem,	powta rza ła	za wsze,	że	kobieta	przez	kil -
ka	dni	po	porodzie	ma	w	głowie	tylko	wróżki.
Mój	umysł	rzeczywiście	gdzieś	błą dzi,	pomyśla ła.	Wyszłam	za

mąż	za	niezna jomego,	na	litość	boską!	Co	powie	na	to	jego	ro-
dzina?	Grant	umiał	być	przekonują cy,	ale	z	pewnością	nie	zdo ła
wmówić	najbliższym,	że	to	jego	dziecko,	skoro	nigdy	dotąd	nie
słyszeli	o	jego	matce!
–	Chcę	usiąść.	–	Leżąc,	czuła	się	sła ba	i	uza leżniona.	Dwa	dni

spoczywa nia	na	plecach,	 jak	żółw	odwrócony	skorupą	do	dołu,
prawdopodobnie	 spowodowa ły	 to	 poczucie	 dezorienta cji.	 Poza
tym	 chcia ła	 zoba czyć,	 jak	 pan	Rivers…	 jej	mąż…	 prezentował
się	na	koniu.
Jeannie	poda ła	jej	Annę	i	pomogła	usiąść.	Kate	wyjrza ła	przez

okno.	Zoba czyła	całe	mile	rozmokłych	wrzosowisk,	cztery	ko nie
i	dwóch	forysiów	oraz	jednego	męża	kłusują cego	obok	powozu.
Jeannie	zna ła	się	na	jeździe	konnej.	Grant	Rivers	rzeczywiście

dobrze	 trzymał	 się	 w	 siodle,	 widzia ła	 jego	 imponują co	 długie
nogi,	prościutkie	plecy	i	spokojny	wzrok	utkwiony	przed	siebie.
Miał	 ostry,	 jakby	 rzeźbiony	 profil.	 I	 bardzo	 angielski,	 oceniła
Kate.	Spod	ronda	ka pelusza	wymyka ły	się	brą zowe	włosy.	 Jaki
kolor	mia ły	 jego	oczy?	Chyba	powinna	 to	 za uwa żyć?	Orzecho-
we,	 a	może	 zielone?	 Z	 ja kichś	względów	 za pa mięta ła	 głównie
ma lują cy	się	w	nich	smutek.	No,	ale	w	końcu	była	w	ta kim	sta -
nie,	że	nie	zwra ca ła	szczególnej	uwa gi	na	nic	dookoła.	Na	nic



i	na	nikogo.	Teraz	to	się	musi	zmienić.
Za trzymywa li	 się	 w	 trzech	 za jazdach	 –	ma łych	 i	 odludnych.

Jeannie	 poma ga ła	 Kate	 przejść	 do	 wychodków,	 na ma wia ła	 do
jedzenia	 i	 picia,	 kołysa ła	 dziecko	 między	 karmienia mi.	 Mąż
przyszedł	 popa trzeć	 na	 nią,	 sprawdził	 jej	 puls	 i	 zmarszczył
brwi.	 Na stępnie	 wskoczył	 na	 konia	 i	 ka zał	 forysiom	 przyspie-
szyć	tempo	podróży.	Dla czego	tak	się	śpieszył?	Można	by	po my-
śleć,	że	to	kwestia	życia	i	śmierci.

–	Wyda je	mi	 się,	 że	 jesteśmy	 na	miejscu,	ma da me.	 –	 Powóz
za trzymał	się.	Kate	z	wysił kiem	usia dła	i	rozejrza ła	się	dookoła.
Na	 dworze	 za pa dła	 już	 ciemność,	 ale	 przy	 frontowym	wejściu
domu	pa liły	się	la tarnie.	Ma ja czą cy	w	mroku	budynek	wyda wał
się	znacznie	większy	niż	przeciętny	dom	wiejskiego	leka rza.
Zerknęła	na	Granta,	który	zeskoczył	z	siodła,	rzucił	wodze	na

ziemię	 i	 wbiegł	 po	 frontowych	 schodach.	 Otworzyły	 się	 drzwi
i	na	zewnątrz	wyla ło	się	więcej	świa tła.	Kate	usłysza ła	 ludz kie
głosy,	więc	otworzyła	okno.
–	Kiedy?	–	za pytał	Grant	la konicznie.
–	Przedwczoraj	rano	–	ktoś	odpowiedział.
Grant	zbiegł	po	schodach	i	wrócił	do	niej.
–	Wejdź	do	środka.
–	Gdzie	jesteśmy?	–	Ale	on	już	brał	ją	na	ręce	i	niósł	do	budyn-

ku.	–	Anna…
–	Mam	ją,	pani	Rivers.	Jestem	za raz	za	pa nią,	ma da me.
–	To	Abbeywell	Grange,	twój	nowy	dom.
Wysoki,	szczupły	mężczyzna	w	czerni	skłonił	się,	kiedy	Grant

wniósł	 ją	 frontowymi	 drzwia mi.	 Ka merdyner,	 pomyśla ła	 Kate.
Pół świa domie	 odnotowa ła	 rzęsiście	 oświetlony	 hol	 i	 groma dę
nadbiega ją cych	służą cych.	Za pach	płoną cego	na	kominku	drew-
na	 ja błoni,	 leciuteńką	woń	suszonych	płatków	róż,	pa sty	z	wo-
skiem	 pszczelim	 i	 skórza nych	 obić.	 Na	 słupkach	 schodów	 do-
strzegła	zielone	stroiki	 z	choiny	 i	czerwone	 ja gody	w	dzba nie.
Przypomnia ła	sobie	oświadczyny	Granta	pod	ga łązką	ostrokrze-
wu	i	uśmiechnęła	się.	To	był	sta ry,	kocha ny	dom,	da ją cy	poczu-
cie	bezpieczeństwa.	Mia ła	ochotę	się	odprężyć,	ale	nie	śmia ła.
–	Wita my	w	domu,	milordzie.	To	wielka	ulga	dla	nas	wszyst-



kich,	 że	 już	 pan	 jest.	 Pra gnę	 złożyć	 najgłębsze	 kondolencje
w	imieniu	ca łej	służby.
Kondolencje?	Z	powodu	mał żeństwa?	–	powtórzyła	w	myślach

i	na gle	dotarło	do	niej,	co	usłysza ła.
–	Milordzie?	Grant,	on	powiedział	do	ciebie	„milordzie”.	Kim

ty	wła ściwie	jesteś?
Ale	 ka merdyner	 już	 szedł	 śpiesznie	 na	 drugi	 koniec	 holu,

a	Grant	na stępował	mu	na	pięty.
–	Pa nicz	Charles…	 to	zna czy,	 lord	Brooke,	będzie	szczęśliwy,

kiedy	 pana	 zoba czy,	 milordzie.	 Nie	 mogliśmy	 go	 na kłonić	 do
pójścia	spać.
–	Kto	to	jest	lord	Brooke?	–	za pyta ła	szeptem	Kate,	kiedy	ka -

merdyner	 otwierał	 drzwi	 sa lonu.	 Ogień	 trza skał	 na	 kominku,
sta ry	pointer	sztywno	podniósł	się	na	łapy	i	za merdał	ogonem,
a	leżą cy	na	sofie	chłopczyk	usiadł	i	przetarł	oczy.
–	Tata!
–	Charlie,	dla czego	nie	 jesteś	w	 łóżku?	Trzymasz	na	nogach

Ramblera.	 –	Grant	pstryknął	palca mi	na	psa.	To	był	najwyraź-
niej	 sta ry	 dowcip.	 Chłopczyk	 uśmiechnął	 się	 i	 na gle	 szeroko
otworzył	oczy	na	widok	tego,	co	ojciec	trzymał	w	ra mionach.
Grant	usa dowił	Kate	w	głębokim	 fotelu	przy	kominku,	z	cie-

nia	wyłoniła	się	Jeannie	z	Anną	na	rękach.
–	Charlie.	–	W	głosie	Granta	słysza ła	głęboką	miłość.	Przykuc-

nął	i	chłopiec	rzucił	się	w	jego	wycią gnięte	ra miona.	A	więc	to
dla tego	 Grant	 z	 taką	 niecierpliwością	 wyglą dał	 powrotu	 do
domu,	opóźnionego	z	powodu	zna lezienia	kobiety	w	trakcie	po-
rodu.	Miał	 syna.	Kate	nie	wiedzia ła,	 jak	 sobie	 z	 tym	pora dzić.
Bała	się,	że	za raz	oka że	się	także,	że	jest	żona ty…
–	 Dosta łeś	 mój	 list	 z	 za wia domieniem	 o	 wypadku?	 –	 Chłop-

czyk	 kiwnął	 głową,	 odgarnął	włosy	 z	 czoła	 Granta	 i	 ostrożnie
dotknął	 banda ża.	 Kate	 za uwa żyła,	 że	 miał	 za czerwienione,
opuchnięte	oczy.	Pła kał.	–	Już	wszystko	w	porządku,	przykro	mi
tylko,	że	nie	było	mnie	tutaj,	kiedy	mnie	potrzebowa łeś.	W	do-
datku	w	drodze	z	Edynburga	mój	koń	okulał,	bo	ostry	ka mień
wbił	mu	się	w	kopyto.	To	mnie	za trzyma ło	na	całą	dobę.
–	Pra dzia dek	umarł	w	Wigilię	–	powiedział	Charlie.	Jego	dolna

warga	 drża ła.	 –	 A	 ty	 nie	 przyjecha łeś,	 więc	 pomyśla łem,	 że



może	i	ty…	Twoja	głowa…	Że	okła mywa li	mnie	i	ty	też…
–	Jestem	tutaj.	–	Grant	mocno	objął	dziecko,	a	potem	posta wił

je	na	ziemi	i	spojrzał	mu	w	twarz.	–	Jestem	troszeczkę	obola ły,
przez	dwa	dni	byłem	nieprzytomny	i	z	tego	powodu	nie	mogłem
wyruszyć	 w	 drogę,	 ale	 my,	 Riversowie,	 mamy	 mocne	 głowy,
prawda?
Warga	chłopca	przesta ła	drżeć.
–	Jak	ska ła	–	oświadczył	chłopczyk	mężnie.	–	Cieszę	się,	że	je-

steś	 w	 domu.	 To	 było	 okropne	 Boże	 Na rodzenie.	 –	 Odwrócił
spojrzenie	od	twa rzy	ojca	i	zerknął	na	Kate.	–	Tato?
Grant	 podniósł	 się	 z	 kolan,	 położył	 rękę	 na	 ra mieniu	 syna

i	zwrócił	się	ku	niej,	ale	Kate	już	sama	wsta ła	z	fotela.	Podeszła
i	sta nęła	obok	Granta.
–	Moja	droga,	pozwól	sobie	przedsta wić	Charlesa	Francisa	El-

lmonta	Riversa,	lorda	Brooke.	Mojego	syna.
Kate	zdoła ła	przywołać	na	twarz	uśmiech.
–	Ja…	Dobry	wieczór,	Charlesie.	Miło	mi	cię	poznać.
–	Ma da me.	–	Chłopiec	ukłonił	się,	co	godne	uzna nia	u	dziec-

ka,	ma ją cego	za ledwie	kilka	 lat,	 i	pocią gnął	Granta	 za	 rękę.	 –
Tato,	nie	powiedzia łeś	mi,	kim	jest	ta	pani,	więc	nie	wiem,	jak
się	z	nią	odpowiednio	przywitać.
–	To	jest	Ca therine	Rivers,	moja	żona.	Twoja	ma cocha.
Uśmiech	za stygł	na	ustach	Kate.	Oczywiście,	jeśli	Charles	był

synem	Granta,	to	ona	była	jego…
–	Ma cocha?	–	Chłopczyk	pobladł.	–	Nie	mówiłeś,	że	chcesz	się

znowu	ożenić,	tato.
–	Nie.	Ale	mam	pra wo	mieć	swoje	ta jemnice.	–	Grant	najwy-

raźniej	wyzna wał	 tę	 samą	za sa dę,	 co	ksią żę	Wellington:	nigdy
się	nie	tłumacz,	ni gdy	nie	przepra szaj.	–	Masz	również	przyrod-
nią	siostrę,	Charlie.	–	Skinął	na	Jeannie,	która	podeszła	i	poło-
żyła	 Annę	w	 jego	 ra mionach.	 –	 Chodź,	 poznaj	 ją.	Ma	 dopiero
dwa	dni.
Chłopczyk	zerknął	na	za winiątko.
–	Jest	bardzo	mała,	czerwona	i	pomarszczona	na	twa rzy.
–	Ty	pewnie	wyglą da łeś	tak	samo	po	urodzeniu	–	powiedzia ła

Kate,	piorunując	wzrokiem	Granta	ponad	głową	Charliego.
Jest	hra bią?!	–	nie	dowierza ła.	Hra biowie	za mieszcza ją	w	pra -



sie	informa cje	o	swoich	mał żeństwach,	mają	szeroki	krąg	zna jo-
mych	i	za sia da ją	w	Izbie	Lordów.	W	Londynie.
–	Ja koś	nie	zna la złem	stosownej	chwili.	–	Grant	wzruszył	lek-

ko	 ra miona mi,	 co	 z	 ja kichś	 powodów	 wpra wiło	 ją	 we	 wście-
kłość.	Powinien	ją	ostrzec	 i	wszystko	wyja śnić.	Za	nic	nie	zgo-
dziła by	się	za	niego	wyjść.
–	 Jak	 jej	na	 imię?	–	za pytał	Charlie,	nieświa dom	tego,	co	się

między	nimi	dzia ło.	Anna	ocknęła	 się	 i	wycią gnęła	do	chłopca
piąstkę,	którą	on	bardzo	ostrożnie	ujął.
–	Anna	Rosa lind.	–	Pa lec	Charliego	za cisnął	się	lekko	na	ma łej

łapce.	 Na	 twa rzy	 chłopca	 odma lowa ła	 się	 miesza nina	 pa niki
i	za chwytu.	–	Chciał byś	wziąć	ją	na	ręce?
–	Tak,	proszę.
Grant	włożył	ma leństwo	w	ra miona	syna.
–	Ostrożnie	–	wyszepta ła	Kate,	sta ra jąc	się	nie	pa nikować.	–

Trzymaj	mocno,	ale	delikatnie,	podtrzymuj	jej	główkę,	żeby	nie
opa dła.	 To	 zna czy…	 sam	 przecież	 wiesz,	 jak	 się	 za chować…
jako	 starszy	 brat.	 –	 Zosta ła	 na grodzona	 szerokim	 uśmiechem.
Mogła	 tylko	 podziwiać	 taktykę	 Granta.	 Za skoczenie	 poja wie-
niem	 się	 ma leńkiej	 siostrzyczki	 najwyraźniej	 usunęło	 na	 bok
jego	wątpliwości	co	do	ma cochy.
–	Grant	–	odezwa ła	się	pół głosem,	ale	z	na ciskiem,	kiedy	Jean-

nie	usa dowiła	chłopca	bezpiecznie	na	sofie	 i	odsunęła	ciekaw-
skiego	psa.	–	Kim	jesteś?
–	Czwartym	hra bią	Allunda le.	Od	dwóch	dni.
–	 Przypuszczam,	 że	 nie	 tylko	 o	 tym	 nie	mia łeś	 cza su	 wspo-

mnieć?	–	I	znowu	to	wzruszenie	ra mion,	mocno	za ciśnięte	war-
gi,	 z	 na pięciem,	 ostrzega ją ce,	 by	 w	 tym	momencie	 o	 tym	 nie
rozma wiać.
A	więc	jej	mąż	był	hrabią.	Dla czego	więc	pa rał	się	medycyną?

Tę	za gadkę	będzie	musia ła	wkrótce	rozwikłać.	Teraz	rozumia ła
tylko,	 że	wyszła	 za	mąż	 znacznie	 lepiej,	 niż	mogła	 oczekiwać,
i	że	rola	hra biny	przera sta ła	ją.	W	dodatku	wysta wia ła	ją	na	wi-
dok	publiczny,	co	sta nowiło	dla	niej	poważne	za grożenie.	Na wet
w	 jej	 rodzinnej	wiosce	 studiowa no	 sta rannie	 rubryki	 towa rzy-
skie	w	ga zetach	i	plotkowa no	na	ten	temat,	a	życie	arystokra cji
było	powszechnie	zna ne	i	komentowa ne.	Jak	hra bia	może	ukryć



nową	żonę?
Ale	 Grant	 niepotrzebnie	 oba wiał	 się,	 że	 Kate	 zrobi	 scenę

w	obecności	jego	syna:	w	tej	chwili	nie	obchodziło	jej	nic	poza
ciepłem,	schronieniem	i	bezpieczeństwem	Anny.
–	Jesteś	zmęczona.	Charlie,	oddaj	siostrę	nia ni	i	marsz	do	łóż-

ka.	Zajrzę	potem	do	ciebie	i	sprawdzę,	czy	śpisz.	–	Grant	pocią -
gnął	 sznur	 dzwonka.	 Lokaj	 poja wił	 się	 tak	 szybko,	 jakby	 stał
pod	drzwia mi.	–	Grimswa de,	czy	mógł byś	odprowa dzić	pa nicza
Charlesa	do	guwernera?	Przygotowa liście	już,	jak	są dzę,	pokoje
dla	mojej	żony.
Grimswa de	odsunął	się,	żeby	przepuścić	Charliego,	który	zło-

żył	Kate	bardzo	pra widłowy	ukłon.
–	 Oczywiście,	 milordzie.	 Zmarły	 pan	 hra bia	 wprowa dził

w	domu	pewne	zmia ny.	Przewidują co	–	dodał.
Grant	znieruchomiał	z	ręką	na	sznurze	dzwonka.
–	 Ale	 nie	 chodzi	 o	 dawny	 aparta ment?	 –	 za pytał	 ostrym	 to-

nem.
–	 Nie,	 milordzie.	 Ten	 po	 drugiej	 stronie	 pańskich	 pokojów.

Drzwi	zosta ły	wymienione.	Jedne	za blokowa ne,	drugie	przebite.
Zmarły	 lord	 spodziewał	 się,	 że	 zechce	 pan	 pozostać	w	 swoim
aparta mencie	na wet	po…	jego	odejściu.
Kate	za sta na wia ła	się,	czy	przyjdzie	jej	stać	tak	całą	noc,	pod-

czas	gdy	oni	będą	oma wia li	 rozkład	domu.	Nie	obchodziło	 jej,
gdzie	będzie	spa ła,	pod	wa runkiem	że	będzie	 tam	 łóżko,	miej-
sce	dla	Anny	i	nieprzecieka ją cy	dach	nad	głową.
–	Bardzo	dobrze.	Czy	przygotowa liście	również	coś	dla	dziec-

ka	i	nia ni?
–	Tak,	milordzie.	–	W	głosie	i	wyra zie	twa rzy	Grimswa de’a	nie

za szła	żadna	zmia na,	a	jednak	zdołał	w	ja kiś	sposób	dać	do	zro-
zumienia,	że	poczuł	się	dotknięty	posą dzeniem,	że	mógł by	cze-
gokolwiek	nie	dopilnować.	–	Mila dy,	będzie	pani	ła ska wa	pójść
za	mną.
Och,	on	mówi	do	mnie…
–	Za niosę	cię.	–	Grant	był	już	w	połowie	pokoju.
–	Nie,	dziękuję.	Zostań	tutaj.	–	Coś	ka za ło	jej	gwał townie	za -

protestować.	Ra miona	Granta	były	kuszą co	silne,	ale	mia ła	już
dość	wła snej	bezradności.	Musia ła	wreszcie	za cząć	znowu	my-



śleć	 sa modzielnie,	 a	 kiedy	 była	 przytulona	 do	 jego	 szerokiej
piersi,	ula tywa ły	jej	z	głowy	wszelkie	ra cjonalne	myśli.
W	oszołomieniu	weszła	po	schodach	i	przeszła	długim	koryta -

rzem	do	eleganckiej	 i	bardzo	kobiecej	ba wialni,	przezna czonej
wyłącznie	dla	niej.
–	 Za raz	 podam	 lekką	 kola cję,	 mila dy.	 Służba	 już	 na peł nia

wannę,	ła zienka	są sia duje	z	pani	garderobą,	o	tam.	–	Grimswa -
de	 wska zał	 podwójne	 drzwi	 prowa dzą ce	 do	 sypialni,	 większej
niż	 ja kikolwiek	pokój,	w	 którym	dotąd	 zda rzyło	 jej	 się	 spać.	 –
A	to	Wilson,	pani	osobista	służą ca.
–	Co	za	luksusy…	–	mruknęła	Kate	do	Jeannie,	kiedy	ka merdy-

ner	skłonił	się	i	wyszedł,	a	służą ca,	szczupła	kobieta	w	średnim
wieku,	zbliża ła	się	ku	nim	mia rowym	krokiem.	–	To	za	wiele.	To
nie	może	być	praw da.	–	Na	szczęście	sofa	sta ła	 tuż	za	nią,	bo
nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.
–	Jest	pani	po	prostu	wyczerpa na,	ma da me…	mila dy…-	szep-

nęła	Jeannie	uspoka ja ją co.	Kate	westchnęła	 i	pozwoliła	się	po-
cieszać.	–	Wkrótce	dojdzie	pani	do	siebie.

Na stępna	godzina	była	 jakby	spowita	mgłą,	która	powoli	 się
rozwiewa ła.	Sprawne	ręce	rozebra ły	ją	i	podtrzymywa ły	w	dro-
dze	do	 ła zienki,	 gdzie	 czeka ło	błogosła wieństwo	gorą cej	wody
i	poczucia	cudownej	czystości.	Te	same	ręce	wytarły	 ją	do	su-
cha	 i	 ubra ły,	 jakby	 była	 równie	 bezradna	 jak	 ma leńka	 Anna.
Stół	pełen	jedzenia	poja wił	się	jakby	znikąd.
A	potem,	kiedy	leża ła	w	miękkim	łóżku,	wsparta	o	stertę	po-

duszek,	trzyma jąc	w	ra mionach	popła kują cą	z	głodu	Annę,	Kate
uświa domiła	 sobie	na gle,	 że	 jest	w	peł ni	przytomna,	 silniejsza
i	po	raz	pierwszy	od	kilku	dni	bardziej	podobna	do	siebie.
–	My	możemy	być	nieco	skołowa ne	i	czuć	się	nie	na	miejscu	–

powiedzia ła,	odda jąc	dziecko	 Jeannie	po	karmieniu	–	ale	Anna
wyda je	się	cał kiem	za dowolona.
–	Nie	była	tu	pani	dotychczas,	mila dy?
–	Nie,	ten	dom	jest	mi	obcy.	–	Podobnie	jak	mąż,	chcia ła	dopo-

wiedzieć.	–	A	gdzie	ty	będziesz	spa ła,	Jeannie?
–	Przygotowa li	mi	po sła nie	w	garderobie,	mila dy,	tylko	na	tę

noc.	 Jest	większa	od	ca łego	pięterka	w	na szej	cha cie	–	doda ła



z	 rozba wieniem.	 –	 Stoi	 tam	 również	 bardzo	 porządna	 kołyska
dla	Anny.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 idź,	 odpocznij.	 Podejrzewam,	 że	 niedługo

znów	cię	obudzi.
Balda chim	nad	głową	Kate	był	utka ny	 z	 jedwa biu	w	kolorze

morskim,	za słony	przy	łóżku	i	w	oknach	mia ły	nie co	ciemniejszy
odcień,	a	ścia ny	o	ton	ja śniejszy.	Ja sne	meble,	na wet	w	jej	nie-
doświadczonych	oczach,	robiły	wra żenie	nowoczesnych.	Obra zy
i	porcela na	 również	wyglą da ły	na	nowe.	Dziwne,	w	 ta kim	sta -
rym	 domu?	W	 salonie,	 holu	 i	 na	 klatce	 schodowej	wyczuwa ło
się	aurę	wielowiekowego	dziedzictwa,	całe	pokolenia	sta rannie
wybiera ły	poszczególne	elementy	umeblowa nia,	a	potem	pielę-
gnowa ły	 je	 z	 najwyższą	 dba łością,	 dzięki	 czemu	 z	 cza sem	 na -
bra ły	szla chetnej	pa tyny.
Kate	odrzuciła	pościel	 i	wsta ła	z	 łóżka.	 Jej	stopy	za pa dły	się

w	puszysty	dywan	o	żywych,	wiosennych	barwach.	Grant	za re-
agował	 gwał townie	 na	 wzmiankę	 o	 aparta mencie	 przezna czo-
nym	dla	niej.	Wystrój	wnętrz	nie	wywoływał	za zwyczaj	 tak	sil-
nych	emocji,	a	w	tych	szczególnych	okolicznościach	–	po	ślubie
z	cał kiem	obcą	kobietą,	da niu	na zwiska	dziecku	innego	mężczy-
zny,	stra cie	bliskiej	osoby	i	synu,	którego	trzeba	uspokoić	i	po-
cieszyć	–	miał	na prawdę	dość	innych	trosk.	Kolejna	za gadka	do
rozwikła nia,	odnotowa ła	w	myślach.
Na	 trzęsą cych	 nogach	 obeszła	 pokój,	 z	 podziwem	 chłonęła

luksus	 i	 ciepło,	 tak	 jak	 przedtem	 na pa wa ła	 się	 posił kiem.	 Ale
szybko	 ogarnęło	 ją	 zmęczenie	 i	 posta nowiła	 wrócić	 do	 łóżka.
Na gle	usłysza ła	 ja kieś	 ledwo	dosłyszalne	głosy.	Dziwnie	 za cie-
ka wiona	 ruszyła	w	kierunku,	 z	którego	dobiega ły,	 i	dotarła	do
ukrytych	drzwi,	tak	doskona le	za ma skowa nych,	że	na	pierwszy
rzut	oka	nie	sposób	ich	było	za uwa żyć.
Klamka	 opa dła	 lekko	 i	 bezgłośnie	 pod	 na ciskiem	 jej	 dłoni

i	 drzwi	uchyliły	 się	do	wewnątrz,	 odsła nia jąc	przyległą	 sypial-
nię.	Męską,	z	ciemnoczerwonymi	za słona mi,	sta rą	boazerią	wy-
polerowa ną	do	połysku,	 i	 obra za mi	w	błyszczą cych,	 złoconych
ra mach.	 Sypialnia	 Granta.	 Po	 raz	 pierwszy	 słowa	mąż	 i	 łóżko
połą czyły	się	w	jej	głowie.	Kate	wstrzyma ła	oddech.
Na	stole	przy	drzwiach	leża ła	sterta	pa czek	owiniętych	srebr-



nym	pa pierem.	Przeczyta ła	sta rannie	wyka ligra fowa ny	podpis.

Tato,	z	wyra za mi	miłości	na	Boże	Na rodzenie.	Charlie

Obraz	 za ma zał	 się	 przed	 jej	 ocza mi,	 ale	 oprzytomnia ła,	 sły-
sząc	głos	Granta.	Pewnie	mówił	do	loka ja.	Cichutko	przymknęła
drzwi.
–	Dziękuję,	że	przyszedłeś.	Był bym	wdzięczny,	gdybyś	zajrzał

jutro	 do	 mojej	 żony	 i	 dziecka.	 Moim	 zda niem	 obie	 wyglą da ją
cał kiem	dobrze,	chociaż	Kate	z	uwa gi	na	okoliczności	musi	być
bardzo	zmęczona.	Ale	będę	spokojniejszy,	kiedy	lekarz	potwier-
dzi	moją	opinię.
Inny	lekarz?	Kate	zosta wiła	drzwi	lekko	uchylone.	Rozległ	się

śmiech,	pełen	rozba wienia,	męski,	z	leciutką	nutą	kpiny.
–	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 pora dziłeś	 sobie	 cał kiem	 nieźle,	 biorąc

pod	uwa gę	brak	doświadczenia	w	odbiera niu	porodów.	A	może
na bra łeś	wpra wy	przez	ten	rok	po	wyjeździe	z	Edynburga?
–	Obserwowa łem	 tylko	 jeden	poród.	Ale	 dzięki	Asklepiosowi

i	wszystkim	innym	bogom,	którzy	czuwa ją	nad	nieudolnymi	stu-
denta mi	 medycyny,	 przeczyta łem	 odpowiednie	 rozdzia ły	 pod-
ręczników	i	coś	z	tego	musia ło	mi	zostać	w	głowie.	Ale	wiedza
książkowa	to	zupeł nie	coś	innego	niż…
Drugi	mężczyzna	 zrobił	 ja kąś	 uwa gę	 ściszonym,	 uspoka ja ją -

cym	głosem,	ale	Kate	nie	zdoła ła	zrozumieć	jego	słów.	Grant	nie
ma	 doświadczenia?	 Nie	 jest	 leka rzem	 –	 pyta ła	 się	 w	myślach
z	oburzeniem.	Okła mał	mnie…
–	Myśla łem,	że	pomocne	będzie	doświadczenie	ze	źrebią cymi

się	kla cza mi,	ale	nic	z	tego…	–	wyznał	Grant.
Źrebią ce	się	kla cze?	Myślał,	że	odbierze	moje	dziecko	jak	źre-

ba ka!
Kiedy	tylko	pożegnał	się	z	gościem,	sta nęła	w	progu	jego	po-

koju.
–	Kate,	co	się	sta ło?	Nie	możesz	za snąć?
–	Nie	 jesteś	 doktorem?!	 –	W	 dwóch	 krokach	 zna lazł	 się	 tak

blisko	 niej,	 że	mogła	 dźgnąć	 go	 palcem	w	 klatkę	 piersiową.	 –
Odebra łeś	moje	 dziecko,	mówiłeś,	 żebym	 się	 nie	 oba wia ła.	 Ty
kłamco!



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Grant	zrobił	krok	do	tyłu,	niepokój	zniknął	z	jego	twa rzy.
–	Mam	za	sobą	dwuletnie	studia	medyczne,	a	nie	było	w	po-

bliżu	nikogo	innego,	kto	mógł by	odebrać	twoje	dziecko.
–	Mogłeś	mi	o	tym	powie dzieć.	–	Usia dła	gwał townie	na	naj-

bliższym	 krześle.	 –	 Uzna łeś,	 że	możesz	mnie	 potraktować	 jak
źrebią cą	się	klacz?!
–	Ach,	słysza łaś	to…	Do	licha.	Zrozum,	Kate,	byłaś	przera żo-

na,	cierpią ca	i	nie	mia łaś	pojęcia,	co	robić.	Na leża ło	cię	uspoko-
ić	i	wzmocnić.	Czy	gdybym	ci	powiedział,	że	nigdy	dotąd	nie	od-
biera łem	porodu,	 to	pomogłoby	ci	 się	odprężyć?	Czy	 to	by	cię
uspokoiło?
Spiorunowa ła	go	wzrokiem,	 roz wścieczona	 tą	 logiczną	argu-

menta cją.	Kate	westchnęła.
–	Przepra szam.	Masz	ra cję,	oczywiście.	Jestem	tylko…
–	Za żenowa na,	zmęczona	i	poruszona.
–	Tak	–	przyzna ła	Kate.	I	skołowa na,	doda ła	w	myślach.	Niech

go	 licho!	 Jak	może	 być	 taki	 ra cjonalny,	 logiczny	 i	 mieć	 ra cję,
kiedy	ja	mam	ochotę	rąbnąć	w	coś	pięścią.	–	Nie	powiedzia łeś
mi,	że	jesteś	hra bią.
Chcia ła	się	ukryć	przed	świa tem,	za paść	pod	ziemię,	zniknąć

wszystkim	z	oczu.	A	tymcza sem	za warła	mał żeństwo,	które	mu-
sia ło	tra fić	do	rubryki	towa rzyskiej	i	stać	się	tema tem	plotek.
Grant	przesunął	ręką	po	włosach.	Zrozumia ła,	że	był	zmęczo-

ny.	 Straszliwie	 zmęczony.	 Niewiele	 miał	 cza su	 na	 sen,	 odkąd
wszedł	do	 tamtej	 rudery	 i	 ją	zna lazł.	Bardzo	niewiele,	a	wyru-
szył	w	drogę	wkrótce	po	poważnym	ura zie	głowy.
–	Nie	 są dziłem,	 że	 to	ważne.	 Zresztą	 nie	 byłaś	w	 formie	 do

prowa dzenia	 konwersa cji.	 –	 Jego	 usta	 drgnęły.	 –	 Mój	 dzia dek
był	umiera ją cy	albo	już	nie	żył,	a	 ja	nie	mogłem	być	przy	nim.
Nie	mia łem	ochoty	o	tym	rozma wiać.	Ani	myśleć.	Chcia łem	tyl-
ko	wrócić	do	Charliego.



–	Przeze	mnie	nie	zdą żyłeś	pożegnać	się	z	dziadkiem?
Grant	 potrzą snął	 głową	 i	 usiadł	 na przeciw	niej.	 A	wła ściwie

osunął	się	na	fotel,	wycią gnął	nogi	przed	siebie,	odchylił	gło wę
do	 tyłu	 i	 za mknął	 oczy.	 Bandaż	 na	 czole	 nada wał	 mu	 wygląd
bandyty,	pira ta	po	stoczonej	bitwie.
–	Nie,	i	tak	nie	dotarł bym	na	czas,	przez	ten	wypa dek	w	Edyn-

burgu.	Zresztą	nie	mia łem	wyboru,	musia łem	z	tobą	zostać.	On
również	by	tego	ode	mnie	oczekiwał.
Rzeczywiście	 nie	 miał	 wyboru.	 Nikt	 nie	 zosta wił by	 kobiety

w	 ta kiej	 sytuacji	 jak	 ona.	 A	 przynajmniej	 nikt	 przyzwoity.	Wy-
szła	za	mąż	za	porządnego	człowieka.	Kate	uspokoiła	się,	złość
zniknęła	i	po	raz	pierwszy	mogła	na leżycie	przyjrzeć	się	twa rzy
Granta.
–	Przepra szam.	Idź	do	łóżka.	Jesteś	wykończony.
Grant	 potrzą snął	 głową	 i	 otworzył	 oczy.	 Były	 zielone,	 ale

w	ciepłym	odcieniu,	wpa da ją cym	w	orzechowy	brąz…	 Poczuła
się	wstrzą śnięta,	że	popa trzyła	na	niego	jak	na	mężczyznę.
–	Za raz.	Muszę	najpierw	zajrzeć	do	Charliego.
Nie	za mierza ła	go	dłużej	dręczyć	pyta nia mi,	dla czego	nie	po-

wiedział	jej,	że	był	już	żona ty,	że	miał	syna	i	tytuł.	To	mogło	po -
czekać	 do	 rana.	 A	 już	 na	 pewno	 nie	 chcia ła	 doszukiwać	 się
w	nim	podobieństw	do	Jona tha na…
–	W	ta kim	ra zie	wra cam	do	łóżka.	Dobra noc.
Nie	odezwał	się,	dopóki	nie	przeszła	przez	próg.	Za częła	na -

wet	podejrzewać,	że	jednak	za snął,	ale	w	końcu	usłysza ła:	„Do-
bra noc,	Kate”.
Cicho	za mknęła	za	sobą	drzwi.

–	Dobra noc,	Kate.	Dobra noc,	żono	–	dodał	szeptem	Grant,	kie-
dy	 za mknęła	 za	 sobą	 drzwi.	 Biedaczka,	 wyglą da ła	 okrop nie.
Bla da,	z	ciemnymi	sińca mi	pod	przekrwionymi	ocza mi,	z	mysi-
mi	włosa mi	zwią za nymi	niedba le	w	koński	ogon	i	twa rzą	zmię tą
z	wyczerpa nia,	za żenowa ną	i	niepewną.	Miał	na dzieję,	że	kiedy
dojdzie	do	siebie	i	ubierze	się	przyzwoicie,	będzie	przynajmniej
wyglą da ła	na	damę,	jeśli	nie	na	hra binę.
Wstał	 z	wysił kiem	 i	 z	ulgą	 zrzucił	 z	 siebie	ubra nie.	Czuł	 się

tak,	jakby	chodził	w	nim	co	najmniej	przez	rok.	Umył	się	szybko



i	 włożył	 luźne	 spodnie,	 koszulę	 i	 szla frok,	 w	 którym	mógł	 się
zdrzemnąć,	w	ra zie	gdyby	Charlie	potrzebował	jego	obecności.
Ką tem	 oka	 dostrzegł	 coś	 srebrzystego.	 Prezenty	 gwiazdkowe.
Rozerwał	opa kowa nie,	z	miesza niną	żalu	i	przyjemności.

Kiedy	 wślizgnął	 się	 cicho	 do	 pokoju	 Charliego,	 spod	 koł dry
wyłoniła	się	potarga na	ciemnoblond	czupryna.
–	Tata!
–	 Mia łem	 na dzieję,	 że	 będziesz	 już	 spał.	 –	 Grant	 usiadł	 na

brzegu	łóżka	i	zna lazł	się	w	uścisku,	który	o	mało	nie	poła mał
mu	żeber.	–	Uch!	Jesteś	już	dla	mnie	za	silny.
Charlie	 roześmiał	 się	 łobuzerskim	 śmiechem	 sześciolatka

i	wypuścił	go.
–	Cieszę	się,	że	jesteś	w	domu.	–	Zerknął	na	ojca	spod	rzęs.
–	Ja	również.	Przykro	mi,	że	nie	było	mnie	tutaj,	kiedy	dzia dek

umierał.
–	 Doktor	Meldreth	 za prowa dził	 mnie	 do	 niego.	 Dzia dek	 był

strasznie	śpią cy,	powiedział,	że	jest	bardzo	sta ry	i	zmęczony,	że
chce	już	odejść	i	być	z	pra babcią,	więc	mam	się	nie	smucić.	Ale
mimo	to	jest	mi	smutno.
–	Wiem,	Charlie,	mnie	również.	I	tak	będzie	jeszcze	przez	pe-

wien	czas,	ale	potem	będziemy	już	pa mięta li	tylko	dobre	chwi-
le,	 to,	 o	 czym	 z	 nim	 rozma wia liśmy	 i	 co	 ra zem	 robiliśmy…
A	wtedy	nie	będziesz	się	czuł	tak	źle.	Co	robiłeś	w	Boże	Na ro-
dzenie?
–	Poszliśmy	na	spa cer	i	do	kościoła,	a	potem	otworzyłem	pre-

zenty,	 bo	 pra dzia dek	 ka zał	mi	 to	 zrobić.	 –	 Pocią gnął	 nosem.	 –
Dał	mi	swój	zega rek.	Ja…	ma za łem	się	trochę,	ale	byłem	dum-
ny,	że	go	dosta łem,	i	cieszę	się	z	niego.	A	tobie	bardzo	dziękuję
za	żoł nierzyki	i	za mek,	i	nowe	buty.	Potem	zjedliśmy	świą teczny
obiad	i	pan	Gough	poka zał	mi,	jak	się	wznosi	toast.	Więc	wznio-
słem	toast	„za	nieobecnych	przyja ciół”,	za	pra dziadka	i	ciebie.
–	Widzę,	że	dom	był	we	wła ściwych	rękach,	kiedy	nim	za rzą -

dza łeś,	Charlie.	–	Grantowi	uda ło	się	ja kimś	cudem	za pa nować
nad	 głosem.	 –	 Zna la złem	 swoje	 prezenty…	 Czy	 mam	 je	 teraz
rozpa kować?
Grant	poszedł	po	prezenty	 i	otworzyli	 je	 ra zem.	Dzia dek	dał



mu	minia turę	rodziców,	na ma lowa ną	w	ostatnim	cza sie	na	pod-
sta wie	 osobnych	 portretów	wiszą cych	w	Długiej	Ga lerii.	 Prze-
czytał	dołą czony	do	niej	liścik,	wydmuchał	nos,	nie	próbując	na -
wet	ukryć	wzruszenia,	i	sięgnął	po	prezent	od	Charliego,	który
odłożył	na	bok.
–	To	zna komite!	 –	 za wołał	na	widok	dużego,	na wet	uda nego

portretu	 sta rego	 psa	 Ramblera	w	 odrobinę	 krzywych,	 ale	 bez
wątpienia	wła snoręcznie	wykona nych	 ramkach.	 –	Powieszę	go
w	ga binecie	nad	biurkiem.	Dziękuję,	Charlie.	A	teraz	pora	spać.
Chcesz,	żebym	został	tutaj	na	noc?
–	Teraz,	kiedy	jesteś	w	domu,	już	wszystko	w	porządku,	tato.

A	pan	Gough	pozwolił	mi	się	wyga dać	do	woli.	On	uwa ża,	że	po-
czujemy	się	 lepiej	po	pogrzebie,	kiedy	pożegna my	się	z	dziad-
kiem,	jak	na leży.
Ucieszył	się,	że	na uczyciel	oka zał	się	człowiekiem	wrażliwym,

za	ja kiego	zresztą	uwa żał	go	Grant,	przyjmując	go	do	pra cy.
–	Wiesz,	gdzie	mnie	 szukać.	 –	Grant	okrył	 syna,	pochylił	 się

i	poca łował	go	na	dobra noc,	a	chłopiec	przynajmniej	tym	ra zem
nie	wykręcał	się,	za żenowa ny	obja wa mi	czułości.	Wyda wa ło	się,
że	wszystko	rozumiał	i	przyjął	to	nadspodziewa nie	dobrze,	cho-
ciaż	był	jeszcze	taki	mały.
–	Nie	wiedzia łem,	że	za mierzasz	się	znowu	ożenić,	tato	–	ode-

zwał	się	jeszcze	Charlie	bardzo	za spa nym	głosem.
Ani	ja,	pomyślał	Grant	i	odpowiedział:
–	Śpij,	Charlie.	Wytłuma czę	ci	wszystko	rano.
Miał	na dzieję,	że	syn	wszystko	zrozumie…

–	To	mały	aniołeczek,	mila dy.	–	Jeannie	odłożyła	śpią ce	dziec-
ko	do	kołyski,	którą	przyniosła	do	ba wialni,	kiedy	Kate	karmiła
Annę.	Syta,	czysta	i	ukołysa na	dziewczynka	za snęła	jak	ma lutki,
nieco	czerwony	na	buzi	cherubinek.
Kate	ukryła	się	za	kołyską,	w	bezpiecznym	sanktuarium	sofy,

przed	usilnymi,	wyczerpują cymi	za biega mi	Wilson,	ma ją cymi	ją
upodobnić	do	sza cownej	damy.	Wilson	nie	mia ła	lekko	z	uwa gi
na	 brak	 przyzwoitej	 sukni,	 w	 którą	 mogła by	 przebrać	 swoją
nową	pa nią,	nie	mówiąc	już	o	figurze,	która	nie	powróciła	jesz-
cze,	na turalnie,	do	dawnego	sta nu.	W	burej,	bezkształtnej	kiec-



ce,	z	mysimi,	proszą cymi	się	o	fryzjera	włosa mi	Kate	wyglą da ła
na	 kobietę	 pozba wioną	 gustu	 i	 chorą	 i	 dobrze	 zda wa ła	 sobie
z	tego	spra wę.	Kiedy	jej	mąż	wypocznie	i	zoba czy	ją	w	peł nym
świetle,	 gorzko	 poża łuje	 swojego	 impulsywnego,	 rycerskiego
gestu.
Z	za myślenia	wyrwa ło	ją	puka nie.	Śpiesznie	otuliła	się	zna le-

zionym	 przez	 Wilson	 sza lem,	 który	 miał	 za	 za da nie	 ukryć	 jej
cia ło	tak	dokładnie,	jak	to	tylko	możliwe.
–	 Dzień	 dobry.	Mogę	 wejść?	 Dobrze	 spa łaś?	 –	Wyraźnie	 wi-

dzia ła	 ciemną	 opra wę	 oczu	 Granta	 i	 czyste	 linie	 jego	 twa rzy.
Zbójecki	 bandaż	 zniknął,	 odsła nia jąc	 goją ce	 się	 rozcięcie
i	ciemny	siniec	na	czole.
–	Dzień	dobry.	Tak,	oczywiście.
Kate	nie	 za mierza ła	kulić	 się	na	 sofie	 i	 próbować	 się	ukryć.

Może	 i	 wyglą da ła	 okropnie,	 ale	 mia ła	 swoją	 dumę.	 Opuściła
nogi	 na	 podłogę,	 usia dła	 prosto,	 uniosła	 głowę	 i	 uśmiechnęła
się.
–	 Przyjechał	 doktor	 Meldreth,	 Kate.	 Byłoby	 dobrze,	 gdyby

zba dał	ciebie	i	Annę.
–	Studiował	z	tobą	w	Edynburgu,	jak	rozumiem?	–	Grant	kiw-

nął	głową.	–	Ale	w	przeciwieństwie	do	ciebie	 jest	wykwa lifiko-
wa nym	leka rzem?	–	Poża łowa ła,	że	nie	ugryzła	się	w	język.
–	 Ma	 bardzo	 wysokie	 kwa lifika cje	 –	 za pewnił	 Grant,	 za nim

zdą żyła	 ja koś	zła godzić	swoje	słowa.	W	 jego	głosie	nie	wyczu-
wa ła	 iryta cji,	 ale	 pa trzył	 na	 nią	 chłodniejszym	 spojrzeniem.
Pewnie	 pomyślał,	 że	 ożenił	 się	 z	 jędzą.	 –	 Wprowa dzę	 go,	 do-
brze?
Nie	czeka jąc	na	skinienie	głowy	Kate,	wpuścił	do	pokoju	ni-

skiego,	 piegowa tego,	 pogodnego	 mężczyznę	 mniej	 więcej
w	 jego	wieku.	 –	Moja	droga,	 to	doktor	Meldreth.	Meldreth,	 to
lady	Allunda le.	Zosta wiam	was	sa mych,	będę	w	ga binecie,	zaj-
rzyj,	kiedy	skończysz,	dobrze?
Kate	skinęła	na	swoje	dwie	pomocnice	i	zdoła ła	przywołać	na

usta	spokojny,	przyja zny	uśmiech.	Doktor	zba dał	Annę,	a	potem
–	wprawnie	i	taktownie	–	Kate,	nie	przesta jąc	ba wić	jej	swobod-
ną	rozmową.
–	 Jesteście	 obie	w	 doskona łym	 sta nie	 zdrowia	 –	 za pewnił.	 –



Ale	 pani	 musi	 odpoczywać,	 lady	 Allunda le.	 Rivers	 powiedział
mi,	ja kie	ciężkie	przeżycia	ma	pani	za	sobą,	i	wyda je	mi	się,	że
nie	odżywia ła	się	pani	zbyt	dobrze,	prawda?	I	 to	od	dłuższego
cza su.
–	Prawdopodobnie	ma	pan	ra cję,	doktorze.
Za mknął	torbę,	popra wił	mankiety	i	zerknął	w	stronę	Wilson

i	Jeannie.	Wyglą da ło	na	to,	że	za leża ło	mu	na	rozmowie	w	czte-
ry	oczy.
–	Dziękuję,	za dzwonię,	gdybym	was	potrzebowa ła.	–	Kiedy	zo-

sta li	sami,	zmusiła	się,	żeby	spojrzeć	leka rzowi	w	oczy.	–	Chciał
mi	pan	coś	powiedzieć?
–	Będę	mówił	otwarcie.	Mam	świa domość,	że	wasz	ślub	tylko

nieznacznie	 poprzedził	 przyjście	 ma łej	 Anny	 na	 świat.	 Grant
kręci	w	 tej	 spra wie	 i	 sta ra	 się	przedsta wić	 to	 tak,	 jakby	wasz
zwią zek	trwał	od	dawna,	a	mał żeństwo	zosta ło	za warte	już	ja kiś
czas	 temu,	 tylko	 trzyma liście	 je	 w	 ta jemnicy…	 choćby	 przez
wzgląd	na	pogarsza ją cy	się	stan	zdrowia	jego	dziadka…
–	Rozumiem,	że	pan,	jako	lekarz,	jest	zobowią za ny	do	za cho-

wa nia	ta jemnicy.
–	Oczywiście.	–	Nie	wyda wał	się	za skoczony	chłodnym	tonem

jej	głosu.	–	Chcia łem	tylko	za uwa żyć,	że…	–	Urwał	i	za klął	cicho
pod	nosem.	–	To	trudniejsze,	niż	są dziłem.	Pra gnę	za pewnić,	że
udzielę	pani	każdego	możliwego	wsparcia.	Za sta na wiam	się,	na
ile	jest	pani	obezna na	z	przeszłością	Granta.
Kate	mogła	 odegrać	 rolę	 ura żonej	 hra biny	 i	 zmrozić	 go	wy-

niosłym	 spojrzeniem	 albo	 przyjąć	 przyja zną	 dłoń,	 jaką	 zda wał
się	do	niej	wycią gać.	Potrzebowa ła	przyja ciela.
–	Nie	wiem	o	nim	nic.	Wychodząc	za	niego,	nie	mia łam	na wet

pojęcia,	 że	 jest	 dziedzicem	 tytułu	 hra biowskiego.	 Ani	 że	 jest
wdowcem	z	dzieckiem.
–	Grant	sam	pani	o	 tym	opowie.	Ale	był	bardzo	zwią za ny	ze

zmarłym	 hra bią,	 to	 on	 go	 wychowywał	 i	 zrobił	 to	 doskona le,
choć	może	położył	nadmierny	na cisk	na	tra dycję	i	poczucie	obo-
wiązku.	Grant	poślubił	szla chetnie	urodzoną	pannę,	żeby	za do-
wolić	 dziadka,	 i	 robił	wszystko,	 co	uwa żał	 za	 swój	 obowią zek,
wma wia jąc	 sobie,	 że	 tak	 wła śnie	 powinno	 wyglą dać	 mał żeń-
stwo.	–	Doktor	Meldreth	przeczesał	ręką	swe	pia skowe	włosy.	–



Mówię	za	dużo,	ale	musi	pani	wiedzieć,	że	zwią zek	z	Ma deleine
to	była	ka ta strofa.	A	jej	śmierć	jeszcze	pogorszyła	sytuację.
–	Co	się	 sta ło?	 –	Kate	niecierpliwe	wyczekiwa ła	odpowiedzi.

A	wyda wa ło	jej	się,	że	jedzie	do	spokojnego,	wygodnego	domu.
Do	 skromnego,	 ale	 do statniego	 mieszka nia	 wiejskiego	 dokto-
ra…
–	Wybuchł	pożar.	Rivers…	był	ranny,	ale	zdołał	wynieść	Char-

liego.	Ma deleine	nie	uda ło	się	ura tować.
–	Kiedy?
–	 Cztery	 lata	 temu.	 Charlie	 nic	 z	 tego	 nie	 pa mięta,	 dzięki

Bogu.
–	 To	 prawdziwe	 dobrodziejstwo…	 Jestem	 panu	 wdzięczna.

Dzięki	temu	będę	mogła	unikać	bolesnych	tema tów.
–	Prawdę	mówiąc,	rozmowa	o	tym	mogła by	wyjść	mu	na	do-

bre.	–	Doktor	Meldreth	wstał.	–	Rivers	zniósł	to	wtedy	zbyt	do-
brze,	dla	dobra	dziecka.	Nie	 jestem	pewien,	czy	zdołał	uporać
się	z	tą	traumą,	za mknąć	za	sobą	tamten	rozdział	życia.	Teraz
jest	śmiertelnie	zmęczony,	wstał	z	 łóżka	zbyt	wcześnie	po	ura -
zie	głowy	i	w	dodatku	za dręcza	się	poczuciem	winy,	że	nie	zdą -
żył	zoba czyć	się	z	dziadkiem	przed	jego	śmiercią.
–	Spróbuję	na kłonić	go	do	odpoczynku.	–	Kate	wsta ła	i	poda ła

doktorowi	 rękę.	 –	 Dziękuję.	 Dobrze	 wiedzieć,	 że	 Grant	 ma
w	okolicy	prawdziwego	przyja ciela.
–	Wpadnę	za	dwa	dni,	jeśli	nie	wezwie	mnie	pani	wcześniej.	–

Meldreth	krótko	uścisnął	jej	rękę.	–	Nie	byłem	pewien,	czy	po-
winienem	o	tym	mówić,	ale	Rivers	twierdzi,	że	nie	brak	pani	od-
wa gi,	więc…	–	Wzru szył	ra miona mi.	–	Idę	do	ga binetu.	Miłego
dnia,	lady	Allunda le.
Kate	czuła	się	za gubiona.	Wca le	nie	uwa ża ła	się	za	 taką	od-

ważną.	Zosta ła	wychowa na	na	wsi,	żony	są sia dów	robiły,	co	mo-
gły,	żeby	udzielić	wsparcia	dziewczynce	osieroconej	przez	mat -
kę.	 I	 choć	 z	pewnością	nie	mia ła	powodu	wstydzić	 się	 swoich
ma nier,	to	bra kowa ło	jej	obycia.	Nie	obra ca ła	się	bowiem	wśród
wyższych	sfer,	do	których	na leżał	Grant.	A	teraz	oczekiwa no	od
niej,	że	będzie	wiedzia ła,	jak	powitać	księcia,	dygnąć	przed	kró-
lową	i	zorga nizować	przyjęcie.
Cóż,	na leża ło	za cząć	na tychmiast.	Za dzwoniła	po	Wilson.



–	Nie	wiem,	kiedy	odbędzie	się	pogrzeb,	ale	powinnam	mieć
ubra nia	ża łobne.	–	Być	może	będą	musia ły	za improwizować	coś
na prędce	i	ufarbować	sta re	ubra nia,	więc	na leża ło	wziąć	się	za
to	na tychmiast.
–	Jutro,	mila dy.	Jego	wysokość	powiedział,	żeby	tym	pani	nie

niepokoić.	 W	 pogrzebie	 będą	 uczestniczyli	 wyłącznie	 dżentel-
meni,	bez	dam,	więc	pani	może	pozostać	w	swoich	pokojach.
Odrobina	energii,	 jaką	zdoła ła	wykrzesać,	wypa rowa ła.	Kate

usia dła	i	wbiła	wzrok	w	sza re	niebo	za	oknem,	próbując	doszu-
kać	się	ja kiegoś	sensu	w	tym	świecie,	do	ja kiego	tra fiła,	 i	zna -
leźć	 w	 nim	 swoje	 miejsce.	 Poniosła	 jednak	 ża łosną	 porażkę.
Przyniesiono	lunch.	Oraz	stertę	powieści,	cza sopism	i	ga zet.
Kate	 na karmiła	 Annę,	 ukołysa ła	 ją	 i	 ucięła	 sobie	 krótką

drzemkę,	a	potem	sta ra ła	się	skupić	na	propozycji	Wilson	zro-
bienia	listy	najpilniejszych	spra wunków.

Grimswa de	poja wił	się,	kiedy	lokaj	wynosił	na krycia.
–	Czy	ma	pani	jeszcze	ja kieś	życzenia,	mila dy?	–	Wiedzia ła,	że

ka merdynerzy	za chowywa li	 zwykle	peł ną	rezerwy	powa gę,	ale
on	był	wyraźnie	spięty.	Wszyscy	w	domu	zda wa li	się	wstrzymy-
wać	oddech.
Skarciła	się	w	duchu	za	rozczula nie	się	nad	sobą.	Ona	i	jej	có-

reczka	były	bezpieczne,	otoczone	opieką	 i	przynajmniej	na	pe-
wien	czas	ukryte	przed	świa tem.	I	mia ły	przed	sobą	przyszłość,
na wet	jeśli	ta	przyszłość	była	na	ra zie	spowita	mgłą	niepewno-
ści.	Grant	i	Charlie	przeżywa li	ża łobę	po	śmierci	kogoś	bardzo
bliskiego	i	najlepsze,	co	mogła	w	tej	sytuacji	zrobić,	 to	nie	za -
wra cać	im	głowy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Kate	obudziła	się	wyspa na	i	wypoczęta,	kiedy	pokojówka	roz-
sunęła	za słony.	Świa tło	mia ło	 inną	barwę.	Usia dła	 i	zoba czyła,
że	 gruba	 pierzynka	 śniegu	 pokryła	 ogród	 pod	 czystym,	 ja sno-
sza rym	niebem.
–	Musia ło	w	nocy	mocno	sypać,	Wilson.	Czy	dom	jest	odcięty

od	świa ta?
Kiedy	 pokojówka	 odwróciła	 się,	 Kate	 spostrzegła,	 że	 mia ła

oczy	za czerwienione	od	pła czu.	Poczuła	się	bezradna.
–	 Bardzo	 pa da ło,	 ale	 główna	 droga	 jest	 przejezdna,	mila dy,

a	służba	odśnieżyła	ścieżkę	do	kościoła.	–	Wilson	wniosła	tackę
z	filiżanką	czekola dy,	posta wiła	ją	na	stoliczku	przy	łóżku	i	za ję-
ła	 się	 rozpa la niem	ognia.	 –	Za	pół	godziny	wrócę	 i	 przygotuję
pani	ką piel,	mila dy.
Te	 luksusy,	ta	niena chalna,	dyskretna	obsługa	zirytowa ła	na -

gle	Kate.	Była	teraz	hra biną,	ale	urodziła	się	jako	córka	skrom-
nego	 ba roneta,	 za ledwie	 trzy	 razy	 w	 życiu	 była	 w	 Londynie,
urodziła	nieślubne	dziecko	 i	mia ła	bra ta,	 który	bez	 skrupułów
wplą tał	ją	w	przestępstwo.
Drzwi	otworzyły	się	w	momencie,	gdy	nieostrożnie	wzięła	łyk

gorą cej	czekola dy	i	opa rzyła	wnętrze	ust.
–	Wilson?
–	To	my.	Dzień	dobry.	–	W	niskim	głosie	brzmiał	rozpaczliwy

smutek	i	znużenie.	–	Przyszedłem	ci	powiedzieć,	że	wychodzimy
do	kościoła	o	dziesią tej.	Procesja	będzie	przechodziła	pod	okna -
mi,	 jeśli	 masz	 ochotę	 popa trzeć.	 –	 Grant	 stał	 przy	 sa mych
drzwiach,	z	ręką	wspartą	na	ra mieniu	Charliego,	który	tulił	się
do	 jego	 boku.	 Oczy	 chłopca	 były	 za czerwienione,	 ale	 głowę
trzymał	wysoko.	Grant	wyglą dał	na	skrajnie	wyczerpa nego,	ale
jego	czarne	ubra nie	i	kra wat	były	nieska zitelne.
–	Tak	mi	przykro.	–	Filiżanka,	którą	odsta wiła	na	spodek,	za -

brzęcza ła.	 Grant	 skrzywił	 się.	 Odrzuciła	 koł drę,	 zsunęła	 się



z	łóżka	i	sta nęła	przed	nimi	w	nocnej	koszuli.	Co	mogła	zrobić?
Jak	 zna leźć	 słowa	 pocieszenia?	 Instynkt	 podpowia dał	 jej,	 by
uścisnąć	 ich	mocno	 i	wziąć	 na	 siebie	 część	 ich	 bólu.	Ale	 była
przecież	obca.	Nie	chcieli	jej.
–	 W	 kościele	 będą	 miejscowi	 dżentelmeni,	 którym	 uda	 się

przedrzeć	przez	za spy.	No	i	służba	oraz	dzierżawcy…	Niewielka
grupka	wróci	 z	 nami	 na	 lunch,	 ale	 służba	 doskona le	 sobie	 ze
wszystkim	pora dzi.	 –	W	 taki	 sam	 sposób	mógł	 zwra cać	 się	 do
przypadkowego	 gościa,	 który	 wyma gał	 specjalnej	 opieki,	 ale
w	gruncie	rzeczy	był	intruzem.	–	Nie	będzie	żadnych	krewnych,
nikt	 nie	 zosta nie	 na	 noc.	Mamy	 tylko	 kuzynów	mieszka ją cych
na	 za chodzie	 kra ju,	 zbyt	 da leko,	 by	 dojechać	 w	 taką	 pogodę,
oraz	 cioteczną	 babkę	 w	 Londynie,	 która	 prawdopodobnie	 nie
jest	już	w	sta nie	podróżować.
Kate	usia dła	na	brzegu	łóżka.
–	Tak	mi	przykro	 –	powtórzyła.	 –	Czy	mogła bym	coś	 zrobić?

Może	na pisać	listy?
–	 Dziękuję.	 Sekretarz	 dziadka…	mój	 sekretarz,	 Andrew	Bol-

ton,	zajmie	się	korespondencją.	Ty	nie	musisz	nic	robić.	–	Grant
popa trzył	 na	 chłopca	 i	 odwrócili	 się	 do	wyjścia.	 –	 Gotów?	 Po-
winniśmy	już	zejść	na	dół.
–	 Jestem	 gotów.	 –	 Charlie	 wyprostował	 się	 i	 z	 determina cją

uniósł	 głowę,	 zupeł nie	 jak	 ojciec.	 Za trzymał	 się	 i	 obejrzał	 na
Kate.	–	Dzień	dobry,	ma cocho.

Kate	obserwowa ła	procesję	przez	okno.	Okryta	czarnym	ca łu-
nem	 trumna	 była	 niesiona	 przez	 sześciu	 krzepkich	mężczyzn,
na	niej	leża ły	poduszki	z	meda la mi	i	ordera mi	lśnią cymi	w	bla -
dych	promieniach	słońca.	Za	trumną	szedł	Grant	z	ręką	na	ra -
mieniu	Charliego,	obaj	opa nowa ni,	godni.	Za	nimi	wąż	dżentel-
menów	w	ża łobnej	 czerni,	dzierżawcy	w	najlepszych,	niedziel-
nych	ubra niach	i	cała	męska	służba.
Zna la zła	modlitewnik	 na	pół ce	w	ba wialni,	 usia dła	 i	 za częła

cicho	czytać	tekst	na bożeństwa	pogrzebowego.

Przed	wczesnym	 lunchem	rozpogodziło	 się	 i	Kate	uzna ła,	 że
musi	 coś	 zrobić.	 Uchyliła	 ukryte	 drzwi	 i	 zajrza ła	 do	 sy pialni



Granta,	żeby	sprawdzić,	czy	już	wrócił	do	siebie,	ale	do	czwar-
tej	 się	 nie	 poja wił.	 Poda ła	 Jeannie	 na karmioną,	 pomrukują cą
Annę,	 rzuciła	 zrozpa czone	 spojrzenie	 na	 swoje	 odbicie	 w	 lu-
strze	i	zeszła	na	dół.
–	Czy	goście	 już	wyszli?	–	za pyta ła	pierwszego	 loka ja,	na	 ja -

kiego	się	na tknęła.	Miał	na	ra mieniu	czarną	opa skę,	skrzywiła
się	na	myśl,	że	sama	nie	nosiła	żadnych	oznak	ża łoby.
–	Tak,	mila dy.
–	A	gdzie	jest	mój	mąż?
–	W	ga binecie,	mila dy.
–	Poka żesz	mi	drogę?
Za trzymał	się	na	końcu	koryta rza	przed	ciemnymi,	dębowymi

drzwia mi.
–	Mam	za pukać?
–	Nie,	sama	to	zrobię.	Dziękuję…
–	Giles,	mila dy.	Mam	na	imię	Giles.
Za puka ła	 i	 weszła,	 nie	 czeka jąc	 na	 za proszenie.	 W	 pokoju

było	ciepło,	na	kominku	płonął	ogień,	a	za cią gnięte	za słony	nie
wpuszcza ły	wieją cego	od	okien	zimowego	chłodu.	Były	dwa	źró-
dła	świa tła,	 jedno	przy	sta rym	fotelu	krytym	skórą,	na	którym
spał	Charlie,	zwinięty	w	kłębek	jak	zmęczony	szczeniak.	Drugie
oświetla ło	pa piery	i	ręce	siedzą cego	przy	biurku	mężczyzny,	ale
jego	twarz	pozosta wa ła	w	mroku.
–	Grant,	nie	pójdziesz	do	łóżka?	–	za pyta ła	cicho.
Parsknął	śmiechem,	nieco	zgrzytliwym.
–	Moja	droga,	cóż	za	bezpośrednia	propozycja.
Policzki	Kate	za płonęły.
–	To	nie	była	próba	flirtu,	milordzie.	–	Nie	wiedzia ła bym,	jak

to	się	robi.	–	Potrzebujesz	odpoczynku.	Musisz	być	wyczerpa ny.
–	 Podeszła	 bliżej	 i	 zmrużyła	 oczy,	 oślepione	 świa tłem	 lampki
z	zielonym	aba żurem.	Gęsie	pióro	leża ło	obok	ka ła ma rza,	susz-
ka	 i	 bibuła	 na	meta lowej	 podkładce.	 Grant	 był	 cał kowicie	 po-
zba wiony	energii,	po	prostu	siedział	przy	biurku,	zbyt	zmęczo-
ny,	by	się	poruszyć.
–	Możliwe.	–	Wyda wał	się	za skoczony,	jakby	nie	zda wał	sobie

spra wy	z	 tego,	 że	 jego	 ciało	 się	podda ło.	Nie	próbował	na wet
wstać.



–	Dla czego	się	ze	mną	ożeniłeś,	skoro	nie	chcesz	przyjąć	mo-
jej	pomocy?	–	Kate	usia dła	na przeciw	Granta	i	spojrza ła	na	jego
ręce	o	długich	palcach.	Piękne	i	zręczne,	pomyśla ła.	Mimowol-
nie	wyobra ziła	 sobie,	 jak	 jej	 dotyka ją	w	 najintymniejszy	 i	 naj-
bardziej	pieszczotliwy	sposób…
Za czerwieniła	się.	Niena widziła	tego,	że	tak	ła two	się	rumie-

niła,	za zdrościła	dziewczynom	o	porcela nowej	cerze,	które	po-
tra fiły	bez	trudu	ukryć	swoje	emocje.
–	Z	litości,	zda ję	sobie	z	tego	spra wę	–	odpowiedzia ła	za	nie-

go.	–	To	był	z	 twojej	strony	niezwykle	wspa nia łomyślny	akt	 ła -
ski,	dla	mnie	i	mojego	dziecka…	Ponadto	twój	dzia dek	nie	mógł
się	doczekać	twojego	powtórnego	mał żeństwa,	a	ty	byłeś	gotów
zrobić	wszystko,	żeby	go	uszczęśliwić.	–	Grant	na dal	milczał.	–
Ale	ja	nie	mogę	do	końca	życia	siedzieć	na	górze	w	swoich	po-
kojach.
–	Nie	do	końca	życia.	Ale	na	ra zie	jesteś	w	połogu.	I	również

potrzebujesz	odpoczynku.
Kate	złożyła	ręce	na	podoł ku	i	rozsia dła	się	w	fotelu.	Jeżeli	są -

dził,	że	w	ten	sposób	pozbędzie	się	jej,	to	bardzo	się	mylił.
–	Za mierzasz	tu	siedzieć	przez	resztę	popołudnia	i	wieczór?	–

za pytał	spokojnie,	kiedy	kolejne	pola no	wpa dło	do	pa leniska.
–	Tak,	 jeśli	 ty	nie	pójdziesz	się	położyć	–	odpowiedzia ła	rów-

nie	rzeczowym	tonem.	–	Nie	na	wie le	przydasz	się	Charliemu,
jeśli	rozchorujesz	się	ze	zmęczenia.
–	 W	 cią gu	 paru	 dni	 sta łaś	 się	 ta kim	 doświadczonym	 rodzi-

cem?	–	Tym	ra zem	w	jego	głosie	poja wiła	się	ostrzejsza	nutka.
–	Nie	trzeba	być	ekspertem,	wystarczy	być	człowiekiem,	żeby

wiedzieć,	że	dziecko	w	okresie	ża łoby	będzie	potrzebowa ło	two-
jej	 troski.	W	obecnym	sta nie	nie	na da jesz	się	do	niczego,	zbyt
długo	obywasz	się	bez	snu.	Nie	uporasz	się	także	 i	z	wła snym
smutkiem,	doprowa dza jąc	się	do	otępienia	z	wyczerpa nia.
–	Ależ	ty	jesteś	uszczypliwa.	–	Grant	poruszył	się	niespodzie-

wa nie,	 usiadł	 prosto	 i	 zebrał	 leżą ce	 przed	 nim	 dokumenty.	 –
Żadnych	 subtelnych	kobiecych	 sztuczek,	 żeby	mnie	 zwa bić	na
górę,	żadnych	ciepłych	słówek…	tylko	ra cjonalne	argumenty?
–	Jeżeli	chcia łeś	ta kiej	żony,	która	reaguje	na	sytuacje	kryzy-

sowe	grucha niem	 i	 trzepota niem	rzęs,	 to	poślubiłeś	niewła ści-



wą	 osobę,	 milordzie.	 –	 Kate	 sta ra ła	 się	 nie	 podnosić	 głosu
z	uwa gi	na	Charliego,	ale	nie	zdoła ła	cał kowicie	za pa nować	nad
iryta cją.	–	Nie	wiem,	jaka	była	twoja	pierwsza	żona,	ale	z	pew-
nością	 sposób	 wychowa nia	 znacznie	 lepiej	 przygotował	 ją	 do
odgrywa nia	roli	hra biny.	Oba wiam	się,	że	pod	tym	względem	jej
nie	 dorównam.	Ale	 posta ram	 się	 odgrywać	od	 cza su	do	 cza su
odda ną	żoneczkę,	skoro	tego	ode	mnie	oczekujesz.
–	Demonstrowa nie	odda nia	to	byłoby	z	pewnością	coś	nowe-

go.	Niemniej	jednak	był bym	wdzięczny,	gdybyś	mogła	powstrzy-
mać	 się	 od	 odgrywa nia	 kogokolwiek.	 –	 Grant	 odsunął	 fotel
i	wziął	na	ręce	Charliego.	–	Czy	mogła byś	otworzyć	mi	drzwi?
Podą ża ła	 za	 jego	 wysoką	 sylwetką	 koryta rzem,	 a	 potem	 po

schodach	na	piętro.	W	cieniu	 stał	 lokaj	Giles,	Kate	 skinęła	 na
niego.
–	 Jego	wysokość	 idzie	 się	 położyć.	 Proszę	 przeka zać	 reszcie

służby,	 żeby	mu	nie	przeszka dza no,	 dopóki	 sam	nie	 za dzwoni.
To	 może	 ozna czać	 konieczność	 przesunięcia	 pory	 posił ków,
więc	proszę	przeprosić	w	moim	imieniu	kucharkę.	Może	mogła -
by	 za pla nować	 ja kiś	 lekki	 posiłek,	 który	 da	 się	 przygotować
w	krótkim	cza sie?
Wzrok	 loka ja	 pobiegł	 ku	 plecom	Granta,	 z	 których	 niewiele

można	 było	 wyczytać.	 Kate,	 czeka jąc	 na	 odpowiedź,	 uniosła
brwi,	jakby	trudno	jej	było	zrozumieć	wa ha nie	loka ja.	Nie	mia ła
dotąd	do	czynienia	z	wyniosłą	służbą	pra cują cą	w	rezydencjach
tej	kla sy	i	podejrzewa ła,	że	wszyscy	o	tym	wiedzieli.	Jej	wygląd
bynajmniej	nie	poma gał.
Była	jednak	pa nią	tego	domu	i	musia ła	zdobyć	pewien	autory-

tet.
–	Mila dy.
–	 Dziękuję,	 Giles.	 –	 Skinęła	 mu	 głową,	 jakby	 ani	 przez	 mo-

ment	nie	wątpiła	w	jego	posłuszeństwo,	 i	weszła	po	schodach.
Za nim	 dotarła	 na	 podest,	 Grant	 skręcił	 już	 w	 boczny	 koryta -
rzyk.	 Weszła	 za	 nim	 do	 pokoju,	 który	 musiał	 być	 sypialnią
chłopca.	Wysoki,	ja snowłosy	mężczyzna	wyłonił	się	z	wewnętrz-
nych	drzwi	i	odrzucił	koł drę.	We	dwóch	rozebra li	Charliego,	za -
mienili	kilka	słów	i	Grant	wyszedł.
–	To	jego	guwerner,	Gough.	Będzie	spał	w	przyległym	pokoju



na	wypa dek,	gdyby	Charlie	się	obudził	–	wyja śnił	Grant	w	dro-
dze	do	swojej	sypialni.	Kate	bez	za sta nowienia	ruszyła	za	nim.	–
Ja	nie	wyma gam	otula nia	koł derką,	Kate.
–	 Nie	 wiem,	 czego	 wyma gasz,	 milordzie.	 –	 Odwróciła	 się

gwał townie.	 –	 Z	 tego,	 co	 widzę,	 twój	 syn	 ma	 więcej	 rozumu
i	lepsze	ma niery	niż	ty.
Na cisnęła	klamkę	drzwi	do	swojego	pokoju	i	zdą żyła	je	otwo-

rzyć,	ale	silna	dłoń	za trza snęła	je	z	powrotem.	Grant	pa trzył	na
nią	ze	zmarszczonym	czołem.
–	O	co	się	złościsz?
–	O	co?	–	Kate	spojrza ła	mu	w	oczy	i	za częła	wyliczać	na	pal-

cach.	–	Za sta nówmy	się…	Nie	powiedzia łeś	mi,	że	odziedziczy-
łeś	tytuł	hra biowski.	Nie	powiedzia łeś,	że	jesteś	wdowcem	z	sy-
nem.	 Doprowa dzasz	 się	 do	 skrajnego	 wyczerpa nia,	 próbując
wszystko	zrobić	sam.	Zosta łam	na gle	pa nią	wielkiego	domu,	ale
służba	 najwyraźniej	 nie	 spodziewa	 się	 przyjmować	 ode	 mnie
rozka zów…	 –	 „Muszę	 się	ukrywać,	a	 tymcza sem	zosta łam	nie-
spodziewa nie	arystokratką”,	doda ła	w	duchu.
–	Niedawno	przeżyłaś	poród,	powinnaś	odpoczywać.	–	Grant

odgarnął	jedną	ręką	włosy	z	czoła,	drugą	na dal	opierał	o	drzwi.
–	Czuję	się	cał kiem	dobrze	i	mam	do	pomocy	osobistą	służą cą

oraz	 zna komitą	 nia nię.	 Nie	 spodziewam	 się,	 że	 omówimy	 te
wszystkie	spra wy	teraz,	spodziewam	się	na tomiast,	że	mój	mąż
położy	się	 teraz	spać,	żeby	móc	rano	rozsądnie	ze	mną	poroz-
ma wiać.
–	 Dobrze.	 –	 Odwrócił	 się	 i	 wszedł	 do	 sypialni;	 poruszał	 się

uważnie,	jak	człowiek	pija ny.	Podszedł	do	łóżka.	Kate	podą ża ła
za	nim.
–	Pozwól.	–	Bez	na mysłu	za częła	poma gać	mu	się	przebrać.	–

Teraz	ża kiet.
Wargi	Granta	drgnęły,	to	był	pierwszy	cień	uśmiechu,	jaki	zo-

ba czyła	od	kilku	dni.
–	 Rozbierasz	mnie,	 żono?	Ostrzegam,	 że	w	 tej	 chwili	 to	 da -

remny	trud.
Pochwyciła	swoje	odbicie	w	 lustrze,	bezbarwna	 istota	o	zde-

formowa nej	 figurze,	 twa rzy	pokrytej	pla ma mi	i	w	okropnej	su-
kience,	a	obok	stał	elegancki,	przystojny	Grant.	Najprawdopo-



dobniej	z	niej	kpił.
–	Wstań.	Nie	za mierzam	wdra pywać	się	na	łóżko.
Posłuchał	potulnie,	a	Kate	zsunęła	mu	z	ra mion	ża kiet.	Mia ła

wzrost	nieco	powyżej	średniego,	ale	Grant	był	znacznie	wyższy,
niż	jej	się	dotąd	wyda wa ło.	Nic	dziwnego,	że	podnosił	ją	z	taką
ła twością.
Na potka ła	jego	spojrzenie.
–	Masz	 bardzo	 ładne	 niebieskie	 oczy	 –	mruknął.	 –	 Dla czego

dotąd	tego	nie	za uwa żyłem?
Kate	rzuciła	kolejne	spojrzenie	w	lustro	i	stłumiła	cisną cą	jej

się	na	usta	ripostę,	że	chociaż	to	jedno	mu	się	w	niej	podoba ło.
–	Mia łem	absolutną	ra cję	co	do	ciebie.
–	 Co?	 –	 za pyta ła	 niezbyt	 gra ma tycznie,	 zrywa jąc	 mu	 z	 szyi

kra wat	z	nieco	większą	siłą,	niż	to	było	konieczne,	a	potem	roz-
pięła	 guzik	 koszuli,	 która	 rozchyliła	 się,	 odsła nia jąc	 skra wek
skóry	pokrytej	ciemnymi,	kręconymi	włosa mi.
–	Masz	w	sobie	odwa gę	i	determina cję.
Kate	sta rannie	skła da ła	długi	pas	muślinu.
–	Próbuję	 zmusić	cię	do	odpoczynku.	Co	w	 tym	wyma ga	od-

wa gi?
–	Nie	znasz	mnie.	–	Usiadł.	–	Mógł bym	być	złośnikiem.	Spro-

wokowa ny,	mógł bym	cię	uderzyć.
–	Wyda je	mi	się,	że	znam	się	na	ludziach	i	potra fię	ocenić	ich

cha raktery.	 –	 Owija ła	 sobie	 jego	 kra wat	wokół	 ręki.	 A	 potem,
powoli	i	cierpliwie,	żeby	nie	pa trzeć	na	Granta,	za częła	go	roz-
wijać.	Z	tak	bliskiej	odległości	czuła	za pach	jego	skóry.
Podeszła	 do	 toa letki	 i	 położyła	 kra wat	 na	 wierzchu,	 żeby

odejść	od	niego,	żeby	zwalczyć	tę	na głą	pokusę	zrobienia	kroku
do	przodu,	położenia	głowy	na	jego	piersi,	otoczeniu	ra miona mi
jego	smukłego,	zmęczonego	cia ła.
Kiedy	 się	 odwróciła,	 Grant	 leżał	 na	 łóżku,	 na dal	 w	 koszuli

i	 bryczesach.	 Pogrą żony	 w	 głębokim	 śnie.	 Przez	 chwilę	 sta ła
nad	nim	 i	przyglą da ła	mu	się.	Odprężony	wyda wał	się	o	wiele
młodszy,	ale	wciąż	nie	wiedzia ła,	ile	miał	lat…	Na	pewno	mniej
niż	trzydzieści.	Włosy	opa dły	mu	na	twarz,	tak	samo	jak	Char-
liemu,	ale	Kate	oparła	się	pokusie	odgarnięcia	ich	z	posinia czo-
nego	czoła.	Grant	na wet	nie	drgnął,	kiedy	okryła	go	lekkim	ko-



cem	 i	powoli	 za cią gnęła	 za słony.	Potem	rozpa liła	 ogień	na	ko-
minku	i	wyszła.
Mój	mąż	jest	niepokoją co	atrakcyjnym	mężczyzną,	pomyśla ła

i	 cicho	 za mknęła	 za	 sobą	 drzwi.	 Anna	 pła ka ła	 w	 garderobie,
Kate	słysza ła,	jak	Jeannie	próbuje	ją	uspokoić.
–	Mama	za raz	wróci,	ma leńka.	Tak,	za raz,	nic	się	nie	martw.
Mąż,	pa sierb,	dziecko.	 Jej	 rodzina.	Mia ła	 rodzinę,	 choć	 jesz-

cze	kilka	dni	temu	była	sama	na	świecie,	nie	licząc	podstępne-
go	bra ta.
–	 Czyżbym	 słysza ła	 ja kąś	 głodną	 dziewczynkę?	 Mama	 już

idzie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Głód	wyrwał	Granta	ze	snu.	Powoli	za częły	do	niego	docierać
stłumione	 odgłosy	 domu.	 Trza ska nie	 ognia	 na	 kominku,	 kroki
kogoś	brną cego	w	śniegu,	lekkie	stopy	biegną cego	dziecka	i	po-
dą ża ją ce	 za	 nim	 cięższe,	 dorosłego	 człowieka.	 Niewątpliwie
Charlie	 znowu	 wysta wiał	 na	 próbę	 cierpliwość	 guwernera.
Gdzieś	w	pobliżu	rozległ	się	płacz	dziecka	i	za raz	ucichł.
Przez	szpa rę	w	za słonach	są czyło	się	świa tło	dzienne	i	kła dło

oślepia ją co	 ja sną,	bo	odbitą	od	śniegu	smugą	na	kocu,	którym
ktoś	okrył	jego	nogi.	Grant	odgarnął	z	oczu	włosy,	skrzywił	się
i	usiadł,	zbyt	rozleniwiony,	żeby	pocią gnąć	za	sznurek	dzwonka
i	poprosić	o	jedzenie	i	ką piel.
Musiał	przejąć	wszystkie	spra wy	w	hrabstwie,	a	niewykluczo-

ne,	że	to	najlżejszy	z	obowiązków,	ja kie	przed	nim	sta ły.	Już	od
dwudziestu	lat,	od	śmierci	ojca,	wiedział,	że	kiedyś	je	odziedzi-
czy,	i	miał	czas	się	przygotować.	Dzia dek	na uczył	go	wszystkie-
go,	 a	 kiedy	 podrósł,	 dopuszczał	 go	 do	 podejmowa nia	 decyzji,
tłuma czył	 swoje	 wybory	 i	 powierzał	 coraz	 większą	 odpowie-
dzialność.	Grant	 nie	 spodziewał	 się	 odkryć	w	posia dłości	 żad-
nych	 niespodzia nek,	 zresztą	 wraz	 z	 tytułem	 odziedziczył	 rów-
nież	doskona łego	rządcę	i	prawnika.
Pozosta wa ła	Kate.	Jego	nowa	żona.	Co	mu	strzeliło	do	głowy,

żeby	 ożenić	 się	 z	 nią	 tak	 bez	 za sta nowienia?	 Bez	 wąt pienia
znajdowa ła	się	w	poważnych	ta ra pa tach,	sama	z	nowo	na rodzo-
nym	dzieckiem,	bez	środków	do	życia,	ale	mógł	za oferować	jej
dom	 w	 jednej	 ze	 swych	 posia dłości	 i	 wyzna czyć	 pewien	 fun-
dusz.	A	potem	za pomnieć	o	niej.
Dzia dek	 nie	 mógł	 sobie	 wyba czyć	 pierwszego	 mał żeństwa

Granta.	Obwiniał	siebie	za	to,	że	przedsta wił	wnuka	Ma deleine
Ellmont,	 za martwiał	 się,	 że	 Grant	 był	 samotny,	 a	 Charlie	 nie
miał	matki	i	że	przyszłość	hrabstwa	za leża ła	od	zdrowia	jedyne-
go	potomka.	Gryzł	się	tym	tak	bardzo,	że	Grant	zniena widził	re-



zydencję,	która	za wsze	była	jego	domem.
Ale	mógł	 da lej	 okła mywać	 dziadka	 albo	 oświadczyć	 się	 któ-

rejś	z	uroczych,	dobrze	urodzonych	pa nien.	Co	go	popchnęło	do
nieprzemyśla nych	oświadczyn	w	momencie,	gdy	dzia dek	był	już
w	sta nie	agonalnym	i	przestał	się	przejmować	jego	powtórnym
mał żeństwem?	 Chyba	 przeczucie,	 że	 Kate	 była	 godna	 za ufa -
nia…	 To	 samo	 dostrzegł	 w	 niej	 wczoraj,	 kiedy	 spojrzał	 jej
w	 oczy	 i	 zoba czył	 w	 nich	 błysk,	 który	 na	 moment	 za parł	 mu
dech	w	piersiach.
Zegar	 wybił	 dziesią tą.	 Boże,	 przespał	 ponad	 dwa na ście	 go-

dzin!	Grant	wychylił	się	z	 łóżka	i	pocią gnął	za	sznur	dzwon ka.
Powinien	 ja koś	 uporządkować	 spra wy	 z	 Kate.	 Za niepokoiło	 ją
odkrycie,	że	zosta ła	hra biną	i	ma cochą,	to	zrozumia łe.	Odnosił
również	przykre	wra żenie,	że	zdenerwował	ją,	kiedy	poma ga ła
mu	 się	 rozebrać.	 Za pominał	 cią gle,	 że	 choć	 zosta ła	matką,	 to
była	 niezbyt	 doświadczoną,	 niezna ją cą	 świa ta	 dziewczyną.	 Co
ta kiego	jej	powiedział?	Miał	na dzieję,	że	nic	niestosownego.	Po
raz	pierwszy	za czął	się	za sta na wiać	nad	ojcem	Anny	i	 jego	ro-
mansem	z	Kate	–	czy	to	była	chwila	sza leństwa,	czy	długotrwa -
ły,	pota jemny	zwią zek,	a	może…?
–	Pan	dzwonił,	milordzie?	–	za pytał	lokaj	Giles.
Grant	 popa trzył	 na	 niego	 ze	 zmarszczonymi	 brwia mi.	 Nie

przywykł	jeszcze	do	tego,	że	został	milordem.
–	Gorą cej	wody	i	kawy.	I	powiedz	kucharce,	żeby	przysła ła	be-

kon,	kieł ba ski…	wszystko.	Ona	będzie	wiedzia ła.

Grant	umył	się	 i	ogolił,	a	Giles	w	tym	cza sie	na szykował	mu
czystą	bieliznę	oraz	skromne,	ciemne	ubra nie.	Na stępnie	za pu-
kał	do	wewnętrznych	drzwi	i	wszedł	do	aparta mentu	Kate.	Zna -
lazł	ją	w	sa loniku,	z	ręka mi	za plą ta nymi	w	kłęby	włóczki,	koły-
ska	z	dzieckiem	sta ła	obok	niej.	Mamrota ła	pod	nosem	coś,	co
brzmia ło	jak	przekleństwa.
–	Dzień	dobry.	Kocia	kołyska?
–	Och!	–	Wypuściła	z	rąk	włóczkę,	z	której	wypa dły	dwa	druty.

–	 Pani	 Ha vers,	 gospodyni,	 przyniosła	 mi	 to.	 Uzna ła,	 że	 będę
chcia ła	 zrobić	 kocyk	 do	 kołyski,	 to	 bardzo	 ładnie	 z	 jej	 strony.
Nie	 chcia łam	 jej	mówić,	 że	nie	próbowa łam	 robić	na	drutach,



odkąd	skończyłam	sześć	lat.	–	Skrzywiła	się,	spoglą da jąc	na	plą -
ta ninę	 weł ny.	 –	 „Próbowa łam”	 to	 odpowiednie	 słowo,	 na wet
wówczas.	Potrzebujesz	mnie,	milordzie?
–	 Grant,	 proszę.	 Przyszedłem	 sprawdzić,	 jak	 się	 dzisiaj	 czu-

jesz,	i	podziękować	za	to,	że	zmusiłaś	mnie	wczoraj,	żebym	po-
szedł	do	łóżka.	Nie	myśla łem	wtedy	logicznie.	–	Zoba czył	rumie-
niec	 na	 jej	 policzkach	 i	 przypomniał	 sobie	 swoje	 niestosowne
komenta rze	na	temat	kokietowa nia	go.
–	Mam	na dzieję,	 że	czujesz	 się	 już	 lepiej.	 –	Znowu	pochyliła

głowę	nad	druta mi,	sta ra jąc	się	zła pać	zgubione	oczka.	–	Char-
lie	dość	wcześnie	był	na	nogach	i	wysta wiał	cierpliwość	swoje-
go	 guwernera	 na	 ciężką	 próbę.	 Pan	 Gough	 wyda je	 się	 miłym
młodzieńcem.
–	To	młodszy	brat	mojego	kolegi	ze	studiów.	Uzna łem,	że	na -

da je	 się	 na	 pierwszego	 na uczyciela,	 bo	 ma	 mnóstwo	 energii
i	Charlie	go	polubił.
Kate	sięgnęła	po	splą ta ną	włóczkę	 i	za częła	 ją	zwijać	w	kłę-

bek,	nie	odrywa jąc	oczu	od	wła snych	rąk.
–	Dobrze	spa łeś?
–	Tak,	zna komicie.	Jak	się	dzisiaj	miewa	Anna?
Grant	usiadł	i	podniósł	z	podłogi	druty,	a	Kate	opowia da ła	mu

o	dziecku.	To	wyglą da ło	jak	normalna	poranna	rozmowa	rodzin-
na,	może	 odrobinę	wymuszona	 i	 sztywna,	 ale	 uprzejma.	Mógł
poprosić,	żeby	przyniesiono	im	tutaj	dzba nek	herba ty	i	biszkop-
ty…
–	 Jutro	 wybieram	 się	 do	 Londynu.	 Muszę	 przedsta wić	 się

w	 Izbie	 Lordów,	 w	 Kolegium	 Heraldycznym	 i	 na	 królewskim
dworze.
–	Och.	–	Odłożyła	włóczkę	i	usia dła	prosto,	jakby	zbiera ła	siły.

Uciekał.	 –	 Przepra szam,	 nie	 zda wa łam	 sobie	 spra wy,	 że	wyje-
dziesz	tak	szybko.	Nie	jestem	pewna,	czy	już	na da ję	się	do	po-
dróży.
Grant	potrzą snął	głową.
–	Ale…	skoro	już	musimy,	to	czy	moglibyśmy	za trzymać	się	po

drodze	w	Newca stle?	 Chcia ła bym	 sobie	 kupić	 jedną	 czy	 dwie
porządne	 suknie.	 –	 Rozejrza ła	 się	 dokoła,	wyglą da ło	 na	 to,	 że
była	zdecydowa na	za stosować	się	do	jego	woli.	–	Gdzie	się	po-



dziewa ją	Jeannie	i	Wilson?	Z	pewnością	zdą żymy	się	przygoto-
wać.
–	Spokojnie,	nie	za mierzam	wlec	cię	ze	sobą	do	Londynu.	Za -

biorę	tylko	Charliego	i	Gougha,	bo	na	ra zie	nie	chcę	zosta wiać
syna.	Za	kilka	tygodni,	kiedy	już	będę	miał	pewność,	że	chłopak
przesta nie	mnie	 potrzebować,	 odeślę	 ich.	 –	Kate	 za mknęła	 na
chwilę	oczy,	poczuł	wyrzuty	sumienia,	że	nie	doceniał,	jak	bar-
dzo	musia ła	być	jeszcze	wyczerpa na.	–	Kiedy	na bierzesz	sił,	mo-
żesz	wybrać	się	do	Newca stle	po	wszystko,	czego	potrzebujesz,
nie	tylko	po	suknie	ża łobne.
–	Dobrze.	Jak	sobie	życzysz.	–	Kate	z	uprzejmym	uśmiechem

sięgnęła	ponownie	po	włóczkę	i	druty.	Poczuła	ulgę,	że	nie	musi
z	nim	jechać.	–	Powiedzia łeś,	że	odeślesz	Charliego?
–	Kiedy	tylko	będę	miał	pewność,	że	mnie	nie	potrzebuje.	Tu-

taj	 będzie	 się	 czuł	 lepiej,	 bezpieczniej	 niż	 w	 obcym	 domu,
wśród	 niezna nej	 mu	 służby.	 Ja	 nie	 będę	 mógł	 mu	 poświęcać
zbyt	 wiele	 cza su.	 Przyślę	 po	 niego	 ponownie	 za	 miesiąc	 czy
dwa,	długie	podróże	nie	są	dla	niego	męczą ce,	to	ra czej	przygo-
da.	Ale	chcę,	żeby	tutaj	był	jego	dom.
–	Oczywiście.	Skoro	są dzisz,	że	tak	będzie	najlepiej.
Grant	 powiedział	 sobie,	 że	 powinien	 być	 za dowolony	 z	 tak

zgodnej,	 uległej	 żony.	 Tymcza sem	 poczuł	 się	 perwersyjnie	 za -
wiedziony.	 Wczoraj,	 przez	 mgłę	 zmęczenia,	 zdołał	 jednak	 do-
strzec	iskrę	iryta cji	w	oczach	Kate	i	wyzwa nie	do	starcia	woli.
Kobiety	po	porodzie	bywa ją	humorza ste,	wiedział	o	tym.	Ta	spo-
kojna	ła godność	to	bez	wątpienia	prawdziwy	cha rakter	Kate.
–	Grant?	 –	 Przygryzła	wargę.	 –	Grant,	 czy	wyślesz	 do	 ga zet

za wia domienie	o	na szym	mał żeństwie?	Wola ła bym,	żebyś	 tego
nie	robił.	Czuję	się	bardzo	niezręcznie…
Ogłoszenia	w	ga zetach	były	ostatnią	spra wą,	o	której	myślał,

ale	za uwa żył	jej	za kłopota nie.
–	Nie,	nie	wyślę.	Ogra niczę	się	do	za wia domienia	o	przyjściu

na	świat	dziecka,	ale	bez	informa cji	o	da cie	ślubu.	Córka	hra bi-
ny	Allunda le.	Zgoda?	–	Kate	z	wa ha niem	kiwnęła	głową,	ale	wy-
raźnie	przy	tym	pobla dła.
–	Wybacz,	moja	droga,	ale	mam	masę	rzeczy	do	zrobienia.	–

Bez	wątpienia	Kate	z	za dowoleniem	zoba czy	jego	plecy.	Dla cze-



go	mia łoby	być	ina czej?

5	maja	1820
Na reszcie	 w	 domu.	 Ciepło	 na	 plecach,	 świeże	 powietrze

w	 płucach,	 słońce	 za lewa ją ce	 zielone	 stoki	 rozcią ga ją cej	 się
przed	nim	Tyne	Valley.	Grant	sta nął	w	strzemionach,	żeby	roz-
prostować	 obola łe	 mięśnie.	 Pomimo	 ambiwa lentnych	 uczuć
w	stosunku	do	Abbeywell,	był	 tu	kiedyś	szczęśliwy	 i	mógł	być
znowu,	jeśli	tylko	zdoła	zna leźć	porozumienie	z	obecną	żoną.
Służba	 uzna ła	 niewątpliwie,	 że	 postra dał	 rozum,	 decydując

się	 jechać	 konno	 z	 Londynu	 do	 Northumberland,	 za miast
wsiąść	do	powozu,	ale	on	dobrze	wiedział,	co	robi.	Dla	niego	to
były	wa ka cje	od	odpowiedzialności,	od	spotkań	i	przyjęć,	od	ne-
gocja cji	 i	 zobowią zań	 towa rzyskich.	Oraz	 bufor	 pomiędzy	 rze-
czywistością	i	zdroworozsądkowym	realizmem	Londynu	a	upio-
ra mi	na wiedza ją cymi	to	miejsce.
Jeśli	miał	być	szczery,	bał	się	również	spotka nia	z	Kate.
–	 Lubię	 ją	 –	 odpowiedział	 Charlie	 na	 jego	 pyta nie	 podczas

miesięcznego	pobytu	w	Londynie	w	marcu.	Ale	był	 zbyt	 za ab-
sorbowa ny	 przygodą,	 jaką	 była	 podróż	 powozem	 w	 towa rzy-
stwie	pana	Gougha,	żeby	skoncentrować	się	na	tym,	co	zosta wił
za	sobą	w	Northumberland.	Chciał	rozma wiać	z	tatą,	odwiedzić
z	nim	mena żerię,	zoba czyć	żoł nierzy	w	Tower.	I	ponownie	cyrk
Astleya…
–	Zga dza cie	się	ze	sobą?	–	dopytywał	Grant.
–	Oczywiście.	Ona	nie	nudzi	 i	pozwa la	mi	ba wić	 się	 z	Anną,

która	jest	cał kiem	miła,	choć	jeszcze	nie	na da je	się	do	za ba wy…
Możemy	pójść	do	Tatt’s?	Proszę,	tato?
Nie	 nudzi…	 To	 znajdowa ło	 potwierdzenie	 w	 listach	 Kate.

Przychodziły	regularnie	co	tydzień,	za wsze	trzystronicowe,	na -
pisa ne	drobnym,	sta rannym	pismem.	Każdy	za wierał	szczegóło-
wy	ra port	o	sta nie	zdrowia	Charliego	i	jego	postępach	w	na uce,
aka pit	o	Annie	oraz	podsta wowe	fakty	z	życia	domu	i	posia dło-
ści.
Podpisywa ła	się	za wsze:	„Twoja	posłuszna	żona,	Ca therine	Ri-

vers”,	a	jej	listy	były	równie	formalne,	jak	ra porty	pana	Gougha
o	Charliem	czy	szczegółowe	rela cje	rządcy	o	 interesach	posia -



dłości.	 Ani	 razu	 nie	 wyra ziła	 chęci	 przyjazdu	 do	 Londynu	 ani
nie	skarżyła	się	na	to,	że	zosta wił	ją	samą.
Odpowia dał,	oczywiście.	Wysyłał	co	tydzień	pa kiet	korespon-

dencji	 na	 pół noc,	 długie	 listy	 do	 Charliego,	 notki	 do	 Gougha
i	odpowiedzi	na	pyta nia	Wilkinsona	w	spra wie	ma jątku.	Za wsze
był	 również	 jednostronicowy	 list	 do	Kate	 z	 najświeższymi	plo-
teczka mi,	ja kich	oczekiwa ła	niegdyś	jego	pierwsza	żona,	Ma de-
leine.	Co	robi	rodzina	królewska,	jaki	skandal	wybuchł	w	towa -
rzystwie	–	z	pominięciem	spraw	kryminalnych,	oczywiście	–	i	ja -
kie	 są	 obecnie	 najmodniejsze	 fa sony	 czepków	 i	 obowią zują ca
długość	 sukni,	 co	 za obserwował	 w	 Hyde	 Parku.	 Podpisywał:
„Twój	kocha ją cy	mąż,	Grantham	Rivers”.
Park	ota cza ją cy	dwór	rozcią gał	się	przed	nim	jak	dywan,	dro-

ga	rozwidla ła	się,	pra wa	odnoga	prowa dziła	do	domu,	lewa	na
wzniesienie	 zwieńczone	mauzoleum	wybudowa nym	przez	 jego
pra dziadka	 w	 połowie	 osiemna stego	 wieku.	 Kaszta nek	 skręcił
w	lewą	odnogę,	za nim	Grant	się	zorientował	i	ścią gnął	wodze.
Nie	 musiał	 się	 śpieszyć,	 minęło	 dopiero	 południe,	 a	 nikt	 nie
spodziewał	się	jego	przyjazdu	tego	konkretnego	dnia.
Kla syczny	monument	był	 idealnie	wpa sowa ny	w	zbocze,	wy-

glą dał	jak	z	ma lowidła	przedsta wia ją cego	Arka dię.	Portal	grec-
kiej	świą tynki	był	skierowa ny	na	południe,	w	podziemiach	spo-
czywa li	 przodkowie,	 których	 pra dziad	 Granta	 przeniósł	 z	 ko-
ścielnej	krypty.
Na gle	usłyszał	śmiech	i	za trzymał	się	w	pół	kroku.	Rozpoznał

piskliwy,	 niepoha mowa ny	 chichot	 Charliego,	 ale	 towa rzyszył
mu	inny,	swobodny,	ra dosny	śmiech,	zupeł nie	mu	niezna ny.	Ru-
szył	cicho,	stą pa jąc	bezgłośnie	po	mura wie,	i	za trzymał	się	przy
na rożniku	budynku.
Na	dywa nie,	rozłożonym	na	pła skim	trawniku	przed	schoda mi

świą tynki,	 siedzia ła	 kobieta	 w	 ciemnosza rej	 sukni	 i	 szerokim
słomkowym	 ka peluszu,	 ocienia ją cym	 oczy,	 obejmowa ła	 ra mio-
na mi	 kola na	 i	 obserwowa ła	 Charliego	 biega ją cego	 za	 pił ką.
Otwarta	pa ra solka	leża ła	obok	niej.
–	Ma man,	patrz!	–	Charlie	wyrzucił	pił kę	wysoko	w	górę	i	wy-

cią gnął	się	na	całą	wysokość,	żeby	ją	zła pać.
Kobieta	 za częła	 kla skać	 z	 ta kim	 entuzja zmem,	 że	 ka pelusz



spadł	jej	z	głowy	i	potoczył	się	w	dół	po	zboczu	pa górka.	Jej	dłu-
gie	 włosy,	 brą zowe	 jak	 kawa	 z	 mlekiem,	 za lśniły	 w	 słońcu
i	uwolniły	się	z	uwięzi	spinek.	Kobieta	roześmia ła	się	i	za woła ła:
–	Złap	mój	ka pelusz,	Charlie!
Ma man?	 Grant	 ruszył	 na przód	 w	 momencie,	 kiedy	 Charlie

zła pał	ka pelusz,	odwrócił	się	i	dostrzegł	go.
–	Tata!	Tata!	Ma man,	tata	wrócił	do	domu!
Kobieta	 odwróciła	 się	 w	 chwili,	 gdy	 Charlie	 rzucił	 się	 na

Granta	 i	 uderzył	 go	 głową	w	 żołą dek.	 Ojciec	 zła pał	 go,	 wziął
pod	pa chę	i	ruszył	w	jej	stronę.	Kate	uniosła	głowę,	odrzuca jąc
włosy	do	tyłu,	jak	połyskliwy,	fa lują cy	jedwab,	miał	więc	niczym
nieogra niczony	widok	na	jej	owalną	twarz,	niebieskie	oczy,	sta -
nowczy	podbródek	i	różowe	wargi	rozchylone	ze	zdumienia.
–	Mi…	milordzie,	nie	spodziewa liśmy	się	ciebie	jeszcze	co	naj-

mniej	przez	jeden	dzień.	–	Kolor	odpłynął	z	jej	twa rzy,	a	rozluź-
nione	dotąd	cia ło	zesztywnia ło.
Wziął	się	w	garść	i	zdobył	na	wykrztuszenie	w	mia rę	logiczne-

go	zda nia.	Zmieniła	się	nie	do	pozna nia.
–	Mia łem	niezłe	 tempo.	 –	 Po sta wił	Charliego	na	nogi.	 –	Ma -

man?
–	Ma cochy	są	tylko	w	bajkach	i	za wsze	są	okropne.	Za pyta łem

pana	Gougha,	 jak	mówi	się	mama	w	rozma itych	 językach	 i	po
za sta nowieniu	 wybra łem	ma man.	Ma man	 to	 się	 podoba	 –	 za -
pewnił	pośpiesznie.	–	Powiedzia ła,	że	to	eleganckie.

–	Usią dziesz?	 –	To	niesa mowite,	 że	 jej	głos	brzmiał	 zupeł nie
spokojnie,	choć	wewnętrznie	trzęsła	się	z	emocji.	Kate	wska za -
ła	 ręką	 otwarty	 koszyk	 i	 zdobyła	 się	 na	 coś,	 co,	 jak	mia ła	 na -
dzieję,	 przypomina ło	 za chęca ją cy	 uśmiech.	 –	 Zjedz	 z	 nami
lunch.	Mamy	tyle	jedzenia,	że	moglibyśmy	przetrwać	ob lężenie.
Charlie,	 jak	zwykle,	za pewniał	kucharkę,	że	możemy	za błą dzić
w	lesie	na	kilka	dni.	Nigdy	nie	za błą dziliśmy,	ale	kucharka	woli
nie	ryzykować.
Kate	obserwowa ła	męża,	który	podszedł	do	dywa nika	i	usiadł

obok	niej.	Za uwa żył	leżą cą	pod	pa ra solką	Annę;	wierzga ła	nóż-
ka mi	i	gryzła	kościa ne	kół ko.
Grant	poła skotał	małą.



–	Urosła	i	wyglą da	kwitną co.	Podobnie	jak	ty	–	dodał.	–	Ledwo
cię	pozna łem.
Musiał	na tychmiast	uświa domić	sobie	swój	nietakt,	bo	mocno

za cisnął	usta.	Kate	powstrzyma ła	się	od	komenta rzy,	poskromi-
ła	swoje	włosy,	zwinęła	je	i	wcisnęła	na	głowę	ka pelusz.
–	Dzieci	 szybko	 rosną,	 taka	 już	 kolej	 rzeczy.	Ale	 ona	ma	 się

doskona le,	ja	również.	–	Rzuciła	mu	ba dawcze	spojrzenie	z	uko-
sa,	dba jąc	o	to,	by	je	za uwa żył.	–	Wyglą dasz	znacznie	lepiej,	niż
za pa mięta łam.
Ta	uwa ga	ewidentnie	go	za skoczyła.	Zrzucił	z	głowy	ka pelusz

i	popa trzył	na	nią	zwężonymi	ocza mi.
–	Dziękuję.	Ty	również.
Wychodząc	 za	 niego,	 wiedzia ła,	 że	 był	 przystojnym	mężczy-

zną,	ale	nie	aż	tak	atrakcyjnym	jak	teraz.
–	W	grudniu	byłeś	posinia czony	i	wyczerpa ny.	Dochodziłeś	do

siebie	 po	 uderzeniu	 w	 głowę	 i	 byłeś	 pogrą żony	 w	 ża łobie	 –
stwierdziła	Kate	i	lekko	wzruszyła	ra miona mi.	Ten	ruch	spra wił,
że	 Grant	 przesunął	 spojrzenie	 w	 dół,	 na	 jej	 pier si,	 mężczyźni
byli	tacy	przewidywalni.
Kate	 aż	 wstrzyma ła	 oddech,	 kiedy	 poczuła	 na ra sta ją cy	 żar

w	 głębi	 brzucha.	 Od	 urodzenia	 Anny	 minęło	 już	 pra wie	 pięć
miesięcy.	Wyczerpa na	porodem	na bra ła	przekona nia,	że	już	nig-
dy	nie	za pra gnie,	by	ja kikolwiek	mężczyzna	jej	dotknął.	Zresztą
pierwsze	i	 jedyne	doświadczenie	w	tej	ma terii	nie	było	na	tyle
przyjemne,	by	pra gnęła	je	powtórzyć.
I	w	 ta kim	wygodnym	sta nie	 trwa ła	przez	pierwsze	 trzy	mie-

sią ce,	do	dnia,	w	którym	podczas	obia du	podniosła	wzrok	na	wi-
szą cy	 na	 przeciwległej	 ścia nie	 portret	Granta.	 Dotychczas	 był
to	po	prostu	element	dekora cyjny,	na	który	nie	zwra ca ła	uwa gi,
ale	gdy	 tamtego	wieczoru	spojrza ła	w	te	zielone	oczy,	poczuła
na głe	pożą da nie.	To	uczucie	było	tak	dojmują co	pierwotne,	tak
bezwstydnie	cielesne,	że	za częła	się	dła wić	pasztetem	rybnym
i	pan	Gough	podbiegł,	żeby	podać	jej	wodę.
Od	 przyjścia	 listu,	 za powia da ją cego	 powrót	 Granta,	 znajdo-

wa ła	się	w	sta nie	zmiesza nia,	niepokoju	i	wyczekiwa nia.	To	był
jej	mąż	–	a	mężowie	dochodzili	swoich	mał żeńskich	praw.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	W	końcu	byłam	wtedy	w	połogu	–	kontynuowa ła	Kate	spo-
kojnie,	ma jąc	 na dzieję,	 że	 ognisty	 rumieniec	 na	 jej	 policzkach
zosta nie	złożony	na	karb	tak	bezpośredniej	wypowiedzi.	A	tym-
cza sem	na	myśl	o	tym,	że	Grant	mógł by	wyegzekwować	swoje
pra wa	mał żeńskie,	 za parło	 jej	 dech	w	 piersiach.	 –	 Trudno	 się
dziwić,	 że	w	porówna niu	z	 tym	obie	 teraz	wyglą da my	cał kiem
nieźle.	 Oczywiście	 ja	 na wet	 wtedy	 mogłam	 ocenić,	 że	 jesteś
urodziwym	mężczyzną,	 ale	musia łeś	 poczuć	 ogromną	 ulgę,	 że
nie	 jestem	 taką	 pokra ką	 o	 cętkowa nej	 twa rzy,	 jak	 się	 oba wia -
łeś…	i	jaką	mnie	za pa mięta łeś.
–	 Nie	 wiem,	 jak	 na	 to	 odpowiedzieć.	 –	 Zorientowa ła	 się,	 że

Grantowi	 rzadko	 bra kowa ło	 słów.	Możliwe,	 że	 poczuł	 się	mile
połechta ny,	 choć	bez	wątpienia	przywykł	do	 tego,	 że	uwa ża no
go	za	przystojnego.
–	Nie	musisz	nic	mówić.	 –	Nie	była	 konwencjonalną	piękno-

ścią,	nigdy	się	do	ta kich	nie	za licza ła,	ale	są dziła,	że	w	ostatnim
cza sie	prezentuje	się	cał kiem	przystojnie,	i	była	za dowolona,	że
Grant	podzielał	jej	opinię.
–	 Przebywa łem	 poza	 domem	 bardzo	 długo,	 znacznie	 dłu żej,

niż	za mierza łem.	–	Wyglą da ło	na	to,	że	chciał	za	jednym	za ma -
chem	 wygłosić	 wszystkie	 przeprosiny.	 Kate	 za sta na wia ła	 się,
czy	na	długość	jego	pobytu	w	Londynie	miał	wpływ	obraz	nowej
żony,	 jaki	 utrwa lił	 się	w	 jego	 pa mięci.	 Czy	 uciekł	 do	 Londynu
w	ra miona	pięknej	utrzymanki?	W	każdym	ra zie	przeprosiny	zo-
sta ły	wygłoszone,	choć	to	było	ra czej	stwierdzenie	faktu,	a	nie
wyraz	żalu.
–	Ra dziliśmy	sobie	doskona le,	zresztą	oka za łeś	się	bardzo	re-

gularnym	korespondentem.	–	Co	nie	ozna cza,	że	rozumiem	cię
choć	trochę	lepiej	niż	przed	twoim	wyjazdem,	doda ła	w	duchu.
–	Masz	ochotę	na	ka wa łek?	–	za pyta ła.	–	To	pasztet	z	kurcza ka
i	szynki.



–	Tato,	na	długo	przyjecha łeś	do	domu?	–	Charlie	siedział	nie-
mal	 na	 stopach	 ojca	 i	 najwyraźniej	 zrezygnował	 z	wysił ku,	 by
być	grzecznym	i	nie	przeszka dzać	dorosłym	w	rozmowie.
–	Na	całe	 lato.	Auć!	 –	Grant	przewrócił	 się	na	dywan,	kiedy

Charlie	rzucił	się	na	niego	i	za czął	go	ściskać.	–	Jesteś	za	duży,
żeby	wska kiwać	na	swojego	biednego	ojca.	Możesz	 już	 jeździć
ze	mną	i	uczyć	się	prowa dzenia	posia dłości,	pod	wa runkiem	że
będziesz	na leżycie	przykła dał	się	do	 lekcji	pana	Gougha.	A	 te-
raz	siedź	cicho	 i	 jedz	piknikowe	sma kołyki,	a	 ja	porozma wiam
z	twoją	ma cochą.	–	Grant	posa dził	chłopca	pomiędzy	nimi,	Kate
czuła	dotyk	mocnego	ra mienia	męża	obejmują cego	syna	i	drże-
nie	 szczupłego	 cia ła	 dziecka,	 trzęsą cego	 się	 ze	 szczęścia	 jak
podekscytowa ny	szczenia czek.
Ra mię	było	ciepłe	i	kusiło,	by	się	na	nim	wesprzeć,	by	po czuć,

jak	na pina ją	się	mięśnie,	by	ją	podtrzymać.	Kate	usia dła	prosto
i	na peł niła	jedzeniem	ta lerz	Granta.
–	Dziękuję.	Mia łaś	wia domość	od	bra ta?	–	za pytał,	biorąc	od

niej	ta lerz.
–	 Nie.	 Nie	 na pisa łam	 do	 niego	 i	 niewątpliwie	 wspomina łam

o	tym	w	listach.	Nie	chcę,	żeby	wiedział	o	tym	mał żeństwie.	Nie
chcę,	żeby	wiedział,	gdzie	jestem.	Jeśli	mam	być	cał kiem	szcze-
ra,	nie	byliśmy	sobie	bliscy.	Nie	rozsta liśmy	się	w	zgodzie	i	by-
łoby	niezręcznie…	–	Każdego	dnia	przeglą da ła	ga zety,	szuka jąc
wzmianki	 o	 aresztowa niu	 i	 posta wieniu	 przed	 są dem	 sir	Hen-
ry’ego	Hardinga,	 ba roneta,	 oskarżonego	 o	 szantaż.	 Ale	możli-
we,	 że	 arystokra cja	mia ła	 inne	metody	 rozpra wia nia	 się	 z	 po-
tencjalnie	groźnymi	szanta żysta mi.	Nie	zna la zła	również	 infor-
ma cji	o	śmierci	bra ta.
–	Byłoby	niezręcznie,	gdyby	za czął	 za da wać	pyta nia	o	na sze

mał żeństwo?
Kiwnęła	głową,	za dowolona,	że	wycią gnął	niewła ściwe	wnio -

ski.	Nie	chcia ła,	żeby	Henry	wiedział	o	jej	mał żeństwie,	ponie-
waż	nie	mia ła	pojęcia,	jak	na	nie	za reaguje.	W	najlepszym	wy-
padku	 mógł	 próbować	 pożyczać	 pienią dze	 od	 swego	 nowego
szwa gra.	W	najgorszym	mógł	wywołać	potworny	skandal,	a	nie
chcia ła	na ra żać	na	to	Granta.
–	Była bym	znacznie	szczęśliwsza,	gdybyś	nigdy	nie	na wią zał



z	nim	kontaktu.	–	„I	nie	dowiedział	się,	kim	jest	ojciec	Anny	ani
jak	doszło	do	tego,	że	stra ciłam	dziewictwo	i	sta łam	się	współ -
winna	 szanta żu”.	 Grant	 na leżał	 do	 pryncypialnych	 dżentelme-
nów,	nie	dopuścił by,	żeby	tak	niegodny	postępek	pozostał	bez-
karny,	bez	względu	na	skandal.
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Prędzej	 czy	 później	 będziemy	musieli	 się	 z	 tym	 zmierzyć.

A	na	ra zie,	czy	nie	masz	nic	przeciwko	zorga nizowa niu	ma łego
przyjęcia	w	na szym	domu?	Wcześniej	nie	przyszło	mi	to	do	gło-
wy,	ale	teraz,	kiedy…
–	 Wyglą dam	 atrakcyjniej?	 –	 podpowiedzia ła	 Kate,	 dła wiąc

uczucie	przykrości.	Czy	on	na prawdę	za mierzał	za mknąć	ją	tu-
taj	jako	bezpłatną	gospodynię	i	opiekunkę	swego	syna?
–	Na	bardziej	wypoczętą	–	sprostował	Grant	gładko.	–	A	z	two-

ich	 listów	 wynika,	 że	 dobrze	 sobie	 ra dzisz	 z	 prowa dzeniem
domu.
–	Służba	jest	dobrze	dobra na	i	świetnie	wyszkolona.	Kiedy	za -

akceptowa li,	że	na prawdę	jestem	twoją	żoną,	a	nie	ja kąś	słom-
ką,	którą	podniosłeś	z	ziemi	na	wrzosowisku,	oka za li	się	skłonni
do	 współ pra cy.	 –	 Co	 nie	 ozna cza,	 że	 przejmowa ła	 się	 ja kimiś
drobia zga mi.	Poma ga ła	prowa dzić	niewielki	dom,	więc	podsta -
wowe	za sa dy	zna ła,	a	mia ła	peł ną	świa domość,	że	jeśli	od	razu
nie	zdoła	zdobyć	sza cunku	i	lojalności	służby,	to	nigdy	jej	się	to
nie	uda.
–	Jak	małe	ma	być	to	przyjęcie?	–	za pyta ła	i	pochyliła	się,	żeby

poca łować	Annę	i	przy	oka zji	ukryć	przed	nim	niepewność,	czy
będzie	potra fiła	przygotować	tego	rodza ju	spotka nie.	Ale	ponie-
waż	mia ło	się	odbyć	tutaj,	na	jej	terenie,	niepokój	nie	był	zbyt
duży.
–	Dla	trzech	moich	najbliższych	przyja ciół.	Możliwe,	że	poja -

wią	 się	 z	 partnerka mi.	 W	 Londynie	 odbyłem	 tyle	 formalnych
spotkań	towa rzyskich,	że	mam	dość	na	kilka	miesięcy.	Charlie,
czy	pa miętasz	lorda	Weybourn?
–	Wuja	Aleksa?
–	 Tak.	 Ożenił	 się	 w	 styczniu.	 Pomyśla łem,	 żeby	 za prosić	 go

z	żoną	do	nas.	Oraz	lorda	Avenmore	i	lorda	Edenbridge,	jeśli	są
w	 kra ju.	 To	 sta rzy	 przyja ciele	 –	 wyja śnił	 Kate.	 –	 Ka wa lerowie



mogą	 przywieźć	 ze	 sobą	 siostry,	 żeby	 zga dza ła	 się	 liczba	 pań
i	pa nów.
–	Brzmi	wspa nia le.	–	Kate	wzięła	z	kosza	buł kę,	a	potem	za -

częła	się	za sta na wiać,	po	co	ją	wzięła.	Im	dłużej	Grant	siedział
przy	niej,	tym	bardziej	tra ciła	apetyt.	To	tylko	nerwy,	nic	więcej.
Była	szczęśliwa,	że	wrócił,	choćby	tylko	ze	względu	na	Charlie-
go	–	ale…	skąd	to	poczucie	pustki	i	oczekiwa nia,	jakby	ktoś	wy-
ssał	 z	 jej	 płuc	powietrze.	To	 jej	mąż	 i	 będzie	 chciał	 rozpocząć
normalne	życie	mał żeńskie,	ze	wszystkim,	co	się	z	tym	wią że.
Odłożyła	nietkniętą	buł kę	do	kosza,	poda ła	Charliemu	francu-

skie	 ciastko	 z	 jabł kiem	 i	 uśmiechnęła	 się,	 kiedy	 z	 peł ną	buzią
pobiegł	po	pił kę.	Grant	siedział	przy	niej	w	milczeniu,	więc	za -
częła	szukać	tema tu	do	niezobowią zują cej	rozmowy,	żeby	prze-
rwać	ciszę.
–	Było	bardzo…	 spokojnie.	Cieszę	się,	 że	 jesteś	z	powrotem.

Choć	dzieci	są	niezwykle	absorbują ce,	oczywiście.
–	 Ale	 to	 nie	 dorośli.	 Bra kowa ło	 ci	 towa rzystwa.	 –	Mruknęła

twierdzą co,	więc	dodał:	–	Nikt	z	są sia dów	cię	nie	odwiedził?
–	Tylko	doktor	Meldreth	z	żoną	i	pa stor	z	siostrą.	W	końcu	je-

stem	w	ża łobie,	a	ludzie	na	prowincji	przestrzega ją	tego	bardzo
rygorystycznie.	Widuję	ich	w	niedzielę	w	kościele,	a	obia dy	ja -
dam	zwykle	z	pa nem	Goughem.
–	Ale	 już	 jestem	z	powrotem,	odwiedzę	wszystkich	są sia dów

i	dam	pa niom	ja sno	do	zrozumienia,	że	okres	ścisłej	ża łoby	już
minął.	W	najbliższych	dniach	możesz	 się	 spodziewać	kilku	wi-
zyt.
Spod	portyku	mauzoleum	dobiegł	głos	Charliego.
–	…tata	wrócił	 i	będę	mu	poma gał	prowa dzić	gospodarstwo,

tak	 jak	 on	 poma gał	 tobie,	 pra dziadku.	 Myślę,	 że	 będziesz	 ze
mnie	dumna,	mamo.
–	Co	jest,	do	dia bła?	–	Grant	odwrócił	się	tak	gwał townie,	że

za chwiał	się	dzban	lemonia dy.	–	Do	kogo	on	mówi?	Do	mojego
dziadka,	do	swojej	matki?	Ma	urojenia?
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 –	 Kate	 zła pa ła	 go	 za	 rękę,	 bo	 za czął

wsta wać.	 Grant	 rzucił	 jej	 chmurne	 spojrzenie,	 ale	 ponownie
usiadł.	 –	 Tęsknił	 za	 pra dziadkiem,	więc	 przychodziliśmy	 tutaj,
żeby	mógł	 z	 nim	 porozma wiać.	 I	 odkrył,	 że	 jest	 tu	 także	 jego



matka.	Rozumie,	 że	nie	wiemy,	co	dzieje	 się	 z	 człowiekiem	po
śmierci,	 i	wca le	nie	uwa ża,	że	 rozma wia	z	ducha mi.	Ale	 to	go
uspoka ja,	poma ga	mu	dojść	do	 ładu	z	wła snymi	uczucia mi.	To
coś	jak	prowa dzenie	dziennika.	–	Kate	podniosła	się	na	kola na
obok	Granta	i	położyła	rękę	na	jego	zesztywnia łym	ra mieniu.	–
Źle	zrobiłam?	W	tym	nie	ma	nic	złego.	Tu,	w	tym	uroczym	miej-
scu,	może	wspominać	szczęśliwe	chwile.
–	Charlie	nie	może	pa miętać	matki.	Miał	 za ledwie	dwa	 lata,

kiedy	zginęła.	–	Grant	pozostał	na	swoim	miejscu	i	jego	na pięte
mięśnie	nieco	się	rozluźniły.	Czyżby	tak	bardzo	kochał	pierwszą
żonę,	że	nie	mógł	znieść	najmniejszej	wzmianki	o	niej?	Ale	dok-
tor	Meldreth	sugerował	coś	wręcz	przeciwnego.	Służba	domo-
wa	 za ciska ła	 usta	 i	 wyraźnie	 czuła	 się	 nieswojo,	 kiedy	 Kate
wspomina ła	o	matce	Charliego,	jakby	ża łoba	po	niej	była	czymś
świeżym.	W	domu	nigdzie	nie	było	żadnych	jej	portretów.
–	Mówi,	że	pa mięta	jej	za pach	i	że	za wsze	ubiera ła	się	na	nie-

biesko.	Jest	przekona ny,	że	była	piękna.
–	Była.	–	Głos	Granta	zła godniał.	–	Jako	niebieskooka	blondyn-

ka	rzeczywiście	chętnie	nosiła	błękitne	suknie.	Za wsze	używa ła
ja śminowych	perfum	i	w	ciepłe	wieczory	ten	za pach	unosił	się
w	powietrzu	jak	aromat	ka dzidła…	–	Kate	dosłysza ła	nutkę	bólu
w	jego	głosie	i	za mknęła	oczy.	–	Dla	Charliego	byłoby	najlepiej,
gdyby	za pomniał	o	jej	istnieniu	–	stwierdził	Grant	i	odwrócił	się
pleca mi	do	świą tynki.
–	 Grant!	 –	 Kate	 popa trzyła	 na	 niego	 i	wzięła	 na	 ręce	 Annę,

która	za częła	pła kać,	przestra szona	jego	ostrym	tonem.
–	Była	okropną	matką.
I	okropną	żoną	–	dodał	w	myślach.
–	On	nie	musi	o	tym	wiedzieć	–	stwierdziła	Kate	sta nowczo.
–	Oczywiście,	że	nie.	Za	kogo	ty	mnie	masz?
–	Nie	wiem.	Nie	znam	cię.	Ale	jemu	potrzebna	jest	krzepią ca

pewność,	 że	miał	matkę,	 która	 go	 kocha ła,	 na wet	 jeśli	 twoim
zda niem	nie	była	zbyt	dobra.	Co	z	tego,	że	tobie	to	się	nie	podo-
ba,	jeśli	to	dobre	dla	Charliego?
–	Do	licha,	Kate.	Za mierzasz	robić	mi	wykła dy	na	temat	moje-

go	wła snego	syna?
–	Tak.	 –	Spiorunowa ła	 go	 spojrzeniem	znad	 czepeczka	okry-



wa ją cego	 główkę	Anny	 i	 prychnęła	 jak	 kotka	 bronią ca	 swoich
kociąt.	 Kiedy	 zoba czyła	 w	 oczach	 Granta	 mrok,	 jakby	 wspo-
mnienie	strasznych	nieszczęść,	zła godnia ła.	–	Przepra szam	cię,
ale	 jestem	 jego	ma cochą	 i	 zosta wiłeś	 go	 pod	moją	 opieką.	 To
jeszcze	mały	 chłopiec,	 nie	 jest	 gotowy	 zmierzyć	 się	 z	 okrutną
prawdą.	–	Kołysa ła	Annę,	żeby	ją	uspokoić.	–	Co	ta kiego	zrobiła,
że	nie	możesz	jej	wyba czyć?
Płynnym	ruchem	wstał,	już	opa nowa ny.
–	 Przepra szam,	 ale	 nie	 mam	 ochoty	 wra cać	 do	 przeszłości.

Nie	musisz	nic	wiedzieć	o	Ma deleine.	 –	Pochylił	 się	 i	podniósł
z	 ziemi	 ka pelusz.	 –	 Jeśli	 pozwolisz,	 Kate,	 to	 poja dę	 do	 domu
konno	i	za biorę	ze	sobą	Charliego.	Przypuszczam,	że	lokaj	przy-
jedzie	gigiem	po	ciebie	i	kosz	piknikowy.
–	Tak,	spodziewam	się	go	lada	chwila.	–	Kate	była	za dowolo-

na,	że	ma rudzą ca	w	jej	ra mionach	Anna	doma ga ła	się	jej	uwa gi.
Nie	mia ła	ochoty	spojrzeć	w	pociemnia łe	oczy	Granta,	nie	ma -
jąc	pewności,	czy	z	gniewu	na	nią,	czy	z	bólu	po	stra cie	pięknej,
zmarłej	żony.
Za wołał	Charliego,	posa dził	go	w	siodle	przed	sobą	i	dał	mu

do	rąk	wodze.
–	Poma chaj	ma cosze	na	pożegna nie.
Kiedy	 ucichł	 w	 odda li	 tętent	 kopyt	 i	 podekscytowa ny	 głos

chłopca,	 Kate	 na karmiła	 i	 przewinęła	 Annę,	 spa kowa ła	 rzeczy
dziecka	 do	 jednego	 koszyka,	 a	 do	 drugiego	 resztki	 pikniku
i	wsta ła,	zbyt	niespokojna,	by	czekać	na	służą cego	i	gig.
Musia ła	pomyśleć	o	Grancie,	ale	nie	chcia ła	wyobra żać	sobie

dzisiejszej	 nocy.	 Była	 bardziej	 zdenerwowa na	 niż	 dziewica
przed	nocą	poślubną.	Wiedzia ła	dokładnie,	co	się	będzie	dzia ło,
i	na	samą	myśl	o	tym,	że	znajdzie	się	w	łóżku	Granta,	kręciło	jej
się	w	głowie,	a	całe	cia ło	bola ło.
Odda ła	się	Jona tha nowi	tylko	raz,	przekona na,	że	była	w	nim

za kocha na,	co,	jak	teraz	wiedzia ła,	było	jedynie	złudzeniem	wy-
nika ją cym	 z	 rozpaczliwego	 pra gnienia	 wyrwa nia	 się	 z	 domu
i	uwodzicielskich	sztuczek	łajda ka.	A	samo	doświadczenie	spra -
wiło	 jej	 smutny	 za wód,	 choć	 wła ściwie	 nie	 bardzo	 wiedzia ła,
czego	się	spodziewać.	Granta	jednak	pra wie	nie	zna ła,	a	już	na
samą	myśl	o	nim	za czyna ła	płytko	oddychać,	 jej	puls	przyspie-



szał,	a	w	podbrzuszu	czuła	przy jemne	ciepło.	Bóg	jeden	wie,	ja -
kim	cudem	uda ło	jej	się	w	tym	sta nie	rozma wiać	z	nim	w	mia rę
ra cjonalnie.
Kate	otuliła	Annę	kocykiem,	zrobiła	z	sza la	nosideł ko	i	ruszyła

pieszo	 w	 stronę	 domu.	 Mia ła	 przed	 sobą	 pół godzinną	 prze-
chadzkę	 z	wiercą cym	 się,	 pulchniutkim	 dzieckiem.	 To	wystar-
cza ją cy	 czas,	 żeby	 pomyśleć	 nie	 tylko	 o	 długich	 nogach	męża
wycią gniętego	 na	 kocu	 czy	 rozświetlonych	 słońcem	 końcach
jego	brą zowych	włosów.
Bardzo	cieka wiły	ją	za mknięte	na	klucz	drzwi	z	drugiej	strony

aparta mentu	Granta.	Zwłaszcza	w	świetle	historii	o	poża rze.
Kate	niemal	od	początku	wiedzia ła,	że	te	za ka za ne	pokoje	na -

leża ły	 do	 jej	 poprzedniczki.	 Mogła	 zrozumieć,	 że	 dla	 Granta
z	tym	aparta mentem	wią za ły	się	przykre	wspomnienia,	ale	mi-
nęło	już	tyle	cza su,	że	te	pokoje	powinny	zostać	otwarte,	prze-
wietrzone,	odnowione,	umeblowa ne	od	nowa	i	odda ne	do	użyt-
ku.	Co	będzie,	kiedy	Charlie	podrośnie	i	za cznie	za da wać	pyta -
nia?	Jeśli	dowie	się	kiedyś,	że	to	tam	zginęła	jego	matka,	może
mieć	koszmarne	sny.
Ża den	z	kluczy	na	jej	 łańcuszku	nie	pa sował,	służba	również

twierdziła,	że	nie	ma	wła ściwego.	W	końcu	Grimswa de	powie-
dział	jej,	że	ani	zmarły	hra bia,	ani	jego	młody	spadkobierca	nie
życzyli	sobie,	aby	te	drzwi	były	otwiera ne.
–	Jedyny	klucz	ma	hra bia,	mila dy	–	oświadczył,	wpa trując	się

w	ja kiś	punkt	ponad	jej	głową.
Od	tej	pory	Kate	sta ra ła	się	usilnie,	żeby	ten	za mknięty	pokój

nie	 zmienił	 się	w	 jej	wyobraźni	w	komna tę	Sinobrodego.	Cho-
dząc	po	domu,	sta ra ła	się	w	miarę	możności	omijać	wzrokiem
te	drzwi	i	przesta ła	na wet	pytać	o	nie	służbę,	ale	ja koś	nie	mo-
gła	wyrzucić	 ich	 z	 pa mięci.	Cza sa mi	 za sta na wia ła	 się,	 czy	nie
spróbować	otworzyć	zamka	spinką	do	włosów	lub	nie	podwa żyć
za suwki	 cienkim	nożem	do	pa pieru,	ale	 za broniła	 sobie	na wet
myśleć	o	czymś	tak	niegodnym.
Teraz	za sta na wia ła	się	nad	tym,	 ja kie	zbrodnie	mogła	popeł -

nić	 Ma deleine.	 Z	 pew nością	 nie	 mogła	 bić	 dziecka,	 bo	 ani
Grant,	ani	 jego	dzia dek	nie	pozwoliliby	jej	zbliżyć	się	do	Char-
liego.	A	wśród	arystokra cji	matki	peł ne	rezerwy	i	chłodu	nie	na -



leża ły	do	rzadkości,	Kate	doskona le	o	tym	wiedzia ła.	Wiele	dzie-
ci	było	wychowywa nych	wła ściwie	wyłącznie	przez	służbę	i	nikt
nie	oskarżał	ich	rodziców	o	to,	że	byli	okropni.
Jedyne	 co	Kate	 potra fiła	wymyślić,	 to	 to,	 że	Ma deleine	 była

złą	żoną	i	przez	to	zosta ła	uzna na	za	moralnie	nieodpowiednią
matkę.	Może	mia ła	kochanka	i	Grant	za stał	go	w	jej	sypialni?	To
wiele	by	wyja śnia ło,	ale	ja koś	nie	mogła	sobie	wyobra zić	męża
jako	 roga cza.	 Kate	 nie	 potra fiła	 stworzyć	 obra zu	 atrakcyjniej-
szego	mężczyzny,	który	mógł by	skusić	jego	żonę	do	zdra dy.
–	To	tylko	dowodzi,	jaka	jestem	płytka	–	zwróciła	się	do	Anny.

Dziecko	popa trzyło	na	nią	szeroko	otwartymi,	zielonymi	oczka -
mi.	 –	 Grant	 jest	 inteligentny,	 przystojny	 i	 kiedy	Ma deleine	 za
niego	 wychodziła,	 był	 dziedzicem	 tytułu	 hra biowskiego.	 Ale
uroda	 i	 pozycja	 to	 nie	 wszystko.	 Jeśli	 zna la zła	 pokrewną	 du-
szę…
To	powinna	oprzeć	się	pokusie.	Ma deleine	była	za mężna,	zło-

żyła	przysięgę,	mia ła	dziecko,	odpowiedzia ła	sobie	w	duchu,	ale
za raz	pokręciła	głową.	Ła two	mi	tak	mówić!	Przecież	ja	również
jako	dobrze	urodzona	i	wychowa na	młoda	dama	odda łam	dzie-
wictwo	 bez	 specjalnych	 oporów.	 Oczywiście	 posia da nie	 pod-
stępnego	bra ta,	 który	 posta wił	 na	 jej	 drodze	 zna nego	uwodzi-
ciela,	mężczyznę	słyną cego	z	tego,	że	nie	odrzucał	żadnej	oka zji
do	grzechu,	 ale	nie	mógł	 sobie	pozwolić	na	 skandal,	było	naj-
prostszą	 drogą	 do	 upadku	 i	 kompromita cji.	 Jej	 cią ża	 była	 dla
Henry’ego	istnym	da rem	niebios,	idealnym	pretekstem	do	szan-
ta żowa nia	jej	kochanka.
Kate	wpa trywa ła	się	w	zbliża ją cy	się	za kręt,	jakby	miał	się	za -

raz	poja wić	jej	niegodziwy	brat.	Oczywiście	nie	wyłonił	się	zza
niego	nikt.	Występny,	szanta żowa ny	uwodziciel,	lord	Baybrook,
również.	Zresztą	od	tej	pa miętnej	nocy	nie	spotka ła	go.	Henry
pojechał	 porozma wiać	 z	nim	 sam	–	 jako	głowa	 ro dziny.	Potem
zna la zła	 list	 Baybrooka,	 w	 którym	 w	 słowach	 na są czonych
wściekłością,	przysięgał	uka rać	za równo	ją,	jak	i	Henry’ego,	za
to,	że	za sta wili	na	niego	pułapkę.
Anna	 za częła	 ga worzyć	 i	 Kate	 za trzyma ła	 się.	 Nic	 jej	 nie

przyjdzie	z	pogrą ża nia	się	w	żalu	z	powodu	 tego,	co	się	sta ło.
Z	pewnością	jednak	nie	mia ła	moralnego	pra wa	osą dzać	pierw-



szej	żony	Granta.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Grant	 siedział	 w	 marmurowej	 wannie	 i	 rozmyślał	 o	 za wiłej
kwestii	insta la cji	wodnoka na liza cyjnych.	Jego	dzia dek	za insta lo-
wał	 wanny	 z	 dopływem	 zimnej	 wody	 i	 odprowa dza niem	 ście-
ków,	ale	nie	za ryzykował	wprowa dzenia	nowoczesnego	systemu
bojlerów	i	rur	doprowa dza ją cych	gorą cą	wodę.	Grant	przy znał
mu	 wtedy	 ra cję,	 ale	 dźwiga nie	 dzba nów	 z	 wrzą cą	 wodą	 po
schodach	i	niekończą cych	się	koryta rzach	przyspa rza ło	służbie
wiele	pra cy.
Na mydlił	szczotkę	na	długiej	rączce	 i	za czął	szorować	plecy,

oblicza jąc	w	myślach	długość	potrzebnych	rur	 i	bezpieczną	lo-
ka liza cję	bojlerów.	Mimo	wszystko	te	obliczenia	techniczne	nie
zdoła ły	 powstrzymać	go	 od	 ponurych	 rozmyślań	 o	 żonie.	Dru-
giej	żonie.
Był	w	trakcie	dyskusji	z	sekreta rzem	i	rządcą,	kiedy	usłyszał

jej	głos	w	holu.	Sześć	miesięcy	temu	pan	Rivers	odsunął by	na
bok	 stertę	 pa pierów,	 poprosił	 obu	 pa nów,	 by	 poczeka li,	 i	 po-
szedł by	ją	powitać.	Ale	hra bia	Allunda le	nie	mógł	sobie	pozwo-
lić	 na	 tak	 niestosowne,	 demonstra cyjne	 za chowa nie,	 nie	mógł
przerwać	ważnego	spotka nia,	żeby	porozma wiać	z	żoną,	to	wy-
kluczone.	Kilka	miesięcy	wśród	londyńskiej	socjety	uświa domiło
mu	to	z	wielką	siłą.
Ma deleine	powta rza ła	 za wsze,	 że	był	na zbyt	 swobodny	 i	nie

doceniał	wła snej	 pozycji,	 a	 co	 za	 tym	 idzie,	 także	 i	 jej.	 Teraz,
kiedy	został	hra bią,	powinien	się	za chowywać	jak	hra bia,	zresz-
tą	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 Kate,	 z	 uwa gi	 na	 okoliczności	 ich
mał żeństwa	będzie	potrzebowa ła	jego	wysokiej	pozycji	społecz-
nej.	I	to	bardzo.
Odłożył	szczotkę,	wycią gnął	się	w	wannie	i	przyjrzał	tym	frag-

mentom	swego	cia ła,	które	wysta wa ły	ponad	poziom	wody.	Pal-
ce	 u	 nóg,	 kola na,	 umiarkowa nie	 owłosiona	 klatka	 piersiowa.
Dzięki	 Bogu,	 brzuch	 nie	 wysta wał.	 Londyński	 sezon	 doda wał



sporo	 cali	 w	 pasie	 każdemu,	 kto	 był	 dość	 głupi,	 by	 jeść	 i	 pić
wszystko,	co	poda wa no	podczas	nieusta ją cych	proszonych	obia -
dów,	 kola cji	 i	 ba lów.	 Szczęśliwie	 dzięki	 rygorystycznie	 prze-
strzega nej	 częstotliwości	 wizyt	 w	 sa lach	 boksu,	 ćwi czeniom
z	fechtunku	oraz	długim	konnym	przejażdżkom	po	parkach,	ele-
ganckie	 nowe	ubra nia,	 które	 za mówił	 za raz	 po	przyjeździe	 do
Londynu,	wciąż	na	niego	pa sowa ły.
Alex	wyśmiewał	 się	 z	 jego	modnej	 fryzury,	ale	Grant	pra wie

nie	zwra cał	uwa gi	na	te	kpiny	–	obserwowa nie	sta rego	przyja -
ciela	 Aleksa	 Tempesta	 żona tego	 z	 kobietą,	 którą	 w	 pierwszej
chwili	uznał	za	za konnicę,	mogło	wytrą cić	z	równowa gi	każde-
go	mężczyznę.
Alex	 i	 Tess	 robili	 wra żenie	 szczęśliwych.	 To	 było	 szokują ce,

ale	nie	mogli	trzymać	rąk	przy	sobie	–	lord	i	lady	Weybourn	nie
wstydzili	się	wyglą dać,	wbrew	obowią zują cej	modzie,	na	za ko-
cha nych.
Grant	wycią gnął	 z	wanny	korek,	 a	kiedy	woda	wyciekła,	 za -

krył	znowu	odpływ	i	odkręcił	kurek	z	zimną	wodą.	Zmusił	się	do
leżenia	bez	ruchu,	dopóki	woda	nie	sięgnęła	do	ra mion.	Kiedy
dotarł	 do	 Londynu,	 uświa domił	 sobie	 w	 na głym	 olśnieniu,	 że
znowu	 był	 człowiekiem	 żona tym.	 A	 co	 za	 tym	 idzie,	 powinien
być	wierny	żonie.	Nie	przyszło	mu	to	do	głowy,	kiedy	wystą pił
z	oświadczyna mi,	bo	co	najmniej	od	miesią ca	nie	myślał	o	sek-
sie,	za przątnięty	zdrowiem	dziadka.
Teraz,	 leżąc	w	 zimnej	wodzie,	 dokonywał	 obliczeń.	 Był	maj.

W	 połowie	 listopa da	 za kończył	 miły	 romansik	 z	 żoną	 buł gar-
skiego	 amba sa dora	w	Wiedniu.	Minęło	 pra wie	 sześć	miesięcy.
Pomimo	lodowa tej	ką pieli	krew	na płynęła	do	dolnych	partii	jego
cia ła	na	myśl	o	tak	długim	celiba cie.	Do	licha!
Nie	 mógł	 przecież	 owinąć	 się	 ręcznikiem	 wokół	 bioder

i	wpaść	 do	 sypialni	 żony,	 żeby	 rozwią zać	 ten	 problem.	 To	 nie
najlepszy	 sposób	 na	 spędzenie	 pierwszej	 nocy	 po	 ślubie.	 Nie
wiedział	na wet,	ja kie	były	oczekiwa nia	Kate	wobec	łoża	mał żeń-
skiego.
Grant	wyszedł	 z	wanny,	 sta nął	 przed	 kominkiem,	 na	 którym

płonął	ogień,	i	wytarł	się	do	sucha.	Jeśli	chciał	poznać	jej	uczu-
cia	i	opinię	na	ja kikolwiek	temat,	to	logika	na ka zywa ła	po	pro-



stu	ją	za pytać.
Znieruchomiał	z	ręcznikiem	na	łopatkach,	gdy	dobiegł	go	ci-

chy	 plusk.	 No,	 oczywiście.	 Podczas	 przebudowy	 aparta mentu
wykrojono	 z	 rzadko	 używa nego	pokoju	wypoczynkowego	dwie
nowe	ła zienki,	które	rozdziela ła	tylko	cienka	ścianka	z	otynko-
wa nego	drewna.	Podszedł	do	niej	i	przyłożył	ucho.
Odsunął	się	od	ścia ny	z	gryma sem	na	twa rzy.	Jeszcze	trochę,

a	 będzie	 podglą dał	wła sną	 żonę	 przez	 dziurkę	 od	 klucza…	 Te
dźwięki	rozbudziły	 jednak	 jego	wyobraźnię.	Mocno	uderzył	się
ręcznikiem	w	plecy	 i	przeszedł	do	garderoby,	w	której	Griffin,
jego	 elegancki	 londyński	 garderobia ny,	 na szykował	 nowe,	 ele-
ganckie	 ubra nie.	 Przynajmniej	 nie	 poka że	 się	 żonie	 jako	 zmę-
czony	 podróżą,	 poobija ny,	 znużony,	 pogrą żony	w	 ża łobie	męż-
czyzna,	za	którego	wyszła	za	mąż.	Z	pomrukiem	sa tysfakcji	po-
pra wił	węzeł	kra wa ta,	skinął	z	wdzięcznością	głową	Griffinowi
i	ruszył	do	sa lonu,	żeby	rozpocząć	nowy	rozdział	swojego	niety-
powego	mał żeństwa.

Kate	 sta nęła	 u	 szczytu	 schodów	 i	wcią gnęła	 głęboki	 oddech
dla	uspokojenia,	popra wiła	czarną,	 jedwabną	spódnicę	i	zeszła
na	 dół	 z	 godnością,	 jak	 przysta ło	 na	 hra binę.	 Czeka ła	 na	 tę
chwilę	 niemal	 od	 czterech	 i	 pół	 miesią ca,	 a	 niespodziewa ne
spotka nie	z	Grantem	dziś	rano	wca le	nie	uła twiło	sytuacji.	Zmę-
czony,	 dobry,	 cierpliwy	niezna jomy,	 za	 którego	wyszła	 za	mąż,
był	 teraz	 niezna jomym	 peł nym	 życia,	 atrakcyjnym,	 niecierpli-
wym	i	ta jemniczym.	Dla	niego	chyba	nic	się	nie	zmieniło,	miał
tylko	 londyński	 polor,	 pozycję	 hra biego	 i	 nieogra niczony	 czas
na	ża łowa nie	mał żeństwa	z	nią.	Ona	odzyska ła	 swój	normalny
wygląd,	 pewność	 siebie	 pani	 wielkiej	 wiejskiej	 rezydencji,	 ale
musia ła	zma gać	się	z	tym	krępują cym	pożą da niem.
Uśmiechnęła	 się	 do	 Gilesa,	 który	 otworzył	 przed	 nią	 drzwi,

i	 przekroczyła	 próg.	 Grant	 odwrócił	 się,	 odrywa jąc	 wzrok	 od
kra jobra zu,	 powieszonego	 nad	 kominkiem	w	miejsce	 rozpiętej
tam	przedtem	krwa wej	sceny	polowa nia.
–	Zdecydowa nie	lepiej.
Przez	moment	wyda wa ło	jej	się,	że	miał	na	myśli	 jej	wygląd,

ale	Grant	wska zał	na	obraz.



–	Cieszę	się,	że	tak	są dzisz.	–	Kate	podeszła	do	swojego	ulu-
bionego	 fotela	 przy	 kominku.	 Jeszcze	 nigdy	 nie	 czuła	 się	 tak
skrępowa na.	 Pra gnęła	 tego	 mężczyzny,	 ale	 nie	 mia ła	 pojęcia,
jak	z	nim	postępować.
–	Na turalnie	nie	przewiesiła bym	żadnego	z	portretów,	ale	do-

szłam	do	wniosku,	że	siedzenie	tutaj	co	wieczór	pod	szklistym
spojrzeniem	za szczutej	sarny	jest	dość	przygnębia ją ce	–	powie-
dzia ła	i	sięgnęła	po	igłę.
Czuła,	jak	Grant	całą	swoją	uwa gę	skupia	na	niej.
–	 Urocza	 suknia.	 Sprowa dziłaś	 z	 Londynu	 najmodniejszy	 fa -

son?
Zrobiło	się	jej	przyjemnie.	Czuła	się	odrobinę	nieswojo	przez

głęboki	 dekolt,	 choć	 szwaczka	 za pewnia ła,	 że	 ta kie	 się	 teraz
nosi	w	Londynie.
–	 Nie,	 sprowa dziłam	 tylko	 najświeższe	 żurna le.	 Odkryłam

w	Newca stle	wyjątkowo	uzdolnioną	krawcową	i	zna komity	ma -
ga zyn	z	ma teria ła mi.
–	W	 ta kim	 ra zie	może	mia ła byś	 ochotę	 pojechać	 ze	mną	 do

mia sta	w	przyszłym	tygodniu	i	wybrać	coś	nowego.	Wyobra żam
sobie,	jak	bardzo	masz	już	dość	tych	czerni	i	sza rości,	a	niedłu-
go	minie	pół	roku	od	śmierci	dziadka.	Wyda je	mi	się,	że	nie	mu-
sisz	 tak	 restrykcyjnie	 przestrzegać	 okresu	 ża łoby,	 a	 ty	 jak	 są -
dzisz?
–	To	ża łoba	po	twoim	dziadku,	więc	decyzja	na leży	do	ciebie,

ale	przyzna ję,	 że	 stęskniłam	 się	 trochę	 za	kolora mi.	 –	Prawdę
mówiąc,	 była by	 za chwycona,	mogąc	 włożyć	 coś	 la wendowego
lub	lila.	–	Wykona ła	kilka	sta rannych	francuskich	ściegów.	–	Czy
twoi	 przyja ciele	 byli	 bardzo	 za skoczeni	 wia domością	 o	 twoim
powtórnym	mał żeństwie?
Grant	 za reagował	 na	 tę	 zmia nę	 tema tu	 uniesieniem	 brwi.

Podszedł	do	fotela	stoją cego	na przeciw	Kate	i	usiadł.	Podejrze-
wa ła,	 że	 chciał	 zyskać	na	 cza sie	 i	 sta rannie	przemyśleć	 odpo-
wiedź.
–	Moi	trzej	najbliżsi	przyja ciele	zna ją	prawdę.	–	Wzruszył	ra -

miona mi.	–	Nie	zdołał bym	im	wmówić,	że	nasz	zwią zek	trwa	od
dawna,	 zbyt	 dobrze	 się	 orientują	 w	 moich	 poczyna niach.	 Ale
bez	wa ha nia	powierzył bym	im	wła sne	życie,	możesz	polegać	na



ich	absolutnej	dyskrecji.	Jeśli	zaś	chodzi	o	dalszych	zna jomych,
to	„zwierzyłem	się”	kilku	niepoprawnym	plotka rzom,	że	dzia dek
nie	pochwa lał	mojego	wyboru,	stąd	ten	sekretny	ślub	w	Szkocji
i	brak	ogłoszeń.	Byli	tak	podekscytowa ni	dezaproba tą	dziadka,
że	nie	pyta li	o	datę	ślubu,	a	 jeden	czy	dwóch	ledwo	powstrzy-
ma ło	 się	od	uwa gi,	 że	 jego	 śmierć	na stą piła	w	dogodnym	mo-
mencie,	 bo	 oszczędziła	 mi	 konieczności	 poinformowa nia	 go
o	na rodzinach	na szego	dziecka.
–	Ja kie	to…	niesmaczne.
–	Tak	to	już	jest,	na wet	w	najlepszym	towa rzystwie.	Perspek-

tywa	plotek	i	skanda lu	za ostrza	na wet	sza cowne	języki.	–	Wzru-
szył	ra miona mi.	–	Ale	to	akurat	 jest	nam	na	rękę.	Będą	rozpo-
wszechniać	 tę	ba jeczkę	 i	w	końcu	nikt	nie	będzie	 śmiał	 pytać
o	datę	ślubu,	a	jeśli	na wet	ktoś	za cznie	podejrzewać,	to	nikt	nie
zrobi	 ci	 z	 tego	 za rzutu.	 Już	niedługo	na sze	mał żeństwo	 sta nie
się	przebrzmia łą	historią.
–	 Nikt	 nie	 zrobi	 mi	 z	 tego	 za rzutu,	 ponieważ	 wielu	 z	 nich

z	pewnością	zrobiło	to	samo	–	stwierdziła	tak	surowo,	że	wargi
Granta	 drgnęły;	 z	 trudem	powstrzymał	 uśmiech.	 –	Czy	 powie-
dzia łeś	ludziom,	kim	jestem?	–	za pyta ła,	próbując	ukryć	niepo-
kój.	–	I	jaki	poda łeś	powód	dezaproba ty	dziadka?
–	Wspomnia łem,	że	pochodzisz	ze	skromnej,	ziemiańskiej	ro-

dziny	 z	 Suffolk.	 –	 Uda ło	 jej	 się	 powstrzymać	 głębokie	 wes-
tchnienie	ulgi.	–	Fakt,	że	twój	ojciec	był	tylko	ziemia ninem	bez
koneksji	 i	pozycji	społecznej,	 to	zupeł nie	wystarcza ją cy	powód
sprzeciwu	 dziadka	 wobec	 na szego	 mał żeństwa.	 Sta ruszek	 był
przedsta wicielem	swojej	genera cji	i	uwa żał,	że	nikt	poniżej	cór-
ki	hra biego,	ze	znacznym	posa giem	i	pozycją	społeczną,	nie	był -
by	wystarcza ją co	dobry	dla	dziedzica	Allunda le.
–	 Rozumiem.	 –	 Kate	 spruła	 ostatni	 ścieg,	 który	 z	 niewia do-

mych	powodów	się	splą tał.
–	Ta kie	miał	poglą dy	–	powiedział	Grant.	–	Ja	ich	nie	podzie-

lam.	Moja	 pierwsza	 żona	 speł nia ła	wszystkie	 jego	wyma ga nia
i	 stąd	wiem,	 że	 to	niczego	nie	gwa rantuje.	Na tomiast	 sta nowi
cał kowicie	wia rygodne	wytłuma czenie.
–	Oczywiście	–	przyzna ła.
I	sta ry	hra bia	miał	cał kowitą	ra cję,	pomyśla ła,	co	ja	wniosłam



do	tego	mał żeństwa?	Możemy	stworzyć	zupeł nie	dobry	zwią zek
pod	wa runkiem,	że	uda	mi	się	za chować	ta jemnicę.	Ina czej	wy-
buchnie	skandal,	który	uderzy	również	w	Granta	i	dzieci.
–	Kate,	musisz	w	najbliższym	cza sie	na pisać	do	bra ta	–	stwier-

dził	Grant.
–	Nie.	Nie	na piszę	do	niego.	Nie	chcę,	żeby	wiedział	o	moim

mał żeństwie.
–	 Dla czego?	 Sam	 na wią zał bym	 z	 nim	 kontakt,	 gdybym	 nie

wiedział,	 że	 odmówisz.	 Powinienem	 uzgodnić	 z	 nim	 pewne
spra wy	 –	 przekonywał	 ją	Grant.	 –	Wspomina łaś,	 że	 dysponuje
twoimi	pieniędzmi,	aż	do	twojego	za mążpójścia.
–	Tyle	 tego,	 co	nic,	 nie	ma	o	 co	kruszyć	kopii.	On	 spra wuje

kontrolę	nad	moimi	pieniędzmi,	dopóki	nie	wyjdę	za	mąż	z	jego
aproba tą.
–	Myślisz,	że	miał by	wobec	mnie	za strzeżenia?	Może	nie	znać

mojej	reputa cji,	ale	nie	są dzę,	żeby	kręcił	nosem	na	hra biego.
–	Był by	za chwycony	–	stwierdziła	sucho	Kate.	–	Ale	z	pewno-

ścią	nie	odnosił by	się	do	ciebie	z	na leżnym	sza cunkiem	i	szcze-
rością.	Jeśli	już	musisz	znać	prawdę,	to	Henry	ma	bardzo	kosz-
towną	 żonę	 i	wygórowa ne	 ambicje,	 które	nie	 przysta ją	 do	do-
chodów.	I	jest	pozba wiony	skrupułów.	–	To	wszystko	było	praw-
dą.	 –	 Jeśli	 dowie	 się,	 kogo	 poślubiłam,	 będzie	 cię	 na cią gał	 na
kolejne	pożyczki.	Lepiej	nie	za chęcać	go,	aby	na	tobie	żerował.
To	była	okrojona,	zła godzona	wersja	prawdy.	Henry	szanta żo-

wał by	 Granta,	 grożąc	 ujawnieniem	 tożsa mości	 prawdziwego
ojca	Anny.	I	za pewne	spotka łoby	go	nie	lada	za skoczenie,	pomy-
śla ła	ponuro	Kate.	Grant	wdeptał by	go	w	ziemię.	Ale	za pewne
czuł by	się	w	obowiązku	powia domić	wła dze	o	próbie	szanta żu.
Jako	 człowiek	 uczciwy	 i	 pra worządny	 nie	 mógł by	 pozosta wić
bez	reakcji	ta kiego	ohydnego	przestępstwa.	I	sam	poniósł by	to-
wa rzyskie	konsekwencje.
–	To	mój	szwa gier.	Nie	przepra szaj	mnie	za	bra ta,	moja	dro-

ga.	Zresztą	to,	że	szwa growie	siedzą	w	kieszeniach	mężów	swo-
ich	 sióstr,	 to	 powszechniejsze	 zja wisko,	 niż	 ci	 się	 wyda je.	 –
W	 głosie	 Granta	 brzmia ło	 tolerancyjne	 rozba wienie,	 które	 by-
najmniej	nie	poma ga ło	Kate.	–	Poza	tym	na prawdę	powinienem
z	 nim	 przedyskutować	 pewne	 spra wy.	Musisz	 dostać	 to,	 co	 ci



się	na leży.
–	To	na prawdę	niewiele,	kilka set	funtów.
–	Sceduj	je	na	Annę,	je żeli	ich	nie	chcesz.	Za niedbywa nie	na -

wet	drobnych	spraw	finansowych	to	błąd.
Kate	 za cieka wiła	 się	 na gle,	 ja kim	 ma jątkiem	 dysponował

Grant.	Nie	 za uwa żyła,	 by	w	 gospodarstwie	 domowym	 robiono
ja kieś	oszczędności,	ziemia	również	była	doskona le	za gospoda -
rowa na.	Może	 jednak	na	 to	wła śnie	przezna czał	wszystkie	do-
chody.	A	teraz	ona	spa dła	mu	na	kark	wraz	z	dzieckiem,	mało
tego	–	na ra ziła	go	na	ryzyko	kontaktów	ze	swym	bezwzględnym
bra tem.	 No	 i	 pozba wiła	 go	 możliwości	 za warcia	 znacznie	 ko-
rzystniejszego	mał żeństwa,	w	za mian	oferując	jedynie	umiejęt-
ność	prowa dzenia	wiejskiej	rezydencji.
Nie	 wiedzia ła,	 jak	 długo	 zdoła	 powstrzymywać	 Granta	 od

kontaktów	 z	 Henrym.	Może	 powinna	 skła mać,	 że	 na pisa ła	 do
bra ta,	ale	on	zerwał	z	nią	wszelkie	kontakty?	Oba wia ła	się	jed-
nak,	że	wówczas	Grant	chciał by	wyegzekwować	od	niego	na leż-
ne	 jej	pienią dze	 i	 spróbował by	za sypać	przepaść	pomiędzy	ro-
dzeństwem.
Za	tymi	troska mi	cza iła	się	prawdziwa	groza	–	oba wa,	że	prę-

dzej	czy	później	Grant	poprosi,	by	pojecha ła	z	nim	do	Londynu,
za jęła	na leżne	jej	miejsce	w	towa rzystwie	i	odgrywa ła	rolę	pani
jego	domu.	Truchla ła	na	myśl	o	tym.	Ona,	wiejska	myszka,	czu-
ła by	się	okropnie	wśród	londyńskich	rajskich	pta ków.	Nie	umia -
ła	na wet	tańczyć	wal ca.	W	dodatku	spotka ła by	tam	lorda	Bay-
brook…
–	Co	 się	 stało,	 Kate?	 –	Grant	 najwyraźniej	 za uwa żył	 cza ją cy

się	w	jej	spojrzeniu	strach.
–	Nic,	zupeł nie	nic.	–	Sta ra ła	się	ukryć	lęk.
–	Nie	masz	powodu	do	obaw.	–	W	jego	twa rzy	było	ciepło,	ton

głosu	za brzmiał	 ja koś	dwuznacznie.	–	Mam	na	myśli	dzisiejszą
noc.
On	mówi	o	upra wia niu	miłości.	Ale	mam	się	nie	oba wiać,	bo

on	do	mnie	przyjdzie…	czy	że	nie	przyjdzie?
Mia ła	na dzieję,	że	jednak	przyjdzie.	Nie	widzia ła	sensu	ukry-

wać	przed	sobą,	że	pocią gał	ją.	Rumieniec	wstydu	za lał	jej	po-
liczki.	Oba wia ła	się,	że	Grant	za uwa ży	jej	gotowość	i	uzna	ją	za



rozpustnicę.	A	może	był by	z	tego	za dowolony,	bo	spodziewa	się
po	niej	biegłości	w	sztuce	miłosnej?	To	będzie	rozcza rowa ny.
–	Nie	boję	się	dzisiejszej	nocy	–	za pewniła	go,	nieco	zbyt	pew-

nym	głosem.
–	Poda no	do	stołu,	mila dy.	 –	Grimswa de	był	 jeszcze	bardziej

kompetentny	i	bezosobowy	niż	zwykle.	Nie	mia ła	pojęcia,	kiedy
sta nął	w	drzwiach	ani	 ile	 słyszał.	Henry	powta rzał	 za wsze,	 że
służą cych	 na leży	 traktować	 jak	 meble	 i	 że	 można	 rozma wiać
przy	nich	o	wszystkim	–	od	wstydliwej	wysypki	poczyna jąc,	a	na
długach	karcia nych	kończąc.
–	 Dziękuję,	 Grimswa de.	 –	 Uśmiechnęła	 się	 do	 ka merdynera

i	za częła	wsta wać.	O	mało	nie	podskoczyła	z	za skoczenia,	gdy
u	jej	boku	sta nął	mąż	i	podał	jej	rękę.
–	Moja	droga.
Położyła	palce	na	 jego	nadgarstku,	walcząc	z	pokusą,	by	nie

za cisnąć	 ich	 tak	mocno,	 by	 poczuć	 kości.	 Kiedy	 zoba czyła	 go
dziś	rano,	nie	mogła	oderwać	spojrzenia	od	jego	opa lonych	rąk
spoczywa ją cych	na	dywa niku·obok	jej	dłoni,	drobniejszych	i	ja -
śniejszych.	 Jak	 te	 długie	 palce	 wyglą da łyby	 na	 jej	 ciele?	 Jaki
był by	ich	dotyk?
–	Mam	na dzieję,	że	będzie	ci	sma kowa ło	ra goût	cielęce	przy-

gotowa ne	 według	 nowego	 przepisu	 –	 odezwa ła	 się	 Kate,	 gdy
weszli	do	 ja dalni.	 –	Ten	przepis	 jest	przeka zywa ny	od	pokoleń
w	mojej	rodzinie.	–	Rozmowa	o	jedzeniu	to	szczyt	ba na łu,	pomy-
śla ła.	Grant	uzna	ją	za	nudzia rę.	Ale	ten	temat	przynajmniej	był
bezpieczny.
Lokaj	Giles	zrobił	krok	do	przodu,	żeby	odsunąć	dla	niej	krze-

sło,	 ale	 Grant	 go	 ubiegł.	 Przysunął	 je	 sta rannie,	 gdy	 usia dła,
i	 położył	 jej	 na	 moment	 rękę	 na	 ra mieniu,	 za nim	 za jął	 swoje
miejsce	u	szczytu	długiego	stołu.
–	Jestem	pewien,	że	wszystko,	co	za proponujesz,	będzie	pysz-

ne.	–	I	znowu	w	jego	oczach	poja wiło	się	ciepło.
Kate	za cisnęła	wargi,	aby	powstrzymać	cisną ce	się	na	jej	usta

pyta nie,	którego	nie	umia ła	za dać	przy	służbie.	Chcia ła by	wie-
dzieć,	czego	Grant	od	niej	oczekiwał.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kate	 była	 zdenerwowa na.	 Ten	 rumieniec,	 kiedy	 wspomniał
o	 wspólnej	 nocy,	 nie	 wyglą dał	 na	 oczekiwa nie	 przyjemności,
a	 ra czej	 na	 za żenowa nie	 lub	 zdenerwowa nie,	 którego	mógł by
się	spodziewać	u	dziewicy.	Ale	Kate	nie	była	nietkniętą	panną.
Więc	o	co	chodziło?	O	awersję	do	niego	czy	chorobliwą	nieśmia -
łość?	Jedno	ła two	będzie	przezwyciężyć,	drugie	trudniej.
–	 Czy	 ja da łaś	 tutaj	 sa motnie?	 –	 za pytał,	 żeby	 w	 obecności

służby	 nie	 poruszać	 trudniejszych	 tema tów.	 Mógł	 oczywiście
odpra wić	służą cych,	ale	oba wiał	się,	że	to	tylko	spotęgowa łoby
oba wy	Kate.
–	 Za zwyczaj	 za pra sza łam	 pana	 Gougha,	 by	 mi	 towa rzyszył

przy	stole.	Przekona łam	się,	że	to	interesują cy	rozmówca.	A	raz
w	tygodniu	jedliśmy	wczesny	obiad	w	ma łej	ja dalni	z	Charliem.
On	lubi	być	traktowa ny	jak	dorosły.
Grant	poczuł	coś	w	rodza ju	za zdrości	 i	na tychmiast	tego	po-

ża łował.	 Jego	żona	była	sa motna,	a	pan	Gough	to	dżen telmen,
inteligentny	 i	 miły,	 który	 za pewne	 z	 ra dością	 witał	 oka zję	 do
rozmowy.
Ale	jego	twarz	musia ła	zdra dzić	tę	instynktowną,	za borczą	re-

akcję.	Kate	przygryzła	wargę	i	niepewnie	zerknęła	na	 loka jów,
jakby	 spodziewa ła	 się,	 że	 dosta nie	 reprymendę	w	 ich	 obecno-
ści.
–	Świetny	pomysł	–	za pewnił	Grant	swobodnie.	–	Mój	dzia dek

również	ja dał	w	towa rzystwie	pana	Gougha,	jeśli	nie	miał	gości,
a	cza sa mi	na wet	wtedy,	kiedy	ich	miał.	Cieszę	się,	że	mia łaś	to-
wa rzystwo.
–	Dużo	 rozma wia liśmy	o	na uce	Charliego.	Pan	Gough	 stoso-

wał	się	do	twoich	poleceń,	ale	codziennie	poja wia ły	się	roz ma -
ite	drobia zgi	do	omówienia.	Mam	na dzieję,	że	nie	uznasz	tego
za	wtrą ca nie	się?
To	było	pyta nie,	nie	przeprosiny	 i	Grant	sta rał	się	za chować



lekki	ton.
–	Oczywiście,	że	nie.	Przecież	jesteś	jego	ma cochą	i	nie	wąt-

pię,	że	przypomnia ła byś	mi	o	tym,	gdybym	ośmielił	się	zgłosić
ja kieś	za strzeżenia.
Kate	 za czerwieniła	 się,	 ale	 jej	 głos	 za brzmiał	 pewnie,	 kiedy

zwróciła	się	z	poleceniem	do	ka merdynera.
–	 To	 wszystko,	 Grimswa de.	 Za dzwonimy,	 kiedy	 na bierzemy

chęci	na	deser.
–	Mila dy.	 –	Ka merdyner	dał	 służbie	 znak	do	odejścia	 i	 cicho

za mknął	drzwi.
Kate	odłożyła	widelec	i	wbiła	na tarczywe	spojrzenie	w	twarz

męża,	doma ga jąc	się	jego	uwa gi.
–	Milordzie,	musimy	pomówić	otwarcie.	Mam	spore	doświad-

czenie	w	odgrywa niu	roli	córki	 i	siostry,	a	po	kilku	miesią cach
w	Abbeywell	na uczyłam	się	 również	prowa dzić	wielką	wiej ską
rezydencję.	Ale	nie	mam	żadnego	doświadczenia	jako	żona,	nie
wiem,	co	aprobuje	i	czego	może	oczekiwać	ode	mnie	mąż.	Nie
robię	ci	wymówek	z	powodu	wielomiesięcznego	pobytu	w	Lon-
dynie,	milordzie.	–	Na	jej	ustach	poja wił	się	uśmiech,	tak	na gły
i	 żywy,	 że	 Grant	 poczuł	 się	 kompletnie	 za skoczony.	 –	 Ja	 tylko
tłuma czę	wła sne…	ogra niczenia.
–	Wolał bym,	żebyś	mówiła	mi	po	imieniu.	–	Grant	popa trzył	na

nią	 z	 za chwytem.	 Uświa domił	 sobie,	 że	 jeszcze	 nigdy	 nie	 wi-
dział	 ta kiego	 na turalnego,	 nieskrępowa nego	 uśmiechu	 Kate.
Owszem,	uśmiecha ła	się	do	dzieci,	do	służby,	ale	do	niego	nig-
dy.	Zresztą	widział	ją	tylko	podczas	porodu	i	chwilę	po	nim.
–	Nie	dostrzegam	żadnych	ogra niczeń,	Kate.	Za pewniam	cię,

że	 nie	 ma	 żadnej	 kwestii,	 której	 nie	 uda	 nam	 się	 rozwią zać
szczerą,	otwartą	rozmową.	Kiedy	tylko	trochę	się	ze	sobą	zżyje-
my…	–	Ostatnie	słowo	wybrał	celowo.
Wywoła ło	ono	rumieniec,	który	bez	trudu	zidentyfikował	jako

zmysłowy.	Kate	rozchyliła	wargi,	nie	pa trzyła	mu	w	oczy,	tylko
spojrza ła	w	górę,	gdzieś	nad	jego	głowę,	za czerwieniła	się	moc-
niej	i	sięgnęła	po	szklankę	wody.
Pierwsza	 żona	 skłonna	 była	 na	 jego	widok	 ra czej	wybuchać

pła czem	albo	wpa dać	w	furię,	niż	ślicznie	się	rumienić.	Ich	mał -
żeństwo	było	za aranżowa ne,	pra wie	nie	zna li	się	przed	ślubem.



Grant	za uwa żył	awersję	Ma deleine	do	seksu,	ale	miał	na dzieję,
że	 to	po	prostu	 cecha	 jej	 cha rakteru,	 a	 nie	 jego	wina.	Od	po-
czątku	 była	 w	 łóżku	 sztywna	 i	 nie	 reagowa ła	 na	 pieszczoty,
a	kiedy	ją	o	to	za pytał,	wyja śniła,	że	matka	wytłuma czyła	jej,	że
powinna	 speł niać	 obowiązki	 mał żeńskie.	 I	 to	 wła śnie	 robiła.
Speł nia ła	obowią zek.	W	tej	sytuacji	trudno	być	zmysłowym,	peł -
nym	inwencji	kochankiem.	W	dodatku	popeł nił	śmiertelny	błąd,
a	mia nowicie	zbyt	szybko	spra wił,	że	za szła	w	cią żę…
Grant	 odepchnął	 od	 siebie	 wspomnienia	 i	 popa trzył	 na	 swą

drugą,	jakże	inną	żonę,	od	której	dzieliło	go	sześć	stóp	wypole-
rowa nego	ma honiu.	 To	 będzie	 miła	 odmia na	 współ żyć	 z	 żoną
za interesowa ną	 fizyczną	 stroną	mał żeństwa.	Pozwolił	 sobie	na
uśmiech	i	stwierdził,	że	Kate	była	zdecydowa nie	poruszona.
Powoli,	powoli,	nie	przestrasz	jej,	jesteś	dla	niej	kimś	pra wie

niezna jomym,	 upomniał	 się.	 Zmysłowość	 nie	 ozna cza ła	 wca le
bra ku	onieśmielenia.	Powinien	za biegać	o	jej	względy,	choć	na -
leża ła	już	do	niego.
–	Mam	na dzieję,	że	za wsze	będziesz	swobodnie	wypowia da ła

swoje	opinie	na	temat	Charliego.	A	co	do	prowa dzenia	domu,	to
ty	 wyda jesz	 polecenia	 i	 jeśli	 środki	 na	 dom	 lub	 twoje	 wła sne
wydatki	są	niewystarcza ją ce,	na tychmiast	je	uzupeł nię.
–	Dziękuję.	–	Kate	odzyska ła	pa nowa nie	nad	sobą	i	wzięła	łyk

wina.	 –	 Dobrze	 wiedzieć,	 że	 możemy	 regularnie	 oma wiać	 co-
dzienne	spra wy.
–	Oczywiście.	 Czy	 dziesią ta	 rano	 ci	 odpowia da?	O	 tej	 porze

wra cam	 zwykle	 z	 porannej	 przejażdżki,	 a	 rządca	 i	 gospodarz
ma jątku	spotyka ją	się	ze	mną	po	lunchu.	–	Kiwnęła	głową,	naj-
wyraźniej	 za dowolona	 z	 propozycji.	 –	 Oczywiście,	 będziemy
mieli	znacznie	więcej	cza su	na	przedyskutowa nie	spraw…	na tu-
ry	intymnej.
Cza rują cy	uśmiech	zniknął,	ale	został	za stą piony	równie	cza -

rują cym	 rumieńcem.	 Mimowolnie	 za sta nowił	 się,	 jak	 głęboko
sięgał.	 Pod	 dekolt	 czarnej	 jedwabnej	 sukni	 wieczorowej?	 Czy
obejmował	również	te	słodkie	wzgórki	poniżej?	Grant	poruszył
się	na	krześle,	 jego	męskość	obudziła	się	do	życia.	Uwodzenie
Kate	za powia da ło	się	na	prawdziwą	przyjemność.



Kate	 obserwowa ła	 twarz	męża	 i	 sta ra ła	 się	 przeniknąć	 jego
myśli.	 Podejrzewa ła,	 że	 był	 wystarcza ją co	 sprytny,	 by	 ukryć
przed	nią	to,	czego	nie	chciał	poka zać,	ale	ciepło	jego	spojrze-
nia	 i	 uśmiech	 na	 ustach,	 gdy	 przesunął	 wzrok	 z	 jej	 twa rzy
w	dół,	z	pewnością	ujawnia ły	jego	intencje.
Sięgnęła	po	srebrny	dzwonek	leżą cy	przy	jej	na kryciu.
–	Chyba	czas	na	deser,	milordzie.
Uniósł	ciemną	brew.
–	W	obecności	służby	nie	mogę	zwra cać	się	do	ciebie	tak	fa -

miliarnie,	Grant	 –	powiedzia ła	Kate	obronnym	 tonem	 i	 zosta ła
na grodzona	uśmiechem,	lekkim	i	trochę	ironicznym,	który	znik-
nął,	 za stą piony	 arystokra tycznym	 spokojem,	 gdy	 ka merdyner
powrócił	do	ja dalni.

Rozgorączkowa na	wyobraźnia	w	jednej	chwili	przeniosła	Kate
zza	stołu	w	 ja dalni	do	sypialni,	więc	powrót	do	 rzeczywistości
był	dla	niej	prawdziwym	szokiem.	Grimswa de	sprzątnął	na kry-
cia	po	deserze	i	posta wił	na	bocznym	kredensie	ka rafki,	co	czy-
nił	za wsze,	kiedy	ja da ła	obia dy	w	towa rzystwie	pana	Gougha.
–	 Zosta wię	 cię	 z	 porto,	 milordzie.	 –	 Kate	 wsta ła	 od	 stołu,

Grant	 podniósł	 się	 również	 i	 odprowa dził	 ją	 wzrokiem	 aż	 do
drzwi.	 Wychodząc,	 spostrzegła	 jego	 odbicie	 w	 szkle	 akwa reli
wiszą cej	przy	drzwiach.	Błysk	w	jego	ciemnych	oczach	przypra -
wił	ją	o	rozkoszny	dreszcz.
Co	 teraz?	 Pan	 Gough	 szybko	 wypijał	 kieliszek	 porto,	 ra czej

z	 obowiązku	 niż	 dla	 przyjemności,	 jak	 przypuszcza ła	 Kate,
i	 spędzał	 z	 nią	 około	 godziny	w	 sa lonie.	 Przynosił	 cza sopisma
z	informa cja mi,	które	mogły	ją	za interesować,	albo	wypra cowa -
nia	Charliego.
Lubiła	te	niegroźne,	koleżeńskie	spotka nia,	sta nowiły	bowiem

dla	niej	miłą	odmia nę.	Jej	brat	bez	najmniejszych	skrupułów	ka -
zał	pa niom	czekać	na	siebie	w	nieskończoność,	 jeśli	miał	kom-
pa nię	mężczyzn	 lub	 jeśli	męczyło	go	 towa rzystwo	goszczą cych
u	niego	dam.	Cza sa mi	wca le	nie	przyłą czał	się	do	żony	i	siostry,
znikał	 z	 domu,	 żeby	 oglą dać	we	wsi	walki	 kogutów	 albo	 grać
w	karty	z	kolega mi,	i	nie	za da wał	sobie	na wet	trudu	powiedze-
nia	im	do	widzenia.



Kate	 wzięła	 do	 ręki	 swój	 haft,	 z	 niesma kiem	 przyjrza ła	 się
nierównym	ściegom	i	za częła	je	pruć.
–	Jeśli	jeszcze	przez	chwilę	będziesz	spoglą dać	na	tę	robótkę

ta kim	wzrokiem,	to	sta nie	w	ogniu	–	rozległ	się	niski	głos	za	jej
pleca mi.
Kate	podskoczyła,	wbiła	 igłę	w	opuszkę	palca	wska zują cego

i	wymamrota ła	pod	nosem	przekleństwo.
–	Ukłułaś	się.	To	moja	wina,	przestra szyłem	cię.	–	Grant	przy-

kucnął	przed	nią	i	sięgnął	po	jej	ska leczoną	dłoń.	Jedwabne,	się-
ga ją ce	 do	 kolan	 bryczesy	 opięły	 się	 na	 jego	 muskularnych
udach…	–	Pozwól,	niech	ją	uca łuję.
–	 Ja…	 och!	 –	Musnął	warga mi	kropelkę	krwi,	a	potem	wcią -

gnął	do	ust	całą	opuszkę	palca	i	za czął	ją	ssać.	Kate	pa trzyła	na
eleganckiego	mężczyznę	za jętego	tak	drobną,	niezna czą cą,	wy-
jątkowo	nieobyczajną	czynnością.
Obejmował	 jej	 nadgarstek	 palca mi,	 by	 móc	 sprawdzać	 jej

puls,	a	co	za	tym	idzie,	jej	reakcję	na	swoje	dzia ła nie.	Kate	nie
była	w	sta nie	ruszyć	ręką,	zupeł nie	 jakby	za ciska ły	się	na	niej
kajdanki.
Wrażliwa	opuszka	jej	palca	znajdowa ła	się	w	wilgotnych,	go-

rą cych	 ustach	 Granta.	 Jego	 język	 pieścił	 miejsce	 ukłucia	 tak
długo,	aż	za pomnia ła	o	igle	i	za tra ciła	się	cał kowicie	w	tym	deli-
katnym	dotyku.	Wyczuwa ła	ostre	brzegi	 jego	zębów,	kiedy	po-
woli	i	stopniowo	wcią gał	jej	pa lec	głębiej	do	ust,	aż	do	środko-
wego	sta wu.	Ssał	pulsa cyjnie,	wysuwał	go	 i	wsuwał,	aż	wresz-
cie	Kate	uświa domiła	sobie,	co	odzwierciedla ła	ta	pieszczota.
Powinna	 się	 ruszyć,	 powinna	 przekręcić	 się	 na	 fotelu	 i	 ode-

pchnąć	go…	albo	przycią gnąć	go	bliżej.	Powinna…
Grant	usiadł,	a	ona	gwał townie	cofnęła	rękę	 i	przycisnęła	 ją

do	sta nika;	wilgotny	pa lec	zosta wił	ślad	na	jedwa biu.
–	 Czy	 ukłucie	 przesta ło	 boleć?	 –	 Jego	 powieki	 były	 pół przy-

mknięte,	oczy	pociemnia łe,	a	wargi	rozchylone	i	lekko	wilgotne.
Jakby	 mnie	 ca łował,	 pomyśla ła	 pół przytomnie.	 Tak	 wła śnie

wyglą dał by,	gdyby	wziął	mnie	w	ra miona	i	na krył	swoim	cia łem,
przyciska jąc	mnie	do	łóżka.	Jego	na gie	cia ło	na	moim,	rozpa lo-
ne,	twarde	i	podniecone.
–	Tak,	zupeł nie	przesta ło,	dziękuję.	–	Zdobyła	się	na	tak	opa -



nowa ny	ton,	jakby	Grant	wytarł	po	prostu	chusteczką	kropelkę
krwi	z	jej	palca.	–	Ale	ze	mnie	niezda ra.	Mogłam	za krwa wić	ma -
teriał.
Grant	uniósł	powieki,	uśmiechnął	się	i	wstał.	Oczy	Kate	znaj-

dowa ły	się	na	ta kiej	wysokości,	że	nie	mogła	nie	dostrzec,	jaki
był	podniecony.	 Imponują co	podniecony.	Zupeł nie	 jak	w	moich
fanta zjach,	za uwa żyła	w	duchu.
–	Chyba	 już	pójdę	się	położyć.	 –	Te	słowa	były	podyktowa ne

instynktownym	pra gnieniem	ucieczki,	ale	gdy	 tylko	pa dły	z	 jej
ust,	 zorientowa ła	 się,	 że	 Grant	 zrozumiał	 je	 jako	 za proszenie
i	reakcję	na	to,	co	się	przed	chwilą	dzia ło.
Kate	sta rannie	złożyła	robótkę	w	idealny	kwa dra cik,	schowa -

ła	ją	do	koszyczka	i	wsta ła	z	leniwym	wdziękiem.	Byle	tylko	nie
poka zać	Grantowi,	do	ja kiego	sta nu	podniecenia	i	pa niki	ją	do-
prowa dził.	 Nie	 była	 pewna,	 dla czego	 tak	 jej	 za leża ło,	 żeby	 to
ukryć,	 bo	 instynkt	 podpowia dał	 jej,	 że	 był by	 za dowolony	 z	 jej
gotowości.	Może	to	duma,	a	może	świa domość	wła snego	bra ku
doświadczenia,	który	mógł	go	rozcza rować.	Albo	oba wa,	że	 jej
dzikie	fanta zje	oka żą	się	nieprawdziwe	i	w	końcu	zosta nie	rów-
nie	za wiedziona	i	nieusa tysfakcjonowa na	jak	poprzednio	z	Jona -
tha nem?
–	Dobra noc,	mil…	Dobra noc,	Grancie.
Uśmiechnął	się	łobuzersko.
–	Dobra noc,	Kate.
Wiedzia ła,	 że	 to	wca le	nie	było	pożegna nie.	On	przyjdzie	do

mojego	pokoju,	powta rza ła	 sobie,	wchodząc	po	schodach.	Zaj-
rza ła	do	pokoju	dziecinnego,	żeby	poca łować	Annę	na	dobra noc
i	za mienić	słówko	z	Jeannie.	Potem	uda ła	się	do	Charliego,	trzy-
ma jąc	kciuki,	żeby	już	spał	i	żeby	obyło	się	bez	ba ta lii	o	za pa lo-
ne	 świa tła.	 Chłopiec	 poruszył	 się	 lekko,	 kiedy	 odgarnęła	 mu
włosy	z	czoła	i	poca łowa ła	gładką	skórę.
Pokojówka	Wilson	czeka ła	już	na	nią	w	sypialni.
–	Ta	nowa	ba tystowa	koszula	nocna…	–	za częła	Kate,	ale	spo-

strzegła,	że	koszula	leża ła	już	na szykowa na	na	łóżku,	wraz	z	pe-
niuarem	 od	 kompletu.	 Po	 zwykłej,	 wygodnej,	 ba weł nia nej	 ko-
szuli	nie	było	ani	śla du.	–	 Już	 ją	wyjęłaś…	–	za uwa żyła	sła bym
głosem.



–	Tak,	mila dy.	Skoro	jego	wysokość	wrócił	do	domu,	uzna łam,
że	 ta	 będzie	 odpowiednia.	 –	 Kobieta	 nie	 zdra dza ła	 najmniej-
szych	śla dów	za żenowa nia.	Najwyraźniej	uzna ła	to	za	najna tu-
ralniejsze	w	świecie,	że	jej	pan	odwiedzi	sypialnię	żony	i	że	jej
pani	będzie	chcia ła	prezentować	się	jak	najlepiej.
A	dla czego	nie?	–	za pyta ła	się	w	duchu	Kate,	siląc	się	na	taką

nonsza lancję,	jaką	prezentowa ła	jej	pokojówka	na	myśl	o	przy-
gotowa niach	do	przyjęcia	męża.	Tymcza sem	z	wła snym	mężem
nie	wymienili	na wet	poca łunku…
Wzięła	ką piel,	umyła	włosy,	losowo	wybra ła	jedną	z	podsunię-

tych	jej	buteleczek	perfum	i	weszła	do	łóżka,	ża łując,	że	na czy-
ta ła	się	tylu	gotyckich	powieści,	w	których	dziewicza	boha terka
w	bieli	zosta je	złożona	w	ofie rze	i	czeka	na	przybycie	ta jemni-
czego,	mrocznego	mężczyzny,	 który	może	 oka zać	 się	 za równo
nikczemnikiem,	jak	i	boha terem.
Sta ra ła	się	uspokoić,	przypomina jąc	sobie	swoje	młodzieńcze

fanta zje	 na	 temat	 mał żeństwa.	 Ma rzyła	 o	 bezpiecznym	 życiu
gdzieś	na	prowincji,	w	hrabstwie	Essex.	Ponieważ	wychowywa -
ła	 się	 bez	 matki,	 była	 podda na	 szczególnie	 rygorystycznemu
nadzorowi	ojca,	bra ta	i	ma tron	z	są siedztwa.	W	związku	z	tym
niewiele	flirtowa ła,	jej	krąg	towa rzyski	był	bardzo	ogra niczony,
a	ma rzenia	o	mężu	nieśmia łe	i	romantyczne.	Nic	dziwnego,	że
tak	szybko	stra ciła	głowę	dla	Jona tha na.
Minuty	mija ły.	 Kate	 sięgnęła	 po	 powieść,	 którą	 za częła	 czy-

tać,	i	próbowa ła	się	skupić	na	akcji,	żeby	nie	wyglą dać	na	zbyt
na miętną	lub	zbyt	zdenerwowa ną,	kiedy	Grant	przyjdzie.	Prze-
czyta ła	 tę	 samą	 stronicę	 cztery	 razy.	Zegar	wybił	 pół	 godziny.
Mógł	zajrzeć	do	Charliego,	może	również	do	Anny.	Mógł	się	wy-
ką pać	albo	przynajmniej	umyć.	Mógł	się	ogolić.	Jeszcze	pół	go-
dziny,	 na	 pewno	 przyjdzie	 za	 pół	 godziny,	 powiedzia ła	 sobie
i	skrzywiła	się,	bo	drobny	druk	za czął	tańczyć	przed	jej	ocza mi.
Zsunęła	ra miączko	z	jednego	ra mienia,	ale	za raz	podcią gnęła

je	 z	 powrotem.	 Zegar	 nad	 kominkiem	 wybił	 kolejną	 godzinę,
a	 Grant	 nie	 przychodził.	 Odłożyła	 książkę	 i	 za częła	 wymyślać
rozma ite	akceptowalne	powody,	dla	których	jeszcze	nie	za pukał
do	jej	sypialni.	A	potem	odrzuciła	okrycie	i	wsta ła	z	łóżka.
Nie	mia ła	cierpliwości	do	wkła da nia	szla froka	i	z	całą	pewno-



ścią	nie	mia ła	cierpliwości	do	męża,	który	najpierw	porzucił	 ją
na	wiele	miesięcy,	potem	za chowywał	się	tak,	że	mógł by	uwieść
na wet	za konnicę,	nie	mówiąc	już	o	ślubnej	mał żonce,	a	na stęp-
nie	 zosta wił	 ją	 samą	w	 pustym	 łożu	 z	 okropnie	 głupią	 powie-
ścią.
Kate	otworzyła	drzwi	łą czą ce	ich	sypialnie,	nie	za da jąc	sobie

trudu,	żeby	za pukać.	Grant	siedział	w	łóżku	pół na gi	z	najwyraź-
niej	niezwykle	interesują cą	książką	w	rękach.
Podniósł	wzrok,	kiedy	Kate	weszła	do	pokoju,	ale	nie	odłożył

książki.
–	Co	czytasz?	–	za interesowa ła	się.
–	Procedury	konstytucyjne	–	odparł	z	tak	niezmą conym	spoko-

jem,	 że	 poża łowa ła,	 że	 nie	włożyła	 szla froka,	 bo	mia ła	 ochotę
czymś	w	niego	rzucić.	Jak	on	śmiał	być	taki	rozluźniony,	kiedy
ona	 była	 kłębkiem	 nerwów?	 –	 Próbuję	 rozgryźć	 pewne	 za wiłe
aspekty	pra cy	parla mentu.	–	Za mknął	tomiszcze.	–	Dla czego	py-
tasz?	Szukasz	czegoś	cieka wego	do	czyta nia?
–	Nie.	Próbuję	 rozgryźć	pewne	za wiłe	aspekty	mał żeństwa	–

odparła	 Kate.	 –	 Widzę,	 że	 będę	 musia ła	 poszukać	 wyja śnień
w	encyklopedii.	–	Odwróciła	się	na	pięcie	 i	wróciła	do	wła snej
sypialni.	Drzwi	za trza snęły	się	za	nią	z	wysoce	sa tysfakcjonują -
cym	trza śnięciem.
Zosta ły	otwarte,	za nim	zdą żyła	dotrzeć	do	łóżka.
–	Może	mógł bym	ci	pomóc	–	za proponował.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Kate	 dotarła	 do	 łóżka	 na	miękkich	 nogach,	wdra pa ła	 się	 na
nie	i	dopiero	wtedy	się	odwróciła.	Grant	miał	na	sobie	nie dba le
za wią za ny	 zielony	 szla frok	 z	 grubego	 jedwa biu	 i	 nic	 pod
spodem.
Wzięła	głęboki	oddech	dla	uspokojenia.
–	Pomóc?	Ależ	to	ty,	milordzie,	jesteś	powodem	mojej	konster-

na cji.
–	Dla tego	że	nie	przyszedłem	do	ciebie?	–	Podszedł	i	usiadł	na

łóżku	od	strony	stóp,	oparł	się	pleca mi	o	słupek,	wycią gnął	nogi
równolegle	do	nóg	Kate	i	popa trzył	jej	w	twarz.
Kate	 zmusiła	 się,	 żeby	 leżeć	 spokojnie	 i	 nie	 przyjmować	 do

wia domości,	że	jedna	z	długich,	bosych,	eleganckich	stóp	opie-
ra ła	się	o	jej	biodro.
–	 Myśla łam,	 że	 może	 Charlie	 miał	 złe	 sny	 lub	 że	 zasną łeś,

zmęczony	po	podróży…	A	potem	że	w	posia dłości	doszło	do	ja -
kiegoś	niespodziewa nego	kryzysu.	To	są	ra cjonalne	powody,	dla
których	ktoś,	kto	flirtuje	z	wła sną,	niewidzia ną	od	kilku	miesię-
cy	żoną,	potem	do	niej	nie	przychodzi.	Ale	procedury	konstytu-
cyjne?	Nie	 jestem	próżna,	ale	na prawdę	nie	ulokowa ła bym	się
niżej	od	ta kiej	drętwej	lektury.
–	Zajmowa łem	się	tym,	żeby	nie	myśleć	o	twojej	obecności	za

tymi	 drzwia mi.	 Bez	większego	 powodzenia…	 A	 gdybym	wcze-
śniej	zoba czył	tę	nocną	koszulkę,	nie	wytrzymał bym	tak	długo…
–	Kiedy	Grant	oparł	się	pleca mi	o	słupek	balda chimu,	szla frok
rozchylił	 się	 z	 przodu,	 odsła nia jąc	 muskularny	 tors	 ocie niony
ciemnymi	włoska mi.
–	Dla czego?	–	Tchu	starczyło	jej	tylko	na	to	jedno	krótkie	sło-

wo.
–	Myśla łem,	że	jesteś	zdenerwowa na…	Onieśmielona…	Zmie-

sza na…	 –	 Wzruszył	 ra miona mi	 i	 szla frok	 rozchylił	 się	 jeszcze
szerzej.	Kate	wstrzyma ła	oddech.	–	Nie	chcia łem	wywierać	na



ciebie	na cisku.
–	Oczywiście,	że	byłam…	jestem	onieśmielona.	Nie	znam	cię.

Nigdy	na wet	nie	ca łowa liśmy	się,	nie	mówiąc	już	o…	o	tym.	Jak
niby	mia ła bym	się	czuć?
–	Nie	jesteś	dziewicą	–	za uwa żył	Grant.	Wyglą dał	trochę	nie-

pewnie,	co	za uwa żyła	z	nieja ką	przyjemnością.
–	To	oczywiste.	–	Znowu	wstrzyma ła	oddech,	bo	szla frok	prze-

stał	się	rozjeżdżać.	–	Ale	nie	mam	żadnego	doświadczenia.	Ja…
ja	za szłam	w	cią żę	od	razu.	–	Próbowa ła	sobie	przypomnieć,	co
mu	opowia da ła	 o	 swoim	kochanku.	Kłamstwo	było	 jej	 cał kiem
obce	i	przez	to	trudne.	–	Nie	mogliśmy	się	spotykać	zbyt	często.
–	 Ja	 również	nie	 jestem,	oczywiście,	pra wiczkiem.	 I	nie	 spo-

dziewam	 się,	 że	 będziesz	 mia ła	 o	 to	 pretensje.	 Ale	 cał kowity
brak	 doświadczenia?	 –	Wyda wał	 się	 z	 tego	 za dowolony!	Męż-
czyźni	to	dziwne	stworzenia…
–	 Tak.	 To	 zna czy,	 nie.	 –	 W	 ra mionach	 Jona tha na	 czuła	 się

wspa nia le	i	cudownie	było	oka zywać	mu	swoje	uczucia…	Dopó-
ki	złudzenia	się	nie	rozwia ły.	Ale	na wet	w	szczytowym	momen-
cie	swego	za uroczenia	nie	czuła	ta kiego	podniecenia	i	zmiesza -
nia	jak	przy	Grancie.	Zresztą	to	nie	było	wca le	ta kie	rozkoszne
doświadczenie,	żeby	koniecznie	chcia ła	je	powtórzyć,	więc	dla -
czego	pra gnęła,	aby	Grant	zrzucił	z	ra mion	ten	szla frok,	położył
się	na	łóżku…	–	No,	więc,	owszem,	byłam	trochę	wystra szona.
I	na dal	jestem.	Ale	uwa żam,	że	lepiej	mieć	to	już	za	sobą.
–	Mieć	to	już	za	sobą	–	powtórzył	Grant	głosem	po zba wionym

wyra zu.	 –	 Najwyraźniej	 nie	 masz	 zbyt	 wielkich	 oczekiwań.	 –
Ręce,	które	opuścił	na	węzeł	pa ska	szla froka,	znieruchomia ły.
–	 Ależ	 jestem	 przekona na,	 że	 potra fisz	 się	 kochać	 cał kiem

przyjemnie	 –	 za pewniła	 go	Kate	uprzejmie,	 choć	mia ła	 ochotę
za paść	się	w	ten	miękki,	puchowy	ma terac	ze	wstydu.	Ura ziła
go!	Ża den	mężczyzna	nie	przyjął by	dobrze	sugestii,	że	kocha nie
się	z	nim	mogłoby	nie	być	wspa nia łym	przeżyciem.
–	Ostatnio	nie	mia łem	żadnych	skarg.	 –	Grant	usiadł	prosto,

już	nie	opierał	się	swobodnie	o	słupek	łóżka.
Ostatnio?	Pewnie	ze	strony	kochanki.	Czy	to	ozna cza,	że	jego

zmarła	żona…	–	pomyśla ła,	ale	duma	ka za ła	jej	przełknąć	pyta -
nie	cisną ce	się	na	usta.



–	Myśla łam	tylko,	że	byłoby	lepiej…
–	Mieć	to	już	za	sobą.	Tak,	rozumiem,	że	flirtowa nie,	za biega -

nie	o	twoje	względy	 i	da wa nie	ci	cza su,	abyś	do	mnie	przywy-
kła,	są	bez	sensu	 i	że	na prawdę	chcesz	mieć	 to	 już	za	sobą.	–
Wstał	 i	 rozwią zał	pa sek	szla froka.	–	Ale	czy	na prawdę	chcesz,
żebym	wszedł	do	twojego	łóżka?
–	Tak.	Oczywiście.	Świa tło?	–	Za brzmia ła	piskliwie.	Na	toa let-

ce	nadał	pa liły	się	świece,	a	stoją ca	na	stoliku	przy	łóżku	mała
lampka	naftowa	rzuca ła	ciepłe	świa tło	na	śnieżnobia łe	przeście-
ra dła.
–	Mamy	ja sność,	że	żadne	z	nas	nie	jest	niewinne.	Myślę,	że

przeżyjemy	ja koś	szokują cy	widok	na gości.	–	Grant	zrzucił	z	sie-
bie	szla frok.	Jego	głos	był	bardzo	da leki	od	ra dości.
Kate	 za mknęła	 oczy,	 ale	 że	 nie	 usłysza ła	 żadnego	 ruchu,

otworzyła	 je	 znowu.	 Grant	 stał	 w	miejscu	 z	 ręka mi	 na	 szczu-
płych	biodrach	i	czekał.	Ga piła	się	na	niego	otwarcie,	podziwia -
jąc	cudownie	pła ski	brzuch,	a	kiedy	wyda wa ło	się	jej,	że	zdoła ła
wreszcie	za pa nować	nad	oddechem,	opuściła	wzrok	niżej.
Nie	był	tak	podniecony	jak	w	ja dalni,	kiedy	ssał	jej	pa lec,	ale

pewnie	zirytowa ła	go	do	tego	stopnia,	że	jego	pożą da nie	zga sło.
Kate	uświa domiła	sobie	na gle,	że	wca le	tego	nie	chcia ła.	Chcia -
ła,	żeby	Grant	kochał	się	z	nią	–	tu	i	teraz,	z	entuzja zmem.
Brwi	Granta	powędrowa ły	w	górę,	kiedy	Kate	odrzuciła	przy-

krycie	i	 jednym	płynnym	ruchem	zdjęła	przez	głowę	nocną	ko-
szulę.	 Na stępnie	 ośmieliła	 się	 spojrzeć	 na	 niego;	 przekona ła
się,	 że	 na wet	 nie	 drgnął,	 ale	 jego	 zielone	 oczy	 pod	 pół przy-
mkniętymi	powieka mi	pociemnia ły,	a	na	ustach	poja wił	się	lek-
ki,	pełen	aproba ty	uśmieszek.
–	 Od	 początku	 wiedzia łem,	 że	 jesteś	 odważna	 –	 powiedział

Grant,	 położył	 się	 obok	 niej	 i	 ku	 jej	 ogromnej	 uldze	 okrył	 ich
oboje	 koł drą.	 Ciepło	 jego	 cia ła	 dzia ła ło	 uspoka ja ją co,	 ale	 jej
nerwy	 były	 tak	 na pięte,	 że	 chcia ła	 tylko,	 żeby	 już	 było	 po
wszystkim.
–	Rozmyśliłeś	się?	–	za pyta ła.
–	Nie.	–	Grant	położył	się	na	boku	i	przysunął	bliżej,	żeby	po-

czuła	na	wła snej	skórze,	jak	bardzo	się	nie	rozmyślił.	–	Ale	da -
wa łem	ci	możliwość	wyskoczenia	z	łóżka	z	drugiej	strony,	gdy-



byś	zmieniła	zda nie.
Później	Kate	nie	potra fiła	powiedzieć,	 z	 ja kiego	powodu,	ale

na gle	za częła	chichotać.
–	Jak	scena	z	francuskiej	farsy	–	zdoła ła	wyją kać	pomiędzy	pa -

roksyzma mi	śmiechu.	–	Wska kiwa nie	 i	wyska kiwa nie	z	pokoju,
wska kiwa nie	i	wyska kiwa nie	z	łóżka…
–	Najwyraźniej	oglą da łaś	znacznie	więcej	risqué	 fars	niż	 ja	–

powiedział	 Grant	 z	 uśmiechem	 i	 na gle,	 za nim	 przesta ła	 się
śmiać	 i	 za nim	wróciło	 zdenerwowa nie,	 przewrócił	 ją	 na	 plecy
i	poca łował.
To	 nie	 był	 pierwszy,	 niepewny	 poca łunek,	 ale	 niecierpliwy

i	doma ga ją cy	się	odpowiedzi.	„Jestem	tutaj”,	zda wał	się	mówić
Grant.	„Pra gnę	cię,	a	ty	pra gniesz	mnie.	Możemy	za czynać?”
Jej	 cia ło	 najwyraźniej	 zna ło	 odpowiedź.	 Ra miona	Kate	 same

otoczyły	 jego	 szyję	 i	 przycią gnęły	 go	 bliżej,	 a	 język	 splótł	 się
z	jego	językiem.	Tak,	pomyśla ła.	Był	taki	inny.	Wyższy	i	bardziej
muskularny	od	 Jona tha na,	ale	 jego	 ręce	porusza ły	 się	wolniej,
z	większą	pewnością.
Kiedy	Grant	przerwał	poca łunek	i	przycisnął	ją	do	piersi,	Kate

przytuliła	policzek	do	szorstkich	włosków	na	jego	torsie	i	uczyła
się	jego	za pa chu.	Cytrynowe	mydło,	lekka	woń	brandy	i	piżmo.
–	To	ła skocze	–	mruknął,	czuła	dudnienie	jego	głosu	w	piersi.

Jego	ręce	za częły	wędrować	wokół	bioder,	potem	przesunęły	się
na	żebra,	wreszcie	objęły	pośladki.	Palce	Kate	również	nie	próż-
nowa ły;	ba da ły	pła ski	brzuch,	kiedy	Grant	gwał townie	wcią gnął
powietrze	i	za czął	się	śmiać	–	podą ża ły	wzdłuż	zwęża ją cej	się	li-
nii	włosów,	w	górę	i	w	dół,	nie	odwa ża jąc	się	posunąć	da lej.
Grant	zda wał	się	być	za dowolony,	jego	ręce	za częły	poruszać

się	w	sposób	celowy,	przesuwa ły	się	po	 jej	piersiach	i	drażniły
brodawki,	 aż	 ścią gnęły	 się	 one	 w	 twarde	 pą czuszki	 i	 za częły
mrowić.	Wtedy	jego	dłonie	przesunęły	się	w	dół,	do	kępki	wło-
sów	u	zbiegu	ud.
Kate	poruszyła	się	niespokojnie	 i	objęła	dłońmi	biodra	Gran-

ta.	 Jona than	 dzia łał	 szybciej,	 gwał towniej	 i	 brutalniej.	 Czy	 za -
tem	siła	pożą da nia	Granta	była	mniejsza?	Niemożliwe…	Na raz
bowiem	jego	wargi	za mknęły	się	wokół	jednej	z	broda wek,	Kate
jęknęła	i	wygięła	się	ku	niemu.	Wyczuła,	że	uśmiechnął	się	i	za -



drża ła,	kiedy	wsunął	dłoń	pomiędzy	jej	uda	i	je	rozchylił.
–	O,	tak	–	mruknął	i	wsunął	pa lec	w	jej	wnętrze.	Był	delikatny,

a	 w	 niej	 na ra sta ła	 niesa mowita,	 niemal	 nie	 do	 zniesienia	 sło-
dycz	połą czona	z	desperackim	pra gnieniem,	które	spra wiło,	że
na piera ła	na	jego	dłoń.
–	Ćśśś,	powoli,	powolutku	–	wymamrotał	w	jej	szyję.
Ale	ona	nie	chcia ła	czekać.	Pra gnęła	go	teraz,	pra gnęła	cze-

goś	więcej	niż	w	 tej	 chwili,	 czegoś,	 co	 znajdowa ło	 się	 tuż-tuż,
w	za sięgu	ręki.	Pra wą	dłonią	objęła	gorą cą	męskość	i	za częła	ją
pieścić,	aż	Grant	jęknął	głośno.
–	Jeśli	będziesz	to	robiła…
–	Tak	–	pona gliła	Kate.	–	Chcę…	sama	nie	wiem	czego…	Ale

tego	potrzebuję…
Przesunął	się	nad	nią,	wsparł	ciężar	swego	cia ła	na	łokciach

i	nie	odrywa jąc	spojrzenia	od	jej	oczu,	za topił	się	w	niej.
–	Ach…	 słodka	Kate.	 –	Za mknął	oczy,	oparł	 czoło	o	 jej	 czoło

i	znieruchomiał.	Położyła	dłonie	na	jego	ra mionach	i	przechyliła
głowę	tak,	by	ich	usta	się	spotka ły.	Gwał towna	potrzeba	ruchu
przeistoczyła	 się	w	 tęsknotę	 za	 spokojem,	kiedy	 leżeli	 tak	 złą -
czeni	w	jedno.	Jej	cia ło	obejmowa ło	go,	za myka ło	się	wokół	nie-
go,	wcią ga ło	go	w	siebie…
Za czął	 się	 poruszać,	 początkowo	wolno	 i	 delikatnie,	 a	 kiedy

poczuł	 jej	 gorączkowe	 ruchy,	 przyspieszył.	 Kate	 przylgnęła	 do
niego,	pędzili	ra zem	w	burzę.
Na gle	krzyknęła,	a	za raz	wyczuła,	że	Grant	zesztywniał	i	cały

świat	spowiła	mgła…	Odpłynęła.
Leża ła	 w	 ra mionach	 Granta,	 z	 policzkiem	 opartym	 o	 jego

pierś.	 Jego	skóra	była	wilgotna,	 serce	wa liło	mocno,	ale	coraz
wolniej	i	w	końcu	za padł	w	sen.
Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	się	znowu,	leżąc	z	szeroko	otwartymi

ocza mi	w	migotliwym	bla sku	świec.	Skąd	tak	wspa nia łe	dozna -
nia?	Jona tha na	trochę	zna ła,	 lubiła	go,	wyda wa ło	jej	się,	że	go
kocha ła,	uwa ża ła	go	za	przystojnego	mężczyznę	i	chętnie	odda -
ła	się	w	jego	ra miona.	A	jednak	jego	na miętność	nie	poruszyła
jej,	pozosta wiła	ją	nieza spokojoną	i	za żenowa ną.	Grant	jest	lep-
szym	kochankiem,	to	oczywiste,	ale	była	przekona na,	że	nie	jest
to	jedynie	kwestia	techniki.



Kate	wysunęła	się	z	koją cych,	ciepłych	ra mion	leżą cego	obok
mężczyzny	i	skuliła	się	na	skra ju	łóżka,	na	zimnym	prześciera -
dle.	Za sługuję	na	chłód,	usłysza ła	 cichy	szyderczy	głos	 sumie-
nia.	Rozpustnica!
–	Och,	Jona tha nie	–	wyszepta ła.	Ja każ	była	z	niej	 idiotka,	jak

jej	się	śpieszyło,	żeby	poznać	miłość,	podczas	gdy	w	rzeczywi-
stości	za leża ło	 jej	na	rozkoszy	fizycznej.	I	wskutek	wła snej	na -
iwności	i	podstępnych	pla nów	Henry’ego	zosta ła	skompromito-
wa na	i	teraz	żyła	w	kłamstwie,	setki	mil	od	domu.

To	 było	 niesa mowite.	 Grant	 rozpłynął	 się	 w	 błogim	 uczuciu
za spokojenia.	Kompletnie	nie	spodziewał	się	 tego,	że	Kate	 tak
się	rozpa li	w	jego	ra mionach,	że	jej	cia ło	za reaguje	z	tak	ra do-
sną,	nieskrępowa ną	zmysłowością.
Leża ła	 teraz	 przy	 nim	 skulona.	 Ciepła	 i	 miękka.	 Kate,	 jego

żona,	która	reagowa ła	na	jego	poca łunki	i	pieszczoty,	nie	jakby
zmusza ła	się	do	speł nienia	obowiązku,	a	ra czej	 jak	gdyby	pra -
gnęła	połą czyć	się	z	nim	i	wspólnie	stworzyć	prawdziwą	ma gię.
Oprzytomniał,	 kiedy	Kate	poruszyła	 się	 i	 odsunęła	 od	niego.

Leża ła	odwrócona	do	niego	pleca mi,	na	skra ju	łóżka.
–	Och,	Jona tha nie…	–	dobiegł	go	cichy	szept,	z	nutką	rozpa czy

w	głosie.
Lodowa ty	ciężar	spoczął	mu	na	sercu.	Więc	Kate	na dal	kocha -

ła	ojca	Anny,	na dal	za	nim	tęskniła,	co	tłuma czyło	jej	początko-
we	onieśmielenie	i	zmiesza nie.	A	teraz	czuła	się	winna,	że	cie-
szyła	się	bliskością	z	mężem.
Bo	 cieszyła	 się	 nią	na prawdę,	 to	nie	 było	 z	 jego	 strony	aro-

ganckie	 sa moza dowolenie	 –	 na wet	 najbardziej	 doświadczona
i	biegła	w	swoim	fa chu	kurtyza na	nie	potra fiła by	uda wać	ta kiej
reakcji.	 Grant	 wycią gnął	 rękę,	 żeby	 dotknąć	 jej	 ra mienia,	 ale
cofnął	ją,	za nim	jego	palce	zdą żyły	musnąć	skórę.	Nie	chciał	jej
przeszka dzać,	odwrócił	się	na	bok,	tyłem	do	Kate,	i	na krył	koł -
drą	ich	oboje.	Gdyby	jej	teraz	dotknął,	mogła by	uznać,	że	prosił
o	więcej.	Gdyby	próbował	ją	pocieszać,	zdra dził by	się,	że	usły-
szał	 jej	 szept.	 Nie	miał	 pojęcia,	 w	 jaki	 sposób	 popra wić	 sytu-
ację,	 ale	 przynajmniej	 zrozumiał	 wreszcie	 jej	 dziwny	 na strój,
ewidentne	za interesowa nie	i	podniecenie,	a	równocześnie	oba -



wę,	co	ka za ło	jej	za prosić	go	do	łóżka,	a	równocześnie	pra gnąć,
by	mieć	to	już	za	sobą.
Grant	 wstał,	 zdmuchnął	 świece	 i	 zga sił	 lampkę	 przy	 łóżku;

uda wał	przekona nego,	że	Kate	była	pogrą żona	we	śnie,	a	rów-
nocześnie	sta rał	się	walczyć	z	ponurym	na strojem.	To	niera cjo-
nalne,	że	czuł	się…	zra niony.	Nie	kochał	Kate,	a	ona	nigdy	nie
uda wa ła,	że	wyszła	za	niego	z	 ja kiegoś	 innego	powodu	niż	za -
pewnienie	dziecku	bezpieczeństwa,	więc	nie	miał	najmniejsze-
go	pra wa	czuć	się	zdra dzony	czy	oszuka ny.	Nie	czuła	do	niego
niechęci.	Po	prostu	kocha ła	kogoś	innego,	kogoś,	kogo	nie	mo-
gła	mieć.	Tak	jakby	poślubił	wdowę	i	to	za nim	zdoła ła	na leżycie
przeboleć	stra tę	ukocha nego	partnera.
Mimo	 to	 nie	wiedział,	 jak	 na pra wić	 to	mał żeństwo.	Miał	 do

dyspozycji	 tylko	 lato	 i	 jesień.	Potem	będą	musieli	wyjechać	do
Londynu,	on	za sią dzie	w	Izbie	Lordów,	a	Kate	na uczy	się	peł nić
obowiązki	żony	para	Anglii.	To	mogli	robić	jako	wła ściwie	obcy
sobie	 ludzie	 –	 w	 końcu	 wiele	 par	 mał żeńskich	 funkcjonowa ło
w	ten	sposób	–	ale	on	nie	chciał	ta kiego	mał żeństwa,	nie	chciał,
żeby	 dzieci	 dora sta ły	 w	 ta kim	 domu,	 przy	 rodzicach	 odnoszą -
cych	się	do	siebie	z	chłodnym	dystansem.
Okropny	 wypa dek	 za brał	Ma deleine,	 za nim	 nieszczęście	 ro-

dziców	 zdą żyło	 za cią żyć	 nad	 życiem	 Charliego,	 ale	 Grant	 nie
chciał	 ryzykować	 powtórzenia	 ta kiego	 sa mego	 związku.	 Mógł
obyć	się	bez	miłości	 żony,	ale	dla	dobra	dzieci	posta nowił	dać
Kate	szczęście,	a	przynajmniej	za dowolenie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kiedy	otworzył	oczy	o	świcie,	stwierdził,	że	wbrew	oczekiwa -
niom,	przespał	tę	noc	bez	koszmarnych	snów	o	ża rze	i	płomie-
niach,	co	więcej	–	wiedział,	jak	postą pić	w	spra wie	swego	mał -
żeństwa.	Nie	powie	Kate,	że	usłyszał	jej	szept	w	nocy,	nie	wspo-
mni	nic	o	kochanku,	przeprosi	za	długi	pobyt	w	Londynie	i	bę-
dzie	się	za chowywał	tak,	 jakby	wszystko	było	w	porządku.	Bę-
dzie	się	kochał	z	nią,	będzie	rozma wiał,	będzie	pytał	o	zda nie	–
i	 będzie	 dostarczał	 jej	 tylu	 za jęć	 poza	 łóżkiem	 i	 tyle	 rozkoszy
w	nim,	żeby	nie	mia ła	siły	wspominać	mężczyzny,	który	spło dził
Annę.
Leżą ca	obok	niego	Kate	poruszyła	się.	Otoczył	 ją	ra miona mi

i	 odwrócił	 twa rzą	 do	 siebie.	 Wymamrota ła	 coś	 sennie,	 nie
otwiera jąc	 oczu,	 ale	 nie	 opiera ła	 się.	 Grant	 objął	 ją	 mocniej
i	poca łował.
–	Dzień	dobry,	lady	Allunda le.
Mimo	 obaw	 Granta,	 Kate	 rozchyliła	 wargi	 na tychmiast,	 jej

ręce	otoczyły	jego	szyję,	a	palce	wsunęły	się	we	włosy	na	jego
karku	w	taki	sposób,	że	za drżał	w	oczekiwa niu.	To	dobry	począ -
tek,	 pomyślał	 i	 posta nowił	 kochać	 się	 z	 nią,	 aż	 za kręci	 się	 jej
w	głowie.	Czas	wcielić	w	życie	swój	plan.

Kate	 otrzą snęła	 się	 ze	 snu,	 przecią gnęła	 się	 i	 za rumieniła.
Była	 sama	w	 łóżku,	 ale	 obecność	Granta	w	 pokoju	 była	 silnie
wyczuwalna.	Jej	cia ło	było	rozkosznie	obola łe	w	miejscach	naj-
bardziej	 intymnych,	za pach	ich	miłości	unosił	się	w	powietrzu,
pościel	była	skotłowa na,	a	kiedy	odwróciła	głowę	i	spojrza ła	na
poduszkę,	 na	 której	 spoczywa ła	 jego	głowa,	 zoba czyła	 ciemny
włos,	który	owinął	się	wokół	jej	palca,	gdy	go	dotknęła.
A	 więc	 to	 nie	 był	 sen.	 Kocha li	 się	 dwukrotnie	 i	 Grant	 robił

wra żenie	 wysoce	 usa tysfakcjonowa nego.	 Ona	 także	 czuła	 się
usa tysfakcjonowa na	 –	 przynajmniej	 pod	 względem	 fizycznym.



Bo	 mentalnie	 była	 za ra zem	 szczęśliwa,	 jak	 i	 peł na	 poczucia
winy,	zmiesza na	i	wystra szona.	Szczęśliwa,	bo	przeżywa nie	ta -
kiej	 rozkoszy	 w	 ra mionach	 męża	 to	 prawdziwe	 błogosła wień-
stwo	–	i	największy	dar	losu.	A	za niepokojona,	bo	nie	rozumia ła,
jak	 to	możliwe.	Nie	 kocha ła	Granta,	 a	 on	nie	 kochał	 jej.	Wes-
tchnęła	ciężko.
–	 Słucham,	mila dy?	 –	Wilson	weszła	 do	 pokoju	 z	 garderoby,

jak	zwykle	 spokojna	 i	kompetentna.	Pani	domu	mogła	przeżyć
najcudowniejszą	i	najbardziej	krępują cą	noc	w	swoim	życiu,	ale
to	nie	zmienia ło	w	niczym	codziennej	rutyny.
–	Nic.	–	Kate	obrzuciła	desperackim	spojrzeniem	pokój.	Przez

rozsunięte	za słony	do	sypialni	wpa da ło	świa tło,	odkrywa jąc	 jej
oczom	skoł tunioną	pościel,	pa sek	od	szla froka	Granta	leżą cy	na
podłodze	obok	 jej	nocnej	koszuli.	Wilson	z	niewzruszoną	miną
pozbiera ła	rzeczy,	sta rannie	złożyła	pa sek	i	odłożyła	go	na	bok.
–	 Czy	 zje	 pani	 śnia da nie	 tutaj,	 w	 swojej	 sypialni,	 mila dy?

A	może	woli	pani	zejść	do	pokoju	śnia da niowego?	–	Tam,	gdzie
zwykle	ja da ła	śnia da nia,	z	Charliem	i	jego	guwernerem.
–	Jego	wysokość…
–	Jego	wysokość	przed	godziną	pojechał	na	konną	przejażdż-

kę.	 –	 Grant	 mówił	 jej	 o	 tym	 ostatniej	 nocy,	 ale	 za pomnia ła.
Przez	kilka	miesięcy	spra wowa ła	peł ną	kontrolę	nad	sobą	i	ca -
łym	 domem,	 ale	 wystarczył	 przyjazd	 jednego	 człowieka,	 żeby
nie	pa mięta ła	rozmowy	z	poprzedniego	dnia.
–	Zjem	śnia da nie	w	sa loniku,	 jak	zwykle,	ale	najpierw	zaj rzę

do	lady	Anny.	–	Grant	proponował	również	spotka nie	o	dziesią -
tej,	co	wtedy	wyda wa ło	się	jej	doskona łym	pomysłem.	Teraz	nie
wyobra ża ła	 sobie,	 że	 mogła by	 wydobyć	 z	 siebie	 ja kiekolwiek
rozsądne	słowo,	kiedy	znów	go	zoba czy.

Niewinne	 spotka nie	 na dal	 wyda wa ło	 jej	 się	 gehenną,	 któ rą
na leży	po	prostu	przetrwać,	kiedy	z	wybiciem	dziesią tej	 za pu-
ka ła	do	drzwi	ga binetu.
–	Proszę!
Weszła,	a	Grant	wstał	zza	biurka.
–	Moja	droga	Kate,	nie	musisz	pukać.
–	 Dziękuję.	 –	 Zmusiła	 się,	 żeby	 spojrzeć	 Grantowi	 w	 oczy,



i	uśmiechnęła	się.	Po	raz	pierwszy	tak	się	do	niej	zwrócił.
Przywoła ła	praktyczną	stronę	swojej	na tury.	Była	pa nią	 tego

domu	i	przyszła	omówić	zwyczajne	domowe	spra wy.	Nie	powin-
na	czuć	się	nieswojo	–	w	końcu	do	wczoraj	nie	widzia ła	powodu,
by	 pukać	 do	 ja kichkolwiek	 drzwi	w	 tym	 dworze.	 Z	wyjątkiem
tych	jednych,	które	Grant	za mknął	na	klucz.	Do	Komna ty	Sino-
brodego,	czyli	do	pokojów	Ma deleine.
Usia dła	na przeciw	niego	przy	szerokim,	wypolerowa nym,	dę-

bowym	biurku.
–	Jest	kilka	spraw,	które	chcia ła bym	z	tobą	omówić.
–	 Ja	również.	Podczas	porannej	przejażdżki	mogłem	swobod-

nie	pomyśleć	i	za notowa łem	parę	kwestii.	–	Grant	wyjął	arkusik
pa pieru	 spod	 suszki,	 przebiegł	 go	wzrokiem,	 zmarszczył	 brwi,
zgniótł	 kartkę	 i	 cisnął	 ją	 do	 kominka.	 –	 Wyda wa ło	 mi	 się,	 że
przemyśla łem	to;	na kreśliłem	bowiem	plan	dla	na szego	mał żeń-
stwa.
–	Plan?	Potrzebujemy	pla nu?
–	Nie	myśla łem,	że	będzie	potrzebny.	Są dziłem,	że	wrócę	po

prostu	do	domu	na	lato,	dołą czę	do	żony	i	rodziny,	spędzę	przy-
jemnie	kilka	miesięcy,	zajmę	się	posia dłością.	Potem,	kiedy	par-
la ment	 zbierze	 się	 ponownie	 po	 świętach	Bożego	Na rodzenia,
za biorę	was	wszystkich	do	Londynu,	żebyś	mogła	na cieszyć	się
nowym	sezonem	towa rzyskim.
–	A	teraz	zmieniłeś	za mia ry?	–	spyta ła	z	na dzieję,	że	nie	bę-

dzie	musia ła	tam	jechać.
–	Absolutnie	nie.	Ale	myśla łem,	że	pomimo	niekonwencjonal-

nych	 okoliczności	 za warcia	 na szego	 mał żeństwa	 z	 ła twością
ułożymy	sobie	życie.
Kate	za schło	w	ustach,	ale	zmusiła	się,	by	mówić	spokojnym

głosem.
–	A	co	się	zmieniło?	–	Za chodziła	w	głowę,	co	poszło	tak	źle,

że	rozmyślał	o	tym	podczas	porannej	przejażdżki.
–	Ostatniej	nocy…	–	Urwał	i	spojrzał	w	okno,	a	potem	ponow-

nie	 zwrócił	 na	nią	 spojrzenie,	 jakby	 z	wysił kiem.	 –	Nie	 za mie-
rza łem	o	 tym	wspominać.	Myśla łem,	 że	możemy	żyć	obok	sie-
bie,	 pra cować	 ra zem	 i	 po	prostu	 zosta wić	przeszłość	 za	 sobą,
ale	w	świetle	dnia	zwątpiłem	w	to,	że	to	dobry	sposób.	–	Wziął



do	 ręki	 pióro,	 nie	 pa trząc	 na	 nie,	 Kate	widzia ła,	 jak	 gięło	 się
w	 jego	palcach.	Dopiero	kiedy	 trza snęło,	Grant	zwrócił	na	nie
spojrzenie,	jakby	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	tego,	że	je	trzymał.
–	 Rozumiem.	 –	 Na wet	 w	 uszach	 Kate	 jej	 głos	 brzmiał	 bez-

barwnie,	ale	nie	potra fiła	zdobyć	się	na	cieplejszy	ton.	–	Odkry-
łeś	mój	brak	doświadczenia,	brak…	wyra finowa nia.
–	W	łóżku?	Do	licha!	–	Grant	zerwał	się	zza	biurka,	obszedł	je

dookoła	 i	przysiadł	na	bla cie,	obok	niej.	 –	Nie,	zupeł nie	nie	 to
mia łem	na	myśli.	Ostat nia	noc	była	dla	mnie	bardzo	przyjemna,
Kate.	 Bardzo.	 Ale	 usłysza łem,	 co	wyszepta łaś	 później…	 Na dal
go	kochasz,	prawda?	 Jako	moja	żona	speł niasz	obowiązki	mał -
żeńskie,	ale	na dal	kochasz	ojca	Anny.	–	Słowo	„obowiązki”	wy-
powiedział	ta kim	tonem,	jakby	to	było	coś	odstręcza ją cego.
–	 Ja…	 Nie,	 to	 nieprawda.	 –	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 ja kie	 to

ważne,	by	Grant	ją	zrozumiał.	Nie	kochał	jej,	nie	oczekiwał	rów-
nież,	by	ona	kocha ła	jego,	ale	niena widził	myśli,	że	wziął	do	łóż-
ka	 kobietę,	 która	 speł nia ła	 obowią zek	 mał żeński,	 za ciska jąc
zęby.	Na wet	jeśli	potem	była	z	tego	za dowolona.
Gdyby	Jona than	był	chłopcem	sta jennym,	drobnym	farmerem

albo	kupcem	–	 którymkolwiek	 z	nich	 –	 powiedzia ła by	prawdę,
przyzna ła by,	że	żył,	ale	nie	chciał	jej	poślubić.	Ale	jak	mia ła	wy-
znać,	że	 jej	kocha nek	 to	arystokra ta,	w	dodatku	najprawdopo-
dobniej	zna jomy	Granta.	Przyszła	jej	do	głowy	okropna	myśl,	że
mogli	być	przyja ciół mi.
Musia ła	na dal	kła mać,	choć	tego	nie	chcia ła.
–	Cóż,	ostatnio	wiele	nad	tym	myśla łam	i	doszłam	do	wniosku,

że	nigdy	go	nie	kocha łam.	–	Podniosła	oczy	na	Granta	i	szuka ła
wła ściwych	 słów,	 by	 stworzyć	 bezpieczną	 ba jeczkę,	 która	 bę-
dzie	chronić	za równo	 ją,	 jak	 i	 jego.	Bała	się,	że	Grant	poczuje
się	upokorzony	po	od kryciu,	że	ożenił	się	z	odtrą coną	kochanką
innego	i	dał	na zwisko	dziecku	mężczyzny,	który	mógł	bez	trudu
je	utrzymać.
Kate	 sta ra ła	 się	wymyślić	 historyjkę,	 która	 by	 go	 usa tysfak-

cjonowa ła.
–	 Jona than	 był	w	 drodze	 do	 Ameryki,	 potem	miał	 posłać	 po

mnie.	 Kiedy	 list	 od	 niego	 nie	 przychodził,	 uzna łam,	 że	musiał
zginąć,	i	byłam	potwornie	zmartwiona.	Smutna,	ale	nie	za ła ma -



na.	A	była bym	za ła ma na,	gdybym	go	kocha ła,	prawda?
To	 była	 częściowo	 prawda.	 Kiedy	Henry	 powiedział,	 że	 lord

Baybrook	nie	zgodził	się	jej	poślubić,	była	przera żona	i	wstrzą -
śnięta,	 ale	 bardziej	 tym,	 że	 Henry	 wyzwie	 go	 na	 pojedynek.
Gdyby	go	kocha ła,	prawdziwie	kocha ła,	to	po	odkryciu	podłości
Henry’ego,	poszła by	na tychmiast	do	Jona tha na	 i	sta ra ła	się	za
wszelką	 cenę	 wszystko	 wyja śnić.	 Tymcza sem	 nie	 zrobiła	 nic,
dopóki	 nie	 odkryła,	 że	 Henry	 za gra ża	 jej	 niena rodzonemu
dziecku.
–	Rozumiem.	–	Grant	podniósł	rękę,	jakby	chciał	jej	dotknąć,

ale	za raz	 ją	opuścił	 i	oparł	na	udzie.	Mocna	dłoń	za cisnęła	się
na	bryczesach	z	koźlęcej	skóry	i	przy	tym	ruchu	za lśnił	sygnet
na	palcu.
Nie	była	w	sta nie	podnieść	wzroku	znad	tej	ręki.
–	Jesteś	wstrzą śnięty…	–	Oczywiście,	czego	innego	mogła	się

spodziewać?	–	Wystarcza ją co	skanda liczny	był	fakt,	że	w	ogóle
mu	się	odda ła,	a	 jeśli	nie	mogę	na wet	uspra wiedliwić	się	tym,
że	go	kocha łam…	Teraz	jeszcze	za zna łam	ta kiej	rozkoszy	z	męż-
czyzną,	którego	pra wie	nie	znam?	Pewnie	uwa żasz	mnie	za	la -
dacznicę.
–	Uwa żam	się	za	szczęścia rza.	–	Kate	gwał townie	poderwa ła

głowę	 i	 zoba czyła	 osza ła mia ją cy	 uśmiech	Granta.	 Pochylił	 się,
podniósł	ją	z	krzesła	i	posa dził	na	biurku	obok	siebie.	–	Nie	je-
steś	la dacznicą,	Kate.	Jesteś	zmysłowa,	na miętna	i	godna	pożą -
da nia.	Myśla łem,	że	żenię	się	z	kobietą	odważną	i	inteligentną,
która	 będzie	 dobrą	ma cochą	 dla	 Charliego.	Myślę,	 że	mia łem
więcej	szczęścia,	niż	na	to	za sługuję.
–	 Godna	 pożą da nia?	 –	 Nie	 była	 konwencjonalną	 pięknością,

wiedzia ła	 o	 tym.	 A	 poród	 pozosta wił	 śla dy	 na	 jej	 ciele,	 choć
dużo	jeździła	konno	i	spa cerowa ła,	żeby	odzyskać	dawną	figurę
i	sprawność.
–	Godna	pożą da nia	–	potwierdził	Grant	i	pochylił	głowę,	żeby

złożyć	poca łunek	na	 jej	ustach.	–	Nie	za uwa żyłaś,	 ile	 rozkoszy
da łaś	mi	ubiegłej	nocy?
Kate	o	mało	nie	zemdla ła,	ale	skoro	Grant	był	z	nią	taki	szcze-

ry,	 taki	wyrozumia ły,	 była	mu	winna	 podobną	 otwartość.	 Poza
tym	jego	ra mię	ota cza ją ce	jej	ta lię	i	ciepło	jego	cia ła	doda ły	jej



odwa gi.
–	 Myśla łam,	 że	 dla	 mężczyzn	 to	 bez	 większego	 zna czenia,

z	kim	są…	Że	każda	kobieta	się	nada…
Grant	wydał	 ja kiś	na gły,	 stłumiony	dźwięk.	Nie	umiał	 rozsą -

dzić,	czy	śmiech,	czy	oburzenie.
–	Wierz	mi,	to	ma	zna czenie.	–	Roześmiał	się.	–	I	nie,	nie	każ-

da	kobieta	się	nada.	Może	z	wyjątkiem	pewnego	rodza ju	na pa -
lonych	bestii,	których	mam	na dzieję,	nigdy	nie	spotkasz.
–	A	więc	nie	są dzisz,	że	mał żeństwo	ze	mną	jest	tak	okropne,

jak	się	oba wia łeś?	–	Oparła	się	o	niego,	ła twiej	jej	było	wyczytać
na strój	Granta	z	dotyku	jego	cia ła	niż	z	wyra zu	jego	twa rzy.
Grant	zesztywniał,	ale	po	chwili	poczuła,	że	się	odprężył.	Po-

sta nowił	na dal	być	szczery.
–	 Przewidywa łem	 trudności,	 owszem,	 a	 jednym	 z	 nich	 było

łóżko.	Teraz	się	uspokoiłem.
–	Pozosta łe	wynika ły	 z	przekona nia,	 że	 jestem	prostą	dziew-

czyną,	niena da ją cą	się	na	hra binę?	–	podpowiedzia ła	Kate.
–	Jak	już	wczoraj	za uwa żyłaś,	żadne	z	nas	nie	było	w	najlep-

szej	formie	podczas	ostatnich	świąt	Bożego	Na rodzenia.
–	Więc	wola łeś	mnie	zosta wić	tutaj,	żeby	londyńskie	towa rzy-

stwo	nie	zoba czyło,	kogo	poślubiłeś…	–	Kiedy	wypowiedzia ła	te
słowa,	uświa domiła	sobie	na gle,	że	nie	powinna	utwierdzać	go
w	przekona niu,	 że	 chcia ła by	 jechać	do	Londynu,	 bo	 to	 byłoby
fa talne.
Grant	wstał	i	za czął	spa cerować	po	ga binecie.
–	Nie	mogłem…	Nie	nada wa łaś	się	do	podróży	za raz	po	poro-

dzie.	–	Może	jednak	nie	był	przygotowa ny	na	tak	bezwzględną
szczerość	i	sta rał	się	oszczędzać	jej	uczucia.
–	Mogłeś	posłać	po	mnie,	kiedy	Charlie	wybierał	się	do	Lon-

dynu	za	drugim	ra zem.
–	Wma wia łem	sobie,	że	Anna	jest	za	mała	i	lepiej	jej	tutaj,	na

świeżym,	wiejskim	powietrzu.
–	Wma wia łeś	sobie?
Grant	 odwrócił	 się	 gwał townie,	 na	 jego	 twa rzy	ma lował	 się

smutek,	nie	gniew.
–	Umiesz	czytać	między	wiersza mi,	prawda?	Tak,	wma wia łem

sobie,	że	lepiej	nam	będzie	osobno.	Poślubiłem	cię	ze	szla chet-



nych	 pobudek,	 to	 nie	 ulega	 wątpliwości.	 Ale	 im	 dłużej	 byłem
z	 dala	 od	 ciebie,	 tym	 więk sze	 wyda wa ło	 mi	 się	 ryzyko,	 tym
większe	dostrzega łem	manka menty	na szej	sytuacji…
–	A	teraz?	–	Czy	przez	resztę	na szego	życia	będziemy	wybie-

rać	między	szczęściem	a	gorzką	tolerancją?
–	Teraz	 ża łuję,	 że	nie	wróciłem	wcześniej…	Ale	mamy	wiele

miesięcy,	żeby	wzmocnić	na sze	mał żeństwo	na	tyle,	aby	oparło
się	plotkom.	Ty	też	już	wkrótce	będziesz	tak	dobrze	odnajdywać
się	w	roli	hra biny,	że	nikt	 i	nic	nie	za chwieje	 twoją	pewnością
siebie.
–	Mam	listę.	–	Kate	uśmiechnęła	się	do	męża	i	pomyśla ła,	że

Londyn	był	da leko	stąd	i	zdą ży	jeszcze	się	nim	pomartwić.
–	 Co	 jest	 na	 tej	 liście?	Więcej	 pieniędzy	 na	 stroje?	 A	 może

mam	 odbywać	 z	 tobą	 więcej	 porannych	 rozmów?	 –	 Żartował,
ale	w	jego	oczach	kryła	się	zna na	jej	rezerwa.	Czego,	jego	zda -
niem,	chcia ła	od	niego	za żą dać?
–	Chcę,	żebyś	poka zał	mi	osobiście	dom	i	posia dłość.	Opowie-

dział	mi	o	nich	i	o	tym,	ile	dla	ciebie	zna czą.	Chcę	zoba czyć	je
twoimi	 ocza mi.	 –	 Tego	 wła śnie	 pra gnęła,	 przez	 te	 wszystkie
miesią ce.	 Powinna	 zrozumieć	 Abbeywell	 i	 jego	 wartość	 dla
Granta	i	Charliego,	żeby	wiedzieć,	jak	tutaj	żyć	i	jak	dbać	o	po-
sia dłość.	 Dostrzega ła	 pewne	 zmia ny,	 które	 powinny	 zostać
wprowa dzone,	 aby	 popra wić	 życie	 dzierżawców,	 usprawnić
funkcjonowa nie	 domu	 i	 podnieść	 jego	 wa lory	 estetyczne,	 ale
nie	mia ła	pra wa	realizować	ich	bez	konsulta cji,	a	niektórych	na -
wet	proponować.	Otwarcie	drzwi	do	pokojów	Ma deleine	znajdo-
wa ło	 się	 na	 sa mym	 dole	 listy,	 choć	 za czyna ło	 przera dzać	 się
w	jej	obsesję.
–	Chcesz,	żebym	cię	oprowa dził?	Ale	przecież	mieszkasz	tu	od

wielu	miesięcy,	 prowa dzisz	 dom.	 Charlie	 z	 pewnością	 włóczył
cię	po	ca łym	terenie,	a	pani	Ha vers	odsłoniła	przed	tobą	wszel-
kie	tajniki	spraw	domowych.
–	Tak,	ale	to	twój	dom,	spędziłeś	tutaj	dzieciństwo.	Jako	twoja

żona	powinnam	rozumieć	go	tak	dobrze	jak	ty,	jeśli	to	możliwe.
–	Grant	cią gle	wyglą dał	na	za skoczonego.	–	To	mi	pomoże	rów-
nież	zrozumieć	ciebie.
–	 Jeśli	ci	na	tym	za leży,	 to	oczywiście.	–	Kate	wyczuła,	że	za



tymi	uprzejmymi	słowa mi	kryło	 się	 za dowolenie.	 –	Zda jesz	 so-
bie	spra wę,	że	pozba wiasz	mnie	możliwości	wypowia da nia	naj-
pospolitszej	skargi	wszystkich	mężów:	„moja	żona	mnie	nie	ro-
zumie”?
–	Czy	to	wła śnie	opowia da ją	sobie	mężczyźni	w	klubach,	żeby

uspra wiedliwić	swoje	skoki	w	bok,	picie	albo	ha zard,	czy	też	te
słowa	szepczecie	do	uszka	dam,	które	chcecie	wziąć	na	 litość,
żeby	wkraść	się	w	ich	ła ski?
Ulga	 spowodowa na	 zmia ną	 na stroju	 między	 nimi	 ka za ła	 jej

wpłynąć	na	niebezpieczne	wody.	Grant	uniósł	ciemną	brew	i	na -
gle	spoważniał.	Lekki	ton	sprzed	chwili	zniknął.
–	Pytasz,	czy	byłem	ci	wierny?
Kate	zsunęła	się	z	biurka.	To	nie	był	odpowiedni	czas	i	miej-

sce,	żeby	siedzieć	jak	dziewka	od	krów	przy	swoim	lubym.	Po-
winna	pa miętać,	że	była	hra biną.
–	Nie,	nie	za da łam	ci	ta kiego	pyta nia	i	myślę,	że	nigdy	nie	za -

dam.	 Ale	 jeśli	 jesteś	 ciekaw,	 czy	 za sta na wiam	 się	 nad	 innymi
kobieta mi,	to	tak,	oczywiście,	myślę	o	nich.	Wiem,	że	mężczyźni
nie	są	stworzeni	do	celiba tu,	na wet	najwierniejsi	mężowie.
–	Cią gle	za pominam,	że	mnie	nie	znasz.	–	Za cisnął	usta	w	taki

sposób,	że	Kate	zrozumia ła,	że	znowu	go	ura ziła.	–	 Ja	traktuję
mał żeństwo	 poważnie.	 Nie	 złożyłem	 ci	 przysięgi	 mał żeńskiej
w	 kościele,	 ale	 będę	 się	 za chowywał	 tak,	 jakbym	 ślubował	 ci
przy	oł ta rzu.	Będę	ci	wierny	i	byłem	ci	wierny	od	dnia	na szego
ślubu,	jeśli	za sta na wiasz	się,	czy	mam	w	Londynie	utrzymankę,
bądź	na wet	mniej	sza cowne	związki.
–	Dziękuję…	–	wyją ka ła	Kate.	Jane,	jej	bra towa,	twierdziła,	że

nie	 na leży	 wierzyć	 w	 wierność	 ja kiegokolwiek	 mężczyzny,	 że
w	męskiej	na turze	 leża ło	wieczne	poszukiwa nie	świeżych	pod-
niet.	Więc	albo	bra towa	się	myliła,	albo	Grant	mówił	 jej	 to,	co
chcia ła	usłyszeć.	Uświa domiła	sobie	na gle,	że	ufa	jego	honoro-
wi.	Grant	dotrzyma	przysięgi,	co	do	tego	już	nie	mia ła	żadnych
wątpliwości.
–	I	z	pewnością	nie	muszę	doda wać,	że	nie	uzna ję	nowomod-

nej	 tolerancji	w	stosunku	do	żon.	–	Machnął	ręką,	kiedy	otwo-
rzyła	 usta,	 żeby	 za protestować.	 –	 Jestem	 przekona ny,	 że	 bę-
dziesz	 wierną	 żoną,	 Kate.	Wyzwał bym	 na	 pojedynek	 każdego,



kto	ośmielił by	się	ciebie	dotknąć,	i	sta rał bym	się	go	za bić.	A	je-
śli	twój	Jona than	po	prostu	cię	zosta wił,	a	nie	utonął,	to	i	 jego
dopadnę.
Pa trzyli	 na	 siebie	 przez	 dłuższą	 chwilę,	 Kate	 pierwsza	 prze-

rwa ła	ciszę.
–	Ufam	ci	bezgra nicznie	i	ty	także	możesz	mieć	do	mnie	peł ne

za ufa nie.	–	Nigdy	nie	zdra dzi	go	z	 innym	mężczyzną,	ale	 i	 tak
pod	jej	stopa mi	otwiera ła	się	przepaść.	Okła ma ła	go,	cią gle	go
okła mywa ła	 i	 nie	wiedzia ła,	 co	Grant	 zrobi,	 jeśli	 kie dyś	dowie
się	o	tym,	że	jej	kocha nek	żył	i	był	szanta żowa ny	przez	jej	bra -
ta.
–	 Dość	 już	 tych	 poważnych	 tema tów.	 –	 Niespodziewa ny

uśmiech	 Granta	 dosłownie	 za wrócił	 jej	 w	 głowie.	 –	 Ja kie	 jest
pierwsze	miejsce,	które	chcia ła byś	obejrzeć	wraz	ze	mną?
–	Wodny	ogród.
–	Nie	mamy	wodnego	ogrodu	–	za uwa żył	Grant.
–	Wiem.	A	powinniśmy	go	mieć,	nie	są dzisz?	–	odparła,	śmie-

jąc	się.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Grant	 udał	 się	 z	 żoną	 odwiedzić	 Annę.	Wizyta	 spra wiła	 mu
nieoczekiwa ną	 ra dość,	 dziewczynka	 uśmiecha ła	 się	 do	 niego,
ga worząc	i	ła piąc	jego	palce.	Wziął	ją	na	ręce	i	mimo	przestróg
nia ni	 o	 świeżo	 na karmionych	 dzieciach,	 podrzucił	 ją	 do	 góry,
żeby	usłyszeć	jej	śmiech.
–	Proszę	się	nie	przejmować,	milordzie	–	pociesza ła	go	Jean-

nie	w	dziesięć	sekund	później.	–	To	na	pewno	zejdzie	w	pra niu.
Za nim	Kate	zna la zła	swój	płaszcz	i	ka pelusz,	Grant	zdą żył	od-

dać	popla miony	mlekiem	surdut	garderobia nemu,	który	przyjął
go	z	milczą cą	dezaproba tą,	i	przebrał	się	w	sta rą	kurtkę	i	pod-
niszczone	wysokie	buty,	w	których	cha dzał	na	polowa nia.
–	 Podejrzewam,	 że	 wodny	 ogród	może	 ozna czać	 ba gienko	 –

powiedział,	 kiedy	 dołą czył	 do	 niej	 na	 schodach	 prowa dzą cych
do	ogrodu	na	tyłach	domu.	–	Przynajmniej	świeci	słońce.
Kate	 poprowa dziła	 go	 przez	 ogród	 na	 niższy	 poziom,	 gdzie

trawnik,	 nierówny	 i	 wyboisty	 pomimo	 wysił ków	 ogrodników
uzbrojonych	w	kosy	i	walce,	opa dał	ku	la som.
–	Widok	z	ogrodu	na	tę	stronę	jest	niecieka wy,	a	ten	trawnik

prowa dzi	 donikąd,	 na	 błotnistą	 leśną	dróżkę.	Widzisz	 te	 olchy
i	szuwa ry	na	skra ju	ogrodu?
–	Tam	płynie	strumień.	Pa miętam,	że	to	doskona łe	miejsce	do

ła pa nia	 żab.	 Dzia dek	 podniósł	 chyba	 brzeg,	 żeby	 trawnik	 nie
podma kał.	–	Grant	ruszył	w	stronę	lasu,	ale	za trzymał	się,	gdy
jego	 but	 ugrzązł	w	 błocie.	 –	 Ale	widzę,	 że	 nie	 na	wiele	 to	 się
zda ło!
–	Możemy	 go	 obejść	 dookoła.	 –	 Kate	 już	 poka zywa ła	 dro gę,

wspina jąc	się	na	skarpę.	–	Myślę,	że	gdyby	rozwa lić	 tę	skar pę
i	skierować	wody	strumienia	w	tę	stronę,	to	na	tym	tra wia stym
terenie	i	w	błotnistych	za głębieniach	moglibyśmy	wykopać	łań -
cuch	sta wów	o	utwardzonym	dnie.
Grant	odszedł	trochę	da lej	brzegiem	skarpy,	po	czym	odwró-



cił	się	i	spojrzał	na	Kate.
–	A	co	ty	wiesz	o	utwardza niu	dna,	lady	Allunda le?
–	 Za mówiłam	 książkę	 o	 budowa niu	 sztucznych	 zbior ników

wodnych.	Na	dnie	za głębienia	 trzeba	 rozsypać	grubą	war stwę
twardej	 gliny	 i	 za trudnić	 groma dę	 ludzi	 w	 mocnych	 butach,
żeby	wdepta ła	ją	w	błoto.
–	Groma dę	ludzi?	–	Grant	zmarszczył	czoło.
–	 To	 da łoby	 pra cę	wielu	 okolicznym	mieszkańcom.	 Jeśli	 jed-

nak	uwa żasz,	że	to	zbyt	kosztowne,	to,	oczywiście,	zrozumiem.
–	Co	za	głupota	puszczać	wodze	fanta zji,	kiedy	nie	mia ła	poję-
cia,	ja kim	ma jątkiem	dysponował	Grant.	Musiał	utrzymać	tę	po-
sia dłość	i	dom	w	Londynie,	za pewnić	wykształ cenie	synowi,	no
a	teraz	miał	jeszcze	na	głowie	żonę	i	córkę.
–	Wyda je	mi	się,	że	to	zna komity	pomysł.	Jestem	tylko	rozcza -

rowa ny	tym,	że	chcia łaś	za trudnić	groma dę	zwa listych	osił ków,
liczyłem,	że	będziemy	się	ta plać	w	tym	błocie	we	dwoje.
–	My?
–	Mmm.
Grant	wpa trywał	 się	w	błotnistą	dróżkę	prowa dzą cą	do	 lasu

i	 ską pa ne	 w	 promieniach	 słońca	 jedno	 z	 ulubionych	 miejsc
Kate,	 polankę	 porośniętą	miękką	 tra wą	 i	 polnymi	 kwia ta mi.	 –
Spodobał	mi	się	pomysł	nurza nia	się	w	błocie	wraz	z	tobą.	Do-
ceniam	 również	 twoje	 wyczucie	 kra jobra zu.	 Co	 powiesz	 o	 tej
pla mie	słońca,	o	tam?
–	To	urocze	miejsce	 i	 zwykle	cał kiem	suche,	bo	położone	na

lekkim	wzniesieniu.	Nie	chcia ła bym	go	zniszczyć,	gdybyśmy	za -
kła da li	park	wodny.
–	To	wyma ga	dokładniejszej	 inspekcji.	 –	Grant	wycią gnął	 do

niej	rękę.	–	Chodź.	Bardzo	mą drze	zrobiłaś,	wkła da jąc	pelerynę.
Kate	wstrzyma ła	oddech	na	widok	wymownego	błysku	w	jego

oczach.
–	Dla czego?	–	za pyta ła,	choć	za czyna ła	się	domyślać,	tym	bar -

dziej	że	palce	Granta	za częły	rozwią zywać	troczki	przy	jej	szyi.
–	 Ponieważ	 nie	 życzymy	 sobie	 plam	 z	 tra wy	 na	 tej	 ślicznej

sukni	spa cerowej,	prawda?
–	Grant!	Na	dworze?	A	co	będzie,	jak	nas	ktoś	zoba czy?
–	Kto?	–	Popa trzył	znad	rozpościera nego	na	ziemi	płaszcza.	–



Z	domu	nie	widać	 tego	miejsca,	 jako	 chłopiec	 często	 się	 tutaj
chowa łem.
–	Nie	wiem…	Choćby	ogrodnicy	czy	leśnicy…	Albo	kłusownicy

–	doda ła	gorączkowo,	ponieważ	jej	mąż	już	odrzucił	na	bok	swój
ża kiet	i	za czął	rozwią zywać	kra wat.
–	Ogrodnicy	koszą	frontowe	trawniki.	A	leśnicy	tropią	kłusow-

ników	w	tamtej	okolicy.	–	Wska zał	na	wschód	i	ukląkł	na	płasz-
czu.	–	Mam	już	dość	rozsądku	i	powa gi.	Mam	już	dość	poczucia
obowiązku.	 Chcę	 być	 bezgra nicznie	 frywolny…	 wraz	 z	 moją
obłędną	żoną.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.	–	A	ty	chcesz	być	fry-
wolna	ze	swoim	mężem,	Kate?

W	godzinę	później	Kate	wycią gnęła	 się	na	plecach	obok	na -
giego	męża,	który	leżał	twa rzą	do	dołu,	połową	cia ła	na	skotło-
wa nej	pelerynie,	a	połową	na	ziemi.
–	To	było	 rozkosznie,	 cudownie	 frywolne	 –	 za uwa żył,	 nie	 ru-

sza jąc	się	z	miejsca.
–	Gdyby	mnie	poproszono,	abym	cię	opisa ła,	„frywolny”	było-

by	jednym	z	ostatnich	słów,	ja kie	bym	wybra ła.	–	Kate	przytuliła
się	do	Granta,	z	ra dością	chłonąc	jego	ciepło.	Słońce	sta ło	nie-
mal	w	zenicie,	ale	spod	drzew	wiał	chłodny	wiatr.
–	Dawniej	byłem	okropnym	hula ką,	hulta jem,	jak	ma wiał	mój

dzia dek.	–	Grant	odwrócił	się	na	plecy.	–	Na	uniwersytecie	okre-
śla no	mnie,	Gabe’a,	 Aleksa	 i	 Crisa	mia nem	Czterech	Bezecni-
ków.	 Dla tego	 dzia dek	 nie	 za protestował	 przeciwko	 moim	 stu-
diom	medycznym.	Doszedł	do	wniosku,	że	kilka	lat	przeprowa -
dza nia	 sekcji	 zwłok	 w	 zimnym,	 ponurym	 Edynburgu	 otrzeźwi
mnie	skuteczniej	niż	krótki	pobyt	w	armii.	A	ryzyko,	że	stra ci	je-
dynego	spadkobiercę	tytułu	hra biowskiego,	będzie	nieporówna -
nie	mniejsze.
–	I	rzeczywiście	cię	otrzeźwiły?	–	Kate	wtuliła	zmarznięty	czu-

bek	 nosa	 w	 za głębienie	 pomiędzy	 szyją	 i	 ra mieniem	 Granta
i	 uśmiechnęła	 się,	 słysząc	 pomruk	protestu.	 Przestał	 się	 skar-
żyć,	kiedy	położyła	dłoń	na	jego	piersi	i	za częła	się	ba wić	pora -
sta ją cymi	ją	włoska mi.
–	Otrzeźwił	mnie	powrót	do	domu,	do	dziadka,	który	docho-

dził	 do	 siebie	 po	 ata ku	 serca.	 Byłem	 potrzebny	 tutaj,	 nie	mo-



głem	oczekiwać,	żeby	sam	dźwigał	cały	ciężar	prowa dzenia	du-
żej	posia dłości,	abym	ja	mógł	na dal	rozwijać	swoje	za intereso-
wa nia,	które	mogły	pozostać	wyłącznie	za interesowa nia mi.
Kate	usia dła,	ale	nie	odsunęła	się	od	ciepłego	cia ła	męża.	Po-

dziwia ła	jego	męską	urodę.	Jedyną	na	niej	ska zą	były	blizny	bie-
gną ce	od	pra wego	ra mienia	i	znika ją ce	za	łopatką.	Wyczuła	je,
kiedy	po	raz	pierwszy	poszli	ra zem	do	łóżka.
Pochyliła	się	i	dotknęła	tych	szram.
–	Mówiłeś,	że	byłeś	przez	pewien	czas	w	armii.	Kiedy?	–	Czu-

ła,	że	z	wysił kiem	powstrzymał	się	przed	strą ceniem	jej	ręki.
–	 Zgłosiłem	 się	 na	 ochotnika	 w	 tysiąc	 osiemset	 piętna stym,

kiedy	 Na poleon	 uciekł	 z	 Elby.	 Byłem	 pod	Wa terloo,	 uszedłem
z	życiem,	ale	pozostał	mi	zdrowy	strach	przed	wojną…
–	Zosta łeś	ranny	i	stąd	te	blizny?
–	Nie.
Przyjrza ła	się	szra mom	uważniej.	Było	w	nich	coś	zna jomego.

Na gle	przypomnia ła	 sobie	daw nego	 sta jennego	Henry’ego,	 Ja -
sona	Smitha,	który	upijał	się	 i	wszczynał	burdy.	Pewnego	dnia
chwiejnie	wtoczył	się	do	kuchni,	brocząc	krwią,	i	Kate	poma ga -
ła	gospodyni	opa trywać	jego	rany,	długie,	równoległe	rozcięcia
za da ne	stłuczoną	butelką.	Ale	przecież	Grant	nie	na leżał	do	lu-
dzi,	którzy	wda ją	się	w	bójki	przy	ba rze?
–	I	potem	się	ożeniłeś?	–	za pyta ła,	zmienia jąc	temat,	bo	jego

la koniczne	 „nie”	 świadczyło,	 że	 nie	miał	 ochoty	wyja śniać	 po-
chodzenia	blizn.
–	Tak.	–	To	potwierdzenie	było	równie	la koniczne	jak	poprzed-

nie	za przeczenie	i	niosło	to	samo	ostrzeżenie.	Grant	usiadł	i	się-
gnął	po	swoje	ubra nie.	–	Zmarzłaś,	ubierzmy	się,	za nim	ogrod-
nicy	przyjdą	kosić	tra wę	w	ogrodzie	za	domem.
Pomógł	Kate	uporać	się	ze	sznurówka mi	i	spinka mi	z	wpra wą

świadczą cą	o	doskona łej	orienta cji	w	szczegółach	damskiej	gar-
deroby,	na	co	zwróciła	uwa gę	już	w	tamtej	ruderze.
Wrócili	do	ogrodu	za	domem.	Na	spotka nie	wyszedł	im	Char-

lie,	za	którym	podą żał	na uczyciel.
–	Tu	jesteś,	tato!	Spa dłeś	z	konia?	Jesteś	potarga ny	i	bez	ka -

pelusza.	 A	 ty,	ma man,	 włożyłaś	 płaszcz	 na	 lewą	 stronę,	wiesz
o	tym?



–	Lordzie	Brooke,	mówiliśmy	przecież,	że	dżentelmen	nie	ko-
mentuje	czyjegoś	wyglą du	w	obecności	osób	trzecich,	prawda?
–	Pan	Gough	był	wyraźnie	za żenowa ny,	Kate	nie	mia ła	najmniej-
szych	wątpliwości,	 że	domyślał	 się,	 co	 jego	pra codawcy	przed
chwilą	robili.
Charlie	skrzywił	się,	bo	kiedy	guwerner	zwra cał	się	do	niego

w	tak	formalny	sposób,	to	zna czyło,	że	za chował	się	niewła ści-
wie.
–	 Przepra szam,	ma man.	 Przepra szam,	 tato.	 Tylko	 że	 ja	 was

szuka łem,	bo	przyszła	poczta.	Są	listy	z	pieczęcia mi	wujka	Alek-
sa	i	wujka	Crisa,	 i	 jeszcze	jeden,	okropnie	na ba zgra ny,	pewnie
od	wujka	Ga briela,	 bo	 opowia dał	 kiedyś,	 że	 przegrał	 swój	 sy-
gnet	w	kości	z	ja kimś	niemieckim	hra bią…
Pan	Gough	podniósł	oczy	do	góry,	jakby	bła gał	niebiosa	o	po-

moc.
–	Lordzie	Brooke,	wrócimy	teraz	do	salki	szkolnej,	gdzie	prze-

tłuma czysz	na	 ła cinę	zda nie:	„Nie	wolno	spekulować	na	temat
innych	 ludzi”	 i	przepiszesz	 to	dwa dzieścia	 razy	ka ligra ficznym
pismem.
–	Au!	–	mruknął	Grant,	kiedy	jego	syn	odda lił	się	z	miną	ska -

zańca	wstępują cego	na	sza fot.	–	Nie	jestem	pewien,	czy	umiał -
bym	dzisiaj	przetłuma czyć	 to	 zda nie.	 –	Przygła dził	 ręką	potar-
ga ne	włosy,	zdjął	płaszcz	z	Kate,	strzepnął	go	i	przewiesił	sobie
przez	ra mię,	a	potem	otworzył	przed	nią	drzwi.	–	Mam	na dzieję,
że	w	tych	listach	są	odpowiedzi	na	za proszenie	na	na sze	pierw-
sze	odwiedziny.
Kate	czuła,	że	bacznie	śledził	jej	reakcję.	Czyżby	oba wiał	się,

że	żona	nie	potra fi	na leżycie	przyjąć	niewielkiej	grupy	za przy-
jaźnionych	osób,	a	może	bardziej	niepokoiło	go	to,	co	 jego	go-
ście	pomyślą	o	niej?	Ża den	mężczyzna	nie	chciał,	by	 jego	naj-
bliżsi	przyja ciele	uwa ża li,	że	za warł	fa talne	mał żeństwo,	a	żona
nie	była	dla	niego	dość	dobra.
Jestem	 dla	 niego	 wystarcza ją co	 dobra!	 –	 powiedzia ła	 sobie

sta nowczo	Kate.	Dla	niego	i	dla	jego	przyja ciół.	I	pora dzę	sobie
z	zorga nizowa niem	przyjęcia	lepiej,	niż	mu	się	zda je.
Rozja śniła	się	na	myśl	o	za dziwieniu	Granta	swoimi	umiejęt-

nościa mi.	Henry	lubił	za pra szać	gości,	a	jego	żona,	nieprzyzwy-



cza jona	do	swobodnych	ma nier	i	niezbyt	świa towych	rozrywek
wiejskich	 dżentelmenów,	 chętnie	 zwa la ła	 ciężar	 przygotowań
na	Kate.
–	 Szybko,	 otwórzmy	 listy	 –	 za woła ła	 i	weszła	 do	mrocznego

holu	 z	 pewnością	 siebie,	 która	 powinna	 przekonać	Granta,	 że
nie	była	w	najmniejszym	stopniu	zdenerwowa na.
–	Alex	 i	 jego	żona	mogą	przyjechać	–	powiedział,	odkła da jąc

pierwszy	 list.	Otworzył	na stępne.	–	Cris	 i	Ga briel	 również.	Ale
obaj	piszą,	że	siostry	nie	będą	 im	 towa rzyszyły.	Ga briel	w	sło-
wach,	których	nie	mogę	powtórzyć	w	obecności	mojej	sza cow-
nej	mał żonki,	 informuje,	 że	 nie	mógł by	 zrzucić	 nam	na	 głowę
ani	żadnej	ze	swych	ostatnich	chère	amie,	ani	cnotliwej	na rze-
czonej	 –	nota bene,	 trudno	sobie	wyobra zić,	 żeby	kiedykolwiek
ta kową	posia dał	–	a	już	z	pewnością	swojej	nieza mężnej	siostry.
–	Grant	złożył	arkusik	za pisa ny	za ma szystym	czarnym	pismem
i	skrzywił	się.	–	Kiedy	sobie	przypomnę	ostatnie	spotka nie	z	nią,
muszę	przyznać,	że	to	chyba	dobrze.	Ona	potra fi	za ga dać	czło-
wieka	na	śmierć,	więc	lepiej	gościć	ją	wtedy,	kiedy	przewiduje
się	 znaczną	 liczbę	 gości.	 Cris	 dziękuje	 tylko	 za	 za proszenie
w	oficjalnych	słowach	i	za wia da mia,	że	przybędzie	sam,	bo	jego
siostra	świeżo	się	za ręczyła	i	wyjecha ła	do	przyszłych	teściów.
Grant	 podał	 list	Kate,	 która	 przebiegła	wzrokiem	 stroniczkę

za pisa ną	eleganckim,	czytelnym	pismem.
–	 To	 dość	 chłodny	 list	 –	 za uwa żyła.	 –	Myślisz,	 że	 z	 powodu

perspektywy	spotka nia	ze	mną?
–	Cris	za wsze	jest	chłodny,	ale	tym	ra zem	chyba	bardziej	niż

zwykle.	–	Grant	wziął	od	niej	list	i	przeczytał	go	ponownie.	–	Ale
nie	chodzi	o	nas,	 tylko	o	niego.	Podejrzewam,	że	sta ło	 się	coś
złego.	Był	z	misją	dyploma tyczną	w	Rosji	czy	w	Da nii,	w	każdym
ra zie	gdzieś	na	wschodzie…
–	Jako	amba sa dor?
–	Nie,	miał	 zdecydowa nie	mniej	 oficjalną	misję.	 –	 Grant	 po-

padł	w	za myślenie,	a	Kate	nie	dopytywa ła	się	więcej.	Jeżeli	jego
przyja ciel	 był	 za anga żowa ny	 w	 dzia łalność	 szpiegowską,	 to
z	pewnością	nie	miał	ochoty	o	tym	rozma wiać.	Biedak,	z	pewno-
ścią	potrzebował	spokoju,	ciszy	i	domowych	wygód	po	stresują -
cych	przeżyciach	na	za gra nicznych	dworach.



–	 Za proponowa łem	 dwudziestego	 maja	 i	 wszystkim	 ta	 data
pa suje.	A	tobie?
–	Oczywiście!	 To	 do piero	 za	 dwa	 tygodnie	 –	 za pewniła	Kate

z	rosną cym	podnieceniem.	Jej	pierwsze	domowe	przyjęcie	jako
pani	 na	 Abbeywell	 i	 szansa	 znacznie	 lepszego	 zrozumienia
Granta	 poprzez	 jego	przyja ciół.	Nie	mogła	 się	 już	 doczekać.	 –
To	ża den	problem.

Dom	na reszcie	ucichł.	Grant	oparł	się	o	drzwi	swojej	sypialni
i	ziewnął.	Trudno	było	za pędzić	do	łóżka	Charliego,	podekscyto-
wa nego	jego	wczorajszym	przy jazdem	i	perspektywą	odwiedzin
trzech	 ulubionych	wujków	 równocześnie.	 Anna,	 z	 bezbłędnym
wyczuciem	ma łych	dzieci,	które	za wsze	wiedzą,	kiedy	dorośli	są
zmęczeni	albo	za absorbowa ni	czym	innym,	posta nowiła	wrzesz-
czeć	bez	przerwy,	więc	Kate	podczas	obia du	była	roztargniona.
I,	jakby	dla	ukoronowa nia	tego	męczą cego	wieczoru,	z	za kłopo-
ta niem	 wymamrota ła,	 że	 to	 nie	 najlepszy	 czas	 na	 odwiedziny
w	jej	sypialni.
Grant	czuł	się	egoistą	z	powodu	swego	rozcza rowa nia.	Wnie-

siono	ka rafki,	na lał	sobie	odrobinę	brandy	 i	poruszył	ra miona -
mi,	 żeby	 zła godzić	 ból	w	pra wym	barku,	 który	 doskwierał	mu
za wsze	przy	zmia nie	pogody.
Wczoraj	zbył	Kate,	kiedy	za da ła	mu	najna turalniejsze	w	świe-

cie	pyta nie	o	blizny.	Pod	wpływem	impulsu	wychylił	brandy	do
dna,	wziął	 trójra mienny	świecznik	 i	 ruszył	do	drzwi,	wyjmując
po	drodze	klucz	ze	skrytki	w	podsta wie	ja pońskiej	figurki	z	brą -
zu.
Od	przeszło	 roku	nie	wchodził	do	za mkniętych	pokojów	Ma -

deleine.	Drzwi	otworzyły	się	z	cichym	skrzypieniem,	płomienie
świec	pra wie	nie	poruszyły	 się	w	chłodnym,	nieruchomym	po-
wietrzu.	Wyda wa ło	mu	się,	że	na dal	unosił	się	tam	swąd	spa le-
nizny,	choć	wszystkie	obicia	i	dywa ny	zosta ły	zdarte	i	zniszczo-
ne,	 a	 ścia ny	 i	 podłogi	 wyszorowa ne.	 Zwęglone	 deski	 podłogi
przed	kominkiem	wska zywa ły	miejsce,	w	którym	za czął	się	po-
żar,	a	przy	drzwiach,	gdzie	leżał	niegdyś	brzeg	dywa nu,	znajdo-
wa ła	się	ciemna	pla ma	jego	krwi.
Zmusił	 się	 do	wejścia	 w	 głąb	 pokoju,	 powta rza jąc	 sobie,	 że



nie	 usłyszy	 już	 trza ska nia	 ognia,	 krzyków	 ani	 pła czu	 dziecka.
Nie	poczuje	dymu	czy	płoną cej	brandy…	Ale	to	wszystko	tkwiło
na dal	w	jego	głowie,	wspomnienia	poża ru	miesza ły	się	z	odgło-
sa mi	i	odorem	pola	bitwy,	z	krzykiem	kona ją cych…
Przeszedł	 do	 sypialni	 Ma deleine.	 Pozosta ło	 w	 niej	 dawne

umeblowa nie,	bo	tamtej	nocy	drzwi	były	za mknięte,	więc	ogień
tam	nie	dotarł.	W	powietrzu	unosił	się	za pach	kurzu,	sta rej	poli-
tury	i	sła by,	ale	niewątpliwie	wyczuwalny	aromat	ja śminu.
Tu	 również	 opa dły	 go	 dźwięki.	 Kobiecy	 płacz,	 krzyk,	 łka nia

i	wyrzuty.	Ból	 i	rozpacz.	Z	wysił kiem	wrócił	do	rzeczywistości,
zmusił	 się,	 żeby	 obejść	 pokój	 dookoła,	 szuka jąc	 metodycznie
zniszczeń,	 za wilgocenia,	 śla dów	 myszy	 i	 pleśni.	 Te	 pokoje	 to
zwyczajne	pomieszczenia,	nic	więcej,	powta rzał	sobie.	Nie	mia -
ły	 pa mięci.	 Upiorne	 za pa chy	 i	 dźwięki	 tkwiły	 w	 jego	 mózgu
i	mógł	 spra wować	 nad	 nimi	 kontrolę,	 pokonać	 je	 dzięki	 śmie-
chowi	zdrowego	i	szczęśliwego	syna,	dzięki	za pa chowi	kobiety,
która	 lubiła	 się	 z	 nim	 kochać,	 dzięki	 uśmiechowi	 ma leńkiej
dziewczynki	 rozkosznie	 wycią ga ją cej	 do	 niego	 rączki.	 Od	 po-
wrotu	do	Abbeywell	nie	miewał	koszmarnych	snów	–	wra cał	do
zdrowia,	na wet	jeśli	 jego	zma sa krowa ne	ra mię	nigdy	nie	odzy-
ska	cał kowitej	sprawności.
Wyszedł,	za mknął	drzwi	na	klucz	i	wrócił	do	swojego	pokoju.
Tak,	teraz	mógł	za snąć.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Kate	ocknęła	się	i	za mruga ła	powieka mi	w	ciemności.	Coś	ją
obudziło.	Krzyk?	Wszędzie	pa nowa ła	cisza,	ale	instynkt	ka zał	jej
wstać	z	łóżka	i	podejść	na	palcach	do	uchylonych	drzwi	garde-
roby.	Anna	spa ła	mocno,	z	niewielkiego	pokoju	w	głębi	koryta -
rza,	 w	 którym	 sypia ła	 Jeannie,	 również	 nie	 dobiegał	 ża den
dźwięk.
To	musia ło	być	woła nie	sowy	albo	dziwny	krzyk	lisicy.	I	na gle

usłysza ła	 to	 znowu,	 tym	 ra zem	 z	 większej	 odległości,	 ale	 bez
wątpienia	był	to	głos	ludzki.
–	Charlie…	nie…!	–	Głos	Granta.	Podeszła	do	drzwi	łą czą cych

ich	 pokoje	 i	 otworzyła	 je	 gwał townie,	 spodziewa jąc	 się	 ja kiejś
sytuacji	wyma ga ją cej	na tychmia stowej	interwencji.	Ale	w	poko-
ju	było	ciemno	i	cicho,	jeśli	nie	liczyć	cichego	mamrota nia	i	po -
rusza nia	się	na	łóżku.
–	 Grant?	 –	 odpowiedzia ła	 jej	 cisza.	 Po	 krzyżu	 przebiegł	 jej

zimny	dreszcz.	Kate	wycofa ła	się	do	swojej	 sypialni,	na ma ca ła
świecę	oraz	pudeł ko	z	hubką	i	krzesiwem	i	trzęsą cymi	się	ręka -
mi	zdoła ła	skrzesać	iskrę.	–	Grant?	–	Tym	ra zem	już	go	widzia -
ła,	 leżał	 na	 łóżku,	 spęta ny	 prześciera dła mi,	 które	 owinęły	 się
wokół	jego	nóg.	Próbował	poderwać	się	z	łóżka.
–	Charlie!	 Już	 idę!	Charlie…!	 –	Miotał	 się	w	 szponach	 kosz -

marnego	snu.
Kate	pochyliła	się	nad	nim,	objęła	ra miona mi	jego	barki	i	pró -

bowa ła	go	położyć,	ale	był	dla	niej	zbyt	silny.
–	Mamy	Charliego…	Jest	bezpieczny,	cał kowicie	bezpieczny	–

wyszepta ła,	a	potem	po wtórzyła	to	głośno,	ale	nie	zdoła ła	uspo -
koić	Granta.
Na gle	na pięcie	jego	cia ła	zelża ło.
–	Sen…	–	wymamrotał.	–	Nie…
Kate	 zrozumia ła,	 że	Grant	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 tylko

zły	sen	i	walczył	z	nim,	odpychał	go	całą	siłą	woli	i	cia ła.	Objęła



go	mocno,	przytuliła	do	siebie	 i	gła dziła	po	plecach.	Kiedy	do-
tknęła	blizn	na	ra mieniu,	drgnął,	jakby	to	były	świeże	rany.
Z	wysił kiem	uwolnił	się	z	jej	objęć	i	opadł	na	poduszki.
–	Nie	mogłem	jej	pomóc	–	wymamrotał.	–	Charlie…
–	Jest	tutaj.	Ura towa łeś	go.	Charlie	jest	bezpieczny.
–	 Wiem	 –	 odpowiedział	 jakby	 przytomnie,	 z	 iryta cją,	 choć

przecież	 na dal	 śnił.	 –	 Przeklęte	 sny…	 –	 I	 na gle	 rozluźnił	 się,
znieruchomiał	i	za snął	spokojnie	głębszym	snem.
Wstrzą śnięta	Kate	cofnęła	się	od	jego	łóżka.	Grant	śnił	o	po-

ża rze,	w	którym	zginęła	 jego	żona,	 to	nie	ulega ło	wątpliwości.
Doktor	Meldreth	wspominał,	 że	Grant	 został	wtedy	 ranny,	 ale
blizny	na	 jego	ciele	zdecydowa nie	nie	były	śla da mi	po	opa rze-
niu.
To	wszystko	nie	mia ło	sensu.	Kate	sta ła,	obserwując	śpią cego

męża	i	za sta na wia jąc	się,	czy	powinna	przy	nim	zostać.	Nie,	po-
sta nowiła.	 Wyrwał	 się	 z	 sennego	 koszma ru	 siłą	 wła snej	 woli
i	z	pewnością	nie	chciał,	żeby	była	świadkiem	tych	zma gań.
Ale	co	spowodowa ło	te	koszma ry?	Kiedy	spa li	ra zem,	nie	za -

uwa żyła,	by	śniło	mu	się	coś	złego.	Świa tło	świecy	pa dło	na	ja -
kiś	meta lowy	przedmiot	na	niewielkim	stoliczku	przy	drzwiach,
wiedziona	 cieka wością	 podeszła,	 żeby	 zoba czyć	 co	 to.	 Klucz.
Klucz	 podobny	 do	 wszystkich	 kluczy	 do	 sypialni	 znajdują cych
się	na	 tym	piętrze.	Zna lazł	 się	w	 jej	dłoni,	 za nim	uświa domiła
sobie,	że	po	niego	sięga.
Pokoje	Ma deleine,	pomyśla ła.	To	musia ło	być	to.	Kate	wa ha ła

się	może	przez	dziesięć	sekund.	Grant	nie	chciał,	żeby	otwiera -
no	ten	aparta ment,	ale	to,	co	się	tam	sta ło,	zra niło	go	głęboko,
psychicznie	i	fizycznie.	To	przez	tamte	wyda rzenia	miewał	kosz-
marne	sny.	Jak	jednak	mia ła	mu	pomóc,	skoro	nic	nie	rozumia -
ła?
Ciche	 skrzypienie	 otwiera nych	 drzwi	 za brzmia ło	 jak	 protest

jej	sumienia,	ale	to	nie	powstrzyma ło	Kate.	To	po	prostu	mniej-
sze	zło,	powiedzia ła	sobie,	Grant	nie	musi	dowiedzieć	się	o	tym,
że	tutaj	wchodziła.
Sta nęła	 na	 gołych	 deskach	 podłogi.	 Powietrze	 było	 chłodne

i	suche,	a	pozba wiony	mebli	pokój	wyda wał	się	ogromny,	prze-
ra ża ją co	wielki,	jak	z	bajki.	Komna ta	Sinobrodego.	Świa tło	poje-



dynczej	świecy	pozosta wia ło	kąty	pokoju	w	ciemności,	gra nice
cienia	fa lowa ły,	bo	 jej	ręka	trzyma ją ca	świecznik	drża ła.	Przed
kominkiem	dostrzegła	coś	ciemnego,	przez	chwilę	wyda wa ło	jej
się,	że	to	cia ło	okryte	czarnym,	aksa mitnym	płaszczem.
–	Bzdura!	 Za	 dużo	 gotyckich	 powieści,	 jeszcze	 trochę,	 a	 za -

czniesz	 widywać	 duchy	 –	 mruknęła	 do	 siebie	 i	 otrzą snęła	 się
z	za bobonnego	lęku.	Ale	i	tak	podejście	do	tego	miejsca	wyma -
ga ło	 od	niej	 pewnego	wysił ku.	Dopiero	 kiedy	palce	 jej	 bosych
stóp	 dotknęły	 niemal	 brzegu	 ciemnej	 pla my,	 zoba czyła,	 że	 to
tylko	zwęglone	deski.	Cofnęła	się	odruchowo.	Druga	strefa	cie-
nia	znajdowa ła	się	przy	drzwiach,	Kate	zmusiła	się,	by	do	niej
podejść.	Tam	ogień	nie	dotarł,	deski	nie	były	spa lone,	ale	szoro-
wa no	 je,	 aż	powsta ły	wgłębienia.	Mia ła	 lodowa tą	pewność,	 że
to	 krew,	 choć	 przy	 tak	 sła bym	 oświetleniu	 nie	 mogła	 widzieć
wyraźnie.
Drzwi	 sypialni	 były	 za mknięte.	 Ale	 ustą piły	 przy	 lekkim

pchnięciu	i	Kate	weszła	w	najbardziej	intymny	świat	Ma deleine
Rivers.	Pokój	był	bardzo	kobiecy,	wykwintny	w	najdrobniejszych
szczegółach,	utrzyma ny	w	błękitnosrebrnej	 tona cji.	Srebro	 już
pociemnia ło,	ale	na dal	odbija ło	blask	świecy.
Na	 toa letce	 sta ła	 cała	 kolekcja	 fla koników	 i	 słoiczków	 oraz

oprawna	w	srebro	szczotka	do	włosów	 i	 ręczne	 lusterko.	War-
stewka	 kurzu	 była	 tak	 cieniutka,	 że	 wbrew	 stwierdzeniom
Grimswa de’a	ktoś	ze	służby	musiał	tutaj	przychodzić	i	utrzymy-
wać	pokój	w	czystości.	Za uwa żyła	w	kurzu	świeżo	zrobioną	 li-
nię.	Zbliżyła	do	niej	świecę.	Wyglą da ło	to	jak	ślad	palca	prowa -
dzą cy	do	jednej	z	fla szeczek.	Essence	de	Ja smine.
W	sypialni	sta ło	ogromne	lustro	i	Kate	dostrzegła	w	nim	swo-

je	 odbicie	 –	 bla da,	 niebrzydka	 kobieta,	 w	 ciepłej,	 praktycznej
koszuli	nocnej,	spod	której	wysta wa ły	palce	bosych	stóp.	Czuła,
że	dawna	mieszkanka	tego	pokoju	uzna ła by	taki	wygląd	za	że-
nują cy.	Kate	zerknęła	na	drzwi	garderoby,	ale	nie	próbowa ła	ich
otworzyć.	Myśl	o	oglą da niu	ubrań	innej	kobiety	była	wstrętna.
Powoli,	zmusza jąc	się,	żeby	nie	biec,	Kate	wróciła	do	zna nego

sobie	świa ta.	Przekręciła	klucz	w	zamku,	na	palcach	wślizgnęła
się	do	sypialni	Granta,	odłożyła	klucz	na	miejsce,	w	którym	go
zna la zła,	i	schroniła	się	we	wła snym	pokoju.



Nie	dowiedzia ła	się	absolutnie	niczego.	Położyła	się	do	łóżka
i	na cią gnęła	koł drę	pod	samą	szyję,	chociaż	w	pokoju	nie	było
zimno.	Zna la zła	 śla dy	ognia	 i	 przypuszczalnie	krwi.	Ale	 o	 tym
już	wcześniej	wiedzia ła.	Wtargnęła	w	osobisty	koszmar	Granta
wbrew	jego	woli	i	nie	odkryła	niczego,	co	mogłoby	mu	pomóc.
Niech	to	będzie	dla	ciebie	na uczka,	powiedzia ła by	Charliemu,

gdyby	go	na kryła	na	wtyka niu	nosa	w	nie	swoje	spra wy.	Teraz
mia ła	 wyrzuty	 sumienia,	 dreszcze	 i	 jeszcze	 jedną	 ta jemnicę
przed	Grantem.

20	maja	–	Folwark	Abbeywell

Grant	 chodził	 po	 pokojach	 swojego	 domu	 i	 kręcił	 głową	 ze
zdumieniem	 i	 za chwytem.	Kate	 rzuciła	 się	w	wir	przygotowań
do	przyjęcia	gości,	jakby	chcia ła	tym	przykryć	zdenerwowa nie.
Po	odwiedzinach	w	pokojach	Ma deleine	wróciły	 senne	kosz-

ma ry	 i	bóle	głowy.	Walczył	 z	nimi,	 jak	dawniej,	ale	z	ogromną
ulgą	przyjął	nieśmia łą	prośbę	Kate,	by	wrócił	do	jej	łoża.	Ja kimś
cudem	kocha nie	się	z	żoną	odpędza ło	demony	i	złe	sny.
Ale	Kate	pra cowa ła	 zbyt	ciężko	 i	 to	go	martwiło.	Kiedy	zda -

rzyło	mu	się	przydybać	ją	na	koryta rzu	i	wcią gnąć	do	sypialni	–
jej	 albo	 swojej	 –	 na	 podłodze	 wraz	 z	 pończocha mi	 i	 halka mi,
które	 z	 niej	 zdejmował,	 wa la ły	 się	 listy	 spraw	 do	 za ła twienia
i	notatki.	W	każdym	pokoju	za sta wał	kogoś	ze	służby	za jętego
wytężoną	 pra cą.	 Stół	 bilardowy	 został	 wyszorowa ny,	 ka wał ki
świeżej	 kredy	 sta ły	 równo	 ułożone	 pod	 stoja kiem	 z	 kija mi.
W	jego	ga binecie	poja wiły	się	trzy	wygodne,	skórza ne	fotele.
Grimswa de’a	 zna lazł	 na	 poważnych	 konsulta cjach	 z	 pa nią

domu	na	temat	liczby	ta lii	kart,	które	na leży	za mówić,	a	w	sto-
ja kach	przed	wszystkimi	drzwia mi	prowa dzą cymi	na	 zewnątrz
zosta ły	umieszczone	nowiuteńkie	pa ra sole	oraz	wszystkie	la ski,
ja kie	uda ło	się	zna leźć	w	domu.	Kiedy	Grant	przyła pał	żonę	na
kuchennych	 schodach	 i	 skradł	 jej	 ca łusa,	 sma kowa ła	 cukrem
i	cyna monem,	więc	za czął	ją	ca łować	z	jeszcze	większym	entu-
zja zmem,	żeby	zlizać	wszystkie	rozkoszne	smaczki.	I	tym	ra zem
odsunęła	go	jednak	od	siebie	i	odda liła	się,	mamrocząc	pod	no-
sem:	„Nowe	przepisy!”.



Charlie	 codziennie	przed	pójściem	 spać	popisywał	 się	przed
nimi	 recytowa niem	wierszyków,	 Anna	 dosta ła	 co	 najmniej	 pół
tuzina	 nowych	 sukieneczek,	 a	 mały	 sa lonik	 został	 ogłoszony
strefą	za ka za ną	dla	mężczyzn	i	przekształ cony	w	damski	budu-
ar.
–	Grant!	Tu	jesteś!	–	Kate	wpa dła,	zła pa ła	go	za	rękę	i	za częła

cią gnąć	w	stronę	drzwi.	–	Musisz	na tychmiast	pójść	ze	mną	na
górę.
–	 Cudowny	 pomysł	 –	 zgodził	 się	 skwa pliwie,	 pozwa la jąc	 się

prowa dzić	w	stronę	schodów.	–	Ale	czy	mamy	dość	cza su?	My-
ślę,	że	za czną	się	zjeżdżać	za	mniej	więcej	godzinę,	a	twoja	fry-
zura	wyglą da	na	cholernie	skomplikowa ną,	trudno	ją	będzie	od-
tworzyć,	 jeśli	 zosta nie	 zniszczona.	 –	 A	 zosta ła by	 z	 pewnością,
gdyby	zrobili	to,	co	miał	na	myśli…
–	Ależ,	Grant!	Chcę,	żebyś	obejrzał	sypialnie	gościnne,	a	nie…

no,	i	nie	robił	nic	więcej.
Uwielbiał	ła twość,	z	jaką	wywoływał	na	jej	twa rzy	rumieńce,

choć	 równocześnie	 z	 entuzja zmem	 zga dza ła	 się	 na	 realiza cję
wszelkich	jego	erotycznych	pomysłów.	Za czyna ła	również	zgła -
szać	wła sne.	Grant	 za trzymał	 się	na	podeście,	 rozkoszując	 się
rozwa ża niem,	do	czego	da dzą	się	wykorzystać	 schodki	prowa -
dzą ce	do	biblioteki,	ale	Kate	bez	litości	wcią gnęła	go	do	pierw-
szego	z	gościnnych	aparta mentów.
–	Ten	będzie	odpowiedni	dla	lorda	Avenmore?	Jego	oba wiam

się	najbardziej.	Lord	i	lady	Weybourn	to	nowożeńcy,	więc	domy-
ślam	się,	na	czym	im	będzie	za leża ło,	i	odpowiednio	do	tego	za -
aranżowa łam	ich	pokoje.	–	Na	jej	policzkach	poja wił	się	intrygu-
ją cy	rumieniec.	Grant	znowu	za pra gnął	się	z	nią	kochać…
–	Grant,	słuchasz	mnie?
–	Tak,	moja	droga.	–	To	był	„mężowski”	ton,	do	którego	ucie-

kał	się	za wsze,	gdy	tra cił	wą tek	rozmowy,	odda jąc	się	erotycz-
nym	fanta zjom.
Kate	rzuciła	mu	zdecydowa nie	sta romodne	spojrzenie.
–	Z	twoich	opowieści	wynika ło,	że	lord	Edenbridge	ceni	sobie

wygodę	 i	prostotę,	więc	nie	mia łam	problemu	z	 jego	pokojem.
Ale	lord	Avenmore…
Grant	przyjrzał	się	wnętrzu.	Ten	pokój	za wsze	był	elegancki,



ale	teraz	miał	zdecydowa nie	męski	cha rakter,	kra jobra zy	zosta -
ły	za stą pione	gra fika mi	przedsta wia ją cymi	architekturę,	a	drez-
deńska	porcela na	chińską,	bia ło-niebieską.	Taki	wystrój	w	peł ni
odpowia dał	wyra finowa nym,	 surowym	 gustom	Crisa	 de	 Feaux
i	powiedział	jej	o	tym.
–	Myślę,	że	w	najbliższym	cza sie	trzeba	pomyśleć	o	kilku	no-

wych	aparta mentach	gościnnych,	ponieważ	ten,	który	przezna -
czyłam	dla	lorda	Edenbridge,	jest	na prawdę	dość	podniszczony
i	jeśli	chciał byś	w	przyszłości	za pra szać	większe	grono,	to	było-
by	 nam	 trudno	 ich	 przyjąć.	 Są,	 oczywiście,	 pokoje	 twojego
dziadka,	 ale	 wola łam	 nie	 proponować	 wprowa dzenia	 w	 nich
żadnych	zmian,	bo	to	mogłoby	spra wić	ci	przykrość.
–	Nie,	 nie…	Masz	 cał kowitą	 ra cję.	Można	 tam	urzą dzić	 trzy

bardzo	 przyzwoite	 pokoje	 gościnne.	 Każę	 przenieść	 osobiste
drobia zgi	dziadka	do	mojego	pokoju	i	ga binetu.	Zresztą	to	wła -
śnie	ga binet	 i	biblioteka	najbardziej	mi	 się	 z	nim	koja rzą.	Nie
mam	na tomiast	większego	sentymentu	do	dziadka	sypialni.
Został	na grodzony	serdecznym	uśmiechem	i	zerknął	na	zegar

nad	kominkiem.	Może	już	czas	zejść	na	dół.
–	No	i	jest	jeszcze	ten	aparta ment	obok	twoich	pokojów	–	ode-

zwa ła	się	Kate	z	determina cją.	–	Ten	za mknięty	na	klucz.
–	 Nie!	 –	 Odwrócił	 się	 od	 niej	 gwał townie.	 Miał	 znowu

w	 oczach	 dym	 utrudnia ją cy	 widzenie,	 a	 w	 uszach	 odra ża ją cy,
zgrzytliwy	 chichot	 płomieni	 i	 krzyk…	 Unosił	 się	 w	 powietrzu
wraz	 z	 za pa chem	brandy	 i	 spa lenizny,	 a	 potem	 poczuł	 ból	 ra -
mienia	 i	 głowy,	 ból	 tak	 silny,	 że	 nie	 mógł	 się	 skoncentrować
i	podjąć	tej	piekielnej	decyzji…
–	Rozumiem,	że	to	dla	ciebie	trudne	z	przyczyn	sentymental-

nych,	ale	to	wielki	aparta ment,	a	po	przebudowie	i	przemeblo-
wa niu	nie	będzie	na suwał	ci	żadnych	wspomnień	–	kontynuowa -
ła	Kate	z	determina cją.	Rozsądnym,	odrobinę	nerwowym	tonem
wysuwa ła	 ra cjonalne	 argumenty.	 Grant	 powoli	 wra cał	 do	 rze-
czywistości,	wydobywał	 się	 z	 sennego	koszma ru	 i	 zmuszał,	 by
stać	spokojnie	i	słuchać.
–	Skąd	wiesz,	 że	 to	wielki	 aparta ment?	Byłaś	 tam?	Ka za łem

służbie	otwierać	go	tylko	raz	na	miesiąc,	żeby	posprzą tać.
–	Wnioskuję	 na	 podsta wie	wielkości	 aparta mentu,	 jaki	 prze-



zna czono	dla	mnie.	Zresztą	wystarczy	spojrzeć	na	przyległe	po-
koje,	żeby	domyślić	się,	jaką	powierzchnię	zajmują.	–	Grant	wi-
dział,	że	Kate	obsta wa ła	przy	swoim	jedynie	największym	wysił -
kiem	 woli,	 bowiem	 znowu	 ją	 przestra szył.	 Cofnął	 się	 o	 krok,
żeby	zwiększyć	dzielą cą	ich	przestrzeń,	 i	za uwa żył,	że	zmusiła
się	 do	 rozprostowa nia	 palców,	 za ciśniętych	 kurczowo	 na	 fał -
dach	spódnicy.	–	To	oczywiste.
–	Nie	–	odparł	Grant.	–	To	nie	jest	oczywiste.	–	Kąt	murów	ze-

wnętrznych	był	tak	zwodniczy,	że	układ	wewnętrznych	pomiesz-
czeń	za ska kiwał.
Na	 twa rzy	Kate	 nie	 było	 już	 rumieńca.	 Jej	 bla dość	 i	 ją ka nie

się	wska zywa ły	niezbicie	na	poczucie	winy.	Nie	próbowa ła	na -
wet	za przeczać,	że	była	w	tym	aparta mencie.
–	Ale…	prędzej	czy	później	Charlie	za cznie	się	dziwić,	dla cze-

go	te	drzwi	są	za mknięte.	Co	mu	powiesz?	Chcesz,	żeby	wymy-
ślił	sobie	ja kąś	ta jemniczą	salę	gro zy	i	miał	senne	koszma ry?	–
Spostrzegł,	 że	 Kate	 za czyna ła	 odzyskiwać	 pewność	 siebie,	 bo
wyta cza ła	 ra cjonalne	 argumenty.	 W	 dwóch	 szybkich	 krokach
zna la zła	się	przy	nim	i	zła pa ła	go	za	ręce.	–	Grant…
–	Ten	pokój	to	jest	sala	grozy	–	wycedził	zesztywnia łymi	na gle

warga mi.	–	I	przypra wia	mnie	o	senne	koszma ry.	Byłaś	tam,	nie
wiem	jak,	ale	byłaś,	wbrew	moim	wyraźnym	życzeniom.	Chcesz
mnie	 da lej	 sondować?	 Chcesz	 dogrzebać	 się	 ta jemnic,	 które
ciebie	nie	dotyczą,	wedrzeć	się	w	moje	myśli	 i	uczucia?	Odpo-
wiedź	będzie	brzmia ła	„nie”,	więc	powiem	ci	od	razu.	–	Wyrwał
jej	swoje	dłonie.	–	Nie	mia łaś	pra wa,	nie	masz…
Grant	 urwał	 na	 dźwięk	 ciężkich	 kroków	 zbliża ją cych	 się	 do

drzwi.	Odwrócił	się	w	momencie,	gdy	w	progu	sta nął	Grimswa -
de.	Sporym	wysił kiem	uda ło	mu	się	nie	posłać	ka merdynera	do
wszystkich	dia błów.
–	Tak?
–	Nadjeżdża	powóz,	milordzie.	Wyda je	mi	się,	że	to	ka reta	lor-

da	Weybourn.
–	 Dziękuję.	 Już	 schodzimy.	 –	 I	 ruszył	 za	 ka merdynerem,	 nie

odzywa jąc	się	do	niej	ani	nie	ogląda jąc.	Miał	nieja sne	poczucie,
pomimo	upiornego	bólu	głowy,	który	poja wił	się,	gdy	stra cił	pa -
nowa nie	nad	sobą,	że	powinien	wrócić	i	ją	przeprosić.	I	spróbo-



wać	jej	wyba czyć…	Ale	szedł	na	dół	po	reprezenta cyjnych	scho-
dach,	 sztywno	 wyprostowa ny,	 obca sy	 jego	 butów	 stuka ły	 na
marmurowej	 posadzce	 jak	 perkusja,	 przy	 każdym	 kroku	 ostre
sztylety	wbija ły	mu	się	w	mózg.
Lokaj	 otworzył	 dwuskrzydłowe	 drzwi,	 gdy	 Grant	 się	 zbliżył.

Oślepiło	go	świa tło.	Ra czej	 instynktownie	wyczuł,	niż	zoba czył
najwyższy	stopień	schodów.	Przed	jego	ocza mi	wirowa ły	w	sza -
lonym	 tempie	 kolorowe	 plamki	 świa tła,	 nadjeżdża ją cy	 powóz
wyglą dał	 jak	 obra zek	 pocięty	 na	 ka wał ki,	 cały	 świat	 stał	 się
dziwnie	nierealny.
Kate	sta nęła	u	jego	boku,	czuł	jej	delikatny	za pach.	Nie	pró-

bowa ła	go	dotknąć.	Na gle	niewyraźny	kształt,	który	był	powo-
zem,	 znieruchomiał.	 Loka je	 zbiegli	 ze	 schodów,	 Grant	 rozcią -
gnął	usta	w	powitalnym	uśmiechu.	Pole	jego	widzenia	rozpa dło
się,	za	drobniuteńkimi,	wirują cymi	świa teł ka mi	cza iła	się	ciem-
ność.	Jeszcze	chwila,	a	cał kiem	oślepnie.
–	Grant!	Jesteśmy	pierwsi?	–	To	był	Alex.
–	 Tak.	 Witajcie.	 –	 U	 boku	 Aleksa	 za ma ja czyła	 ja kaś	 postać

w	 zieleni,	 więc	 uśmiechnął	 się	 jeszcze	 szerzej,	 aż	 do	 bólu.	 –
Tess,	 jesteś	 najbardziej	 oczekiwa nym	 gościem	 w	 Abbeywell.
Chodź,	poznaj	moją	żonę.
Na gle	 zna leźli	 się	 przy	 nim,	 na	 schodach.	Uda ło	mu	 się	 po-

wstrzymać	 wymioty,	 kiedy	 owiał	 go	 za pach	 róża nych	 perfum
Tess,	która	sta nęła	na	palcach	 i	cmoknęła	go	w	policzek.	Alex
uścisnął	jego	rękę	i	odwra ca jąc	się,	wsunął	ją	pod	swoje	ra mię.
–	Migrena?	 –	 za pytał	 cicho.	A	potem	odezwał	 się	 głośniej.	 –

A	to	z	pewnością	lady	Allunda le,	Grant,	ty	cwa ny	dia ble.	Ma da -
me,	 jestem	Alex	Tempest,	a	 to	moja	żona,	Tess.	Cieszę	się,	 że
mogę	wreszcie	pa nią	poznać.
Alex	odwrócił	się	i	pocią gnął	Granta	za	sobą	do	holu.
–	 Pa nie	wyba czą,	 ale	muszę	was	 na tychmiast	 opuścić,	mam

ważną	spra wę	do	loka ja	Granta:	gwóźdź	w	nowym	bucie,	który
uwiera	przy	każdym	kroku.
Do	Granta	dotarło	na gle,	że	wchodzą	ra zem	po	schodach.
–	Co,	u	licha…	–	zdołał	wykrztusić.
–	Masz	 taką	migrenę,	 że	nie	widzisz	na	oczy,	 lady	Allunda le

jest	bla da	jak	prześciera dło,	a	Grimswa de	ma	twarz	pokerzysty.



Co	się	dzieje?	Nie,	nie	próbuj	nic	mówić.	Ten	sam	pokój	co	daw-
niej?
Alex	 za prowa dził	 Granta	 do	 pokoju,	 popchnął	 go	 na	 łóżko

i	ścią gnął	mu	buty.
–	Nie	mogę…	Jesteście	gośćmi,	Cris	i	Gabe	przyja dą	lada	mo-

ment…
–	Jesteśmy	przyja ciół mi,	nie	gośćmi.	Zostaw	to	mnie.	–	Za szu-

ra ły	za cią ga ne	za słony,	świa tło	pod	jego	powieka mi	pociemnia -
ło.	I	za pa dła	cisza,	przerywa na	tylko	cichymi	kroka mi	Griffina,
który	wszedł	do	pokoju	i	wcisnął	Grantowi	do	ręki	szklankę.
–	Sproszkowa na	kora	wierzbowa,	milordzie.
Wypił	 i	 skrzywił	 się,	 czując	 gorzki	 smak.	 Potem	 położył	 się

i	 sta rał	 się	 nie	 myśleć	 o	 niczym	 i	 rozluźnić	 na pięte	 mięśnie.
Wiedział,	że	kiedy	tylko	odzyska	wzrok,	będzie	musiał	zejść	na
dół	i	ja koś	dojść	do	porozumienia	z	żoną.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	O,	 już	są.	–	Lady	Weybourn	odwróciła	się	do	drzwi.	–	A	ra -
czej	Alex…	A	gdzie	Grant?	Nie	wyglą dał	najlepiej.
–	Migrena.	–	Alex	Tempest	wszedł	do	sa lonu	energicznym	kro-

kiem	 i	 uśmiechnął	 się	 pociesza ją co	 do	 Kate.	 –	 Pani	 jeszcze
o	tym	nie	wie,	ale	taki	atak	na	moment	go	oślepia.	Posła łem	do
niego	 loka ja	–	dodał,	bo	poruszona	Kate	zerwa ła	się	na	równe
nogi	z	pomrukiem	za niepo kojenia.	–	Nic	mu	nie	będzie,	potrze-
buje	tylko	spokoju.	Nic	więcej	nie	można	dla	niego	zrobić.
Usia dła.	Griffin	ją	wezwie	w	ra zie	potrzeby,	a	Grant	za pewne

nie	miał	najmniejszej	ochoty,	by	trzęsła	się	nad	nim	–	jego	nie-
uda na	żona.
–	Cierpi	na	migreny?	Nie	wiedzia łam.	–	Ten	atak	został	pew-

nie	wywoła ny	jej	wtargnięciem	na	za ka za ny	teren.	Lord	Weybo-
urn	powiedział,	że	migrena	go	oślepia.
–	Od	 cza su	do	 cza su.	W	wyjątkowo	stresują cych	 sytuacjach,

kiedy	nie	jest	w	sta nie	nic	zrobić.	Jeśli	może	dzia łać	i	zrobić	co-
kolwiek,	potra fi	pora dzić	sobie	ze	wszystkim.	–	Na	ustach	Alek -
sa	 Tempesta	 znowu	 poja wił	 się	 ten	 leniwy,	 pociesza ją cy
uśmiech.	–	Grant	jest	uparty	jak	muł.	Wsta nie	z	łóżka,	kiedy	tyl-
ko	odzyska	ostrość	widzenia,	na wet	jeśli	głowa	będzie	go	na dal
bola ła.	Pewnie	 to	uderzenie	w	New	Town	też	mu	się	nie	przy-
służyło.
–	Prawdopodobnie	nie.	–	Kate	odepchnęła	od	siebie	poczucie

winy	i	niepokój,	skoncentrowa ła	się	na	obowiązkach	gospodyni.
–	Czy	mają	państwo	ochotę	na	mały	poczęstunek?
–	 Z	 przyjemnością	 na piła bym	 się	 herba ty.	 –	 Lady	Weybourn

odpięła	i	odłożyła	na	bok	ka pelusz,	a	kiedy	Kate	za dzwoniła	na
Grimswa de’a,	za częła	ścią gać	ręka wiczki.
–	Proszę	o	herba tę	i	coś	do	jedzenia,	Grimswa de.	Czy	wiesz,

gdzie	się	podziewa	lord	Brooke?
–	Niestety,	 nie,	mila dy.	 Ośmielę	 się	 jednak	 za sugerować,	 że



poda nie	ciast	na tychmiast	go	tu	ścią gnie.
–	Wujek	Alex!	–	Charlie	wpadł	do	sa lonu	i	rzucił	się	na	lorda

Weybourn,	który	zła pał	go,	wstał	i	uniósł	nad	ziemię	do	góry	no-
ga mi.
–	Dzień	dobry,	lordzie	Brooke.
Jego	żona	spojrza ła	na	Kate	i	przewróciła	ocza mi.
–	Postaw	go	na	podłodze,	kocha nie.	Zrobi	mu	się	niedobrze.
W	 końcu	 porzą dek	 został	 przywrócony,	 Charlie	 za milkł	 pod

groźbą	pozba wienia	go	cia sta	 i	Kate	ponownie	podjęła	uprzej-
mą	 konwersa cję	 z	 dwojgiem	 swoich	 nad	wyraz	 nieformalnych
gości.
–	Od	dawna	pan	zna	Granta,	lordzie	Weybourn?
–	Proszę,	mów	mi	Alex.	Tak,	 pozna łem	go	na	uniwersytecie,

Crisa	 de	 Feaux	 i	 Ga briela	 Stone’a	 także.	 Byliśmy	 zna ni	 jako
Czterej	 Bezecni	 Lordowie,	 ale	 za pewniam,	 że	 teraz	 jesteśmy
trzeźwymi	i	odpowiedzialnymi	ludźmi.
Lady	Weybourn	prychnęła	niezbyt	elegancko.
–	Nonsens,	kocha nie.	Po	prostu	dzisiaj	 lepiej	potra ficie	ukry-

wać	pijaństwo	i	brak	odpowiedzialności.	–	Zwróciła	się	w	stronę
Kate.	 –	 Wyka za łyśmy	 się	 sporą	 odwa gę,	 biorąc	 sobie	 tych
dwóch	 typków	za	mężów.	Teraz	powinnyśmy	zna leźć	miłe,	do-
brze	 wychowa ne	 żony	 dla	 dwóch	 pozosta łych,	 nie	 są dzi	 pani,
lady	Allunda le?
–	Mówmy	 sobie	 po	 imieniu,	 proszę.	 Jestem	 Kate.	 Nie	 znam

dwóch	pozosta łych,	więc	trudno	mi	powiedzieć.	–	Myśl	o	Gran-
cie	jako	jednym	z	Bezecnych	była by	za bawna,	gdyby	nie	poczu-
cie	winy	i	lęk.
–	Obecnie	myślimy	o	sobie	ra czej	 jako	o	Czterech	Żywiołach

ze	 względu	 na	 na zwiska	 –	 włą czył	 się	 Alex,	 ignorując	 cichy
szept	Tess:	„I	ze	względu	na	na zwę	gospody	w	Ghent,	w	któ rej
się	spotka liście”.	–	Tempest:	wiatr,	de	Feaux:	ogień,	Stone:	zie-
mia	i	Rivers…
–	Woda	–	dokończyła	Kate,	nieco	odprężona.	Trudno	było	być

spiętym	w	 obecności	 tych	 dwojga.	 Ich	 obecność	 będzie	 dobra
dla	Granta,	pomyśla ła.
–	Nadjeżdża ją	dwa	kolejne	powozy,	mila dy.
–	Dziękuję,	Grimswa de.	Przynieś	więcej	herba ty	i	cia sta.



–	Wyjdę	z	tobą	–	za proponował	Alex,	kiedy	Kate	wsta ła,	mam-
rocząc	 przeprosiny.	 –	 Trudno	 wyma gać,	 żebyś	 wita ła	 tych
dwóch	sama.
–	 W	 rzeczywistości	 są	 cał kiem	 niegroźni	 –	 za pewniła	 Tess,

zmierza jąc	 obok	 niej	 do	 drzwi	 frontowych.	 –	 A	 przynajmniej
przeważnie	niegroźni.	Ga briel	jest	niepokoją cy,	a	Cris	przera ża -
ją cy,	ale	uda waj,	że	tego	nie	za uwa żasz.	–	Entuzja stycznie	ma -
cha ła	ręką	w	stronę	dwóch	zbliża ją cych	się	w	za wrotnym	tem-
pie	 powozów,	 które	 za trzyma ły	 się	 tak	 gwał townie,	 że	 o	mało
nie	doszło	do	ka ta strofy.
Mam	 uda wać,	 że	 tego	 nie	 za uwa żam?	 Jak?	 –	 za pyta ła	 się

w	duchu	Kate	i	czeka ła	z	drżeniem	serca.	Kiedy	lokaj	otwierał
drzwi	jednego	z	powozów,	drzwi	drugiego	zosta ły	otwarte	gwał -
townym	 szarpnięciem.	 Dżentelmen,	 który	 wysiadł	 z	 gra cją
i	 uprzejmie	 skinął	 głową	 loka jowi,	 był	 chyba	 najprzystojniej-
szym	mężczyzną,	 ja kiego	 Kate	w	 życiu	widzia ła.	 Niebieskooki
blondyn,	zimny	jak	lód	i	niebezpiecznie	opa nowa ny.
–	To	Crispin	de	Feaux?	–	za pyta ła	szeptem.
–	W	rzeczy	sa mej	–	odparła	Tess.	–	Na	 jego	widok	myślę	za -

wsze	o	archa niele	z	mieczem	ognistym.
Wbiegł	po	schodach	i	pochylił	się	nad	ręką	Kate.
–	Lady	Allunda le,	cieszę	się,	że	w	końcu	pa nią	pozna ję.
–	Kate,	pozwól	sobie	przedsta wić	markiza	Avenmore	–	powie-

dział	 Alex,	 przecią ga jąc	 sa mogłoski.	 –	 Cris,	 to	 lady	 Allunda le.
Grant	leży	plackiem	z	migreną.
–	W	przewidywa niu,	że	znowu	przegra	ze	mną	w	karty,	jak	są -

dzę.	–	Ciemnemu,	gibkiemu	mężczyźnie	stoją cemu	tuż	za	mar-
kizem	zdecydowa nie	przyda łoby	się	golenie	i	strzyżenie,	a	jego
ubra nie,	 choć	 ewidentnie	 drogie	 i	 doskona łej	 ja kości,	 zosta ło
z	 pewnością	 wybra ne	 z	 myślą	 o	 wygodzie,	 nie	 elegancji.
Uśmiechnął	się	do	Kate,	odsła nia jąc	wilcze	zęby.	Zesztywnia ła
i	wyprostowa ła	się,	za nim	poda ła	mu	rękę.
–	Edenbridge,	do	usług.	–	Ujął	jej	dłoń,	ale	ani	jej	nie	uścisnął,

ani	nie	uca łował.	–	Mą drze,	mą drze,	Grant	–	mruknął,	za borczo
za ciska jąc	długie	palce	wokół	jej	dłoni.
O,	 tak,	 ten	 jest	 z	 całą	 pewnością	 niepokoją cy,	 zgodziła	 się

w	duchu	Kate.



–	Proszę	wejść.	–	Sta ra ła	się	robić	wra żenie	osoby	świa towej,
jakby	 przyjmowa nie	 komplementów	 od	 ciemnookich	mężczyzn
o	 dra pieżnym	uśmiechu	 sta nowiło	 dla	 niej	 chleb	 powszedni.	 –
W	sa lonie	czeka	poczęstunek,	chyba	że	woleliby	pa nowie	udać
się	najpierw	do	swoich	pokoi?
Wszyscy	wybra li	poczęstunek	i	podą żyli	za	nią	do	sa lonu,	zna -

li	ten	dom	równie	dobrze	jak	ona	i	czuli	się	tu	jak	u	siebie.	Tym
bardziej	że	jednocześnie	martwiła	się	o	Granta,	drża ła	o	swoje
mał żeństwo	 i	 powstrzymywa ła	 Charliego	 przed	 psota mi.	 Do
tego	ja kimś	cudem	uda wa ło	jej	się	jeszcze	prowa dzić	konwersa -
cję.	Z	pewnością	ba nalną,	a	cztery	osoby,	które	ewidentnie	do-
brze	 się	 zna ły,	wola łyby	 rozma wiać	między	sobą,	niż	odpowia -
dać	na	jej	grzecznościowe	pyta nia	o	drogę.

Grant	 leżał	 cierpliwie	 i	 obserwował	 stiukowe	deta le	na	 sufi-
cie,	 które	 powoli	 sta wa ły	 się	 coraz	wyraźniejsze.	Głowa	na dal
bola ła	 tak,	 jakby	 ktoś	 ją	 ściskał	 w	 ima dle,	 a	 za	 ocza mi	 dźgał
czymś	ostrym	prosto	w	mózg.	Najgorsze	miał	 jednak	 za	 sobą.
Ata ki	były	za wsze	krót kie,	ale	bardzo	gwał towne,	i	trochę	trwa -
ło,	za nim	mógł	tolerować	ostre	świa tło	i	głośniejsze	ha ła sy.
Normalnie	 spał by	 przez	 kilka	 godzin	 i	 obudził	 się	 bez	 bólu

i	 mdłości,	 ale	 gdzieś	 na	 dole	 Kate	 wita ła	 jego	 trzech	 najbliż-
szych	 przyja ciół,	 a	 poznał	 ją	 już	 na	 tyle,	 że	miał	 pewność,	 że
czyniła	honory	domu	wytwornie	i	z	wdziękiem,	pomimo	udręki.
Bo	 to	musia ła	 być	 dla	 niej	 udręka,	 spotka nie	 z	 ludźmi,	 którzy
zna li	go	lepiej	niż	ktokolwiek	inny,	a	już	z	pewnością	lepiej	niż
ona.
Poza	tym	nie	była	obyta	wśród	wyższych	sfer.	Cris	nie	musiał

nic	robić,	wystarczy,	że	był,	a	ksią żęta	nerwowo	popra wia li	kra -
wa ty,	które	wyda wa ły	się	na gle	zbyt	cia sno	zwią za ne.	Gabe	po-
tra fił	wytrą cić	z	równowa gi	każdą	damę,	a	Alex	 i	Tess	byli	 tak
w	sobie	za kocha ni,	że	samą	swą	obecnością	podkreśla li	niedo-
statki	jego	wła snego	mał żeństwa.
Alex	od	razu	za uwa żył,	że	coś	było	nie	w	porządku.	Grant	po-

ruszył	 się	ostrożnie,	cały	pokój	 się	za kołysał.	Usiadł.	Powinien
zejść	na	dół	do	Kate.	Na dal	w	nim	płonął	gorą cy	gniew.	Żona
nie	posłucha ła	go	 i	oszuka ła,	więc	dla czego	czuł	 się	winny,	 że



się	na	nią	rozgniewał?	Przyjrzał	się	w	lustrze	swoim	zwężonym
źrenicom	i	za ciśniętym	ustom.	Na	ten	widok	poczuł	się	jeszcze
gorzej.	 Sięgnął	 po	 buty	 i	 aż	 się	 skrzywił,	 kiedy	musiał	 schylić
głowę,	żeby	je	wcią gnąć	na	nogi.	Schodząc	po	schodach,	sta rał
się	przygotować	wewnętrznie	na	gwar	rozmów	i	śmiechy,	prze-
rywa ne	piska mi	Charliego.
–	Grant.	–	Na	twa rzy	Kate	ma lował	się	niepokój,	ale	w	jej	gło-

sie	usłyszał	wyraźną	ulgę.	Cieszyło	go	to,	że	nie	za mierza ła	ro-
bić	wokół	niego	za miesza nia.
Ani	 Cris,	 ani	 Gabe	 nie	 podnieśli	 się	 na	 powita nie.	Wiedzieli

doskona le,	jak	się	czuje	i	woli	ogra niczyć	dozna nia.	Cris	poma -
chał	mu	 tylko	 ręką	 jak	 świa towiec,	a	Gabe	uśmiechnął	 się	 jak
pirat.	 Charlie	 otworzył	 usta,	 ale	 został	 na tychmiast	 uciszony
przez	Aleksa.
–	Przepra szam,	że	was	nie	przyją łem.	Znowu	ta	przeklęta	mi-

grena!
–	 Charlie,	 podaj	 ta cie	 herba tę.	 –	 Kate	wręczyła	 chłopcu	 fili-

żankę	i	wróciła	do	przerwa nej	rozmowy	z	Gabe’em,	która	doty-
czyła,	ku	zdumieniu	Granta,	vingt-et-un	 i	oblicza nia	prawdopo-
dobieństwa.	Chyba	że	miał	oma my	słuchowe?
W	dziesięć	minut	później	poja wił	się	pan	Gough	i	za brał	opie-

ra ją cego	 się	 Charliego.	W	 końcu	 goście	 uzna li,	 że	 pora	 odpo-
cząć	i	zmyć	z	siebie	kurz	po	podróży.	Zosta wili	Granta	w	towa -
rzystwie	 żony.	 Teraz,	 kiedy	 zniknęło	 ożywienie	 rozmową,	 była
bardzo	bla da.
–	Proszę,	nic	nie	mów.	Nie	możesz	potępiać	mnie	bardziej	niż

ja	sama.	Za czyna liśmy	 już	na bierać	za ufa nia	do	siebie,	a	 ja	 to
zniszczyłam.	–	Pewnym	wzrokiem	spojrza ła	mu	prosto	w	twarz
i	Grant	przypomniał	sobie,	że	to	wła śnie	jej	odwa ga	zrobiła	na
nim	największe	wra żenie.
–	 Nie,	 nieprawda.	 –	 Za brzmiał	 ostrzej,	 niż	 za mierzał,	 ale

warknął	 również	 na	 siebie,	 nie	 tylko	 na	 nią.	 Kate	 przygryzła
wargę,	więc	za mknął	usta,	za nim	pa dła	z	nich	ja kaś	kolejna	nie-
przemyśla na	wypowiedź.	Opuścił	wzrok	i	za uwa żył,	że	 jej	ręce
się	trzęsły.
–	Nie	mam	za mia ru	cię	więcej	przepra szać.	–	Utkwiła	w	nim

nieruchome	spojrzenie.	-Mia łam	dobre	intencje.	Przeważnie.	Bo



nie	mogę	się	wyprzeć	odrobiny	cieka wości.
Pomyślał,	 że	 on	 na	 jej	 miejscu	 zrobił by	 to	 samo.	 Gdyby	 to

Kate	ukrywa ła	przed	nim	coś,	co	powodowa ło	u	niej	senne	kosz-
ma ry,	 ponure	 przygnębienie	 i	 migreny	 prowa dzą ce	 do	 utra ty
przytomności,	uczynił by	wszystko,	co	w	jego	mocy,	żeby	rozwią -
zać	problem.	Nieza leżnie	od	tego,	czy	Kate	by	sobie	tego	życzy-
ła,	czy	nie.	Stała	się	dla	niego	zbyt	ważna,	by	mógł	wzruszyć	ra -
miona mi	i	zignorować	jej	cierpienie.	Z	tego	wypływał	wniosek,
że	on	również	był	ważny	dla	niej.	Powinien	jej	wyba czyć	to,	co
zrobiła.	To	jednak	ozna cza ło	powiedzenie	jej	prawdy.
Cholera,	za klął	w	duchu.	Na	tę	myśl	mdłości	znowu	podeszły

mu	do	gardła,	a	ra mię	za płonęło	bólem.	Co	ona	sobie	o	nim	po-
myśli?	 Że	 był	 niewiele	 lepszy	 od	 mordercy?	 W	 końcu	 często
sam	o	sobie	tak	myślał,	kiedy	leżał	bezsennie	w	nocy.
Uświa domił	sobie,	że	innej	kobiecie	nie	był by	w	sta nie	za ufać,

nie	 uwierzył by	w	 jej	 dyskrecję	 i	 zdolność	 zrozumienia,	 ale	 do
Kate	mógł	mieć	za ufa nie.
–	Tak,	rozumiem,	że	mia łaś	dobre	intencje.	Nie	chcia łem	do-

puścić	 cię	 do	 swoich	 ta jemnic…	 z	 bra ku	 za ufa nia…	Wiem,	 że
nie	 kierowa ła	 tobą	 czysta	 cieka wość,	 chcia łaś	 pomóc.	 Podej-
dziesz	do	mnie,	Kate?
Wsta ła	 z	 poważną	miną,	 jeśli	 nie	 liczyć	 cienia	 uśmiechu	 na

ustach,	a	on	uświa domił	sobie	w	na głym	olśnieniu,	że	odczuwa -
ła	nie	tylko	ulgę,	ale	i	coś	znacznie	więcej.	Szczęście?
–	Boli	cię	głowa	–	powiedzia ła.
–	 Więc	 nie	 rzucaj	 się	 na	 mnie.	 –	 Grant	 otworzył	 ra miona,

a	Kate	usia dła	mu	na	kola nach	i	wtuliła	głowę	pod	jego	podbró-
dek,	cudownie	wpa sowując	się	w	jego	cia ło.
–	Czy	mia łeś	 te	bóle	głowy	przez	cały	czas	na szego	mał żeń-

stwa?
–	Nie.	 Kiedy	 przyjecha liśmy	 tutaj	 w	 zimie,	 byłem	 tak	 za jęty

i	 zmordowa ny,	 że	spa łem	 jak	ka mień,	nie	śniąc	żadnych	snów.
W	Londynie	zda rza ły	się	od	cza su	do	cza su,	ale	tutaj	są	za wsze
najgorsze.	 –	 I	 znowu,	 jak	 zwykle,	 poja wiło	 się	 poczucie	 winy
z	powodu	wła snej	 sła bości,	 choć	ra cjonalna	część	 jego	na tury,
ta,	która	studiowa ła	medycynę,	mówiła	mu,	że	tego	nie	sposób
kontrolować	jedynie	siłą	woli.



Niemal	słyszał,	jak	Kate	obra ca	tę	informa cję	w	myślach.
–	Od	powrotu	z	Londynu	spa łeś	ze	mną	każdej	nocy	i	nie	mia -

łeś	sennych	koszma rów.
–	Przypuszczam,	że	poma gał	mi	seks.	–	Rzeczywiście	w	ostat-

nich	 dniach	 budził	 się	 rześki	 po	 dobrze	 przespa nej	 nocy.	 –
Ozna cza	 to,	 że	musi my	 się	 kochać	 jak	 najczęściej	 –	 stwierdził
z	uśmiechem.
–	 To	 leczy	 obja wy	 –	 za uwa żyła	 Kate	 poważnie,	 najwyraźniej

nie	mia ła	ochoty	z	tego	żartować.	–	Ale	nie	przyczynę.	Czy	roz-
ma wia łeś	z	kimś	o	tym,	co	się	sta ło,	kiedy	zginęła	Ma deleine?
–	Z	dziadkiem.	I	z	tamtymi	trzema.	–	Wska zał	na	sufit.	Zrozu-

mia ła,	że	miał	na	myśli	trzech	najbliższych	przyja ciół.
–	Mówiłeś	im	o	tym,	co	się	sta ło,	czy	o	tym,	co	ty	w	związku

z	tym	czujesz?	–	drą żyła	Kate.
–	Co	czuję?	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Poda łem	im	tylko	fakty.
–	Mężczyźni!	 –	 Kate	 odepchnęła	 się	 od	 jego	 piersi	 i	 usia dła

prosto	z	cierpką	miną.	–	Dzisiaj,	kiedy	pójdziemy	do	łóżka,	opo-
wiesz	mi	o	tym,	co	czułeś…	co	na dal	czujesz.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

–	Dziękuję.	–	Kate	przyjęła	rozłupa ny	orzech	włoski	od	Crisa
de	Feaux,	który	miażdżył	je	jedną	ręką	i	przesuwał	skorupy	po
stole,	 żeby	 za demonstrować	pewien	 za wiły	problem	dotyczą cy
księstwa	Szlezwik-Holsztyn,	o	który	jej	mąż	spierał	się	z	Ga brie-
lem.	Była	tak	za anga żowa na	w	dyskusję,	że	za pomnia ła	o	skrę-
powa niu.	 Za czynał	 ją	 in trygować	 swą	 błyskotliwą	 in teligencją
i	 ironicznymi	 spostrzeżenia mi.	 Wyczuwa ła	 jednak,	 że	 był	 nie -
szczęśliwy.	Przemknęło	 jej	przez	myśl,	 że	może	miał	pretensję
do	 przyja ciół	 z	 powodu	 ich	 mał żeństw,	 ale	 kiedy	 pa trzył	 na
Aleksa	i	Tess,	w	jego	oczach	dostrzega ła	coś,	co	z	całą	pewno-
ścią	nie	było	niechęcią	ani	za zdrością.
–	 Chodźcie,	 zajrzyjcie	 do	 atla su	 –	 za proponował	Grant	 i	 na -

tychmiast	 ruszył	do	drzwi.	 –	Na	ma pie	o	dużej	 ska li	 to	będzie
cał kiem	oczywiste.
Kate	i	Tess	zosta ły	same,	po	dwóch	stronach	długiego	stołu.
–	 To	 koniec	 –	 stwierdziła	 lady	Weybourn.	 –	Weszli	 na	 temat

Wa terloo,	więc	prawdopodobnie	nie	zoba czymy	ich	aż	do	śnia -
da nia.	 Za wsze	 ogarnia	 mnie	 ulga,	 kiedy	 pomyślę,	 że	 wszyscy
czterej	byli	w	tym	piekle	i	ża den	nie	został	ranny.
–	Może	przejdziemy	do	sa lonu?	–	za proponowa ła	Kate	 i	była

przyjemnie	za skoczona,	kiedy	Tess	wzięła	ją	pod	rękę	jak	przy-
ja ciół ka.
–	Czy	Grant	czuje	się	lepiej?	Na	pewno	lepiej	wyglą da.	–	Tess

zrzuciła	z	nóg	buciki	i	zwinęła	się	w	fotelu	w	skanda licznie	swo-
bodnej	pozie.	–	Pokłóciliście	się	przed	na szym	przyjazdem?	–	za -
pyta ła	z	za ska kują cą	bezpośredniością.	–	Kiedy	przyjecha liśmy,
oboje	mieliście	ka mienne	twa rze,	ale	to	mogło	być,	oczywiście,
skutkiem	jego	migreny	i	 twoich	obaw,	że	my	wszyscy	spadnie-
my	na	twoją	głowę.
–	Czy	się	pokłóciliśmy?	–	Kate	chcia ła	 zyskać	na	cza sie.	Nie

chcia ła	być	niedyskretna,	ale	za ra zem	pra gnęła	móc	się	komuś



zwierzyć.
–	 Grant	 jest	 inny	 niż	 Alex.	My	 kłócimy	 się	 przynajmniej	 raz

w	 tygodniu,	 ale	 każda	 awantura	 kończy	 się	 tym,	 że	 śmiejemy
się	do	rozpuku	albo	lą dujemy	w	łóżku.	Albo	jedno	i	drugie	–	do-
da ła	z	 łobuzerskim	uśmiechem.	–	Ale	Grant	 jest	taki	opanowa -
ny…	Alex	twierdzi,	że	on	nigdy	nie	wychodzi	z	siebie.	Ale	ty	naj-
wyraźniej	dobrze	na	niego	wpływasz.
–	 Na prawdę?	 –	mruknęła	 Kate,	 nieprzyzwycza jona	 do	 ta kiej

otwartości.
–	 Kiedy	 spotka łam	 Granta	 po	 raz	 pierwszy,	 skręciłam	 nogę

w	 kostce.	 Był	 dla	 mnie	 bardzo	 dobry	 i	 uśmiechał	 się,	 ale
w	oczach	miał	smutek.	Teraz	ten	smutek	zniknął.
Kate	 przypomnia ła	 sobie	 wyraz	 jego	 oczu,	 kiedy	 byli	 ra zem

w	tej	 rozpa da ją cej	 się	 szopie	 i	potem,	kiedy	dotarli	 do	Abbey-
well.	Myśla ła,	 że	 ten	 rozpaczliwy	smutek	 zniknął,	 kiedy	Grant
zna lazł	się	w	domu,	z	Charliem,	ale	Tess	sugerowa ła,	że	to	nie
był	 rezultat	ciężkiej	podróży	ze	Szkocji,	 że	widzia ła	go	w	 jego
oczach	już	wcześniej.
–	Wiem,	o	ja kim	spojrzeniu	mówisz.	I	masz	ra cję,	teraz	już	go

nie	ma.
–	Dzięki	miłości	do	ciebie	–	powiedzia ła	Tess	z	czułym,	ta jem-

niczym	uśmiechem.
–	 Ależ	 nie	 –	 za protestowa ła	 Kate.	 –	 My	 się	 nie	 kocha my.

Z	pewnością	Grant	opowiedział	wam,	w	ja kich	okolicznościach
się	spotka liśmy	i	dla czego	mnie	poślubił?	To	nie	jest	romans,	to
mał żeństwo	z	rozsądku.
–	No	tak.	–	Tess	wyprostowa ła	się,	uśmiech	zniknął	z	jej	twa -

rzy.	–	Ale	on	nie	musiał	żenić	się	z	tobą,	żeby	wydobyć	cię	z	ta -
ra pa tów.	Mógł	ci	pomóc	na	wiele	różnych	sposobów.	Musia ło	go
do	 ciebie	 cią gnąć	 od	 pierwszej	 chwili.	 A	 ty	 pa trzysz	 na	 niego
w	taki	sposób…
–	 Grant	 potrzebował	ma cochy	 dla	 Charliego	 –	 przerwa ła	 jej

chłodno	Kate.	–	A	ja	ojca	dla	Anny.	Nie	było	cza su	na	przedys-
kutowa nie	innych	opcji,	bo	ona	już	się	pcha ła	na	ten	świat.	Nie
kocham	 go.	 –	 Tess	 uniosła	 ciemną	 brew.	 –	 A	Grant	 nie	 kocha
mnie	–	doda ła	z	większą	pewnością	w	głosie.
–	Z	pewnością	ty	wiesz	lepiej	–	odparła	Tess,	ale	uśmiech	po-



wrócił	na	jej	usta.
–	Co	ona	wie	 lepiej	od	ciebie,	kocha nie?	–	Mężczyźni	wrócili

do	pokoju,	za nim	Kate	zdą żyła	odpowiedzieć.	–	Jestem	przeko-
na ny,	że	nikt	nie	może	niczego	wiedzieć	lepiej	od	ciebie	–	dodał
Alex	Tempest.
–	Drań.	–	Tess	odchyliła	głowę	do	tyłu	i	popa trzyła	na	męża.	–

Czy	pa nowie	skończyli	już	rozgrywać	po	raz	nie	wia domo	który
tamtą	bitwę?	Bo	jeśli	Kate	nie	ma	nic	przeciwko	temu,	chcia ła -
bym	już	pójść	do	łóżka.	To	był	długi	dzień.	–	Wychodząc,	za trzy-
ma ła	się	przy	Kate.	–	Ale	wiesz,	ja	mam	ra cję,	przynajmniej	jeśli
chodzi	o	jedno	z	was.
Odejście	 Tess	 za kończyło	 przyjęcie.	 Alex	 najwyraźniej	 nie

mógł	pozwolić	żonie	pójść	do	łóżka	bez	niego,	Ga briel	za propo-
nował,	 żeby	 lord	 Avenmore	 poszedł	 z	 nim	 na	 górę	 pożyczyć
książkę,	 którą	 on	wła śnie	 skończył	 czytać,	 a	Kate	 po	 odejściu
gości	 niczego	 nie	 pra gnęła	 bardziej,	 niż	 zna leźć	 się	 na	 górze
sam	na	sam	z	Grantem.
–	W	moim	pokoju	czy	u	ciebie?	–	za pytał	Grant,	kiedy	wcho-

dzili	po	schodach.
–	W	twoim.	–	Czuła,	że	u	siebie	Grant	będzie	swobodniejszy.
–	 Polubiłam	 twoich	 przyja ciół	 –	 powiedzia ła	 Kate	 i	 pomogła

mu	zdjąć	surdut,	bo	Grant	odpra wił	garderobia nego,	który	cze-
kał	w	sypialni	na	jego	powrót.	–	Pozwól,	że	rozwią żę	ci	kra wat.
–	 Spra wia ła	 jej	 przyjemność	 ta	 bliskość,	 kiedy	 sta ła	 tuż	 przy
nim	i	zdejmowa ła	mu	z	szyi	rozgrza ny	muślin,	odsła nia jąc	gołą
skórę.
–	To	dobrze.	–	Grant	musnął	warga mi	jej	skroń,	kiedy	sta ran-

nie	skła da ła	ma teriał.	–	Oni	też	cię	polubili,	ale	nie	mia łem	wąt-
pliwości,	że	tak	będzie,	mają	dobry	gust.
Rozbiera li	 się	 powoli,	 poma ga jąc	 sobie	 na wza jem	 i	 robiąc

przerwy	 pomiędzy	 poszczególnymi	 częścia mi	 garderoby	 na
pieszczoty	 i	poca łunki.	Ale	kiedy	byli	 już	nadzy,	choć	nie	uma -
wia li	się	w	tej	spra wie,	Grant	włożył	swój	szla frok	z	grubego	je-
dwa biu,	 a	Kate	poszła	 do	 sypialni	 po	 swój.	Usia dła	na przeciw
niego	przy	kominku	i	obserwowa ła	jego	rzeźbiony	profil,	prosty
nos	i	usta.
–	 Ożeniłem	 się	 z	 panną	 uchodzą cą	 za	 doskona łą	 partię,	 ale



o	wiele	za	młodo	–	za czął	Grant	bez	żadnych	wstępów.	–	Oboje
byliśmy	zbyt	młodzi.	Niewiele	mia łem	do	czynienia	 z	młodymi
da ma mi	z	wyższych	sfer,	poza	sa la mi	ba lowymi,	oczywiście.	By-
łem	rozcza rowa ny	chłodem	Ma deleine,	ale	żadne	z	nas	nie	było
wychowywa ne	w	ten	sposób,	by	oczekiwać	w	mał żeństwie	miło-
ści.	Ja koś	sobie	ra dziliśmy,	do	cza su	na rodzin	Charliego.	Na tu-
ralnie	przez	pewien	 czas	 po	przyjściu	na	 świat	 dziecka	na wet
mi	się	nie	śniło,	żeby	wra cać	do	jej	sypialni…
–	To	brzmi	jak	bardzo	sa motne	mał żeństwo	–	wtrą ciła	Kate.
Grant	leciuteńko	wzruszył	ra miona mi.
–	Oboje	 się	 tego	 spodziewa liśmy,	 tak	 zosta liśmy	wychowa ni.

Kiedy	po	pewnym	cza sie	odwiedziłem	jej	sypialnię,	oświadczyła,
że	speł niła	swój	obowią zek,	dała	mi	spadkobiercę	 i	 jeżeli	chcę
za spoka jać	swoje	męskie	żą dze,	mogę	wziąć	sobie	utrzymankę.
Odparłem,	 że	 seks	 w	 mał żeństwie	 to	 nie	 jest	 kwestia	 żą dzy,
a	poza	 tym	pra gnę	mieć	więcej	dzieci	 i	 ona	 z	pewnością	 rów-
nież.
Oparł	głowę	o	za główek	fotela	i	odwrócił	ją	w	stronę	zimnego

kominka.
–	Pyta łem,	 czy	byłem	w	 łóżku	niezdarny	albo	nieczuły.	Przy-

szło	mi	na wet	do	głowy,	że	mogła	kochać	ja kiegoś	innego	męż-
czyznę…	kochać	go	przez	cały	czas	na szego	mał żeństwa…	Ale
ona	sta nowczo	za przeczyła.	Stwierdziła,	 że	uwa ża	 seks	za	coś
pluga wego	 i	 zwierzęcego,	 a	poród	 za	potworność,	 szczególnie
że	nie	przepa da	za	dziećmi.	Za pewniła,	że	w	jej	życiu	nie	było
nikogo	innego,	że	wpojono	jej	poczucie	obowiązku	i	że,	jej	zda -
niem,	 swój	obowią zek	speł niła.	Ale	 jeśli	 ja	uwa żam	 ina czej,	 to
ona,	na turalnie,	jest	gotowa	się	poświęcić.
–	Mało	za chęca ją ce	–	mruknęła	Kate.	Potra fiła	zrozumieć	lęk

przed	porodem,	ale	dla czego	Ma deleine	nie	powiedzia ła	o	tym
mężowi,	 za miast	 wznosić	 między	 nimi	 lodowa ty	 mur	 odtrą ce-
nia?	 Przecież	 Grant	 nie	 mógł	 w	 kwestii	 upra wia nia	 miłości
zmienić	się	aż	tak	bardzo	od	cza su	swego	pierwszego	mał żeń-
stwa.	Możliwe,	że	nie które	kobiety	po	prostu	nie	lubią	fizycznej
strony	mał żeństwa,	stwierdziła.
–	To	prawda,	ale	z	perspektywy	cza su	potra fię	 ją	zrozumieć.

Zosta ła	wychowa na,	tak	by	nie	oczekiwać	od	mał żeństwa	nicze-



go	poza	sta tusem	społecznym,	i	pod	tym	ką tem	ocenia ła	uda ny
zwią zek.	Dobra	 żona	powinna	dać	mężowi	dziedzica	 i,	 co	 nie-
chętnie	 za akceptowa ła,	 drugiego	 potomka.	 Matka	 wpoiła	 jej
przekona nie,	 że	 w	 każdym	 mężczyźnie	 drzemie	 bestia	 i	 że
prawdziwa	dama	ma	obowią zek	 znosić	 zwierzęce	 żą dze	męża.
Od	początku	więc	spodziewa ła	się,	że	to	będzie	doświadczenie
bolesne,	 wstrętne	 i	 brudne.	 Pozosta łe	 obowiązki	 mał żeńskie
Ma deleine	wypeł nia ła	bez	za rzutu.	Potra fiła	za chować	się	w	to-
wa rzystwie,	 lubiła	 podnosić	 moją	 pozycję	 towa rzyską,	 a	 przy
oka zji	i	wła sną.	Z	przyjemnością	wyda wa ła	moje	pienią dze,	aby
się	 upiększyć	 i	 być	 dekora cyjnym	 dodatkiem	 u	 mojego	 boku.
Ale	ja	tego	wszystkiego	nie	dostrzega łem.	Myśla łem,	że	drugie
dziecko	obudzi	w	niej	cieplejsze	uczucia…	Po	paru	miesią cach
Ma deleine	za szła	w	cią żę,	ale	podczas	porodu	wystą piły	kompli-
ka cje.	Stra ciła	dziecko.
–	 Tak	mi	 przykro.	 –	 Grant	 również	 stra cił	 dziecko,	 ale	 Kate

wątpiła,	czy	ktoś	oka zywał	mu	z	tego	powodu	współ czucie.
–	Potem	sta ła	się…	trudna.	Za częła	pić.	W	miejscach	publicz-

nych	 za chowywa ła	 się	 niena gannie,	 jak	 za wsze,	 ale	 w	 domo-
wym	za ciszu	to	był	prawdziwy	koszmar.	Służba	chowa ła	przed
nią	 alkohol,	 ale	Ma deleine	 za wsze	potra fiła	 go	 zna leźć.	Nigdy
nie	zosta wia łem	 jej	 sa mej	z	Charliem	 i,	oczywiście,	nie	odwie-
dza łem	już	jej	sypialni.	Dzia dek	przypominał	jej	o	obowiązkach
żony	i	matki,	ale	posyła ła	go	do	dia bła.
–	Pewnie	kusiło	cię,	żeby	ją	poddać	ja kiejś	kura cji.
–	 Była	moją	 żoną,	 sta ra łem	 się	 jak	 najlepiej	 nią	 opiekować.

Obwinia łem	 się	 o	 to,	 że	 zbyt	wcześnie	 za szła	w	 cią żę	 i	 że	nie
zdoła łem	ura tować	dziecka.	–	Grant	za mknął	oczy,	jakby	chciał
w	ten	sposób	odciąć	się	od	zbyt	żywych	wspomnień.	–	Poma ga -
łem	Meldrethowi	podczas	porodu…	robiłem,	co	mogłem.	Sta ra -
liśmy	się	obrócić	dziecko,	ale	i	ono,	i	matka	byli	już	wyczerpa ni.
To	istny	cud,	że	Ma deleine	przeżyła.	Była	wściekła,	że	zmusiłem
ją	do	ponownego	zajścia	w	cią żę,	i	zda wa ła	się	przez	cały	czas
walczyć	 ze	mną.	Za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 słysza łem	 jej	 krzyk,
wyda wa ło	mi	się,	że	to	ja	za da ję	jej	ból.	Do	dziś	nie	wiem,	czy
nie	 byłoby	 lepiej,	 gdybym	 wtedy	 opuścił	 pokój	 i	 zszedł	 jej
z	 oczu.	Czy	 tkwiłem	 tam	 z	 na ka zu	 sumienia,	 żeby	 się	 uka rać,



czy	postępowa łem	wła ściwie?	Nie	mam	pojęcia.
Trudno	jej	było	zna leźć	słowa,	kiedy	pa trzyła	na	pozba wioną

wyra zu	 twarz	męża.	 Pa mięta ła	ma lują cy	 się	 na	niej	wyraz	na -
pięcia	i	cień	w	oczach,	kiedy	ze	wszystkich	sił	sta rał	się	ura to-
wać	Annę	tamtej	nocy	w	przydrożnej,	rozpa da ją cej	się	szopie.
–	To	musia ło	być	dla	ciebie	bardzo	przykre	przeżycie…	kiedy

musia łeś	mi	wtedy	pomóc.
–	Nie.	To	było	dla	mnie	prawdziwe	błogosła wieństwo.	A	kiedy

Anna	się	urodziła,	wiedzia łem,	że	wszystko	będzie	w	porządku,
i	poczułem	się	tak	wspa nia le,	jakbym	dostał	od	losu	drugą	szan-
sę.	Choć	muszę	przyznać,	że	w	tamtym	momencie	nieła two	mi
było	pokonać	strach.
–	Ale	doda wa łeś	mi	ducha	i	ani	przez	chwilę	nie	da łeś	po	so-

bie	 poznać,	 że	 się	 boisz.	 –	Grant	 uśmiechnął	 się,	 czuła,	 że	 jej
słowa	przyniosły	mu	ulgę.	–	I	co	się	w	końcu	sta ło?	–	za pyta ła,
bo	Grant	za milkł.
–	Chodźmy	do	jej	aparta mentu.	–	Grant	wstał,	wyjął	z	kieszeni

klucz	i	poprowa dził	ją	koryta rzem	do	pobliskich	drzwi.	Kate	za -
uwa żyła,	że	 jego	ręce	nie	za trzęsły	się,	kiedy	przekręcał	klucz
w	zamku	i	otwierał	drzwi.	Oboje	przynieśli	ze	sobą	świece,	ona
posta wiła	swoją	na	pa lenisku,	on	swoją	w	pobliżu	drzwi.
–	Moja	 żona	 umarła	 w	 tym	 pokoju	 –	 powiedział,	 jego	 twarz

była	 surowa,	 a	głos	 ochrypły.	 –	Umarła	na	moich	oczach,	 a	 ja
nie	zrobiłem	nic,	żeby	ją	ura tować.
–	Ale	to	tylko	część	prawdy	–	stwierdziła	Kate.	–	Opowiedz	mi

wszystko	od	początku.
–	 Pewnego	wieczoru	wróciłem	 do	 domu	 z	 przyjęcia	 u	 są sia -

dów.	Dzia dek	był	za niepokojony,	bo	zrobiło	się	późno,	Ma dele-
ine	długo	mia ła	u	siebie	Charliego,	a	kiedy	nia nia	przyszła,	żeby
go	 za brać	 i	 położyć	 spać,	 Ma deleine	 nie	 chcia ła	 jej	 wpuścić.
Czułem,	że	dzia ło	się	coś	złego,	bo	ona	pra wie	nigdy	nie	bra ła
go	do	siebie	ani	nie	ba wiła	się	z	nim.	Drzwi	były	za mknięte	na
klucz.	Wywa żyłem	je,	kiedy	usłysza łem	płacz	dziecka.
Grant	 podszedł	 do	 pustego,	 zimnego	 kominka,	 przy	 którym

Kate	sta ła	w	milczeniu.
–	W	pokoju	było	gorą co,	ogień	aż	huczał	na	pa lenisku.	Charlie

leżał	na	sofie,	usta wionej	w	tym	rogu,	ale	pod	ta kim	ką tem,	że



go	nie	widzia łem.	–	Gestem	wska zał	kąt	pokoju	odległy	od	ko-
minka.	–	Jego	płacz	wska zywał	na	rozdrażnienie	i	głód,	ale	nie
był	przera żony.
–	Ma deleine	sta ła	dokładnie	w	tym	sa mym	miejscu,	co	ty	te-

raz.	 U	 jej	 stóp	 leża ła	 przewrócona	 taca	 z	 trunka mi,	 alkohol
wsią kał	w	dywan.	W	ręku	trzyma ła	ka rafkę	z	rżniętego	szkła.	–
Grant	za mknął	oczy	 i	kontynuował.	–	Z	pewnością	była	pija na.
Podszedłem	do	niej.	–	Ruszył,	nie	otwiera jąc	oczu,	na	ślepo,	za -
topiony	we	wspomnieniach.	–	Sta ra łem	się	odebrać	jej	ka rafkę,
a	ona	 rzuciła	nią	we	mnie.	Tra fiła	w	bok	mojej	głowy.	 –	Lewą
dłoń	wsunął	we	włosy.	–	Ka rafka	roztrza ska ła	się,	a	Ma deleine
chyba	 wpa dła	 w	 pa nikę,	 tak	 myślę.	 Próbowa łem	 odebrać	 jej
stłuczoną	ka rafkę	delikatnie,	nie	robiąc	 jej	krzywdy,	ale	byłem
na	wpół	za mroczony.	Za machnęła	się	znowu	i	tym	ra zem	tra fiła
w	 ra mię,	 szkło	 przecięło	 moje	 ubra nie	 i	 rozora ło	 skórę.	 Upa -
dłem.
Kate	popa trzyła	na	ciemną	pla mę	na	podłodze,	której	nie	uda -

ło	się	usunąć.	Mia ła	ra cję.	To	była	krew.	Grant	wciąż	nie	otwie-
rał	oczu.
–	Myślę,	że	na	chwilę	stra ciłem	przytomność.	Kiedy	 ją	odzy-

ska łem,	wszędzie	była	krew,	słysza łem	krzyk	i	płacz	Charliego.
Przez	moment	wyda wa ło	mi	się,	że	jestem	znowu	na	polu	bitwy,
te	dźwięki,	dym	i	ten	smród…-	Urwał	i	otworzył	oczy.	–	Nie	mu-
sisz	tego	wszystkiego	wysłuchiwać.	Brandy	wyla ła	się	na	muśli-
nową	 suknię	Ma deleine,	 dywan	 był	 już	 porządnie	 na siąknięty
alkoholem.	Musia ła	za toczyć	się	do	tyłu	w	stronę	kominka	i	jej
spódnica	za jęła	się	ogniem.	Dywan	już	płonął.	Rzuciłem	się	do
Charliego,	 zła pa łem	 go	 i	 wycią gną łem.	 Otwarto	 drzwi	 i	 na de-
szła	pomoc,	ale	dla	niej	już	było	za	późno.
Nie	wiedzia ła,	 co	powiedzieć.	Nie	umia ła	 zna leźć	odpowied-

nich	słów.
–	Postą piłeś	wła ściwie,	kiedy	poszedłeś	po	Charliego,	nie	pró-

bując	jej	ra tować.	Wiesz	o	tym,	prawda?
–	 Tak.	 –	 Grant	 pra wie	 uśmiechnął	 się	 do	 niej.	 –	 Tak,	 wiem.

Mia łem	 niewiele	 siły,	 krwa wiłem	 jak	 za rzyna ne	 prosię,	 a	 jej
prawdopodobnie	 nie	 można	 już	 było	 ura tować.	Musia łem	 wy-
nieść	dziecko	w	bezpieczne	miejsce.



–	W	ta kim	ra zie,	za akceptuj,	skoro	zda jesz	sobie	z	tego	spra -
wę…
–	Problem,	moja	droga,	polega	na	tym,	że	kiedy	czuwam,	mój

ra cjonalny	umysł	w	peł ni	to	akceptuje,	ale	we	śnie	najwyraźniej
nie	potra fi	się	z	tym	pogodzić.	Ale	masz	ra cję,	nie	mogę	tak	da -
lej	żyć,	nie	mogę	ignorować	istnienia	tego	pokoju	i	uda wać,	że
tamtej	nocy	w	ogóle	nie	było.
Wstał	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Chodź,	kocha nie.	Chodźmy	do	łóżka,	za mknijmy	drzwi	do	tej

komna ty	grozy	na	kolejną	noc.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Kiedy	wrócili	 do	 sypialni,	 Grant	 poca łował	 ją	 czule.	 Zrzucili
szla froki,	Kate	położyła	się	obok	niego	na	brzuchu,	oparła	pod-
bródek	na	rękach	 i	zmierzyła	groźnym	spojrzeniem	stertę	nie-
winnych	poduszek.
–	I	co	za mierzasz	z	tym	zrobić?	Zosta wić	te	drzwi	za mknięte

na	klucz	na	za wsze?
–	Nie.	Masz	 ra cję,	 nie	mogę	 ryzykować,	 że	Charlie	 się	 nimi

za interesuje.	–	Za czął	się	ba wić	końca mi	leżą cych	na	przeście-
ra dle	włosów	Kate.	–	A	on	rośnie	bardzo	szybko…	Muszę	upo -
rać	się	z	tym,	dla	dobra	nas	wszystkich.
–	Bądźmy	więc	praktyczni	–	powiedzia ła	Kate	i	podniosła	gło-

wę,	żeby	spojrzeć	na	niego.	Leżał	na	plecach	z	ręka mi	pod	gło-
wą,	mięśnie	ra mion	i	barków	były	mocno	za rysowa ne.	Za la ła	ją
fala	pożą da nia,	ale	stłumiła	 ją	 szybko.	Najpierw	na leża ło	za ła -
twić	 ważne	 spra wy.	 –	 Zburzymy	 dom?	 –	 za proponowa ła,	 żeby
nim	wstrzą snąć.
–	 To	 osta teczne	 rozwią za nie,	 zresztą	 lubię	 pozosta łą	 część

domu,	Charlie	również.
–	 Więc	 wyburzymy	 ścia ny,	 zerwiemy	 podłogę,	 pozbędziemy

się	kominka	i	wszystkiego	z	sypialni,	a	potem	wszystko	odbudu-
jemy	na	nowo…	Co	powiesz	na	ta kie	pośrednie	rozwią za nie?
–	To	mogłoby	się	udać	–	mruknął	Grant	w	za myśleniu.	 –	Ale

jak	to	wyja śnimy	Charliemu?
–	Korniki?
–	To	kłamstwo.
–	Powiedz	mu,	że	podłoga	jest	niebezpieczna.	Bo	jest.	Niebez-

pieczna	dla	sta nu	twojego	ducha,	niebezpieczna	dla	niego,	jeśli
ją	kiedyś	zoba czy	i	za pyta,	skąd	się	wzięły	te	śla dy	ognia	i	czym
jest	ta	ciemna	pla ma.
–	Mą drze.
–	 Oczywiście.	 –	 Kate	 rzuciła	 to	 słówko	 gładko,	 żeby	 go	 roz-



śmieszyć	i	z	ogromną	ulgą	stwierdziła,	że	to	się	jej	uda ło.
–	 Chodź	 tutaj.	 –	 Bezceremonialnie	 wcią gnął	 ją	 na	 siebie.	 –

Dziękuję.	 Już	 za czą łem	podejrzewać,	 że	 tra cę	 rozum.	Mężczy-
zna	powinien	umieć	ra dzić	sobie	z	ta kimi	spra wa mi.
–	 Nie	 ze	 wszystkimi,	 chyba	 że	 jest	 bruta lem	 pozba wionym

wszelkich	 uczuć.	 –	 Położyła	 policzek	 na	 jego	 piersi	 i	 lekko
dmuchnęła	 w	 ciemne	 włoski,	 jego	 brodawki	 za reagowa ły	 na -
tychmiast.	Uśmiechnęła	się	z	sa tysfakcją	–	Myślę,	że	twoje	po-
czucie	winy	bierze	się	stąd,	że	 jej	nie	kocha łeś.	Nie	ośmielasz
się	o	niej	myśleć,	bo	mógł byś	odkryć,	że	jej	śmierć	to	była	dla
ciebie	ulga.
Poczuła,	jak	za marł	w	bezruchu.
–	Mocno	bije	 ci	 serce,	Kate	 –	powiedział	w	końcu.	 –	Wywle-

kasz	na	jaw	myśli,	do	których	nie	mia łem	odwa gi	się	przyznać
na wet	przed	sobą.
–	Lubię	cię	–	odparła	 i	uniosła	głowę,	żeby	spojrzeć	głęboko

w	zielone,	za troska ne	oczy,	na	wpół	ukryte	pod	ciemnymi	rzęsa -
mi.	–	Mam	na dzieję,	że	jestem	nie	tylko	twoją	żoną	i	kochanką,
ale	i	przyja ciół ką.	Kto	ma	mówić	szczerze,	jeśli	nie	przyja ciele?
–	Moi	najbliżsi	przyja ciele	płci	męskiej	niczego	podobnego	nie

sugerowa li.
–	Bo	to	mężczyźni.	Czy	Alex	zwierza	ci	się,	jak	bardzo	kocha

Tess?	Albo	czy	Cris	przyznał	ci	się,	że	jest	za kocha ny?
–	A	jest?	–	Za skoczenie	wyrwa ło	Granta	z	za głębia nia	się	we

wła sne	myśli.
–	Tak	są dzę.	Bez	wątpienia	nie	jest	szczęśliwy,	choć	dobrze	to

ukrywa.	A	kiedy	pa trzy	na	Tess	i	Aleksa,	w	jego	twa rzy	jest	coś
ta kiego…	 raz	 dostrzegłam	 to	 również	w	 lustrze,	 kiedy	 pa trzył
na	nas.	Trudno	mi	uwierzyć,	że	jest	taki	nieszczęśliwy	tylko	dla -
tego,	że	nie	 jest	żona ty,	bo	 temu	mógł by	z	 ła twością	za ra dzić,
przecież	 jest	 doskona łą	 partią.	 A	 to	 każe	 mi	 podejrzewać,	 że
jest	za kocha ny	bez	wza jemności.	Powie	ci	o	tym?
–	 Biedak.	 Nie	 przypuszcza łem,	 że	 kiedykolwiek	 powiem	 coś

ta kiego	 o	 Crisie.	 A	 co	 do	 zwierzeń,	 to	 w	 pewnych	 spra wach
możliwe,	że	tak,	w	 innych	nie	–	przyznał	z	 lekkim	uśmiechem,
który	 szybko	 znikł,	 gdy	Grant	ponownie	 za głębił	 się	we	wspo-
mnieniach.	 –	Nie	 czułem	 ulgi,	 że	 umarła.	Nie,	 nigdy.	 Gdybym



mógł	cofnąć	czas,	nie	ożenił bym	się	 z	Ma deleine	 i	może…	 ale
wtedy	nie	miał bym	Charliego,	prawda?
Kate	 poczuła,	 że	 odprężył	 się	 na	 myśl	 o	 synu,	 a	 potem

uśmiechnął	się	szczerze	i	jego	cia ło	ponownie	się	rozluźniło.
–	Przerobimy	ten	aparta ment	na	pokoje	dla	dzieci.	Każde	bę-

dzie	mia ło	swoją	sypialnię,	do	tego	salka	szkolna	i	pokój	do	za -
baw.	To	przegoni	upiory	lepiej	niż	ja kiekolwiek	egzorcyzmy.
–	Grant,	to	wspa nia ły	pomysł!	–	Kate	przesunęła	się,	żeby	go

poca łować,	 a	wtedy	 on	 przetoczył	 się	 na	 nią	 z	 za borczym	 po-
mrukiem.	Tej	nocy	nie	będzie	miał	sennych	koszma rów.	A	jeśli
tak	 da lej	 pójdzie,	 pewnego	 dnia	 w	 aparta mencie	 dla	 dzieci
może	być	potrzebny	kolejny	pokój…

–	Jesteś	szczęśliwa.	–	Tess	wsunęła	jej	rękę	pod	ra mię,	kiedy
spa cerowa ły	ra zem	po	ogrodzie.
–	Tak	–	przyzna ła.	–	My…	zmierzyliśmy	się	ze	swoimi	proble-

ma mi.	Spójrz,	widzisz	tę	nierówną	tra wę	tam,	w	dole?	Chcemy
urzą dzić	tam	ogród	wodny.
–	 Cieszę	 się,	 za równo	 z	 rozwią za nia	wa szego	 problemu,	 jak

i	z	ogrodu	wodnego.	–	Tess	nie	da wa ła	się	zbyt	 ła two	odwieść
od	 tema tu.	 –	 I	 cieszę	 się	 ze	względu	na	was	oboje.	Przed	 ślu-
bem	z	Aleksem	sła bo	zna łam	Granta,	ale	bardzo	go	lubię.	I	cie-
szę	się	niezmiernie,	że	za kochał	się	ze	wza jemnością.
–	Ja…	–	Och,	pomyśla ła.	Chyba	najwyższa	pora	spojrzeć	praw-

dzie	w	oczy.	–	Grant	mnie	nie	kocha.	Powiedzia łam	ci	prawdę,
to	mał żeństwo	z	rozsądku.	Na wet	niezbyt	dobrze	się	zna my.
–	 Wiedzia łam,	 że	 kocham	 Aleksa,	 kiedy	 tylko	 go	 pozna łam.

Ale	okropnie	długo	trwa ło,	za nim	on	uświa domił	sobie,	że	mnie
kocha,	 na wet	 kiedy	 za częłam	 go	 uwodzić	 –	 wyzna ła	 Tess	 ze
szczerością,	 która	 wywoła ła	 uśmiech	 na	 twa rzy	 Kate.	 –	 Męż-
czyźni	nie	są	zbyt	przenikliwi	w	kwestii	uczuć.
–	Ja	też	nie.	I	nie	chcę,	żeby	moje	serce	zosta ło	zła ma ne.	Wie-

rzyłam	kiedyś,	że	jestem	za kocha na	w	ojcu	Anny.	Ale	nie	byłam.
Teraz	 czuję	 coś	 podobnego	w	 stosunku	 do	Granta	 i	może	 być
nam	 cudownie	 w…	 To	 zna czy,	 cudownie	 jest	 być	 z	 nim.	 –	 Jej
twarz	przybra ła	kolor	piwonii.
–	Cudownie	w	 łóżku?	 –	 za kpiła	Tess.	 –	Mnie	 również.	Mamy



szczęście,	prawda?	Tacy	uzdolnieni	mężczyźni.
–	Tak.	Ale	Grant	nie	szuka	w	mał żeństwie	miłości.	Z	pewno-

ścią	nie	zna lazł	jej	z	pierwszą	żoną	i	wca le	nie	chciał	się	żenić
po	 raz	drugi.	Zrobił	 to,	 żeby	mnie	 ra tować	 i	 speł nić	 obietnicę
daną	dziadkowi.	I	oczy wiście	dla	Charliego.	Nie	ze	względu	na
siebie.	 –	 Obserwowa ła	 królika	 kica ją cego	 w	 tra wie,	 który	 za -
trzymał	się,	żeby	coś	zjeść,	ale	na gle,	za niepokojony,	umknął	do
lasu.	Ona	czuła	się	 tak	samo,	w	 jednej	chwili	 spokojna	 i	za do-
wolona,	a	w	na stępnej	śmiertelnie	przera żona	czymś,	czego	nie
potra fiła	na wet	na zwać.
Umilkła,	aby	po	chwili	kontynuować:
–	Powinnam	być	za dowolona	z	tego,	co	mam:	z	dobrego	męż-

czyzny,	dwojga	uroczych	dzieci,	bezpieczeństwa	i	sa tysfakcji	fi-
zycznej…	A	jednak…
–	A	jednak	pra gniesz	mieć	wszystko.	I	to	będzie	bola ło	coraz

bardziej,	jeśli	on	cię	nie	pokocha.
–	A	Grant	twierdzi,	że	to	ja	bywam	boleśnie	szczera	–	stwier-

dziła	Kate	ze	smętnym	uśmiechem.
–	Zosta łam	wychowa na	przez	za konnice,	wpojono	mi,	że	mam

być	 szczera	 aż	 do	 bólu,	 i	 cza sa mi	 za pominam	o	 takcie.	 Jesteś
pewna,	że	on	cię	nie	kocha?
–	Cał kiem	pewna.	Uwa ża,	że	żeniąc	się	ze	mną,	postą pił,	 jak

na leży,	 a	 to	 już	 coś.	 Ale	 gdybym	 jutro	 zniknęła	 z	 powierzchni
ziemi?	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Byłoby	mu	na prawdę	przykro,
ale	jego	serce	nie	zosta łoby	zła ma ne.
–	Co	zrobisz?	–	Tess	zdję ła	czepek	i	za częła	nim	wyma chiwać,

trzyma jąc	go	za	wstążki.	Podniosła	twarz	do	słońca.
–	Będziesz	mia ła	piegi	–	przestrzegła	Kate.	–	Co	zrobię?	Cóż,

nic.	Nie	starczyłoby	mi	na wet	odwa gi,	żeby	mu	powiedzieć.	Był -
by	taki	uprzejmy	i	grzeczny…	–	Wzdrygnęła	się.
–	Tak.	To	okropne	–	przyzna ła	Tess.	–	Wyła ził by	ze	skóry,	żeby

być	 dla	 ciebie	miły,	 a	 ty	 nie	wiedzia ła byś	 nigdy,	 co	 na prawdę
czuje.

–	Myślę,	 że	powinniśmy	przejrzeć	 rzeczy	w	sypialni	Ma dele-
ine	 –	 za proponowa ła	 Kate,	 kiedy	 zna leźli	 się	 sami	 w	 ja dalni
przed	lunchem,	czeka jąc	na	gości.	–	Może	są	tam	ja kieś	przed-



mioty,	które	mógł byś	dać	Charliemu	jako	pa miątki	po	matce?	To
był by	dla	niego	skarb.
–	A	ty	nie	była byś	za zdrosna?	–	Grant	wyda wał	się	za skoczo-

ny.	–	On	nie	znał	matki,	nie	pa mięta	jej,	a	ciebie	kocha.	Ryzyku-
jesz	 utra tę	 jego	 uczuć,	 jeśli	 ona	 sta nie	 się	 dla	 niego	 bardziej
rzeczywista.	Dla czego?
–	Jego	uczucia	do	mnie	nie	zmniejszą	się	przez	uczucia	do	ko-

goś	 innego.	 On	 kocha	 ciebie,	 kocha	 mnie,	 kocha	 pa mięć
o	dziadku	i	może	kochać	swoją	matkę.	To	tylko	zwiększa	miłość,
nie	zmniejsza	jej.	–	Tess	mia ła	ra cję,	pomyśla ła	Kate,	mężczyźni
na prawdę	czują	się	zdezorientowa ni	w	kwestii	miłości.
–	Chyba	masz	ra cję.	–	Grant	zła pał	Kate	w	ta lii	i	przycią gnął

ją	 do	 siebie,	 stwa rza jąc	 poważne	 za grożenie	 dla	 najbliższego
na krycia	na	stole.	 –	Za wsze	będziesz	 tutaj,	a	bardzo	 ła two	cię
pokochać,	Kate.	 –	Uśmiechnął	 się	 i	poca łował	 ją.	Kate	cofnęła
się	i	zrzuciła	ze	stołu	nóż,	który	z	brzękiem	upadł	na	podłogę.
Ktoś	chrząknął	i	rozległ	się	głos	Crisa	de	Feaux.
–	Mój	drogi	Grancie,	bardzo	chętnie	zjemy	lunch	na	 ta ra sie,

wystarczy	twój	subtelny	znak.	Ale	wyda je	mi	się,	że	na kryty	stół
to	wyjątkowo	niewygodne	miejsce	do…	hm…	grucha nia,	drogie
gołąbki.
Grant	 puścił	 Kate,	 podniósł	 nóż	 z	 podłogi	 i	 za pra sza ją co

machnął	ręką	na	pozosta łych.
–	Jeżeli	człowiek	nie	może	poca łować	wła snej	żony	we	wła snej

ja dalni,	to	ten	świat	schodzi	na	psy	–	za uwa żył	i	odsunął	krzesło
dla	Kate,	a	potem	obszedł	cały	stół,	żeby	za jąć	swoje	miejsce.	–
Grucha nie,	 też	 coś!	 Skąd,	 na	 miły	 Bóg,	 bierzesz	 ta kie	 burżu-
azyjne	określenia?
Ga briel	Stone	usiadł	obok	Kate	i	parsknął	śmiechem.
–	 Za pła cił bym	duże	 pienią dze,	 żeby	 zoba czyć	markiza	Aven-

more	grucha ją cego	z	kimś	jak	gołą beczek.
Kate	kopnęła	go	mocno	w	kostkę.
–	Auć	–	mruknął.	–	Droga	lady	Allunda le,	jeśli	masz	ochotę	po-

flirtować,	to	chciał bym	za sugerować	po	pierwsze:	pieszczotę	tą
rozkoszną	stópką,	a	po	drugie:	nierobienie	 tego	na	oczach	za -
zdrosnego	 męża…	 Nie	 mam	 ochoty	 spotykać	 się	 z	 Grantem
o	świcie.	On	zdecydowa nie	za	dobrze	strzela.



–	Och,	przestań	–	syknęła	Kate.	–	Nie	za mierza łam	flirtować,
lordzie	Edenbridge,	 i	doskona le	o	 tym	wiesz.	Ale	bądź	 tak	do-
bry	i	nie	kpij	z	markiza.
–	Dla czego?	–	Zwrócił	się	ku	niej	z	łobuzerskim	uśmiechem.	–

Kpiny	czynią	Crisa	bardziej	ludzkim.	Gdybyśmy	tego	nie	robili,
był by	zbyt	doskona ły,	żeby	być	prawdziwy.
–	Ale	on	także	ma	uczucia	–	stwierdziła	żarliwie.	–	Na wet	jeśli

ty	ich	nie	masz.
–	Och,	lady	Allunda le,	ty	jesteś	za kocha na,	ale	nie	musisz	ży-

czyć	wszystkim	innym	podobnej	przypa dłości.
–	To	nie	jest	przypa dłość	–	warknęła	Kate.
–	Nie?	 –	Wymowne	 spojrzenie	 ciemnych	 oczu	 przeniosło	 się

na	drugi	 koniec	 stołu,	 gdzie	Grant	 toczył	 za żarty	 spór	 z	Alek-
sem	 Tempestem.	 –	 Skoro	 tak	 twierdzisz,	 słodka	 Kate,	 muszę
wierzyć.
Co	za	irytują cy	człowiek,	stwierdziła	w	duchu	Kate	i	podsunę-

ła	Ga brielowi	chleb.	On	wie,	że	kocham	Granta.	A	skoro	oni	to
za uwa żyli,	to	i	Grant	z	pewnością	również	przejrzał	moje	uczu-
cia.	Z	drugiej	 jednak	 strony,	 rozmyśla ła	 da lej,	 przesuwa jąc	po
ta lerzu	ka wa łek	zimnego	kurcza ka,	możliwe,	że	Grant	tego	nie
dostrzega,	skoro	nie	widział,	że	lord	Avenmore	cierpi.
Och,	nie.	Kate	z	nadludzkim	wysił kiem	odepchnęła	od	siebie

rozmyśla nia	o	swoim	mał żeństwie	 i	za pyta ła	 lorda	Edenbridge
o	jego	rodzinny	dom.

–	 Potrzebujemy	budowniczego	 –	 powiedział	Grant	w	 tydzień
później,	 kiedy	 ma cha li	 na	 pożegna nie	 trzem	 odda la ją cym	 się
powozom.
–	Nie	architekta?	–	Kate	przesunęła	Annę,	ułożyła	 ją	wygod-

niej,	cały	czas	ma jąc	na	oku	Charliego,	który	biegł	podjazdem,
ma cha jąc	na	pożegna nie	swoim	ulubionym	„wujom”.
–	Nie,	dobremu	stola rzowi	na sze	szkice	w	zupeł ności	wystar-

czą.	–	Grant	odwrócił	się	w	stronę	domu.	–	Posta nowiłem	zlecić
Wilson	posegregowa nie	wszystkich	osobistych	rzeczy	z	sypialni
Ma deleine.	 Suknie,	 fla kony	 perfumy,	 za słony,	 wszelkie	 tego
typu	rzeczy	zosta ną	anonimowo	w	Newca stle.	–	Za wa hał	się.	–
Jest	minia tura	Ma deleine.	Jak	są dzisz,	czy	dać	ją	Charliemu	te-



raz,	czy	poczekać,	aż	podrośnie?
–	Teraz.	–	Kate	podeszła	i	sta nęła	u	jego	boku.	–	Pa miętasz,	że

jutro	 goszczę	 na	 her ba cie	 kilka	 pań?	Pozna łam	 je	 na	 cha ryta -
tywnym	kół ku	pani	Lowndes.	Niektóre	z	pań	przyprowa dzą	ze
sobą	dzieci,	dzięki	cze mu	Charlie	będzie	miał	za jęcie.	A	Wilson
sposobność	za jęcia	się	pokojem.
Za trzyma ła	się	w	progu	i	za woła ła	Charliego,	który	przybiegł

ze	 sta rym	pointerem,	Ramblerem.	Ta jemnice	 i	 upiory	wkrótce
zosta ną	przegna ne	z	tego	domu	i	z	serca	Granta	przez	tynka rzy
i	 wesołych,	 ha ła śliwych	 bu downiczych.	 Nadchodziło	 lato.	Mąż
wyda wał	się	szczęśliwy,	a	ona	uczyła	się	żyć,	ukrywa jąc	miłość
do	niego.
Boże	Na rodzenie	i	Londyn	wyda wa ły	się	bardzo	da lekie.	Kate

weszła	do	holu,	gdzie	 czekał	na	nią	Grant.	Było	 im	 ra zem	do-
brze,	a	będzie	jeszcze	lepiej.	Wycią gnęła	do	niego	rękę,	ujął	ją
i	kiedy	pochylił	się,	by	ją	uca łować,	w	jego	zielonych	oczach	do-
strzegła	tylko	ciepło	i	ra dość.
23	listopa da	–	Abbeywell

–	Lady	Mortenson	wyda je	przyjęcie,	jesteśmy	na	nie	za prosze-
ni.	–	Kate	machnęła	listem	w	stronę	Granta.
–	Kiedy?	–	Grant	podniósł	oczy	znad	„Timesa”,	który	leżał	zło-

żony	obok	jego	ta lerza.
–	 Osiemna stego	 grudnia.	 –	 Kate	 rozsma rowa ła	 na	 grzance

konfiturę	śliwkową,	w	myślach	robiąc	przegląd	swojej	gardero-
by.	Zdecydowa nie	potrzebowa ła	nowej	sukni	i	za pewne	również
wieczorowych	pantofelków.
–	Szkoda,	 nie	 będziemy	mogli	wziąć	w	nim	udzia łu.	 –	Grant

był	na dal	skoncentrowa ny	na	wia domościach	z	parla mentu.
–	Dla czego?
–	Bo	będziemy	już	w	Londynie,	oczywiście.	–	Podniósł	wzrok,

jakby	za skoczony,	że	musia ła	o	to	pytać.
–	W	Londynie?	Ale	przecież	nie	mówiłeś	nic	o	Londynie.
–	Z	całą	pewnością	mówiłem.	–	Grant	odłożył	na	bok	ga zetę.	–

Kiedy	 przyjecha łem	 w	maju,	 powiedzia łem,	 że	 spędzimy	 tutaj
lato,	a	potem	wrócimy	do	Londynu.
–	Tak.	Dopiero	po	świętach	Bożego	Na rodzenia.	–	Ja koś	uda ło



jej	się	powiedzieć	to	normalnym	tonem.	–	Mówiłeś,	że	po	świę-
tach.
–	 Tak,	 ale	 roboty	 budowla ne	 oka za ły	 się	 bardziej	 uciążliwe,

niż	przewidywa liśmy,	bo	trzeba	zrobić	nowe	przewody	komino-
we.	–	Posługiwał	się	tonem,	który	Kate	na zywa ła	w	myślach	„ra -
cjonalnie	mężowskim”.	 Zwykle	 ją	 to	 ba wiło,	 szczególnie	 że	 to
ona	wygrywa ła	większość	ba ta lii.	Teraz	upuściła	grzankę	na	ta -
lerz	konfiturą	do	dołu	i	wpa trywa ła	się	w	męża,	który	kontynu-
ował.	–	Nie	możemy	korzystać	z	połowy	pokojów	na	dole,	ponie-
waż	 nie	 wolno	 tam	 rozpa lać	 ognia	 i	 w	 domu	 jest	 z	 każdym
dniem	 coraz	 zimniej.	 A	 sama	 wczoraj	 mówiłaś,	 że	 służba	 ma
mnóstwo	pra cy	z	usuwa niem	kurzu.	Jeśli	nas	nie	bę dzie,	poza -
myka ją	pokoje,	na kryją	meble	pokrowca mi,	schronią	się	w	cie-
plejszej	 części	 domu	 i	 pozwolą	 budowniczym	 spokojnie	 skoń-
czyć	pra ce.	Pomyśla łem,	że	moglibyśmy	wyjechać	w	przyszłym
tygodniu.
–	W	 przyszłym	 tygodniu?	 –	 powtórzyła	 Kate	 sła bym	głosem.

Podczas	 świą tecznego	 tygodnia	 w	 Londynie	 będzie	 pa nował
spokój,	 ponieważ	 ludzie	 rozja dą	 się	 do	 swoich	wiejskich	 rezy-
dencji.	Ale	na	początku	grudnia	stolica	sta nie	się	równie	gwar-
na	jak	zwykle.	Choć	to	jeszcze	nie	sezon,	ale	ludzi	będzie	peł no.
–	 Jestem	pewien,	że	o	 tym	mówiłem.	Zresztą,	nie	musisz	się

niczym	martwić,	moja	droga.	–	Grant	wciąż	tkwił	w	błogiej	nie-
świa domości.	–	Służba	ma	wpra wę	w	pa kowa niu	rzeczy	na	wy-
jazd	do	Londynu.	My	pojedziemy	ka retą,	dzieci	z	Jeannie	i	Gou-
ghem	jednym	wozem,	a	w	drugim	będą	ba ga że.	Wyglą da	na	to,
że	utrzyma	się	piękna,	sucha	pogoda.
–	Dziękuję,	Giles,	to	wszystko.	–	Kate	za czeka ła,	aż	lokaj	wyj-

dzie	i	za mknie	za	sobą	drzwi.	–	Ja	nie	chcę	jechać	do	Londynu,
milordzie.
–	A	to	dla czego?	–	Wreszcie	uda ło	jej	się	zwrócić	jego	uwa gę.

Prawdopodobnie	wyczuł,	że	nie	wszystko	było	w	porządku,	sko-
ro	zwra ca ła	się	do	niego	oficjalnie.
–	Ponieważ…	–	…będzie	tam	mój	kocha nek.	Ojciec	Anny,	męż-

czyzna,	który	mnie	skompromitował	i	ma	wszelkie	powody,	żeby
chcieć	mnie	oskarżyć	o	 szantaż.	Ponieważ	może	 tam	być	 rów-
nież	mój	 brat,	 który	 spróbuje	wcią gnąć	 cię	w	 swoje	 przeklęte



knowa nia.	 A	 ponad	wszystko…	 ponieważ	 dowiesz	 się,	 że	 ura -
czyłam	cię	stekiem	kłamstw	i	na sze	spokojne	rodzinne	życie	ru-
nie	jak	domek	z	kart.
Tego	nie	mogła	mu	jednak	powiedzieć.
Pół	roku,	ja kie	Grant	spędził	w	Abbeywell,	dało	jej	wiele	ra do-

ści.	Zbliżyli	się	do	siebie,	stworzyli	pewną	domową	ru tynę,	któ-
rą	 oboje	 lubili.	 Noce	 były	wypeł nione	 na miętną	miłością	 i	 nic
nie	wska zywa ło	 na	 to,	 by	Grant	 za czynał	 się	 nią	 nudzić,	 choć
nie	dekla rował	żadnych	uczuć	poza	sympa tią.	Dzieci	rozkwita ły.
Sta liśmy	 się	 rodziną,	 pomyśla ła	 Kate,	 ale	 to	 wszystko	 jest

oparte	na	kłamstwach.	Moich	kłamstwach.	Ich	mał żeństwo	na -
prawdę	przypomina ło	domek	z	kart.	Jeżeli	Grant	odkryje	praw-
dę,	wszystko	rozsypie	się	w	jednej	chwili	–	życie	rodzinne,	bez-
pieczeństwo	dzieci,	reputa cja	Granta,	bo,	jak	podejrzewa ła,	bę-
dzie	się	upierał	przy	ujawnieniu	kryminalnej	dzia łalności	Hen-
ry’ego.
–	Dla czego	z	taką	niechęcią	myślisz	o	wyjeździe	do	Londynu?

–	za pytał	Grant.
–	Londyn	mnie	onieśmiela.	Nie	wiem,	jak	się	tam	poruszać.
–	Dasz	sobie	radę.	–	Grant	za czynał	tra cić	cierpliwość.	–	Zu-

peł nie	swobodnie	czujesz	się	w	okolicznym	towa rzystwie,	jesteś
doskona le	 zorientowa na	w	aktualnych	wyda rzeniach,	potra fisz
prowa dzić	 konwersa cję,	 dobrze	 tańczysz	 i	 masz	 modne	 suk-
nie…	Nie	widzę	najmniejszych	powodów	do	niepokoju	–	podsu-
mował.
–	Ale	nic	nie	pora dzę,	że	się	boję	–	powiedzia ła.
Za uwa żyła,	że	to	go	za skoczyło	i	przez	moment	się	wa hał.
–	 Gdzie	 się	 podzia ła	 ta	 odważna	 kobieta,	 którą	 spotka łem

w	przydrożnej	ruderze?
Kate	nie	zna la zła	na	to	odpowiedzi.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Coś	było	z	Kate	nie	w	porządku.	Grant	chodził	po	ta ra sie,	roz-
koszując	 się	 chłodem	 po	 dwóch	 godzinach	 intensywnej	 pra cy
z	 rządcą	 i	 sekreta rzem	przy	porządkowa niu	 spraw	posia dłości
przed	kilkumiesięcznym	wyjazdem.	Czy	jej	niechęć	do	Lon dynu
mia ła	coś	wspólnego	z	rezerwą,	którą	za wsze	w	niej	wyczuwał,
na wet	w	chwilach	największej	ra dości	czy	na miętności?
Pra gnął	jej	cał kowicie	za ufać,	ale	ja koś	nie	mógł.	Cza sa mi	od-

nosił	wra żenie,	że	w	jej	oczach	cza ił	się	cień,	że	powstrzymywa -
ła	 się	 przed	 ja kimś	wyzna niem.	 Powta rzał	 so bie,	 że	wca le	 nie
był	za zdrosny	o	ojca	Anny.	Ich	mał żeństwo	to	zwią zek	z	rozsąd-
ku,	nie	z	miłości.	Kate	była	na miętna	i	cudowna	w	sypialni.	Ni-
czego	więcej	nie	oczekiwał.
A	jednak…
–	Milordzie?
Odwrócił	 się	 i	 zoba czył	 Jeannie,	 która	 sta ła	 na	 dworze	 pod

wysokim	oknem	sa lonu	z	Anną	w	ra mionach.
–	Tak?	–	Podszedł	i	poła skotał	dziecko	pod	bródką,	a	mała	za -

chichota ła	i	wycią gnęła	do	niego	rączki.
–	Czy	mogę	zosta wić	na	chwilę	lady	Annę	z	pa nem,	milordzie?

Wyniosłam	ją	na	dwór,	ale	jest	trochę	za	zimno	i	chcę	przynieść
dla	niej	dodatkowy	szal.
–	 Oczywiście.	 Za czekam	 z	 nią	w	 ba wialni.	 –	 Grant	wziął	 na

ręce	Annę,	która	na tychmiast	za cisnęła	obie	pulchne	piąstki	na
jego	kra wa cie	i	zdą żyła	zdeformować	węzeł,	za nim	wniósł	ją	do
ciepłego	pomieszczenia.
–	Sta nowisz,	moja	panno,	za grożenie	dla	każdego	dżentelme-

na	z	pretensja mi	do	elegancji	–	za żartował	i	odsunął	 ją	od	sie-
bie,	zerka jąc	w	lustro,	żeby	ocenić	ska lę	zniszczeń.	Nie	było	tak
źle…	Anna	roześmia ła	się,	odpowiedział	jej	uśmiechem,	ale	za -
raz	spoważniał,	uderzony	pewną	myślą.	A	jeśli	niechęć	Kate	do
wyjazdu	do	Londynu	była	spowodowa na	oba wą,	że	ludzie	zwró-



cą	uwa gę	na	brak	podobieństwa	dziecka	do	ojca?
Okoliczni	zna jomi	zna li	Annę	od	urodzenia,	za pewne	przyzwy-

cza ili	się	do	niej	i	bez	żadnych	pytań	za akceptowa li	ją	jako	cór-
kę	Granta.	Podniósł	dziewczynkę	do	góry	i	porównał	w	lustrze
ich	rysy	–	proste,	brą zowe	włoski	dziecka	były	bardziej	podobne
do	jego	ciemnych	włosów	niż	do	ja śniejszych	włosów	Kate.	Bu-
zia	 Anny	 niewątpliwie	 z	 cza sem	 sta nie	 się	 wiernym	 odbiciem
twa rzy	matki,	a	wzrost,	kiedy	dorośnie,	będzie	prawdopodobnie
pa sował	do	obojga	domniema nych	rodziców.
I	 zielone	oczy.	Odwrócił	dziecko	 twa rzą	do	 siebie	 i	przyjrzał

się	 im	 dokładniej.	 Kilka	 ma tron	 ma ją cych	 bzika	 na	 punkcie
dzieci,	zwróciło	uwa gę	na	oczy	ma łej.
–	Zielone,	jak	taty!	–	powta rza ły.
Anna	przyglą da ła	mu	się	szeroko	otwartymi	oczka mi	i	Grant

stwierdził,	 że	 jednak	 nie	 były	 podobne	 do	 jego	 oczu.	 Były	 ja -
śniejsze,	intensywnie	zielone,	ze	złotymi	plamka mi	i	ciemną	ob-
wódką	wokół	źrenic.	Efekt	był	wyjątkowo	piękny	i	niespotyka ny.
Przyjrzał	się	w	lustrze	swoim	oczom	–	ciemnozielonym,	wpa da -
ją cym	niemal	w	odcień	orzechowy,	kiedy	był	zmęczony	lub	zły.
Żadnych	 złotych	 pla mek,	 żadnych	 ciemnych	 obwódek.	 Ale	 to
nie	 problem.	 Anna	 pod	 tyloma	 względa mi	 przypomina ła	 ich
oboje,	 że	 z	 pewnością	 nie	wzbudzi	 żadnych	 podejrzeń.	 Gdyby
była	 rudzielcem	 albo	 blondynką,	 spra wa	 przedsta wia ła by	 się
ina czej.	Poczuł	 rozcza rowa nie,	 że	nie	uda ło	mu	się	odkryć	po-
wodu	niepokoju	Kate.
–	Już	jestem,	milordzie,	z	najcieplejszym	sza lem.	Wezmę	ją	od

pana,	dobrze?
Jeannie	wyniosła	Annę	na	ta ras,	a	Grant	został	przed	lustrem

i	z	ponurą	miną	przyglą dał	się	swojemu	odbiciu.	Kate	doskona -
le	sobie	ra dziła	w	towa rzystwie,	była	inteligentna,	więc	z	ła two-
ścią	się	uczyła	i	przystosowywa ła,	zwykle	mia ła	dość	pewności
siebie.	Czy	mogła	oba wiać	się	spotka nia	z	bra tem?	Czuł,	że	po-
winien	 bardziej	 sta nowczo	 na legać	 na	 na wią za nie	 kontaktu
z	 ta jemniczym	pa nem	Hardingiem	z	Suffolk,	ale	na	śmierć	za -
pomniał	o	bra cie	Kate,	a	ona	sama	nie	zrobiła	nic,	by	mu	o	nim
przypomnieć.	Powinien	za żą dać	od	niej	wyja śnień	w	kilku	spra -
wach,	 ale	wyczuwał,	 że	 gdyby	 to	 zrobił,	mógł by	 zniszczyć	 ich



obecne	szczęście.
Wypadł	 z	 ba wialni	 i	 za pukał	 do	drzwi	 niewielkiego	pokoiku,

który	Kate	za anektowa ła	na	pokój	do	pisa nia	listów.
–	Kate.
Podskoczyła,	zrobiła	kleksa	na	kartce	i	odwróciła	się	do	niego

poirytowa na.	 Cza sa mi	 ją	 drażnił	 tylko	 dla tego,	 żeby	 zoba czyć
jak	tra ci	pa nowa nie	nad	sobą,	co	jej	się	zda rza ło	bardzo	rzadko.
Lubił	oglą dać	tę	prawdziwą	kobietę,	sta rannie	ukrytą	pod	ma -
ską	dobrej	żony	i	matki.
–	Przepra szam.	–	Sta nął	za	nią,	wierzchem	palca	przesunął	po

jej	odsłoniętym	karku	i	ucieszył	się,	kiedy	wstrzą snął	nią	 lekki
dreszczyk	zmysłowego	podniecenia.	–	Pisa łeś	wiersz?	Przepra -
szam,	jeśli	przeze	mnie	zgubiłeś	myśl.
Kate	parsknęła	śmiechem,	iryta cja	wypa rowa ła	z	niej	równie

szybko	jak	za wsze.
–	 Nie,	 nie	 piszę	 wierszy.	 To	 lista	 za kupów	 do	 bieliźniarki.

W	 tym	domu	nie	 zosta ło	 już	 chyba	ani	 jedno	przyzwoite	prze-
ściera dło.	 –	Odwróciła	 się,	 żeby	popa trzyć	na	niego,	a	że	 jego
ręka	pozosta ła	w	tym	sa mym	miejscu,	to	jego	palce	przesunęły
się	po	 jej	 szyi.	 –	Uwa żasz,	 że	powinnam	pisać	ody	opiewa ją ce
rzęsy	mojego	męża?
–	Są	 tego	warte?	 –	Dziwnie	mu	za leża ło,	 żeby	usłyszeć	 z	 jej

ust	potwierdzenie.
–	Są	wręcz	nieprzyzwoicie	długie	i	gęste.
–	Na prawdę?	Nieprzyzwoicie?	Tym	 lepiej,	mam	cię	 czym	 ła -

skotać.	–	Przyszedł	tu	z	za mia rem	konfronta cji,	ale	możliwości,
ja kie	otworzyła	uwa ga	żony,	oka za ły	się	o	wiele	bardziej	intere-
sują ce.
–	Grant!	–	Temu	okrzykowi	towa rzyszył	nadzwyczaj	za chęca -

ją cy	rumieniec.	Przekręcił	klucz	w	zamku,	za cią gnął	najbliższą
za słonę	 i	 ruszył	w	 stronę	biurka.	 –	Ależ	 za słoniłeś	 tylko	 jedną
część	okna!
–	 Jeżeli	 ktoś	 stoi	 na	 środku	 klombu	 z	 róża mi,	 na	 skrzynce

i	 wycią ga	 szyję,	 żeby	 dojrzeć	 coś	 przez	 nieza słoniętą	 część
okna,	to	mogę	tylko	powiedzieć,	że	mam	znacznie	bardziej	wy-
gimna stykowa ną	 służbę,	 niż	mi	 się	 wyda wa ło.	 –	W	 drodze	 do
biurka	zdejmował	z	siebie	ża kiet	i	ka mizelkę.	–	Czy	będę	musiał



ga niać	cię	wokół	biurka?
–	A	chciał byś?	–	Kate	wsta ła	z	krzesła	i	schroniła	się	z	drugiej

strony.	–	Ostrzegam,	mam	w	ręku	gęsie	pióro	i	nie	za wa ham	się
go	użyć.
Grant	ścią gnął	buty,	podska kując	raz	na	jednej,	raz	na	drugiej

nodze.	Kate	nie	wysila ła	się	zbytnio,	by	przed	nim	uciec,	co	było
dość	interesują ce.	Kiedy	zrzu cił	koszulę	i	został	w	sa mych	bry-
czesach,	 obeszła	 biurko,	 błyska wicznym	 ruchem	 wycią gnęła
rękę	i	ukłuła	go	czubkiem	pióra	w	brodawkę	piersi.
–	 Touché.	 –	 Grant	 poddał	 się	 i	 uniósł	 w	 górę	 pra wą	 dłoń,

a	kiedy	Kate	podą żyła	wzrokiem	za	jego	ręką,	przyskoczył,	zła -
pał	ją	w	ta lii	i	za niósł	na	szezlong.	Na stępnie	za rzucił	jej	spód-
nicę	na	głowę,	a	kiedy	próbowa ła	się	wymotać,	wycisnął	poca -
łunek	na	odsłoniętej	kępce	włosów	u	zbiegu	jej	nóg.
Kate	znieruchomia ła	i	nie	protestowa ła,	kiedy	rozsunął	jej	ko-

la na,	wsunął	 ra miona	 pomiędzy	 jej	 nogi,	 pochylił	 głowę	 i	mu-
snął	 rzęsa mi	 miękką,	 bia łą	 skórę	 po	 wewnętrznej	 stronie	 ud.
Poruszyła	się	gwał townie	i	spódnica	opa dła	mu	na	głowę,	za my-
ka jąc	 go	 w	 pół mroku.	 Przesunął	 się,	 by	 obda rzyć	 subtelną
pieszczotą	drugie	udo.
Drgnęła	 pobudzona,	 a	 on	 przesuwał	 się	 powolutku	 wyżej,

zmierza jąc	stopniowo	do	celu.	Kate	była	podniecona,	to	nie	ule-
ga ło	wątpliwości.	Poca łował	ją	mocno,	za borczo,	aż	za częła	się
wić	 na	 szezlongu,	 dopiero	wtedy	 zrzucił	 z	 głowy	 jej	 spódnicę,
ścią gnął	bryczesy	i	wszedł	w	jej	pulsują ce,	gorą ce	cia ło	jednym
mocnym	ruchem.
–	Grant.	–	Jej	twarz	była	wciśnięta	w	na sa dę	jego	szyi,	ra mio-

na	obejmowa ły	kark.	–	Grant,	ja…
–	Chodź	 znowu	 –	 za żą dał,	 kontrolując	 ja kimś	 cudem	wła sne

pra gnienia.	–	Chodź	jeszcze	raz,	ra zem	ze	mną.	Teraz.
I	wysłucha ła	jego	prośby.

O	mało	 nie	 powiedzia łam	mu,	 że	 go	 kocham,	myśla ła	 Kate,
trzyma jąc	męża	w	 ra mionach	w	 rozkosznie	niewygodnej	pozy-
cji.	 Poduszka	 sofy,	 twardy,	 cylindryczny	 wa lec,	 wbija ła	 jej	 się
w	podsta wę	kręgosłupa,	gorset	nie	pozwa lał	oddychać,	a	Grant
przygnia tał	ją	jak	ka mień.



–	Kate.	–	Grant	uniósł	się	i	usiadł	na	końcu	szezlonga.	–	Pró-
bowa łaś	mi	coś	powiedzieć	przed	chwilą.
–	 Prawdopodobnie	 „więcej	 „	 albo	 „jeszcze	 raz”	 –	 sta ra ła	 się

zyskać	na	cza sie.	–	Boże,	chyba	nie	są dzisz,	że	po	czymś	ta kim
będę	pa mięta ła,	jak	mam	na	imię.
Uśmiechnął	się.
–	 Pochlebstwo?	Kate…	 –	 Ta	 zmia na	głosu	 z	 kpią cego	na	 po-

ważny,	 pomiędzy	 jednym	 słowem	 a	 drugim,	 za brzmia ła	 zło-
wieszczo.	Kate	wzięła	 się	w	garść.	 –	Czy	problem	z	wyjazdem
do	 Londynu	 wynika	 z	 oba wy	 przed	 spotka niem	 z	 bra tem?
Wiem,	 że	 nie	 na pisa łaś	 do	 niego.	Może	 powinniśmy	 na wią zać
z	nim	kontakt	teraz,	przed	wyjazdem?
–	Nie!	–	Opuściła	spódnicę	i	usia dła	prosto,	w	najdalszej	czę-

ści	szezlonga.	–	Grant,	proszę.	To	byłoby	zbyt	trudne.	Nie	mogę
mu	wyba czyć	tego,	jak	się	za chował,	a	on	nie	wyba czy	mnie.
–	 Skoro	 tak	 bardzo	 cię	 to	 denerwuje,	 nie	 będę	 na legał.	 –

Grant	przeczesał	palca mi	włosy,	ten	gest	za wsze	zdra dzał	jego
frustra cję.	 Kate	 wiedzia ła,	 że	 będzie	 wokół	 tej	 spra wy	 krą żył
i	z	pewnością	do	niej	wróci.
–	Henry	był by	najgorszym	z	możliwych	wujków	dla	Charliego,

miał by	na	niego	na prawdę	fa talny	wpływ.	–	Ten	argument	tra fił
do	Granta,	widzia ła	to.	–	Mogę	wziąć	jutro	powóz?	Muszę	poje-
chać	do	Newca stle,	żeby	coś	zrobić	z	włosa mi.
–	Fryzjer	może	przyjechać	tutaj…	albo	poczekaj	z	tym	do	Lon-

dynu.
–	 Och,	 nie	 mówiłam	 ci?	 –	 Nie	mówiła,	 celowo.	 –	Widzia łam

w	 „Newca stle	Courier”	 ogłoszenie,	 że	monsieur	 Ducasse	 opu-
ścił	sa lon	fryzjerski	monsieur	Maurice’a	na	Bond	Street	i	osiadł
w	Newca stle.	A	rekla my	monsieur	Maurice’a	są	w	najlepszych
żurna lach:	„La	Belle	Assemblée”	 i	 tym	podobnych.	Poczuję	się
znacznie	lepiej,	ma jąc	modną	fryzurę.	Za rezerwowa łam	pisem-
nie	 prywatną	 salkę	 w	 gospodzie	 Pod	 Głową	 Króla	 i	 tam	 się
z	 nim	 umówiłam.	 –	 Grant	 już	 otworzył	 usta,	 więc	 doda ła	 po-
śpiesznie:	–	Będzie	mi	towa rzyszyła	Wilson,	oczywiście.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 możesz	 wziąć	 powóz,	 na turalnie.	 –	 Grant

wstał,	podniósł	 jej	rękę	do	ust	 i	poca łował	koniuszki	palców.	–
Choć	nie	potrzebujesz	żadnych	zmian,	żeby	wyglą dać	rozkosz-



nie.
–	Pochlebca.	–	Roześmia ła	się	i	przycią gnęła	jego	rękę	do	ust.

Kocham	cię	i	będę	robiła	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żebyś	nig-
dy	nie	odkrył,	kim	jest	kobieta,	którą	poją łeś	za	żonę.

–	Kate?	–	Grant	sta nął	jak	wryty,	a	potem	za czął	zbliżać	się	do
niej	powoli	jak	kot,	który	dostrzegł	ofia rę.	–	Co	ty	ze	sobą	zrobi-
łaś?
Grimswa de,	 który	 zja wił	 się	w	holu,	 kiedy	 tylko	powóz	 za je-

chał,	wycofał	się,	a	w	ślad	za	nim	i	Wilson,	trzyma ją ca	czepek,
pelisę	i	torebkę	Kate.
–	Monsieur	 Ducasse	 zrobił	mi	 nową	 fryzurę.	 –	 Uśmiechnęła

się	do	niego	promiennie	i	potrzą snęła	miękkimi	loka mi	oka la ją -
cymi	twarz.	–	Moim	zda niem	jest	bardzo	śmia ła.
–	Obciął	ci	włosy.	–	Grant	studiował	efekt,	przypa trując	się	jej

zwężonymi	ocza mi.
–	Tylko	z	przodu.	Z	tyłu	pozosta ły	długie,	więc	będę	mogła	je

upinać.	Widzisz?	–	Kate	obróciła	się	dookoła,	aż	spódnice	wydę-
ły	się	jak	dzwon.
–	Zmienił	się	kształt	twojej	twa rzy.
Nie	 mogła	 się	 zorientować,	 czy	 Grantowi	 spodoba ła	 się	 ta

zmia na	ani	czy	za uwa żył,	że	popra wiła	również	łuk	brwi.
–	I	ten	kolor…	–	kontynuował	Grant.
–	Tylko	o	ton	ciemniejszy.	Monsieur	Ducasse	twierdzi,	że	dzię-

ki	 temu	moje	oczy	będą	się	wyda wa ły	większe.	 –	Grant	 sta nął
tuż	przed	nią,	a	ona	szeroko	otworzyła	oczy.	–	I	bardziej	niebie-
skie.	 –	 Przyciemnił	 również	 jej	 brwi.	Wilson	 dosta ła	 na	wynos
małą	szczoteczkę	i	buteleczkę	henny.
–	 Robisz	 wra żenie	 bardziej…	 wyra finowa nej	 –	 powiedział

w	końcu	Grant,	kiedy	Kate	za czyna ło	już	kręcić	się	w	głowie,	bo
zbyt	długo	wstrzymywa ła	oddech.
–	Czy	nie	chcia łeś	najpierw	rzec:	„starszej”?	–	Mia ła	na dzieję,

że	tak.	Chcia ła	maksymalnie	odróżniać	się	od	tamtej	prowincjo-
nalnej	 gą ski	 o	 szeroko	 otwartych,	 zdziwionych	 oczach,	 która
posłużyła	za	przynętę,	żeby	wcią gnąć	lorda	w	pułapkę	szanta ży-
sty.
–	Odrobinę.	 –	Grant	 rozluźnił	 się	 i	przymknął	zielone	oczy.	 –



Z	pewnością	wyglą dasz	na	bardziej…	doświadczoną.	–	Pod	tym
słowem	 wypowiedzia nym	 przecią głym	 tonem	 dało	 się	 wyczuć
ukryty	podtekst	erotyczny.
Spodoba ło	mu	się.	Co	za	ulga!	–	pomyśla ła.
–	Ma man!	–	Charlie	wpadł	biegiem,	jak	zwykle,	ale	sta nął	jak

wryty	 i	 ga pił	 się	 na	 nią.	 Potem	 obszedł	 ją	 dookoła,	 jak	 przed
chwilą	Grant,	tyle	że	z	otwartymi	usta mi.
Grant	roześmiał	się.
–	Twoja	ma man	podcięła	włosy.	Ładnie,	prawda?
–	Super!	–	za wołał	chłopiec	z	aproba tą.	–	To	do	Londynu?
–	Tak.	–	Grant	spojrzał	jej	w	oczy	ponad	głową	syna.	–	Cieszę

się,	 że	 za czynasz	 mieć	 serce	 do	 wyjazdu	 do	 Londynu,	 Kate.
Charlie,	czas	spać,	idź	do	łóżka.
–	Sta ram	się…	–	Kate	pochyliła	się,	żeby	poca łować	chłopca,

za nim	wbiegnie	po	schodach	na	górę,	a	potem	wzięła	męża	pod
ra mię	i	przytuliła	się	lekko,	z	rozkoszą	wdycha jąc	zna jomy,	uko-
cha ny	za pach,	za pach	męża.	Przez	cały	dzień	była	poza	domem
i	 stęskniła	 się	 za	 nim,	 choć	 rozłą ka	 trwa ła	 za ledwie	 kilka	 go-
dzin.
Grant,	 który	 obserwował	 od da la ją cego	 się	 Charliego,	 popa -

trzył	na	nią	z	góry	 i	znieruchomiał.	 Jego	oczy,	za zwyczaj	zielo-
ne,	 pociemnia ły	 i	 sta ły	 się	 niemal	 orzechowe,	 jak	 zwykle,	 gdy
był	zmęczony,	zły…	albo	podniecony.
–	Kate.	–	Tym	ra zem	powodem	było	bez	wątpienia	podniece-

nie,	reakcja	na	to,	co	wyczytał	z	twa rzy	żony.
Serce	jej	się	ścisnęło,	mia ła	trudności	z	oddycha niem.	Bardzo

chcia ła	wyznać,	że	go	kocha,	ale	nie	mogła.	Dopóki	go	okła my-
wa ła,	nie	mia ła	pra wa	mu	tego	powiedzieć.
–	Oczywiście	to	spowoduje	znaczny	uszczerbek	w	moich	fun-

duszach	na	 suknie.	 –	Demonstra cyjnie	 za trzepota ła	 rzęsa mi.	 –
Podwyższysz	mi	pensję	 czy	oka żesz	 się	 surowy	 i	 zbijesz	mnie,
kiedy	przekroczę	przyzna ny	mi	budżet?
–	A	czemu	nie	jedno	i	drugie?	–	mruknął	cicho.	–	Mogę	dać	ci

pienią dze	na	 kupno	 ekstra wa ganckiej	 garderoby,	 a	 potem	dać
ci	klapsa.
–	Brzmi	interesują co	–	mruknęła	Kate.	–	Ale	najpierw	musisz

mnie	zła pać.



–	To	da	się	zrobić.	–	Grant	podniósł	wzrok.	–	Tak,	Grimswa de?
O	co	chodzi?
–	Czy	mam	powiedzieć,	żeby	odesła no	obiad	do	kuchni,	mila -

dy?
–	Boże,	 już	 tak	późno?	–	Przez	moment	podejrzewa ła,	że	ka -

merdyner	 podsłuchał	 ich	 rozmowę	 i	 proponował	 opóźnienie
obia du,	żeby	Grant	mógł	ga niać	ją	wokół	sypialni.	No,	nie!	Po-
winna	w	końcu	wziąć	w	karby	swoją	wybuja łą	wyobraźnię!	–	Już
idę.	Nie	rób	kucharce	kłopotów,	Grimswa de.
–	Dziękuję,	mila dy.
–	Tchórz	–	szepnął	jej	do	ucha	Grant,	gdy	go	mija ła.
Gdybyś	tylko	wiedział,	kocha ny…



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

15	grudnia	–	Grosvenor	Street,	Londyn

–	Aż	tyle	skarbów?
Kate	 za czeka ła,	 aż	Wilson	wyjdzie	 i	 za mknie	 za	 sobą	 drzwi,

za nim	 odpowiedzia ła.	 Grant	 stał	 u	 stóp	 łóżka	 i	 przyglą dał	 się
stercie	pa kunków	i	pudełek	przyniesionych	przed	chwilą	przez
loka ja.	Wyda wa ło	jej	się,	że	miał	ochotę	się	uśmiechnąć,	ale	nie
była	tego	pewna	–	w	końcu	przez	cały	ubiegły	tydzień	nie	zaj-
mowa ła	się	wła ściwie	niczym	poza	za kupa mi.
–	Tak.	A	ty	kupiłeś	stertę	kra wa tów	i	co	najmniej	dwie	ka mi-

zelki,	nowe	ubra nie	wieczorowe	i	trzy	pary	butów.
–	 Owszem.	 –	 Ką ciki	 jego	 ust	 drga ły	 w	 powstrzymywa nym

uśmiechu.
–	 Człowiek	 musi	 mieć	 co	 na	 siebie	 włożyć	 –	 za ryzykowa ła

przecią gły	ton.	–	A	przynajmniej	słysza łam,	jak	jedna	z	dam	po-
wiedzia ła	 to	 do	 drugiej,	 kiedy	 byłam	 w	 przymierzalni	 u	 pani
Bell.
–	To	święta	prawda.	Pomyśl	tylko,	co	by	się	sta ło	z	sza cowną

Bond	 Street,	 gdyby	 ubra nia	 nie	 były	 potrzebne.	 –	 Podniósł
z	podłogi	wielkie,	pła skie	pudło.	–	Co	tutaj	jest?
–	Mia łam	na dzieję,	że	nie	będziesz	tego	oglą dał	przy	świetle

dziennym	–	wyzna ła	Kate.
Grant	zwa żył	pudło	na	dłoni	i	spojrzał	na	adres	sklepu	na	po-

krywie.
–	Wyobra żam	sobie,	że	cena	tego	cuda	jest	odwrotnie	pro por-

cjonalna	do	ilości	zużytego	ma teria łu.
–	 To	 rzeczywiście	 było	 dość	 drogie.	 Ale	mia łam	na dzieję,	 że

dzięki	temu	cudeńku	będę	ściga na	na około	sypialni…
–	 Ale	 bez	 klapsa?	 –	W	 oczach	 Granta	 poja wił	 się	 ponownie

błysk.	–	Wypróbuj	to	na	mnie,	zoba czymy.
–	O	czwartej	po	południu?	–	Jej	puls	przyspieszył.	Wyobraźnia



również.
–	Jeszcze	nie	zdoła łem	wybić	ci	z	głowy	przekona nia,	że	lista

odpowiednich	pór	 i	miejsc	na	seks	 jest	 taka	krótka…?	–	Grant
przeniósł	 stertę	pa czek	na	podłogę,	usiadł	 na	 łóżku	 i	 ścią gnął
buty.
–	Mogę	dać	się	przekonać.	–	Kate	wzięła	pudło	 i	zniknęła	za

drzwia mi	garderoby.	–	Za mknij	oczy.
Zajrza ła	przez	szpa rę	w	drzwiach,	Grant	leżał	oparty	o	za głó-

wek	łóżka,	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi	i	za mkniętymi	ocza mi.
Nie	miał	na	sobie	nic	poza	surową	miną.	Dawniej	Kate	była by
tym	za niepokojona,	ale	teraz,	kiedy	go	dobrze	pozna ła,	wiedzia -
ła,	że	droczył	się	z	nią.	Tym	bardziej	że	nic	nie	mogło	ukryć	fak-
tu,	iż	był	tą	za ba wą	podniecony.
Podeszła	na	palcach,	okręciła	się	wokół	wła snej	osi,	żeby	cie-

niutka	jak	pa jęczyna	spódnica	za wirowa ła	i	musnęła	jego	nogi,
po	czym	przebiegła	na	drugą	stronę	łóżka.	Grant	miał	do skona -
ły	refleks;	zerwał	się	na tychmiast	i	zła pał	ją,	kiedy	przeska kiwa -
ła	 na	 drugą	 stronę	 łóżka	 z	 szelestem	 powiewnego	 jedwa biu.
Grant	zrobił	salto	i	wylą dował	na	podłodze,	tuż	przed	nią.
–	 To	 najbardziej	 skanda liczny	 i	 prowokują cy	 przyodziewek,

jaki	w	życiu	widzia łem.	–	Oddychał	ciężko,	ciężej,	niż	da łoby	się
uza sadnić	tym	niewielkim	wysił kiem	fizycznym,	jaki	musiał	wy-
konać.
–	A	wiele	ich	widzia łeś?
Kate	mogła by	 przysiąc,	 że	 usłysza ła	 jego	 gardłowy	 pomruk,

za nim	zosta ła	zła pa na,	odwrócona	tyłem	i	przełożona	przez	ko-
la no	Granta.
–	Sprawdźmy	ja kość.	–	Jedna	duża	dłoń	położona	w	dole	ple-

ców	skutecznie	uniemożliwiła by	jej	podniesienie	się,	na wet	gdy-
by	chcia ła	się	wyrwać.
Ma teriał	poruszył	się	z	szelestem	jedwa biu	i	na	jej	pośladkach

nie	było	już	nic	poza	powietrzem.
–	Zupeł nie	niepraktyczne	–	za uwa żył	Grant.	–	Nie	mam	poję-

cia,	jak	coś	ta kiego	mogłoby	cię	rozgrzać	w	chłodne	wieczory.	–
Na stą piła	dręczą ca	pauza,	a	potem	jedna	dłoń	za częła	przesu-
wać	się	powoli	po	jej	pra wym	pośladku.	–	Ale	to	pomoże.
Leciuteńki	klaps	ogra niczył	się	jedynie	do	kla śnięcia.	Kate	pi-



snęła	i	za chłysnęła	się	powietrzem,	kiedy	zrobił	to	samo	z	dru-
gim	pośladkiem.
–	Rozgrzać?	Na	pewno	za różowić.
Rozgrzewa ją cy	był	ucisk	 jego	erekcji	na	brzuch.	Kate	doszła

do	wniosku,	że	podoba	jej	się	ta	za ba wa.
–	Bestia!	Dzikus!	–	Wiła	się,	za	co	zosta ła	na grodzona	kolejny-

mi	delikatnymi	klapsa mi.	I	zda ła	sobie	spra wę,	że	poczucie	bez-
silności	i	zda nia	na	ła skę	i	nieła skę	Granta	dzia ła ło	na	nią	pod-
nieca ją co,	 że	 bra kowa ło	 jej	 tchu	 i	 odczuwa ła	 coraz	 silniejsze
pra gnienie.	–	Grant?
–	Hmm?	–	Poczuła	dotyk	jego	warg	na	wrażliwym	pośladku.	–

Mam	przestać?	Może	masz	 ra cję	 i	 nie	 powinienem	 tego	 robić
po	południu.	Możemy	się	ubrać	 i	podyskutować	o	za mieszczo-
nym	w	„Timesie”	ra porcie	parla mentarnym.
–	Nie	sprawdziłeś	jeszcze	aplika cji	z	przodu.	Może	nie	zosta ły

porządnie	na szyte?
–	Co	za	niepokoją ca	myśl!	Musiał bym	cię	owinąć	płaszczem,

za nieść	prosto	do	sklepu	i	za żą dać	zwrotu	pieniędzy.	–	Odwrócił
ją	 tak,	że	siedzia ła	na	 jego	udach,	 i	uniósł	do	góry	 jej	podbró-
dek.	–	Bardzo	ładny	odcień	różu.	Czy	rumienisz	się	dla tego,	że
lubisz	dosta wać	klapsy,	czy	na	myśl	o	tym,	że	była byś	niesiona
po	ulicach	Londynu,	ma jąc	na	sobie	 jedynie	pelerynę	oraz	 ten
drobiazg?
–	 Jedno	 i	 drugie	 –	 przyzna ła,	 a	 Grant	 za czął	 rozwią zywać

wstążki,	licząc	każdą	z	nich.
–	…dziewięć,	dziesięć…	–	 Jego	głos	nie	brzmiał	zbyt	pewnie,

a	w	końcu	Grant	poddał	się	przy	ma lutkich	kokardkach,	uniósł
Kate	w	górę	i	posa dził	ją	okra kiem	na	sobie.	–	Muszę	zoba czyć
to	w	 ruchu	 –	mruknął	 ochryple	 i	 boleśnie	wolno	opuścił	 ją	na
siebie.	–	O,	tak.	–	Kate	przylgnęła	do	niego,	delikatna	gaza	przy
każdym	 pchnięciu	 ociera ła	 się	 o	 brodawki	 jej	 i	 jego	 piersi.	 –
Kate.	 –	W	sześciu	potężnych	pchnięciach	osią gnął	 szczyt	 i	po-
cią gnął	ją	za	sobą,	a	potem	pozostał	w	niej,	głęboko,	obejmując
ją	ra miona mi,	z	czołem	opartym	na	jej	ra mieniu.
Kiedy	za pa da ła	już	w	sen,	mruknął	jej	do	ucha:
–	Nie	zra niłem	cię,	prawda?
–	Oczywiście,	że	nie.	Wiem,	że	nigdy	byś	mnie	nie	skrzywdził.



–	Usia dła	prosto	 i	 przesunęła	 palcem	wzdłuż	prostej	 linii	 jego
nosa,	uśmiechnęła	się,	gdy	Grant,	nie	otwiera jąc	oczu,	dotknął
go	 czubkiem	 języka.	 –	 A	 ty	 nie	 masz	 do	 mnie	 pretensji	 o	 te
wszystkie	za kupy?
–	Oczywiście,	 że	 nie.	 –	Grant	 otworzył	 oczy	 i	 padł	 na	 łóżko,

pocią ga jąc	ją	za	sobą.	–	Miesią ca mi	trzyma łem	cię	w	Northum-
berland,	z	dala	od	sklepów.
–	Ale	pozwoliłam	sobie	na	ekstra wa gancję.	–	Grant	potrzą snął

głową,	ale	Kate	nie	przerywa ła	swoich	wyznań.	–	 Jestem…	po-
denerwowa na.	Sta ram	się	oderwać	myśli	od	tych	spraw.	Ale	wy-
da wa nie	tylu	pieniędzy	jest	dość	niebezpieczne.	To	coś	w	rodza -
ju	ha zardu	czy	picia.
Za skoczyło	ją,	że	nie	roześmiał	się	z	tego	porówna nia.
–	Prawdopodobnie	masz	ra cję.	Ale	nie	martw	się,	jeżeli	potra -

fisz	 dostrzec	 za grożenie,	 to	 ra czej	 nie	 wpadniesz	 w	 pułapkę.
Ale	nie	masz	powodów	do	niepokoju,	Kate.	Za opiekuję	się	tobą
i	nie	pozwolę,	by	ludzie	z	towa rzystwa	rzucili	się	na	ciebie	jak
rekiny.
–	Wiem.	–	Ale	nie	uchronisz	mnie	przed	demona mi	mojej	prze-

szłości.

Grant	wszedł	na	kolejny	stopień	pa radnych	schodów	prowa -
dzą cych	 do	 sali	 ba lowej	 miejskiej	 rezydencji	 markiza	 Larmin-
ster.	Ten	bal	miał	być	„niespodzianką”	markizy	dla	męża	z	oka -
zji	jego	sześćdziesią tych	urodzin,	ale	nie	sta nowił	niespodzianki
dla	 nikogo,	 a	 już	 najmniej	 dla	 sa mego	 schorowa nego	 jubila ta.
Ale	markiz	 lubił	 speł niać	 za chcianki	 swojej	 żony,	 a	 ona	 lubiła
przyjęcia,	im	większe,	tym	lepiej.
Nie	 na	 ta kiej	 imprezie	 Grant	 chciał	 za prezentować	 świa tu

swoją	żonę,	bo	tłok	 i	poziom	ha ła su	były	trudne	do	zniesienia.
Ale	markiza	 za prosiła	mnóstwo	 bardzo	ważnych	 osób,	 na	 któ-
rych	 Kate	 powinna	 zrobić	 dobre	 wra żenie,	 jeśli	 mia ła	 zyskać
pra wo	wstępu	do	odpowiednich	kręgów	towa rzyskich	i	za przy-
jaźnić	 się	 z	 pa nia mi,	 które	 trzęsły	 ca łym	 arystokra tycznym
światkiem.	 I	 były	 żona mi	 ludzi,	 z	 którymi	 Grant	 spotykał	 się
w	klubach	i	za wierał	sojusze	w	Izbie	Lordów.
Stojąc	cierpliwie	w	długiej	kolejce	gości,	czeka ją cych	na	pre-



zenta cję,	raz	po	raz	spoglą dał	na	żonę	i	nie	mógł	wyjść	z	podzi-
wu,	jak	elegancko	i	świa towo	wyglą da ła.	Uświa domił	sobie,	jak
mało	w	nią	wierzył.	Gdzieś	w	tyle	głowy	miał	cią gle	obraz	tam-
tej	 brudnej,	 wyczerpa nej,	 zrozpa czonej	 kobiety	 z	 sza ła su,	 pa -
miętał	 również,	 że	 nie	 była	 wychowa na	 do	 życia	 w	 wyższych
sferach	i	że	wią zał	się	z	nią	skandal.
I	chociaż	za czynał	już	ją	pozna wać	–	jej	odwa gę,	poczucie	hu-

moru,	 inteligencję	i	na turalny	erotyzm	–	na dal	uwa żał	za	pew-
nik,	że	Kate	nie	da	sobie	rady	w	tym	świecie,	tak	skłonnym	do
bezlitosnej	krytyki,	rywa liza cji	i	wyra finowa nych	przyjemności.
–	Grant	–	mruknęła	Kate.	–	Rusza my	się.
Kolejny	 stopień,	 dotarli	 już	 pra wie	 na	 samą	 górę.	 Kate	 była

zdenerwowa na,	widział	 ledwo	dostrzegalne	drżenie	pa ciorków
na	sta niku	jej	sukni,	ale	wyglą da ła	wspa nia le.	Nie	była	i	nigdy
nie	będzie	pięknością	w	tra dycyjnym	tego	słowa	zna czeniu,	ale
mia ła	w	sobie	coś	więcej.	Elegancka,	cza rują ca,	ciepła,	myślał.
I	wytworna.
Daje	mi	tyle	szczęścia…
Ta	myśl	uderzyła	Granta	z	taką	siłą,	 jakby	ktoś	z	tyłu	rąbnął

go	pięścią	między	łopatki.	Szczęście.	Był	na prawdę	szczęśliwy.
Nie	tylko	od	cza su	do	cza su,	jak	podczas	za baw	z	Charliem,	czy
kiedy	ga lopował	po	wrzosowiskach	i	czuł	wiatr	we	włosach,	ale
tak	na prawdę,	głęboko	szczęśliwy.	To	uczucie	za wdzięczał	mał -
żeństwu.
Ostry	łokieć	dźgnął	go	w	żebra.
–	Grant,	teraz	my.
–	Wybacz,	śniłem	na	ja wie.	–	Do	licha,	 jeszcze	chwila,	a	ryk-

nął by	 śmiechem	w	 obecności	 licznie	 zgroma dzonych,	 za fa scy-
nowa nych	 świadków.	 Grant	 przywołał	 na	 usta	 uprzejmy
uśmiech	 i	 zbliżył	 się	do	markizy.	 –	Lady	Larminster,	czy	mógł -
bym	pani	przedsta wić	swoją	żonę,	Ca therine?
–	Lady	Allunda le.	 –	Markiza	uniosła	 artystycznie	wyskuba ne

łuki	brwi	i	przyjrza ła	się	Kate.	–	Za chwyca ją ca	–	orzekła.
–	Lady	Larminster.	–	Kate	złożyła	niena ganny	ukłon.
–	 Larminster.	 A	 oto	 i	 żona	 Allunda le’a,	 na reszcie.	 –	 Markiz

skłonił	 głowę	 i	 uśmiechnął	 się	 do	 Kate,	 rozpromieniony.	 Kate
złożyła	kolejny	ukłon.	–	Długo	nie	chcia łeś	przywieźć	jej	do	Lon-



dynu,	Allunda le.
Grant	bez	trudu	odczytał	podtekst.
–	Wszystko	przez	moje	wady,	ma da me.	Jestem	za chłanny,	za -

zdrosny	 i	 za borczy,	 nie	 chcia łem	 się	 nią	 dzielić.	 –	Uświa domił
sobie,	że	to	prawda.	Miał	ochotę	zła pać	Kate	na	ręce	i	za nieść
ją	z	powrotem	do	domu.
–	 Cóż,	 rzadko	 się	 zda rza	 słyszeć	 taką	 dekla ra cję	w	 na szych

cynicznych	cza sach.	Słysza łeś	to,	Larminster?
Grant	 niemal	 czuł	 rumieniec	 za lewa ją cy	 stoją cą	 obok	 niego

Kate,	ale	kiedy	wyprowa dził	ją	z	linii	osób	czeka ją cych	na	pre-
zenta cję	i	mógł	wreszcie	spojrzeć	jej	w	twarz,	za uwa żył	leciutką
warstewkę	pudru	ryżowego,	który	tuszował	kolory.	A	może	Kate
pobla dła	ze	zdenerwowa nia?
–	To	despotyczna,	sta ra	 jędza	–	powiedział,	prowa dząc	 ją	do

sali	recepcyjnej.	–	Ale	ma	dobre	chęci.
–	 Jestem	 o	 tym	 przekona na.	 –	 Kate	 podniosła	 podbródek.	 –

Bardzo	ładnie	z	twojej	strony,	że	mówiłeś	ta kie	miłe	rzeczy.
–	Mówiłem	szczerze.	–	Da jesz	mi	szczęście.	Odmieniłaś	moje

życie,	chciał	wykrzyczeć,	ale	jak	można	powiedzieć	coś	ta kiego
żonie	w	 tłoku	 i	 ha ła sie?	Z	pewnością	 był	 tu	 ja kiś	 pokój	wypo-
czynkowy?	Ga briel	od	razu	po	wejściu	wcisnął by	monetę	loka jo-
wi	i	wiedział by,	gdzie	się	taki	pokój	znajduje,	za nim	przyjrzał by
się	 uczestniczą cym	w	 imprezie	 da mom.	Alex,	w	 dawnych	 cza -
sach,	 zrobił by	 to	 odrobinę	 później.	 Ale	 Grant	 nigdy	 nie	 lubił
ocierać	się	o	skandal,	wolał	romansować	z	dba łością	o	dyskre-
cję,	z	dala	od	ba dawczych	spojrzeń	przyzwoitek	i	podejrzliwych
mężów.
–	 Co	 cię	 tak	 rozśmieszyło?	 –	 Kate	 najwyraźniej	 nie	widzia ła

nic	za bawnego	w	tym	rozgrza nym,	ha ła śliwym	tłumie	i	pa trzyła
na	 niego	 z	 konwencjonalnym,	 nieco	 sztucznym	uśmiechem	na
ustach.
–	Ża łuję,	że	nie	przekupiłem	loka ja,	to	wszystko	–	powiedział

wymija ją co.	–	Chodź,	przedsta wię	cię	kilku	zna jomym,	którzy	ci
się	spodoba ją.
Ja kimś	cudem	uda ło	mu	się	zloka lizować	w	sali	osoby,	które

pra gnął	przedsta wić	Kate.	Miłe	młode	matki,	ma ją ce	małe	dzie-
ci,	wesołe	przyzwoitki,	które	plotkowa ły	w	życzliwy	sposób,	bez



zja dliwości,	oraz	kilku	dżentelmenów,	do	których	miał	za ufa nie,
że	za chowa ją	się	wobec	niej	grzecznie	 i	będą	z	nią	niegroźnie
flirtowa li	albo	prowa dzili	inteligentne	rozmowy.

Po	pół godzinie	Kate	nieco	się	rozluźniła,	więc	Grant	odwa żył
się	 zosta wić	 ją	 w	 grupie	 zna jomych	 i	 poszedł	 przynieść	 jej
szkla neczkę	 ra ta fii.	 Po	powrocie	 stwierdził,	 że	 rozba wiła	 pana
Whitta kera	do	łez	opowieścią	o	wiejskim	pa storze	z	ich	pa ra fii,
który	pewnego	dnia	 sta nął	 oko	w	oko	 ze	 sta dem	owiec,	 które
wtargnęły	do	kościoła	w	trakcie	odpra wia nej	przez	niego	mszy.
Stoją cy	obok	Kate	wielebny	Herbert,	 jeden	z	bardziej	 libertyń-
skich	 wika riuszy	 biskupa	 Londynu,	 wspominał	 odpra wia ną
przez	siebie	mszę	w	intencji	za ginionych	owiec,	robiąc	równo-
cześnie	słodkie	oczy	do	dwóch	młodych	dam,	które	wyraźnie	za -
gięły	na	niego	pa rol.
–	 Pani	 pozwoli,	 lady	 Allunda le,	 że	 przedsta wię	 jej	 moją	 sio-

strę,	 która	 ma rzy	 o	 błyskotliwej	 rozmowie.	 –	 Whitta ker	 wziął
Kate	pod	rękę,	wyjął	szkla neczkę	ra ta fii	z	dłoni	Granta	i	wypro-
wa dził	jego	żonę	w	tłum.	Odeszła	z	nim	z	wyraźną	chęcią.
–	 Jesteś	 zdenerwowa ny	 jak	 matka,	 której	 córeczka	 zosta ła

rzucona	 na	 burzliwe	 wody	 londyńskiego	 sezonu	 –	 rozległ	 się
zna jomy	głos.
–	 Alex.	 –	 Grant	 odprężył	 się	 odrobinę.	 Jeśli	 był	 tu	 Alex,	 to

z	 pewnością	 również	 i	 Tess,	 a	 to	 ozna cza ło	 dwoje	 kolejnych
sprzymierzeńców.	–	Nic	nie	wiem	o	peł nych	na dziei	ma tronach,
ale	 rzeczywiście	 jestem	 zdenerwowa ny,	 bo	 Kate	 była	 tym
wszystkim	ogromnie	onieśmielona.
–	Wyglą da	za chwyca ją co.	Niezwykle	szykownie.	Podoba ją	mi

się	jej	włosy.	–	Przyja ciel	przypa trywał	się	Kate	okiem	konesera.
Grant	zmierzył	go	groźnym	spojrzeniem,	ale	za raz	powiedział

sobie,	 że	 za chowuje	 się	 śmiesznie.	 Taka	 za borczość	 nie	 szła
w	pa rze	ze	zdrowym	rozsądkiem.
–	Tak,	ale	w	tym	stroju	nie	przypomina	mojej	Kate.
–	Ach,	twojej	Kate.	Za sta na wia łem	się,	 jak	długo	potrwa,	za -

nim	to	za uwa żysz.	–	Alex	uśmiechnął	się,	choć	Grant	zmarszczył
czoło.	Nie	 chciał	 rozma wiać	 z	 Aleksem	 o	 swoich	 uczuciach.	 –
Tess	twierdzi,	że	my,	mężczyźni	musimy	dostać	cegłą	w	łeb,	aby



do	nas	dotarło,	że	to	nie	tylko	żą dza	czy	sympa tia.	Kiedy	ty	do-
sta łeś	cegłą	w	łeb?
–	 Godzinę	 temu	 –	 przyznał	 Grant.	 –	 Na	 szczycie	 schodów,

dwie	pary	przed	wita ją cymi	gości	gospoda rza mi.
Alex	ryknął	śmiechem	tak	głośno,	że	wiele	głów	zwró ciło	się

ku	nim,	 łącznie	z	Kate.	Uniosła	rękę	 i	poma cha ła	mu	lekko	na
powita nie,	a	potem	zwróciła	się	znowu	ku	nowym	zna jomym.
–	Nic	dziwnego,	że	wyglą dasz	na	wstrzą śniętego.	Miłość	 tak

dzia ła.	Przypuszczam,	że	Kate	jest	świa doma	twoich	uczuć?
–	Co?	Nie	bądź	idiotą.	Oczywiście,	że	ja	nie…	–	Grantowi	uda -

ło	się	warknąć	na	przyja ciela	szeptem.	–	Jestem	z	nią	szczęśli-
wy,	to	wszystko.	Uświa domiłem	sobie,	że	nie	czułem	tego	od…
wła ściwie	nigdy.	I	za wdzięczam	to	jej.	Ale	to	tylko	za dowolenie
i	sympa tia,	i	żą…	i	dopa sowa nie.	Nie	miłość.	Na sze	mał żeństwo
to	zwią zek	z	rozsądku,	przecież	wiesz.	I	przestań	wy cierać	oczy,
nie	ma	w	tym	nic	śmiesznego.
–	Nie?
–	Nie!
Alex	 przewrócił	 ocza mi	 i	 schował	 chusteczkę	 do	 kieszeni

w	ogonie	fra ka.
–	Pomyśleć,	że	kiedyś	uwa ża łem	cię	za	inteligentnego,	Rivers.

Zosta wię	 cię	 teraz,	 pójdę	 zoba czyć,	 do	 kogo	Tess	 robi	 słodkie
oczy,	i	posta ram	się	ura tować	tych	bieda ków.
–	Nic	jej	nie	mów.
–	O	czym?	O	tym,	że	 jesteś	szczęśliwy?	Czy	o	 tym,	że	 jesteś

idiotą?	–	Alex	odszedł,	zosta wia jąc	Granta,	który	ćwiczył	głębo-
kie	oddechy	na	środku	za tłoczonej	sali,	w	przerwach	mię dzy	wi-
ta niem	się	ze	zna jomymi,	kła nia niem	się	da mom	i	pró ba mi	po-
godzenia	emocji	i	rozsądku.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Kate	 za czyna ła	 się	 odprężać,	 a	 na wet	 dobrze	 ba wić,	 co
stwierdziła	z	dużą	dozą	za skoczenia.	Nikt	nie	poka zywał	jej	pal-
cem	z	okrzykiem,	jak	to	się	dzia ło	w	jej	koszmarnych	snach.	Nie
dostrzega ła	żadnej	twa rzy,	która	wyda ła by	się	 jej	zna joma,	nie
licząc	Aleksa	i	Tess,	a	wszyst kie	nowo	pozna ne	osoby	były	miłe,
a	na wet	przyja cielskie.
Grant	 za chowywał	 się	 nieco	 dziwnie	 przez	 moment,	 kie dy

czeka li	na	schodach,	ale	za pewne	denerwował	się	przez	nią,	co
doskona le	rozumia ła.	Nie	mia ła	pojęcia,	ja kim	cudem	uda ło	jej
się	wejść	po	schodach	na	ugina ją cych	się	nogach,	ale	teraz	po-
godnie	odpowia da ła	na	pyta nia	pani	Whiting.	Wymieniła,	w	ja -
kie	 dni	 przyjmuje	wizyty,	 i	 obiecywa ła	 za brać	 Annę	 na	wizytę
u	pani	Whiting,	która	mia ła	córeczkę	w	tym	sa mym	wieku.
Wyczuła	obecność	Granta	i	obejrza ła	się	przez	ra mię	z	uśmie-

chem	na	ustach.	Czy	był	z	niej	dumny?	Mia ła	na dzieję,	że	tak,
bo	ra dziła	sobie	na prawdę	doskona le.
–	Moja	droga.	–	Położył	pra wą	dłoń	na	jej	plecach	tak	za bor-

czym	gestem,	 że	 za drża ła	 z	 ra dości.	 –	Niestety	muszę	 cię	 po -
rwać.	Państwo	wyba czą…	–	Skinął	głową	z	uśmiechem	i	w	nie-
ska zitelnie	 uprzejmy	 sposób	wycią gnął	 ją	 z	 grupki	 zna jomych
i	poprowa dził	w	stronę	wyjścia.
–	Grant,	 czy	 sta ło	 się	 coś	 złego?	Dosta łeś	wia domość	 o	 któ-

rymś	z	dzieci,	tak?
–	Nie,	nic	się	nie	sta ło.	Po	prostu	muszę	z	tobą	porozma wiać,

to	wszystko.
Więc	to	ja	musia łam	się	za chować	niewła ściwie…	Nie,	to	nie-

możliwe.	Wiem,	 że	 nie	 popeł niłam	najmniejszego	błędu.	Może
źle	 się	poczuł?	Przyglą da ła	 się	 jego	 twa rzy,	 kiedy	 schodzili	 po
schodach	 i	 posła li	 służą cego	 po	 rzeczy.	Wyda wał	 się	 podener-
wowa ny.
Kate	wyczekiwa ła	w	na pięciu,	aż	w	końcu	jej	cierpliwość	zo-



sta ła	na grodzona.	Grant	zerwał	z	głowy	ka pelusz,	rzucił	go	na
przeciwległe	siedzenie	i	wsunął	obie	dłonie	we	włosy.
–	Przepra szam,	że	cię	za bra łem.	Chyba	ba wiłaś	się	dobrze.
–	 To	 prawda,	 bardzo	 dobrze.	 Za warłam	 kilka	 nowych	 zna jo-

mości,	 dzięki	 czemu	 na	 na stępnym	 przyjęciu	 będę	 się	 czuła
o	wiele	swobodniej.	Ale	to	nieważne,	w	przyszłości	będę	mia ła
niejedną	oka zję,	by	znowu	z	nimi	porozma wiać.	Powiedz,	co	się
sta ło?
–	Nic	złego,	wręcz	przeciwnie.	Ale	za czekam	z	powiedzeniem

ci	tego	do	cza su,	gdy	znajdziemy	się	w	domu.
–	Dobrze.	 –	Uspokojona	Kate	 oparła	 się	wygodnie	 o	 ka na pę

powozu	i	sta ra ła	się	powścią gnąć	cieka wość.

Kate	odda ła	czeka ją cej	na	nią	w	sypialni	Wilson	swój	wie czo-
rowy	płaszcz	i	ręka wiczki,	po	czym	odpra wiła	ją	i	czeka ła	cier-
pliwie	 na	 Granta.	Wiedzia ła	 z	 doświadczenia,	 że	 był	 z	 na tury
pełen	rezerwy,	ale	tym	ra zem	chciał	jej	wyznać	coś	wyjątkowe-
go	–	co	do	tego	nie	mia ła	wątpliwości.	Może	Prinny	za oferował
mu	ja kieś	sta nowisko	w	dyploma cji	i	Grant	nie	był	pewien,	czy
żona	zgodzi	się	wyjechać	do	ja kichś	da lekich	kra jów.
–	Kate,	nigdy	dotąd	nie	mówiłem	ci	tego…	Wła ściwie	dopiero

teraz	uświa domiłem	sobie,	że	na sze	mał żeństwo	dało	mi	szczę-
ście.	 Ty	 da łaś	mi	 szczęście.	 A	 nie	 pa miętam,	 żebym	 kiedykol-
wiek	czuł	się	szczęśliwy.	Nie	licząc	kilku	ulotnych	chwil.
Nie	 słysza ła,	 kiedy	 otworzył	 drzwi,	 pogrą żona	 w	 rozmyśla -

niach	o	morskich	podróżach,	więc	przez	chwilę	pa trzyła	na	nie-
go	bez	słowa.
–	Czy…	powiedzia łeś,	że	dzięki	mnie	jesteś	szczęśliwy,	Grant?
–	Tak.	 –	Pyta ją co	uniósł	brew,	najwyraźniej	 spodziewa jąc	się

gwał towniejszej	 reakcji.	 –	 Zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 dość	nie-
spodziewa na	dekla ra cja,	ale	czy	na prawdę	taka	za ska kują ca?
–	Kiedy?	 –	 Jej	 głos	 za brzmiał	 dziwnie	 chra pliwie.	 –	Kiedy	 to

sobie	uświa domiłeś?	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	czułeś	się
nieszczęśliwy.
–	Bo	nie	byłem	nieszczęśliwy.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	wy-

da wa ło	 mi	 się,	 że	 szczęście	 to	 przelotne	 przyjemności	 i	 brak
bólu.	Dziś	wieczorem,	u	szczytu	schodów,	tuż	przed	powita niem



gospoda rzy,	zrozumia łem,	że	wypeł nia	mnie	coś	nadzwyczajnie
pozytywnego.	I	że	za wdzięczam	to	tobie.
Nic	dziwnego,	 że	wyda wał	 się	 taki	 dziwny.	Kate	pa trzyła	na

Granta,	 niezdolna	 do	 sformułowa nia	 żadnej	 sensownej	 wypo-
wiedzi.	Chcia ła	wykrzyczeć:	„Kocham	cię.	Możliwe,	że	i	ty	mnie
kochasz,	tylko	nie	zda jesz	sobie	z	tego	spra wy”.
–	Przepra szam,	że	tak	to	dra ma tyzuję.	–	Grant	wszedł	w	głąb

pokoju,	drzwi	za trza snęły	się	za	nim	tak	głośno,	że	Kate	aż	pod-
skoczyła.	 –	 Ale	 nigdy	 ci	 nie	mówiłem,	 co	 do	 ciebie	 czuję,	 jak
bardzo	doceniam	to,	że	przekształ ciłaś	Abbeywell	w	prawdziwy
dom,	 że	doskona le	wychowujesz	Charliego.	Czuję	 się	 tak,	 jak-
byś	 zdjęła	mi	 z	 duszy	 ogromny	 ciężar,	 z	 którego	 istnienia	 nie
zda wa łem	 sobie	 na wet	 spra wy.	 Przykro	 mi,	 jeśli	 moje	 słowa
brzmią	 dziwacznie.	 Uwa żam	 jednak,	 że	 powinienem	 szczerze
mówić	o	swoich	uczuciach.
Te	słowa	podsyciły	 jeszcze	 jej	poczucie	winy.	Grant	otworzył

się	przed	nią,	a	ona,	przez	swoje	kłamstwa	i	przemilczenia	nie
za sługiwa ła	na	to.	Nie	mogła	też	mu	powiedzieć,	że	go	kocha.
Kate	wsta ła,	podeszła	do	Granta,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję

i	popa trzyła	prosto	w	jego	zielone	oczy.
–	Ja	również	jestem	z	tobą	szczęśliwa.	Bardzo	szczęśliwa.
Grant	za mknął	oczy,	oparł	czoło	na	jej	czole	i	wydał	głębokie

westchnienie.	Kontynuowa ła.
–	Byłeś	moim	gwiazdkowym	cudem,	zna la złeś	mnie	w	tamtej

wa lą cej	się	szopie	 i	oca liłeś	nas	obie.	Bardzo	się	cieszę,	że	 je-
stem	 twoją	 żoną.	 –	 Kate	 sta rannie	 dobiera ła	 słowa,	 żeby	 nie
zdra dzić	swoich	uczuć	i	nie	zmuszać	go	do	nieprawdziwych	wy-
znań.	 Sta nęła	 na	 palcach	 i	 poca łowa ła	 go,	 Grant,	 po	 krótkim
wa ha niu,	odwza jemnił	poca łunek,	nieśpiesznie	i	czule.
Muszę	 powiedzieć	 mu	 prawdę,	 o	 Jona tha nie	 i	 Henrym,	 na -

tychmiast.	Nie	mogę	go	dłużej	oszukiwać.	Poczuje	się	zra niony,
że	ukrywa łam	to	przed	nim	tak	długo,	ale	dalsze	za chowywa nie
ta jemnicy	tylko	pogorszy	spra wę,	pomyśla ła.
Za czął	wyjmować	z	jej	włosów	spinki.
–	 Za mierzam	 za nieść	 cię	 do	 łóżka	 i	 poka zać	 ci,	 jaki	 jestem

z	tobą	szczęśliwy,	ale	najpierw	chcę	ci	powiedzieć,	że	dziś	pęka -
łem	z	dumny.	Byłaś	rewela cyjna.



Wyczuwa ła	w	jego	głosie	tyle	ciepła	 i	dumy!	Mogła by	na wet
dodać	miłości,	gdyby	nie	pewność,	że	to	niemożliwe.	Nie	za słu-
giwa ła	zresztą	na	żadne	z	tych	uczuć.	Gdyby	powiedzia ła	mu	te-
raz	prawdę	o	Annie	i	o	swoim	bra cie,	to	miejsce	dumy	za jęła by
pogarda.
–	Dziękuję,	 ale	 to	 było	 znacznie	 ła twiejsze,	 niż	 przewidywa -

łam	–	wymamrota ła.	Było	ła twiejsze	od	momentu,	kiedy	stwier-
dziła,	że	na	przyjęciu	nie	poja wił	się	ani	wicehra bia	Baybrook,
ani	 sir	 Henry	 Harding,	 ba ronet	 szanta żysta.	 Gdyby	 Jona than
ba wił	w	Londynie,	z	pewnością	dostał by	za proszenie	na	przyję-
cie	u	Larminsterów.	Obecność	Henry’ego	była	mniej	prawdopo-
dobna,	choć	mógł	przebywać	w	mieście	i	w	ja kiś	podstępny	spo-
sób	zdobyć	za proszenie,	roz zuchwa lony	i	wzboga cony	pieniędz-
mi	Jona tha na.	To	było	do	niego	podobne.
Grant	 trudził	 się	przy	skomplikowa nych	za pięciach	 i	 fał dach

jej	wieczorowej	sukni,	więc	wygięła	plecy,	żeby	mu	pomóc.	Po-
wiem	mu	jutro,	posta nowiła.	Nie	zniszczę	tej	chwili.	Nie	mogę,
jest	zbyt	cenna.

Rano,	 po	 przebudzeniu,	 kocha li	 się	 znowu,	 a	 potem	 rzuca li
w	siebie	poduszka mi	i	ła skota li	się,	za nosząc	się	śmiechem.
–	 Musia łem	 się	 z	 tobą	 pośmiać,	 Kate	 –	 powiedział	 Grant

i	przycią gnął	ją	do	siebie.
Tak,	ja	też	potrzebowa łam	śmiechu…	Porozma wiam	z	nim	po

śnia da niu,	pomyśla ła	bez	tchu.
–	Do	 licha,	 która	godzina?	 –	Grant	 stoczył	 się	 z	 łóżka	 i	 pod-

szedł	 do	 drzwi	 swojego	 pokoju.	 –	O	 dziesią tej	mam	 spotka nie
w	Izbie	Lordów.	To	nieludzka	godzina,	wiem,	ale	obieca łem	Pil-
kingtonowi.	 Chyba	 wesprę	 jego	 stronnictwo	 w	 kilku	 ważnych
kwestiach	legisla cyjnych	i	musimy	omówić	taktykę.	–	Odwrócił
się,	 popa trzył	 na	Kate	 i	 potrzą snął	 głową.	 –	Niesa mowite,	 nie
za sługuję	na	ta kie	szczęście.	–	I	zniknął.
Kate	wpa trywa ła	się	w	drzwi,	ale	nie	zna la zła	w	nich	ani	spo-

koju,	ani	inspira cji.	W	końcu	pocią gnęła	za	sznur	dzwonka	i	we-
zwa ła	Wilson.	Nie	mogła	przez	 cały	dzień	 siedzieć	bezczynnie
w	łóżku.	Może	wyzna nie	nie	było	jednak	najlepszym	pomysłem.
Jeżeli	Grant,	poinformowa ny	o	szanta żu,	nie	zgłosi	tego	na tych-



miast	wła dzom,	sta nie	się	współ winny	przestępstwa.	A	przecież
wiedzia ła,	jaki	był	lojalny.	Z	pewnością	będzie	się	zma gał	z	wła -
snym	sumieniem,	za nim	wplą cze	ją	w	tak	ha niebny	skandal.	Ale
jako	człowiek	honoru	będzie	musiał	podjąć	dzia ła nie.
Może	powinna	najpierw	sprawdzić	sytuację	 lorda	Baybrook?

Wiele	 od	 tego	 za leża ło.	 Bo	 jeśli	 był	 już	 bezpiecznie	 żona ty,	 to
będzie	unikał	jej	jak	ognia.	Ale	jeśli	do	ślubu	nie	doszło,	to	naj-
prawdopodobniej	boleśnie	odczuwał	żą da nia	Henry’ego,	nieza -
leżnie	 od	 tego,	 czy	 uwa żał	 Kate	 za	 kobietę	 upa dłą,	 na	 której
można	szukać	zemsty	za	nieślubne	dziecko.
Kiedy	 już	 będzie	 zna ła	 fakty,	 wyja śni	 Grantowi,	 zgodnie

z	prawdą,	że	za kocha ła	się	w	Jona tha nie	Arnoldzie,	lordzie	Bay-
brook	jak	ostatnia	idiotka,	a	on,	kiedy	Henry	za żą dał,	by	za cho-
wał	się	przyzwoicie	i	ożenił	z	jego	siostrą,	ujawnił,	że	był	za rę-
czony	z	inną.
Ale	czy	mogła	wyznać,	że	Henry	od	początku	wiedział	o	zbli-

ża ją cych	się	za ręczynach	Baybrooka	 i	z	premedyta cją	za sta wił
na	niego	pułapkę?	Że	żą dał	od	niego	pieniędzy,	ale	nie	na	utrzy-
ma nie	dziecka,	tylko	za	ukrycie	jego	istnienia	przed	przyszłym
teściem	Baybrooka,	zna nym	z	purytańskich	za sad,	osza ła mia ją -
co	boga tym	lordem	Harlington?
Henry	wysłał	Kate	do	Szkocji	nie	po	to,	żeby	ukryć	jej	cią żę,

tylko	żeby	ukryć	 ją	przed	Baybrookiem,	a	kiedy	dziecko	przyj-
dzie	na	świat,	trzymać	je	i	nim	szanta żować.	Kate	protestowa ła
i	 prosiła	bra ta,	 żeby	nie	 sta wiał	przesa dzonych	 żą dań	 i	 za cze-
kał,	aż	Baybrook	będzie	żona ty.	Wówczas	Henry	za groził,	że	od-
bierze	jej	dziecko	za raz	po	porodzie,	aby	mieć	nad	nią	kontrolę
i	pewność,	że	Kate	nie	zrobi	nic	głupiego,	jak	to	ujął.	Nie	wie-
dzia ła,	jak	za reagował	Jona than	na	żą da nia	Henry’ego.
Ale	jeśli	pła cił,	to	Kate	nie	mogła	z	czystym	sumieniem	na	to

pozwa lać.
Weszła	Wilson,	a	za	nią	Jeannie	z	Anną	w	ra mionach,	przery-

wa jąc	rozmyśla nia	Kate.
–	Ma rudzi,	bo	wyrzyna	jej	się	zą bek,	mila dy.
Jedno	 było	 pewne:	 bierne	 czeka nie	 to	 najlepsza	 recepta	 na

ka ta strofę.	 Podobnie	 jak	 wyzna nie	 Grantowi,	 kiedy	 nie	 zna ła
wszystkich	faktów.



Po	 śnia da niu	 zna la zła	 w	 ga binecie	 Granta	 Księgę	 genealo-
giczną	pa rów	Anglii	i	londyńską	książkę	adresową,	a	potem	za -
dzwoniła	po	Jeannie.
–	Chcia ła bym,	żebyś	poszła	pod	ten	adres	na	Hill	Street	i	do-

wiedzia ła	się,	czy	dom	jest	zamieszka ny.	–	Poda ła	jej	adres	miej-
skiej	 rezydencji	 Baybrooka.	 –	 Jak	 się	 na zywa	 jego	 wła ściciel,
czy	przebywa	w	mieście	i	czy	jest	żona ty.	I	nie	zdradź,	proszę,
dla czego	o	to	pytasz.
Jeannie	 bez	 wątpienia	 wiedzia ła,	 że	 Anna	 nie	 była	 córką

Granta,	 choć	 nigdy	 o	 tym	 nie	 rozma wia ły.	 Popa trzyła	 w	 oczy
Kate	i	przygryzła	wargę.
–	Szuka	pani…	krewnego,	mila dy?
–	Tak.	Ale	za leży	mi	na	dyskrecji.	–	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że

wysta wia	 na	 próbę	 lojalność	 Jeannie.	 –	Muszę	 znać	wszystkie
fakty	przed	rozmową	z	lordem	Allunda le.
Niepewność	zniknęła	z	twa rzy	dziewczyny.
–	 Tak,	 rozumiem.	 Po	 śnia da niu	 zosta wię	 lady	 Annę	 z	 pa nią,

dobrze,	 mila dy?	 Mogę	 iść	 tamtędy	 po	 za kupy,	 skręcić	 nogę
w	kostce	i	dotrzeć	do	drzwi,	ska cząc	na	jednej	nodze.	Poproszę
o	 pomoc	 tamtejszą	 kucharkę,	 a	 personel	 kuchenny	 za wsze
z	upodoba niem	plotkuje	o	swoich	chlebodawcach.

Jeannie	wróciła	późnym	rankiem,	za różowiona	i	rozchichota -
na.
–	Chyba	dokona łam	podboju,	mila dy.	Olśniłam	szkockiego	lo-

ka ja	z	domu	na	Hill	Street.	Potknęłam	się	o	płytę	chodnikową
i	wpa dłam	prosto	w	 jego	 ra miona.	Kiedy	 usłyszał	mój	 akcent,
za niósł	mnie	na	rękach	do	kuchni,	a	potem	uparł	się	sprowa dzić
mi	 dorożkę.	 –	 Spoważnia ła	 na tychmiast,	 kiedy	 spojrza ła	 na
twarz	Kate.	–	Przepra szam,	mila dy,	za	to	ględzenie.	To	jest	dom
lorda	Baybrook,	który	świeżo	wrócił	do	Londynu	z	podróży	po-
ślubnej	i	przebywa	tam	obecnie	wraz	z	żoną.
–	Dziękuję,	Jeannie.	To	wszystko.	Doceniam	twoją	pomoc.
I	 co	 teraz?	Złą	wia domością	 było	 to,	 że	 Jona than	przebywał

w	Londynie,	dobrą,	 że	Henry	nie	doprowa dził	 swoimi	podłymi
knowa nia mi	 do	 zerwa nia	 za ręczyn.	 Ale	 to	mogło	 ozna czać,	 że
wycią gał	 od	 wicehra biego	 pienią dze	 i	 powinna	 położyć	 temu



kres.	Musia ła	zwrócić	się	bezpośrednio	do	Jona tha na,	żeby	do-
wiedzieć	się,	co	zrobił	jej	brat.	Nie	mogła	znieść	myśli,	że	Grant
mógł by	zostać	za miesza ny	w	tę	pa skudną	spra wę.	Wpadł by	we
wściekłość,	wyzwał by	Jona tha na	na	pojedynek	–	i	jedna	z	kobiet
mogła by	zostać	wdową.
Kate	nie	mia ła	wyboru,	ale	nie	czuła	się	przez	 to	ani	 trochę

lepiej.	 Teraz,	 kiedy	 pozna ła	 jego	 uczucia	 i	 bezmiar	 za ufa nia,
czuła	się	jak	najgorsza	zdrajczyni.	Nie	pozosta ło	jej	nic	innego
jak	 za aranżować	 spotka nie	 z	 Jona tha nem,	 za ufać	 szla chetnej
stronie	jego	na tury	i	dyskrecji.	To	było	ogromne	ryzyko.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Grant	nie	przyszedł	do	domu	na	lunch,	co	nie	było	czymś	nie -
spotyka nym.	Niezwykła	była	na tomiast	notatka,	którą	na kreślił
na	pa pierze	firmowym	Brook’s	Club.

Akurat	 dzisiaj,	 kiedy	 tak	 chciał bym	być	 z	 tobą,	 proszą	mnie
o	spotka nie	z	ministrem	spraw	wewnętrznych!	Bóg	 jeden	wie,
kiedy	zdołam	się	wyrwać,	ale	opowiem	ci	o	wszystkim	podczas
obia du,	obiecuję.
Twój	G.

Kate	wezwa ła	Jeannie	i	Grimswa de’a.
–	Posta nowiłam	wyjść	z	Anną	na	świeże	powietrze.	Lord	Bro-

oke	wybiera	się	na	spa cer	z	guwernerem.	Proszę	ka zać	podsta -
wić	powóz,	Grimswa de.
Po	wyjściu	ka merdynera	zwróciła	się	do	nia ni.
–	Jeżeli	spotka my	przypadkiem	lorda	Baybrook,	posta ram	się

za mienić	z	nim	kilka	słów.	Nie	chcę,	żeby	zoba czył	Annę,	więc
musisz	 z	 nią	 zostać	 w	 po wozie.	 –	 Jeannie	 chcia ła	 coś	 powie-
dzieć,	ale	Kate	ją	ubiegła.	–	Nie	mogę	wyjść	z	domu	bez	poko-
jówki	albo	 loka ja,	bo	hra bia	był by	zły.	A	nikomu	poza	tobą	nie
mogę	 za ufać.	Najprawdopodobniej	 jednak	wca le	 się	 z	 nim	nie
spotka my.
–	 Jest	 cał kiem	przyjemne	popołudnie	 –	 za uwa żyła	 Jeannie.	 –

Dżentelmen	może	wybrać	się	do	klubu.
–	Tak.	–	Przynajmniej	będę	mogła	wyjść	z	domu.	Czuję	się	jak

koń	w	kiera cie.

Kate	wyzna czyła	stangretowi	okrężną	tra sę,	na	której	znajdo-
wał	się	szereg	sklepów,	które	mia ła	ochotę	odwiedzić.	Nigdzie
nie	dostrzegła	ani	śla du	wysokiej,	eleganckiej	sylwetki	Jona tha -
na,	na wet	kiedy	skręcili	w	Berkeley	Street	w	stronę	Picca dilly.



–	To	śmieszne,	że	spodziewa łam	się	go	spotkać	–	po wiedzia ła
do	Jeannie.	I	na gle,	kiedy	powóz	zwolnił	w	korku	na	Picca dilly,
zerknęła	na	Dover	Street	i	spostrzegła	go.
–	Jest!
Jeannie	pocią gnęła	za	sznurek	i	powóz	za trzymał	się	przy	kra -

wężniku.	 Kate	 obserwowa ła	 Jona tha na,	 który	 mijał	 akurat
skrzyżowa nie,	trzyma jąc	pod	pa chą	pudeł ko	z	wy polerowa nego
drewna.
–	Pewnie	był	u	Mantona,	rusznika rza.	Nie	mogę	go	za czepić

na	ulicy.	Jeannie,	patrz,	zmierza	do	Green	Parku.
–	Szybko,	mila dy.	–	Jeannie	otworzyła	drzwi	i	kopnia kiem	opu-

ściła	schodki.	–	Może	pani	porozma wiać	z	nim	w	parku,	tam	nie
ma	zbyt	wielu	ludzi.	Ja	będę	trzyma ła	się	z	tyłu,	jakbym	nie	była
z	pa nią.
Jona than	za trzymał	się	 i	przepuścił	dwukołowy	wóz	piwowa -

ra,	 a	 Kate,	 zwra ca jąc	 na	 siebie	 uwa gę	 ulicznego	 za mia ta cza,
przeszła	na	drugą	stronę	ulicy	przed	nim.	Baybrook	najwyraź-
niej	 nigdzie	 się	 nie	 śpieszył,	 spa cerowym	 krokiem	 wszedł	 do
parku,	minął	zbiornik	i	ruszył	na	przełaj	przez	trawnik	w	stronę
Queen’s	 Walk.	 Kate	 szybko	 podeszła	 do	 niego,	 ale	 kiedy	 się
z	nim	zrówna ła,	uświa domiła	sobie,	że	nie	wie,	co	powiedzieć.
Baybrook	 musiał	 ją	 dostrzec	 ką tem	 oka,	 bo	 sta nął	 i	 lekko

uchylił	ka pelusza.	A	potem	spojrzał	uważniej.
–	Czy	my	się	zna my,	ma da me?	–	Gdy	do	jego	świa domości	za -

częło	docierać,	kogo	ma	przed	sobą,	zrobił	minę,	którą	uzna ła -
by	za	komiczną,	gdyby	spra wa	nie	była	tak	poważna.	–	Ca theri-
ne?
–	Tak.	Jona tha nie…	lordzie	Baybrook,	musimy	porozma wiać.
–	 Z	 pewnością.	 –	 Zdą żył	 już	 odzyskać	 pa nowa nie	 nad	 sobą.

Jego	 głos	 był	 lodowa ty,	 ale	 cał kowicie	 opa nowa ny.	 Przesunął
spojrzeniem	po	 jej	modnym	ubra niu.	 –	Widzę,	 że	 dzięki	moim
pienią dzom	na bra łaś	kosztownych	upodobań.
–	Henry	doma ga	się	od	ciebie	pieniędzy?	Uwierz	mi,	że	robi

to	bez	mojej	zgody.
–	 Mam	 ci	 uwierzyć?	 Moja	 droga	 panno	 Harding,	 dla czego

miał bym	wierzyć	w	choćby	jedno	twoje	słowo?	Ostatnim	praw-
dziwym	stwierdzeniem,	ja kie	pa dło	z	twoich	ust,	było	za pewnie-



nie,	że	jesteś	dziewicą,	a	o	tym	nie	musia łaś	mnie	informować,
bo	byłaś	wyjątkowo	nieudolną	 kochanką	 –	 powiedział	 przecią -
gle.	–	Ten	szczur,	twój	bra ciszek,	poinformował	mnie,	że	za szłaś
w	cią żę.	Ze	mną.	Czy	to	prawda?	A	może	pła ciłem	co	miesiąc	za
nic?	–	Ma ska	obojętności	spa dła	mu	z	twa rzy,	odsła nia jąc	furię.
Anna.	Nie	mogę	dopuścić,	by	zoba czył	Annę.
–	Tak,	byłam	w	cią ży.	Myśla łam,	że	Henry	chciał	cię	na mówić,

żebyś	się	ze	mną	ożenił.	–	Fala	gorą ca	za la ła	jej	twarz,	gdy	Bay-
brook	parsknął	śmiechem.	–	Nie	wierzyłam,	że	to	zrobisz.	My-
śla łam,	 że	wyzna czysz	mi	 niewielką	 pensję,	 żebym	mogła	wy-
chować	dziecko.	Tylko	tego	chcia łam,	tylko	tego	oczekiwa łam.
Nie	mia łam	pojęcia,	że	Henry	był…
–	 Szanta żystą?	 Czyżby,	 kocha nie?	 Chyba	 nie	 oczekujesz,	 że

w	to	uwierzę?	–	Gniew	za czynał	brać	nad	nim	górę,	jego	zwykła
elegancka	obojętność	zniknęła.	 –	No,	proszę.	Przedstaw	swoje
żą da nia,	a	ja	ci	potem	powiem,	jak	za mierzam	się	z	tobą	rozpra -
wić.
–	Nie	mam	żadnych	żą dań.	Musia łam	tylko	dowiedzieć	się,	co

robi	Henry,	 a	 nie	widzia łam	 się	 z	 nim	 od	 roku.	 Powstrzymam
go,	przysięgam.	Zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żeby	go	po-
wstrzymać.
–	Masz	mnie	za	idiotę,	kocha nie?	–	warknął	Jona than	z	wście-

kłością.	–	Wyda je	ci	się,	że	skoro	raz	uległem	urokom	wiejskiej
dziewoi,	to	pozwolę	posta wić	się	znowu	w	kompromitują cej	sy-
tuacji?	Czy	ty	masz	pojęcie,	jak	wyglą da	życie	w	cieniu	sta rego
bigota,	 który	 bez	 przerwy	wertuje	 Biblię	 i	 wydziela	 pienią dze
jak	kropelki	wła snej	krwi,	wypa trując	najmniejszego	potknięcia
innych,	 ja kiejkolwiek	 ska zy	 moralnej,	 która	 może	 posłużyć	 za
pretekst	do	za mówienia	mszy	albo	wstrzyma nia	funduszy?
–	Nie,	ale…
Zła pał	ją	za	nadgarstek	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Z	kilku	powodów	nie	za cią gnę	cię	do	najbliższego	ma gistra -

tu,	 ale	 z	 równie	 wielu	 powodów	 powinnaś	 się	 mnie	 oba wiać,
moja	droga.	I	to	bardzo	oba wiać.
Na gle	 Jona than	 został	 odrzucony	 od	 niej.	 Drewnia ne	 pudło

upa dło	na	ziemię	i	na	tra wę	wypa dły	dwa	pistolety	pojedynko-
we,	zimowe	słońce	za lśniło	w	ekskluzywnych,	śmiercionośnych



za bawkach.
–	Za bieraj	łapy	od	mojej	żony,	bo	poła mię	ci	wszystkie	palce	–

powiedział	 Grant	 uprzejmie,	 za ciska jąc	 pięści	 na	 kla pach	 ele-
ganckiego	płaszcza	lorda	Baybrook.	–	A	będą	ci	potrzebne,	żeby
wypa lić	z	jednej	z	tych	za ba weczek,	które	wypa dły	ci	spod	pa -
chy.
Przez	chwilę	pa trzyli	sobie	w	oczy,	niemal	nos	w	nos,	jak	dwa

jelenie	 szykują ce	 się	 do	 walki	 o	 ła nię.	 A	 potem,	 kiedy	 Kate
o	mało	nie	udusiła	 się	 z	 na pięcia,	 Jona than	 cofnął	 się	 i	 uniósł
ręce	w	geście	podda nia	się.
–	 Pańskiej	 żony?	 Lord	 Allunda le,	 prawda?	 Jestem	Baybrook.

Proszę	 o	 wyba czenie,	 nie	mia łem	 pojęcia.	 Zupeł nie	 niewła ści-
wie	zrozumia łem	sytuację.	Pani	mnie	o	coś	za pyta ła	i	pomyśla -
łem,	że…	najmocniej	przepra szam,	mila dy.	Nie	widzia łem	przy
pani	nikogo.	Byłem	głęboko	za myślony	i	niestety	doszedłem	do
wniosku,	że	pani…	mnie	na ga buje.
–	Tak	było	–	potwierdziła	Kate,	przera żona	lodowa tą	furią	ma -

lują cą	się	w	oczach	męża.	–	Szłam	na	przełaj	do	ścieżki,	potknę-
łam	się,	zła pa łam	tego	pana	za	ra mię	i	pewnie	wymamrota łam
ja kieś	 przeprosiny.	 Kiedy	 się	 odezwał,	 byłam	 zmiesza na
i	w	pierwszej	chwi li	nie	zorientowa łam	się,	co	sobie	pomyślał,
a	kiedy	to	do	mnie	dotarło,	byłam	tak	wzburzona,	że	tylko	po-
gorszyłam	 spra wę…	 Jeannie	 zosta ła	 z	 tyłu,	 więc	wyglą da ło	 to
tak,	 jakbym	wyszła	 bez	 eskorty.	 –	 Ze	 sztucznym,	wystudiowa -
nym	uśmiechem	zwróciła	się	w	stronę	Jona tha na.	–	To	była	wy-
łącznie	moja	wina,	sir.	Nie	jestem	przyzwycza jona	do	Londynu.
Jona than	był	bystry,	musia ła	mu	to	przyznać.	I	miał	zdolności

aktorskie.	Oka zał	jedynie	wielką	skruchę,	więc	Grant	mógł	tyl-
ko	przyjąć	 jego	gorą ce	przeprosiny.	Skłonił	się,	 lekko	pochyla -
jąc	głowę	i	podał	Kate	ra mię.	Jona than	ukłonił	się	również,	pod-
niósł	 z	 ziemi	 pistolety	 i	 szybkim	 krokiem	 ruszył	 ku	 Queen’s
Walk.
–	Zrobił	ci	krzywdę?	–	za pytał	Grant,	kiedy	tylko	zosta li	sami.

Potrzą snęła	głową	 i	za uwa żyła,	że	nieco	się	odprężył.	 –	Ale	co
ta	Jeannie	wypra wia?	–	Kiedy	nia nia	do	nich	podeszła,	zwrócił
się	do	niej	z	pretensją.	–	Kiedy	eskortujesz	swoją	pa nią,	twoim
obowiązkiem	 jest	 nie	 odstępować	 jej	 na	 krok,	 a	 nie	 snuć	 się



gdzieś	z	tyłu	jak	luna tyczka.
–	 Anna	 była	 bardzo	 ma rudna	 –	 pośpieszyła	 z	 wyja śnieniem

Kate.	–	Wyda je	mi	się,	że	dla tego	zosta łaś	nieco	z	tyłu,	Jeannie.
–	Tak,	mila dy,	a	kiedy	zoba czyłam	tego	dżentelmena,	nie	wie-

dzia łam,	co	 robić.	Bo	 trzyma łam	na	rękach	 lady	Annę	 i	ba łam
się,	że	mógł by	ją	przestra szyć.
–	Dobrze.	Gdzie	jest	powóz?
–	Czeka	koło	pa ła cu,	milordzie,	na	końcu	Queen’s	Walk.	–	Je-

annie	podziękowa ła	Kate,	lekkim	skinieniem	głowy.
–	W	 ta kim	 ra zie	wrócę	 z	wami.	 Szedłem	 z	 Pa ła cu	Westmin-

sterskiego	do	domu	przez	park.	Na	szczęście.
–	Tak,	na	szczęście.	–	Kate	uczepiła	się	 jego	ra mienia,	mia ła

na dzieję,	że	jej	roztrzęsienie	zosta nie	złożone	na	karb	przykre-
go	 incydentu	 z	 Jona tha nem,	 a	 nie	 poja wienia	 się	 Granta	 i	 jej
nieczystego	 sumienia.	 –	 Ten	 dżentelmen	 nie	 na leży	 do	 twoich
przyja ciół?
–	Wicehra bia	Baybrook?	Nie.	Pierwszy	raz	mia łem	oka zję	zo-

ba czyć	go	z	bliska.	Przed	ślubem	był	powszechnie	zna nym	roz-
pustnikiem	 i	 to	 wyjątkowo	 wyuzda nym.	 Nigdy	 nie	 obra ca łem
się	w	tych	sa mych	kręgach	co	on,	na wet	kiedy	sam	nie	prowa -
dziłem	przykładnego	życia.	Po	pierwsze	nie	jestem	ha zardzistą,
a	po	drugie	nie	lubię	chodzić	pija ny	od	rana	do	nocy.	Ale	podob-
no	teraz	jego	teść	twardą	ręką	trzyma	sa kiewkę	i	Baybrook	nie
ośmiela	się	na wet	kichnąć	bez	 jego	zezwolenia.	–	W	milczeniu
doszli	do	żwirowej	alejki	oka la ją cej	wysokie	mury	wspa nia łych
domów	wychodzą cych	na	Green	Park.	Grant	uspoka ja ją co	gła -
dził	dłoń	Kate	i	jej	oddech	powoli	wra cał	do	normy.
–	Dziwne,	ale	było	w	nim	coś	zna jomego.	–	Grant	wzruszył	ra -

miona mi.	–	Może	spotka łem	kogoś	z	jego	rodziny.	Wyższe	sfery
są	tak	skoliga cone	między	sobą,	że	mogę	znać	któregoś	z	jego
kuzynów,	nie	zda jąc	sobie	na wet	z	tego	spra wy.	No	i	gdzie	ten
powóz?
Czekał	przy	końcu	Milkma id’s	Passa ge,	w	miejscu,	gdzie	pie-

sza	alejka	wychodziła	na	front	pa ła cu	St.	Ja mes.
–	 Dla czego	 nie	 wzięłaś	 ze	 sobą	 stangreta?	 –	 za pytał	 Grant,

kiedy	usa dowili	się	w	środku.
–	 Przez…	 głupotę?	 –	 mruknęła	 Kate	 i	 zosta ła	 na grodzona



uśmiechem.
–	Nie	powinienem	się	na	ciebie	złościć.	Za pomnia łem,	że	nie

znasz	 Londynu.	 To	 nie	 wrzosowiska,	 gdzie	 jedynym	 za groże-
niem	 czyha ją cym	 na	 ciebie	 podczas	 spa ceru	 jest	 możliwość
wdepnięcia	w	owczą	kupę.
–	Owce	potra fią	być	bardzo	niebezpieczne,	milordzie	–	stwier-

dziła	Kate	potulnie	i	w	oczach	Granta	zoba czyła,	że	zyska ła	wy-
ba czenie.	Nie	za sługuję	na	niego.	Jak	mam	się	wydostać	z	tego
ba gna,	nie	ra niąc	go?	–	za pyta ła	się	w	duchu.

Grant	stał	przed	lustrem	w	garderobie	i	wią zał	kra wat,	sta ra -
jąc	się	skonkretyzować	uporczywe	poczucie	niepewności,	które-
go	nie	potra fił	się	pozbyć.
–	Przynieś	tu	więcej	świec,	Griffinie.	–	Lokaj	posta wił	świecz-

nik	 po	 lewej	 stronie,	 żeby	 zrównowa żyć	 świa tło	 pa da ją ce	 ze
świecznika	 po	 pra wej,	 i	 Grant	 przysunął	 się	 bliżej	 do	 lustra,
żeby	wpiąć	spinkę	do	kra wa ta.	Na potkał	swoje	spojrzenie	w	lu-
strze	i	skrzywił	się.	Jeszcze	trochę,	a	zmieni	się	w	ja kiegoś	cho-
lernego	dandysa,	rozkła da ją cego	pawi	ogon	przed	Kate.
Ta	 myśl	 go	 rozba wiła,	 w	 zielonych	 oczach	 poja wił	 się

uśmiech.	 I	 na gle	Grant	 znieruchomiał.	Wła śnie	 to	go	dręczyło
przez	cały	czas	–	oczy	Baybrooka.	Przez	kilka	peł nych	na pięcia
sekund	mierzyli	 się	wzrokiem,	 stojąc	 niemal	 nos	w	 nos.	 Oczy
Baybrooka	mia ły	niespotyka ny	odcień	 intensywnej,	czystej	zie-
leni,	ze	złotymi	plamka mi	i	czarnymi	obwódka mi	wokół	źrenic.
Były	identyczne	jak	oczy	Anny.	To	nie	mógł	być	zwyczajny	zbieg
okoliczności.	To	ojciec	Anny.
Ile	wiedział	 tamten	mężczyzna?	Cieka we,	że	Kate,	choć	była

z	nią	Jeannie,	nie	poka za ła	Anny	swojemu	kochankowi.	Byłemu
kochankowi,	popra wił	się	w	duchu	 i	 sta rał	się	uspokoić.	Tylko
nie	wpa daj	w	za zdrość	i	furię,	powta rzał	sobie.	Wykluczone,	by
Kate	spotyka ła	się	z	nim	w	cza sie	trwa nia	na szego	mał żeństwa.
Ale	co	knuła	po	tym	przypadkowym	spotka niu	w	parku…?
Stał	bez	ruchu,	pozwa la jąc	Griffinowi	włożyć	mu	na	ra miona

wieczorowy	ża kiet.	Uświa domił	sobie,	że	Kate	kła ma ła,	powie-
dzia ła	mu,	że	ojciec	Anny	nie	żyje.	Czego	jeszcze	mu	nie	powie-
dzia ła?	Miał	wra żenie,	że	 lodowa ta	pięść	za cisnęła	się	na	 jego



wnętrznościach.	Znał	to	uczucie	z	cza su,	gdy	musiał	zma gać	się
z	kłamstwa mi	i	przemilczenia mi	Ma deleine.
Ale	Kate	to	nie	Ma deleine.	Powinienem	jej	ufać!	–	usłyszał	za -

raz	głos	rozsądku.
Do	licha,	jeszcze	chwila,	a	za cznie	chlipać	jak	baba,	że	to	nie

fair,	bo	przecież	za pewnia ła,	że	jest	z	nim	szczęśliwa.	Był	męż-
czyzną,	powinien	za chować	się	w	tej	spra wie	z	godnością.	Ale
nie	 chciał	 konfronta cji	 z	 Kate,	 jeszcze	 nie	 teraz.	 Za sta na wiał
się,	czy	to	przypadkiem	nie	dowód	tchórzostwa,	ale	doszedł	do
wniosku,	że	za równo	rozsą dek,	jak	i	przyzwoitość	na ka zują	naj-
pierw	przeprowa dzić	dochodzenie.	Jeżeli	pomylił	się	co	do	niej,
to	otwarte	oskarżenia	mogą	bezpowrotnie	zniszczyć	ich	wspól-
ne	szczęście.
Na leża ło	za cząć	od	jej	rodziny.	Powinien	już	dawno	skontakto-

wać	się	z	jej	bra tem.
–	Griffin,	przyślij	do	mnie	na tychmiast	pana	Boltona.
Sekretarz	 wszedł	 po	 chwili,	 jedną	 ręką	 obcią ga jąc	 ręka wy,

a	drugą,	popla mioną	atra mentem,	przygła dza jąc	włosy.
–	Milordzie,	na dal	pra cuję	nad	pańskimi	notatka mi	z	dzisiej-

szego	 poranka	 –	 powiedział	 z	 udręczoną	miną.	 –	 Powinienem
już	to	skończyć…
–	Mam	okropny	cha rakter	pisma,	wiem	o	tym.	–	Grant	lek ce-

wa żą co	machnął	ręką.	–	Wystarczy,	że	zrobisz	 to	na	 jutro	wie-
czór.	Zjedz	obiad	w	spokoju,	na	litość	boską…	Dziękuję,	Griffin,
to	wszystko.	–	Kiedy	za	garderobia nym	za mknęły	się	drzwi,	do-
dał:	–	Rano	muszę	porozma wiać	z	dyskretnym	detektywem.
Brwi	sekreta rza	powędrowa ły	w	górę.
–	Za pytam	w	kancela rii	na szego	radcy	prawnego,	ale	o	ja kie

dochodzenie	chodzi,	jeśli	wolno	wiedzieć,	milordzie?	Tego	typu
ludzie	miewa ją	rozma ite	specja liza cje.
–	 Chcę	 zna leźć	 krewnego	 lady	 Allunda le,	 z	 którym	 stra ciła

kontakt.	 –	 Grant	 uśmiechnął	 się	 z	 przymusem.	 –	 Był	 czarną
owcą	 w	 rodzinie.	 Chciał bym	 odnowić	 ich	 związki,	 ale	 muszę
najpierw	upewnić	się	co	do	cha rakteru	tego	człowieka.
–	Oczywiście,	milordzie.	Ni gdy	 dość	 ostrożności.	 Rozumiem,

że	to	ma	być	niespodzianka	dla	mila dy?
–	 Dokładnie	 tak	 –	 potwierdził	 Grant.	 Jeżeli	 okła ma ła	 go



w	spra wie	kochanka,	to	mogła	nie	powiedzieć	również	prawdy
o	 bra cie,	 z	 którym	 nie	 chcia ła	 utrzymywać	 kontaktów.	 Może
zna la zła	się	w	ta ra pa tach?	Jeśli	tak,	to	gotów	był	zrobić	wszyst-
ko,	żeby	ją	z	nich	wydobyć…
Uczucia	to	piekło,	myślał	Grant,	schodząc	po	schodach.	Przy-

wdział	na	twarz	ma skę	spokoju,	by	jego	rysy	niczego	nie	zdra -
dza ły.	A	już	z	pewnością	nie	stra chu.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

–	Podsumuję,	milordzie,	żeby	mieć	pewność,	że	dobrze	zrozu-
mia łem.	–	Pan	Martin,	agent	polecony	przez	prawników	Granta
jako	człowiek	godny	za ufa nia	i	dyskretny,	zajrzał	do	swoich	no-
ta tek.
Grant	–	albo	pan	Whyte,	 jak	się	przedsta wił	–	siedział	w	wy-

godnym	 fotelu	w	eleganckim	biurze	pana	Martina	na	Ludga te
Hill	i	sta rał	się	wyglą dać	na	spokojnego	i	zrelaksowa nego,	pod-
czas	gdy	Martin	reka pitulował.
–	Pewien	dżentelmen,	najprawdopodobniej	noszą cy	na zwisko

Henry	Harding,	mieszka ją cy	być	może	w	Suffolk,	wiosną	ubie-
głego	 roku	 gościł	 u	 siebie	 lorda	 Baybrook.	 Wzmian kowa ny
dżentelmen	 jest	 żona ty,	 ma	 siostrę	 imieniem	 Ca therine.	 Jest
przypuszczalnie	także	utra cjuszem.	Pra gnie	go	pan	zidentyfiko-
wać.
–	 Zga dza	 się.	 –	 Grant	 był	 przekona ny,	 że	 Kate	 poda ła	 mu

prawdziwe	 na zwisko,	 bo	 z	 pewnością	 nie	 ryzykowa ła by	 unie-
ważnienia	 ślubu	 za wartego	 pod	 fał szywym	 na zwiskiem.	 –	 Ile
cza su	to	panu	zajmie?
–	Jeżeli	ten	pan	rzeczywiście	mieszka	w	Suffolk	i	jest	dżentel-

menem,	to	niedługo.	Ale	jeśli	poda ne	przez	pana	informa cje	są
nieścisłe,	 to	będę	musiał	go	 szukać,	ba da jąc	poczyna nia	 lorda
Baybrook,	a	to	wyma ga	pewnych,	powiedzmy,	opera cji.
Grant	 przypominał	 sobie,	 z	 ja kim	 wa ha niem	 Kate	 udziela ła

odpowiedzi	na	pyta nia.	Wówczas	skła dał	to	na	karb	wyczerpa -
nia.
–	Nie	zdziwił bym	się,	gdyby	nie	zga dza ło	się	hrabstwo.
–	Powiedzmy,	tydzień,	pa nie	Whyte.
–	Tak	szybko?
Agent	uśmiechnął	się	skromnie.
–	Mam	wiele	źródeł	informa cji,	sir.	A	lord	Baybrook	prowa dzi,

a	ra czej	prowa dził,	barwne	życie.	Dam	znać	pańskiemu	prawni-



kowi,	kiedy	tylko	zdobędę	ja kieś	informa cje.
Grant	wyszedł,	za trzymał	dorożkę	i	ka zał	się	wieźć	do	Brook’s

Club,	 żeby	 odwlec	 powrót	 do	 domu.	 Nie	 mógł	 kochać	 się
z	Kate,	ukrywa jąc	przed	nią,	że	coś	było	nie	w	porządku,	więc
uda wał	bardzo	za jętego	pra ca mi	parla mentarnymi	i	codziennie
po	obiedzie	uda wał	się	do	ga binetu,	w	którym	siedział,	do póki
Kate	nie	poszła	spać.
Jeżeli	śledztwo	potrwa	dłużej	niż	tydzień,	to	pra gnienie	wzię-

cia	 jej	 w	 ra miona	 sta nie	 się	 desperackie.	 Kate	 poka za ła	 mu
szczęście	 i	 na uczyła	 ufać	 drugiemu	 człowiekowi.	 Coś	 jednak
było	nie	tak	i	musiał	to	sprawdzić.	Wciąż	wierzył,	że	ukrywa ła
fakt,	iż	Baybrook	był	jej	kochankiem,	ze	szla chetnych	pobudek.

Grant	spodziewał	się,	że	Kate	skomentuje	ja koś	jego	nieobec-
ność	w	swoim	łóżku	albo	za cznie	na rzekać,	że	za nadto	odda wał
się	pra cy,	ale	nie	doczekał	się	ani	jednego,	ani	drugiego.	Zu peł -
nie	jakby	trzyma ła	się	od	niego	na	dystans	–	tylko	nie	wiedział,
czy	 ze	 stra chu,	 wstydu,	 czy	 zwyczajnie	 nie	 chcia ła	 powierzyć
mu	 swoich	 ta jemnic.	 Do	 późnej	 nocy	 leżał	 bezsennie,	 sam
w	swoim	łóżku	i	walczył	z	podejrzenia mi,	że	jednak	niezbyt	jej
na	 nim	 za leża ło,	 a	 na	 widok	 Baybrooka	 odżyły	 w	 niej	 dawne
uczucia.
–	Milordzie.	–	Podniósł	wzrok	znad	polędwicy	i	nie	zdołał	po-

wstrzymać	 uśmiechu,	 rozba wiony	 formalnym	 tytułem,	 ja kim
zwra ca ła	się	do	niego	w	obecności	służby.	W	chwilach	rozkoszy
nie	 wykrzykiwa ła	 „milordzie”,	 tylko	 jego	 imię,	 wbija jąc	 mu
w	plecy	pa znokcie.
–	Mila dy?
–	Chcia ła bym	zrobić	sobie	małą	wycieczkę,	wyjechać	na	dzień

czy	dwa	z	Londynu	i	odetchnąć	morskim	powietrzem.
–	Brighton?	–	podsunął	Grant.	–	O	tej	porze	roku	nie	powinno

być	 trudności	 ze	zna lezieniem	przyzwoitego	 lokum,	ale	będzie
piekielnie	zimno.
–	Myśla łam	o	Southend-on-Sea.	To	znacznie	bliżej.
–	 Southend?	 To	 przyzwoite	 mia steczko,	 ale	 chyba	 trochę…

nudne?
–	Za leży	mi	tylko	na	świeżym	powietrzu,	dzieciom	też	dobrze



zrobi.	Możemy	popłynąć	pa rostatkiem.
–	Wątpię,	czy	w	tym	momencie	zdołam	wyrwać	się	z	Londynu.
–	Jeśli	Charlie	pojedzie,	to	pan	Gough	wraz	z	nim,	więc	będę

mia ła	męską	eskortę.	Mogę	za brać	również	jednego	z	loka jów.	–
Kate	robiła	wra żenie	niespokojnej,	nie	wyglą da ła	na	osobę	ro-
bią cą	sobie	krótkie	wa ka cje.
–	Dobrze,	jeśli	to	ci	spra wi	przyjemność.	–	Popa trzył	jej	prosto

w	 twarz.	 –	Będę	za	 tobą	 tęsknił.	Wiem,	 że	w	ostatnich	dniach
nie	byłem	zbyt	dobrym	towa rzyszem,	ale	dom	bez	ciebie	będzie
strasznie	pusty.
Kate	za czerwieniła	się,	a	w	nim	obudziły	się	podejrzenia.
–	Dziękuję.	–	Za prezentowa ła	bardzo	wia rygodną	minę	łą czą -

cą	za dowolenie	z	troską.	–	Za raz	wszystko	zorga nizuję.	Na piszę
do	Ship	Inn,	żeby	za rezerwować	pokoje,	jutro	powinnam	dostać
odpowiedź,	będziemy	mogli	wyjechać	na stępnego	dnia.
Ship	Inn?	Zna ła	to	mia steczko,	czy	dowia dywa ła	się?	–	za sta -

na wiał	się	Grant.
–	Pierwsza	poczta,	milordzie.	–	Grimswa de	podsunął	mu	tacę.
–	Wybacz,	Kate,	przejrzę	korespondencję	w	ga binecie.	–	Wstał

z	plikiem	listów	w	dłoni,	jeden	z	nich	został	za adresowa ny	sta -
rannym	pismem	kancelisty	jego	prawnika.
Zła mał	pieczęć,	kiedy	tylko	za mknął	za	sobą	drzwi,	i	wyjął	list

od	Martina.

Lord	Baybrook	 spędził	wiosną	ubiegłego	 roku	 tydzień	w	go-
ścinie	u	sir	Henry’ego	Hardinga,	ba roneta,	w	jego	ma jątku	Bel-
champs	Hall	na leżą cego	do	pa ra fii	Hawkwell	w	hrabstwie	Es-
sex.	Na	ra zie	nie	jestem	w	sta nie	podać	informa cji	o	cha rakte-
rze	i	dochodach	sir	Henry’ego,	ale	mogę	potwierdzić,	że	jest	żo-
na ty	i	posia da	siostrę	o	imionach	Ca therine	Jane	Penelope.
Posyłam	 swojego	 asystenta	 wieczorną	 ka retką	 pocztową	 do

Rayleigh,	 najbliższego	 mia sta,	 z	 poleceniem	 dowiedzenia	 się
wszystkiego,	co	możliwe	o	sytuacji	sir	Henry’ego.

Grant	 sięgnął	 po	 leżą cy	 na	 pół ce	 atlas	 drogowy	 Cary’ego
i	 rozłożył	 na	 biurku	 mapę	 południowej	 Anglii.	 Hawkwell	 było
zbyt	małe,	by	zostać	za zna czone	na	ma pie,	ale	skoro	znajdowa -



ło	się	w	pobliżu	Rayleigh,	to	tym	sa mym	również	w	pobliżu	So-
uthend.	Na	oko	nie	da lej	niż	pięć	mil.	Skoro	Kate	wybiera ła	się
do	Southend,	to	Grant	pojedzie	do	Rayleigh.

Podróż	 pa rowcem	 to	 była	wspa nia ła	 przygoda,	 przynajmniej
dla	Charliego,	który	za niemówił	z	przejęcia,	ale	bynajmniej	nie
znieruchomiał.	Pan	Gough	usa dowił	Kate,	Jeannie,	Wilson	i	nie-
mowlę	w	ciepłym	sa loniku	pierwszej	kla sy	wraz	z	loka jem	Gile-
sem,	który	miał	nad	nimi	czuwać,	a	potem	ga niał	z	jednego	koń-
ca	statku	na	drugi	za	swym	podopiecznym.	Charlie	wpa dał	do
sa loniku	 w	 regularnych	 odstępach	 cza su	 i	 z	 trudem	 pa nując
nad	podnieceniem,	przeka zywał	 im	 ja kieś	niezwykle	ważne	 in-
forma cje	o	silnikach	 i	wa dze	węgla,	który	 je	na pędzał,	 lub	 też
o	potencjalnej	prędkości	jednostki,	po	czym	wybiegał,	żeby	za -
sypać	pyta nia mi	kolejnego	pechowego	ma ryna rza.
–	 To	 bardzo	 wygodny	 sposób	 podróżowa nia	 w	 porówna niu

z	powozem	–	zwróciła	się	Kate	do	Wilson,	która	siedzia ła	sztyw-
no	wyprostowa na	 i	 za ciska ła	 ręce	 na	 trzyma nym	 na	 kola nach
neseserze	 swojej	 pani,	 podejrzliwym	 spojrzeniem	 wodząc	 po
współ towa rzyszach	podróży.
–	 Rzeczywiście,	mila dy,	 ale	 na	 otwartym	morzu	 spra wa	mo-

gła by	przedsta wiać	się	ina czej.
Kate	wyjrza ła	przez	najbliższy	bulaj	na	rzekę	i	powiedzia ła	so-

bie,	że	wszystko	będzie	dobrze.	Za sta nie	bra ta	w	domu	i	prze-
kona	go	do	za przesta nia	szanta żu.	Może	na wet	zdoła	go	skłonić
do	 zwrotu	 pieniędzy,	 choć	 tego	 nie	 była	 już	 taka	 pewna.	Naj-
ważniejsze	jednak	to	przekonać	go,	żeby	zrezygnował	z	szanta -
żu	i	poinformował	o	tym	listownie	Jona tha na.
A	wtedy,	kiedy	w	grę	nie	będzie	już	wchodziło	przestępstwo,

będzie	mogła	wyznać	prawdę	Grantowi	i	modlić	się,	żeby	zrozu-
miał.

Dopiero	kiedy	wyna jęty	powóz	toczył	się	po	pła skich	terenach
rolniczych	wokół	Hawkwell,	Kate	za częła	myśleć	z	niepokojem
o	reakcji	bra ta.	Jak	się	za chowa	Henry	wobec	siostry,	która	na -
gle	 i	 niespodziewa nie	 sta nie	 się	 poważnym	 za grożeniem	 dla
kury	znoszą cej	dla	niego	złote	jajka?	Wła ściwie	nie	mia ła	czym



mu	za grozić	i	niewykluczone,	że	brat	za mknie	ją	na	strychu,	jak
dawniej.	Zresztą	nigdy	nie	żywił	do	niej	cieplejszych	uczuć.
Pa trzyła	 przez	 okno	 na	 ponure,	 podmokłe	 pa stwiska	 i	 przy-

gryza ła	dolną	wargę	w	za myśleniu.
–	Giles,	wejdę	do	domu,	 który	 chcę	odwiedzić,	 ra zem	z	Wil-

son.	Ty	zosta niesz	w	powozie.	Otwórz	okno,	żebyś	słyszał	zegar
na	 wieży	 kościelnej.	 Ten	 zegar	 wybija	 kwa dranse.	 Jeżeli	 nie
wrócę	w	cią gu	godziny	ani	nie	przyślę	ci	wia domości	z	podkre-
ślonym	moim	na zwiskiem,	jedź	po	pana	Gougha	co	koń	wysko-
czy.	Powiedz,	żeby	przyjechał	 tutaj	 i	za żą dał	widzenia	ze	mną.
Niech	nie	przyjmuje	żadnych	wykrętów,	zrozumia łeś?
–	Milord	wygarbuje	mi	 skórę,	 jeśli	 się	dowie,	 że	pozwoliłem

pani	wejść	w	niebezpieczne	miejsce,	mila dy!	–	Giles	był	wyraź-
nie	wstrzą śnięty.
–	 To	 wła ściwie	 nie	 jest	 niebezpieczne,	 bo	 gdyby	 było,	 to

z	pewnością	nie	wzięła bym	Wilson	ze	sobą.	Ale	wła ściciel	może
chcieć	mnie	za trzymać	wbrew	mojej	woli.
–	Mam	szpilkę	do	ka pelusza	–	odezwa ła	się	ponuro	pokojów-

ka.	–	I	użyję	jej.	Nie	pozwolę	skrzywdzić	mojej	pani.	Zrób,	co	ci
powiedzia no,	Giles.
–	 Tak,	 panno	 Wilson.	 –	 Osobista	 służą ca	 pani	 domu	 sta ła

o	wiele	wyżej	w	hierarchii	służby	niż	zwyczajny	lokaj.	Wyglą da -
ło	 na	 to,	 że	Giles	miał	 dla	 niej	więcej	 respektu	 niż	 dla	 swojej
pani.	–	Posłucham,	proszę	się	nie	oba wiać,	mila dy.
Kate	 poczuła	 się	 pewniej,	 choć	 najprawdopodobniej	 najgor-

sze,	 co	 ją	 mogło	 spotkać,	 to	 to	 że	 Henry	 roześmieje	 się	 jej
w	twarz	i	wyrzuci	ją	z	domu.	A	jeśli	tak	się	sta nie,	posta nowiła,
kiedy	powóz	wta czał	się	na	dziedziniec	Belchamps	Hall,	to	po-
wiem	wszystko	Grantowi.
Zosta wiła	Gilesa,	wsłuchują cego	się	z	niepokojem	w	bicie	ze-

ga ra,	i	poma szerowa ła	do	frontowego	wejścia.	Za stuka ła	kołat-
ką	w	drzwi.	Ciężkie,	 dębowe	wrota	 otworzyły	 się	 ze	 skrzypie-
niem	i	Kate	sta nęła	oko	w	oko	z	Cla ridge’em,	ka merdynerem.
–	Tak,	ma da me?	–	mruknął	flegma tycznie.
–	Nie	 pozna jesz	mnie,	 Cla ridge?	 Panna	Ca therine.	 –	 Zrobiła

krok	na przód,	a	on	nie	przesta wał	się	na	nią	ga pić.	–	Gdzie	jest
sir	Henry?



Ka merdyner	 odsunął	 się,	 robiąc	 jej	 przejście,	 ale	 na dal	 nie
mógł	wyjść	z	osłupienia.
–	W-w	ga binecie,	panno	Ca therine.	Ale…
–	Ale	nie	spodziewa liście	się	mnie,	prawda?	Teraz	na leży	się

do	 mnie	 zwra cać:	 lady	 Allunda le,	 Cla ridge.	 Nie	 musisz	 mnie
anonsować,	 znam	drogę.	 –	O	dziwo,	poczuła	 na wrót	pewności
siebie	i	uśmiechnęła	się	swobodnie	do	ka merdynera.	Przyjecha -
ła	 tutaj,	żeby	walczyć	ze	smokiem	 i	pokonać	go,	przez	wzgląd
na	 swoją	miłość	 i	 szczęście.	 Uniosła	 głowę,	 wyprostowa ła	 ra -
miona	i	wyjęła	z	pochwy	wyima ginowa ny	miecz.
–	Tak,	pa nienko.	To	zna czy,	mila dy.
Odsunął	 się	 na	 bok,	 porusza jąc	 szczęką,	 jakby	 szukał	 słów,

a	 Kate	 ruszyła	 zna jomym,	 wykła da nym	 boazerią	 koryta rzem,
minęła	 klatkę	 schodową	 ze	 wspa nia łą,	 rzeźbioną	 poręczą,	 po
której	w	dzieciństwie	zjeżdża ła	na	brzuchu,	drzwi	prowa dzą ce
do	słonecznego	frontowego	sa lonu,	w	którym	sia dywa ła	z	robót-
ką	wraz	z	bra tową,	i	sta nęła	przed	ga binetem	Henry’ego,	gdzie
kobiety	nie	były	mile	widzia ne.
–	Bądź	ła skaw	za dbać	o	wygodę	panny	Wilson,	Cla ridge.
Za puka ła,	weszła	i	sta nęła	jak	wryta.	To	nie	był	ponury,	sta ry

ga binet,	który	Henry	odziedziczył	po	ojcu.	Pokój	został	świeżo
odma lowa ny	i	umeblowa ny	od	nowa,	sta ło	w	nim	piękne,	ma ho-
niowe	biurko	z	krzesła mi	w	najmodniejszym	stylu	oraz	nowe	re-
ga ły	 peł ne	 ksią żek	w	 skórza nej	 opra wie.	Okno	 zosta ło	wymie-
nione	na	 francuskie,	 sięga ją ce	do	podłogi,	przez	które	wycho-
dziło	się	na	ta ras	na	tyłach	domu.	Kiedy	Kate	weszła	do	ga bine-
tu,	jej	brat	stał	przy	tym	oknie,	dopiero	co	uchylił	je,	żeby	wpu-
ścić	świeże	powietrze	do	dusznego	pomieszczenia.
–	Ma da me?	–	Za mrugał	na	widok	Kate,	najwyraźniej	w	pierw-

szej	chwili	nie	poznał,	że	ta	elegancko	ubra na	dama	z	drogimi
ka mienia mi	w	uszach	to	jego	siostra.	–	Ca therine?
–	Dzień	dobry,	Henry.	–	Kate	usia dła	w	fotelu	przy	biurku,	po-

łożyła	torebkę	i	cia sno	zwiniętą	pa ra solkę	na	błyszczą cej	skórze
nowego	pokrycia	i	uśmiechnęła	się	ciepło	do	bra ta.	–	Jaki	pięk-
ny	ga binet,	musiał	cię	sporo	kosztować.
–	Co	ty	tutaj	robisz?	–	Oderwał	się	od	okna	i	sta nął	za	swoim

fotelem,	kurczowo	za ciska jąc	palce	na	jego	oparciu.	–	Gdzie	się



podziewa łaś,	do	dia bła?
–	Och,	żyłam	po	swojemu.	–	Kate	ścią gnęła	ręka wiczki,	powo-

li,	pa lec	po	palcu,	i	rozglą da ła	się	dookoła.	–	A	ty	w	tym	cza sie
zbija łeś	ma ją tek,	jak	widzę.	Na	co	jeszcze	wyda wa łeś	pienią dze,
Henry?	Och,	i	mia ła bym	ochotę	na	filiżankę	herba ty.	I	może	jed-
ną	z	tych	pysznych	ba beczek	wypieka nych	przez	pa nią	Hobho-
use.
Brat	był	tak	za skoczony,	że	bez	sprzeciwu	pocią gnął	za	sznur

dzwonka.
–	Sir?	–	Cla ridge	musiał	stać	pod	sa mymi	drzwia mi.
–	Herba ta.	Ba beczki.	–	Henry	odpra wił	go	machnięciem	ręki

i	usiadł.	–	Co	ty	tutaj	robisz?	I	skąd	masz	te	stroje	i	kolczyki?	–
Rozparł	 się	 wygodnie	 w	 fotelu	 i	 ryknął	 śmiechem.	 –	 O,	 rozu-
miem.	Zna la złaś	sobie	ja kieś	przytulne	gniazdko	i	zosta łaś	gołą -
beczką	ja kiegoś	dżentelmena,	tak?	Jesteś	mą drzejsza,	niż	przy-
puszcza łem.	Sta nęłaś	na	nogi,	a	ra czej	położyłaś	się	na	plecach.
–	 Nie	 bądź	 wulgarny,	 Henry.	 –	 Kate	 wyjęła	 z	 torebki	 małe,

srebrne	puzderko	 i	 rzuciła	na	blat	kartę	wizytową.	 –	Mój	mąż
nie	był by	z	tego	za dowolony.
Podniósł	kartę	i	ga pił	się	na	nią,	gniotąc	w	dłoni	tekturkę.
-Lady	Allunda le?	Lady	Allunda le?	Ja kim	cudem,	do	dia bła?	On

wie	o	bękarcie?
–	 O	 ja kim	 bękarcie,	 Henry?	 Masz	 na	 myśli	 córkę	 mojego

męża?
Wytrzeszczył	na	nią	oczy.
–	Nie	mogłaś	mu	wmówić,	że	to	jego	ba chor,	byłaś	w	za awan-

sowa nej	cią ży,	kiedy	uciekłaś.
Cla ridge	 wszedł	 do	 pokoju	 i	 posta wił	 tacę	 na	 biurku	 przed

Kate.
–	Dziękuję,	Cla ridge,	to	wszystko.	Herba ty,	Henry?	–	za pyta ła

słodziutko,	kiedy	za	służą cym	za mknęły	się	drzwi.
–	Do	dia bła	z	herba tą.	–	Niecierpliwie	bębnił	palca mi	w	podło-

kietnik	swojego	 fotela	 i	obserwował,	 jak	Kate	powoli	na lewa ła
sobie	herba tę.	Potem	uda wa ła,	że	waha	się,	którą	ba beczkę	wy-
brać,	i	wtedy	nie	wytrzymał.	–	Czego	chcesz?
–	Przyjecha łam	w	spra wie	szanta żu,	Henry.	To	musi	się	skoń-

czyć.



–	 Ja kiego	 szanta żu?	 –	 Sta rał	 się	 przybrać	 ura żoną,	wyniosłą
minę.
–	Nie	uda waj,	Henry.	Wycią gasz	pienią dze	od	lorda	Baybrook.

To	 niemoralne,	 nielegalne	 i	 prawdopodobnie	 niebezpieczne.
Jego	teść	nie	będzie	żył	wiecznie,	a	kiedy	odejdzie	z	tego	świa -
ta,	 Baybrook	 będzie	 bardzo	 boga ty.	 –	 Wzięła	 łyk	 herba ty
i	z	dumą	stwierdziła,	że	 jej	ręka	nie	za drża ła.	–	Wystarcza ją co
boga ty,	żeby	zemścić	się	na	tobie	w	dowolnie	wybra ny	sposób.
Legalny	bądź	nielegalny.	–	Czy	tylko	sobie	wyobra ziła,	że	Henry
pobladł?
–	Czego	chcesz?
Tak	szybkie	przejście	do	negocja cji	wzbudziło	 jej	ostrożność.

Spodziewa ła	się	pogróżek	albo	przynajmniej	steku	przekleństw.
–	Żebyś	przestał	wycią gać	od	niego	pienią dze.	Na pisz	do	Bay-

brooka,	że	nie	będziesz	go	już	nigdy	o	nic	prosił.
–	To	wszystko?
Oczywiście,	że	to	nie	wszystko.	Na dal	wyda wał	się	jej	zbyt	po-

godny,	zbyt	spokojny.
–	I	zwrócisz	mu	wszystkie	pienią dze,	 ja kie	od	niego	wyłudzi-

łeś.	–	Henry’emu	szczęka	opa dła.	–	Ile	wła ściwie	dosta łeś,	Hen-
ry?	Ile	wycią gasz	od	Baybrooka	co	miesiąc?
–	Dwieście	–	warknął.
–	Dwieście	funtów?	Dwa	tysią ce	czterysta	rocznie.	Mój	Boże,

jesteś	ambitny,	Henry.
–	Stać	go	na	to.	I	gwinee,	nie	funty.
–	Dwa	 tysią ce	pięćset	dwa dzieścia	 funtów	–	podsumowa ła.	 –

Popeł niłeś	błąd,	cheł piąc	się	gwineami.	To	dodatkowe	sto	dwa -
dzieścia	 funtów,	 które	mi	 oddasz.	 –	Czy	 uda	 się	 jej	 przekonać
go,	 że	 jego	 jedyną	na dzieją	 jest	 zwrócenie	 tych	pie niędzy,	 czy
też	przejrzy	jej	blef?
–	 Oddać	 ci	 pienią dze?	 Osza la łaś?	 Dla czego	 miał bym	 zrobić

coś	tak	głupiego?
–	Bo	 jeśli	 tego	nie	 zrobisz,	 to	wsa dzę	 cię	 do	więzienia,	 bra -

ciszku.	Za	moje	dziecko,	mój	strach	i	mój	honor,	za	to,	że	pra -
wie	 zosta łam	 zhańbiona.	Myślę,	 że	 za pra cowa łam	 na	 nie,	 nie
są dzisz?



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Grant	 wprowa dził	 wyna jętego	 wierzchowca	 w	 kontrolowa ny
ga lop,	kiedy	wjechał	do	wioski	Hawkwell.	Miał	niezłe	tempo,	bo
opuścił	Londyn	ka retką	pocztową	do	Rayleigh	za raz	po	powro-
cie	 asystenta	 Martina.	 Kate	 podróżowa ła	 szybciej	 pa rowcem,
ale	on	deptał	jej	niemal	po	piętach.
–	Nie	mogłem	zdobyć	 tylu	 informa cji,	 ile	 chcia łem,	 sir	 –	 tłu -

ma czył	się	mężczyzna,	poda jąc	mu	notatki.	–	Ale	 tutaj	 jest	ad-
res.	W	Rayleigh	na robił	mnóstwo	długów,	podobno	jest	rozrzut-
ny,	ale	wszystko	wyda je	na	wła sne	przyjemności.	Jego	żona	nie
zosta wia	zbyt	wiele	pieniędzy	u	miejscowej	krawcowej	czy	mo-
dystki.	Chodzą	słuchy,	że	trzyma	ją	krótko	 i	zda rza	mu	się	na -
wet	ją	uderzyć	po	pija nemu.	Ma	również	reputa cję	ha zardzisty,
walki	kogutów,	lokalne	ka syno,	ta kie	tam.	Kupcy,	z	którymi	roz -
ma wia łem,	nie	mają	zbyt	dobrego	zda nia	o	nim	jako	posia da czu
ziemskim.	Twierdzą,	że	zosta wia	całe	gospodarstwo	na	głowie
rządcy,	a	pła ci	za	mało,	żeby	za trudnić	kogoś	z	głową	na	karku.
Grant	 ścią gnął	 wodze	 konia	 przed	 bra mą	 kościoła,	 z	 której

wychodził	wła śnie	chudy	mężczyzna	w	koloratce,	i	sta rannie	ją
za	sobą	za mykał.
–	Dzień	dobry,	pa storze.
–	Dzień	dobry,	sir.	–	Uśmiechnął	się	do	Granta.	–	Muszę	uwa -

żać,	żeby	owce	nie	wla zły	na	kościelny	dziedziniec,	bo	te	dur ne
stworzenia	 trują	 się	 ja goda mi	 cisu.	 Szkoda,	 że	 dobry	 Bóg	 nie
obda rzył	tych	użytecznych	zwierząt	nieco	większą	inteligencją,
ale	 nie	 nam	 kwestionować	 wyroki	 Pańskie.	 Czy	 mógł bym
w	czymś	panu	pomóc,	sir?
–	 Szukam	 domu	 sir	 Henry’ego	 Hardinga.	 Belchamps	 Hall,

o	ile	się	nie	mylę.
–	Tak,	 rzeczywiście.	 –	Czy	 tylko	mu	się	 zda wa ło,	 czy	 też	na -

prawdę	uśmiech	wielebnego	nie	był	 już	 taki	szczery?	–	Proszę
pojechać	 tutaj	w	pra wo.	Potem	prosto	wzdłuż	zieleni	 i	 skręcić



w	drugą	w	lewo,	potem	to	już	nieca ła	mila.
–	Dziękuję.	 –	Grant	dotknął	szpicrutą	ka pelusza	 i	 ruszył	kłu-

sem.	A	więc	 sir	Henry	miał	 długi,	 reputa cję	 ha zardzisty,	 a	 na
doda tek	nie	na leżał	do	ulubionych	owieczek	z	trzódki	miejsco-
wego	proboszcza.	Jeśli	w	ogóle	uczęszczał	do	kościoła.

Wska zówki	pa stora	oka za ły	się	dokładne.	W	odległości	mniej
więcej	trzech	czwartych	mili	od	wioski	Grant	podjechał	pod	wy-
soki	cegla ny	mur	i	zwolnił	na	widok	wyna jętego	powozu	stoją -
cego	na	podjeździe.	Oparty	o	niski	murek	pocztylion	kurzył	gli -
nia ną	fajkę,	a	przez	okno	powozu	wyglą dał	jego	wła sny	służą cy.
–	Giles.
–	Milordzie!	–	Lokaj	gwał townie	otworzył	drzwi	powozu.
–	Czy	mila dy	jest	w	tym	domu?
–	 Tak,	 milordzie.	 Weszła	 tam	 trzy	 kwa dranse	 temu.	 Milor-

dzie…
Grant	zeskoczył	z	konia,	rzucił	Gilesowi	wodze	i	szybko	pod-

szedł	 do	 frontowego	wejścia.	 Podniósł	 rękę	 do	 kołatki,	 ale	 in-
stynkt	 ka zał	mu	 się	 za trzymać.	 Lepiej	 najpierw	 zba dać	 teren.
Między	Kate	i	jej	bra tem	dzia ło	się	coś	dziwnego	i	wolał	dowie-
dzieć	się,	co	to	ta kiego	na	wła sną	rękę,	niż	przyjąć	ich	ocenzu-
rowa ne	wersje.
W	domu	pa nowa ła	 cisza.	Grant	 za glą dał	w	okna,	porusza jąc

się	 bezgłośnie	 po	 porośniętej	mchem	 ścieżce	 biegną cej	wokół
budynku.	W	 jednym	 z	 pokoi	 dostrzegł	 niezna jomą	 kobietę	 po-
chyloną	 nad	 robótką.	 Obszedł	 na rożnik	 domu	 i	 zna lazł	 się	 na
wyłożonym	 ka miennymi	 płyta mi	 ta ra sie	 prowa dzą cym	 do	 pła -
skiego	ogrodu	bez	wyra zu.	 Jedne	z	przeszklonych	drzwi	mniej
więcej	w	połowie	budynku	były	uchylone	 i	dochodziły	stamtąd
ludzkie	głosy.	Grant	podkradł	się	do	nich	ostrożnie.
–	Ile	wła ściwie	dosta łeś,	Henry?	–	To	był	głos	Kate.	Niezwykle

spokojny,	chłodny	i	dziwnie	groźny.	–	Ile	wycią gasz	od	Baybro-
oka	co	miesiąc?
Szantaż?
–	Dwieście	–	warknął	mężczyzna.	Z	pewnością	jej	brat,	Henry.
–	Dwieście	funtów?	Dwa	tysią ce	czterysta	rocznie.	Mój	Boże,

jesteś	ambitny,	Henry.



W	głosie	Kate	nie	było	śla du	szoku	czy	za skoczenia.	Sła biutka
na dzieja,	że	mówiła	o	pienią dzach	na	utrzyma nie	dziecka,	zga -
sła.	 Suma	przekra cza ła	 znacznie	 koszty	 łożone	 zwykle	 na	nie-
ślubnego	potomka.	Co	nie	 zna czy,	 że	 on	 sam	musiał	 kiedykol-
wiek	 łożyć	na	 ten	cel…	Grant	ponownie	skoncentrował	uwa gę
na	głosach	dochodzą cych	z	pokoju.
–	To	gwinee,	nie	funty.
–	 Dwa	 tysią ce	 pięćset	 dwa dzieścia	 funtów.	 Popeł niłeś	 błąd,

cheł piąc	 się	 gwineami.	 To	 dodatkowe	 sto	 dwa dzieścia	 funtów,
które	mi	oddasz.
Mdłości	podeszły	mu	do	gardła.	Kate	chcia ła	dostać	pienią dze

pochodzą ce	 z	 szanta żu,	 żą da ła	 ich	 twardym,	 zimnym	 głosem,
głosem	obcej	kobiety,	nie	tej,	którą	poślubił.	Nie	jego	Kate.
–	Oddać	 ci	 pienią dze?	 –	 za protestował	 jej	 brat.	 –	Osza la łaś?

Dla czego	miał bym	zrobić	coś	tak	głupiego?
–	Bo	 jeśli	 tego	nie	 zrobisz,	 to	wsa dzę	 cię	 do	więzienia,	 bra -

ciszku.	Za	moje	dziecko,	mój	strach	i	mój	honor,	za	to,	że	pra -
wie	 zosta łam	 zhańbiona.	Myślę,	 że	 za pra cowa łam	 na	 nie,	 nie
są dzisz?
Grant	 zła pał	 za	klamkę,	w	oczach	mu	pociemnia ło	 z	gniewu

i	poczucia	zdra dy.	Kate,	jego	Kate!	Nigdy	by	nie	uwierzył,	że	ko-
bieta,	której	gotów	był	powierzyć	swoje	życie	i	honor,	zmieni	się
w	taką	pa zerną	wiedźmę	o	twardym	głosie.
Cofnął	rękę	tak	gwał townie,	że	uderzył	kłykcia mi	o	szorstki,

cegla ny	mur,	ból	podzia łał	jak	kubeł	zimnej	wody.
Za ufa nie…
Jeżeli	zwątpił by	w	nią	przy	pierwszej	próbie,	na	jaką	były	wy-

sta wione	jego	uczucia,	to	czym	byłoby	ich	mał żeństwo,	jeśli	nie
szopką?	 To	 przecież	 Kate.	 To	 prawda,	 nie	 powiedzia ła	mu,	 że
Baybrook	był	ojcem	Anny.	Nie	powiedzia ła	mu	też,	dla czego	wy-
bra ła	 się	 do	 Essex.	 Ale	 mogła	 mieć	 powody	 równie	 bolesne
i	 trudne	 do	 omówienia,	 jak	 jego	 uczucia	 do	Ma deleine.	 Powi-
nien	zdobyć	jej	za ufa nie,	za służyć	na	nie,	a	na	począ tek	nie	po-
zwolić,	by	sama	walczyła	ze	smokiem.

Teraz	już	Henry	beł kotał,	wypluwał	z	siebie	słowa.
–	A	 skąd	mam	wziąć	 te	 pienią dze,	 do	dia bła?	Większość	 już



wyda łem.
–	Odzyskaj	je,	Henry.	Wyprzedaj	się,	pożycz,	za staw	coś.	Chcę

przekaz	bankowy	na	każdego	szylinga.
–	Bo	jak	nie,	to	co?	Dobrze,	zga dzam	się	na pisać	do	Baybro-

oka,	że	jego	dług	został	spła cony.	Ale	nie	wycią gniesz	ode	mnie
ani	pensa.	A	jeśli	będziesz	mi	grozić,	to	za trzymam	cię	tutaj,	do-
póki	nie	zmą drzejesz.
A	więc	mia ła	ra cję,	zosta wia jąc	Gilesowi	instrukcje.
–	Mój	służą cy	czeka	pod	domem	w	powozie.	Wie,	co	ma	robić,

jeśli	nie	wyjdę	albo	nie	wyślę	mu	wia domości	z	umówionym	ko-
dem.	Ja	na prawdę	nie	jestem	taka	głupia,	za	jaką	mnie	za wsze
uwa ża łeś,	Henry.	A	jeśli	chodzi	o	to,	jak	za mierzam	wyegzekwo-
wać	od	ciebie	te	pienią dze,	to	cóż,	po	prostu	wyznam	wszystko
swojemu	 mężowi.	 Grant	 Rivers	 to	 człowiek	 uczciwy	 i	 pra wo-
rządny,	i	on…
Drzwi	za	jej	pleca mi	zosta ły	otwarte.
–	Pochlebia	mi,	że	tak	mnie	oceniasz,	moja	droga	–	rozległ	się

spokojny,	niski	głos.
–	Grant!	–	Kate	zerwa ła	się	na	równe	nogi	i	odwróciła	w	stro-

nę	drzwi,	w	których	stał	jej	mąż,	rozglą da jąc	się	po	pokoju	z	lo-
dowa tą	wyniosłością.	 Za	 jego	 szerokimi	 ra miona mi	 dostrzegła
podska kują cego	ze	zdenerwowa nia	ka merdynera.
–	Sir?	Milordzie?
Grant	odwrócił	się	lekko	i	podał	mu	ka pelusz	i	ręka wiczki.	Ale

szpicrutę	za trzymał.
–	 Dziękuję.	 To	 wszystko.	 –	 Za mknął	 drzwi	 przed	 nosem	 ka -

merdynera.	 –	 Sir	 Henry	Harding,	 jak	 są dzę?	Mój	 szwa gier?	 –
Sta nął	nad	siedzą cym	przy	biurku	mężczyzną,	górując	nad	nim
złowrogo.	–	Chciał bym	móc	powiedzieć,	że	miło	mi	cię	poznać,
ale	wątpię,	czy	to	spotka nie	będzie	miłe	dla	nas	obu.
–	Grant,	 usiądź,	 proszę.	 –	Dobrze,	 że	przytła czał	Henry’ego,

ale	źle,	że	przera żał	ją.
–	 Jak	 sobie	 życzysz,	moja	droga.	 –	Grant	wziął	 jedno	 z	 cięż-

kich,	rzeźbionych	krzeseł	stoją cych	pod	ścia ną	i	usta wił	je	przy
biurku,	 obok	 Kate.	 Usiadł,	 za łożył	 nogę	 na	 nogę	 i	 za czął	 ryt-
micznie	 uderzać	 szpicrutą	 o	 wypolerowa ną	 cholewkę	 swojego
buta.	–	Pozwól,	że	podsumuję	sytuację	tak,	jak	ja	ją	rozumiem,



Harding.	Twoja	siostra	za chodzi	w	cią żę	z	Baybrookiem.	Wysy-
łasz	ją	da leko	stąd,	żeby	Baybrook	nie	mógł	jej	poślubić,	na wet
gdyby	chciał	to	uczynić,	a	potem	wycią gasz	od	niego	pienią dze,
grożąc	ujawnieniem	 informa cji	 jego	przyszłemu,	niesa mowicie
boga temu	i	niezwykle	moralnemu	teściowi.	Jak	dotąd	mam	ra -
cję?
Henry	ga pił	się	na	niego	 jak	za hipnotyzowa ny,	drgnął	dopie-

ro,	gdy	Grant	mocniej	uderzył	szpicrutą	w	swój	but.
–	Tak,	cóż…
–	A	najpierw	świa domie	posta wiłeś	ją	na	drodze	powszechnie

zna nego	rozpustnika.	Tak.	Przypuszczam,	że	tak	było.	I	nie	za -
dowoliłeś	się	zmuszeniem	go	do	pła cenia	siostrze	sum	wystar-
cza ją cych	na	utrzyma nie	dziecka	na	przyzwoitym	poziomie.	Po-
sta nowiłeś	za trzymać	pienią dze	dla	siebie	i	żą da łeś	maksymal-
nych	kwot,	ja kie,	w	swoim	przekona niu,	mogłeś	od	niego	wycią -
gnąć.	Tak?	–	Kolejne	uderzenie	szpicruty	o	skórza ny	but.
–	Tak.	Ale	ona	teraz	żąda	wszystkiego!	Ona	mi	grozi!
–	 Mną.	 Bardzo	 mą drze…	 A	 teraz	 spróbujmy	 sobie	 przypo-

mnieć,	 jaka	kara	grozi	za	szantaż.	 –	Grant	odchylił	 się	do	 tyłu
z	ciężkim	krzesłem	i	popa trzył	w	sufit	w	głębokim	za myśleniu.	–
Niewiele	osób	skła da	skargę	na	szanta żystów,	w	tym	problem.
Większość	rozpra wia	się	z	nimi	w	inny	sposób.	Bardziej	bezpo-
średni.	–	Wszystkie	cztery	nogi	krzesła	opa dły	na	podłogę	z	hu-
kiem,	który	spra wił,	że	Henry	cofnął	się	gwał townie.
–	 Myśli	 pan	 o	 morderstwie?	 Ca therine	 mówiła,	 że	 jest	 pan

człowiekiem	honoru.
–	I	słusznie,	mam	na dzieję.	Niech	pomyślę.	W	ma rynarce	za -

wsze	 bra kuje	 ludzi.	 To	 cał kiem	 przyzwoite	 źródło	 utrzyma nia,
za pewnia ją ce	zdrowe	życie,	mnóstwo	świeżego	powietrza	 i	ak-
tywność	 fizyczną.	 A	 że	 obecnie	 nie	 prowa dzimy	 żadnej	wojny,
mógł byś	się	oba wiać	jedynie	upadku	z	masztu,	za tonięcia	okrę-
tu	 i	 na zbyt	 kochliwych	ma ryna rzy.	No	 i	 pa skudnego	 jedzenia,
oczywiście.	 Aha!	 Jest	 również	 Kompa nia	 Wschodnioindyjska,
oni	również	cią gle	poszukują	ludzi.	Szkoda	tylko,	że	w	Indiach
jest	taki	niezdrowy	klimat…	ale	cóż,	nie	można	mieć	wszystkie-
go.	Ostatnio	każdego	dnia	za wieram	nowe	zna jomości.	Niedaw-
no	na	przykład	ze	wpływowymi	ludźmi	z	ma rynarki	i	Kompa nii



Wschodnioindyjskiej.
–	Nie	zrobi	pan	tego.	–	Henry	był	teraz	tak	bla dy,	że	Kate	oba -

wia ła	się,	że	brat	zwymiotuje	na	swoje	piękne,	nowe	biurko.	–
Jestem	żona ty.
–	 Z	 tego,	 co	 słysza łem,	 twoja	 nieobecność	 będzie	 dla	 lady

Harding	prawdziwą	ulgą.	A	twoja	kocha ją ca	siostra	pomoże	jej,
oczywiście,	 utrzymać	 się	 tutaj,	 za dba	 o	 zna lezienie	 dobrego
rządcy	 w	miejsce	 tego	 niekompetentnego	 nieroba,	 na	 ja kiego
ska za łeś	swoich	dzierżawców…
–	Za pła cę!	Zdobędę	ja koś	pienią dze,	choć	nie	wiem	skąd…
–	Znajdziemy	ja kieś	rozwią za nie,	bez	obaw,	Harding.	–	Grant

wstał	i	skinął	głową	Kate.	–	Gotowa,	lady	Allunda le?	Wrócę	ju-
tro,	Harding.	I	nie	ra dzę	uciekać.	Za	dużo	o	tobie	wiem.
Kate	 przyjęła	 poja wienie	 się	Granta	 z	 niepokojem	 i	 głęboką

ulgą	 równocześnie.	 Przynajmniej	 poznał	 już	 całą	 prawdę.	 Ale
jak	na	to	za reagował?	Nie	mogła	się	zorientować,	nie	mogła	go
o	to	za pytać,	nie	mogła	spojrzeć	mu	w	oczy,	nie	mogła	wziąć	go
za	rękę.	Grant	cał kowicie	pa nował	nad	sobą,	nad	Henrym,	nad
całą	sytuacją,	ale	nie	mia ła	pojęcia,	czy	był	wściekły,	zdegusto-
wa ny	 czy	 może	 po	 prostu	 za smucony	 jej	 zdra dą,	 a	 powóz,
w	którym	poza	nimi	siedzia ła	jej	pokojówka	i	jego	lokaj,	nie	był
najlepszym	miejscem,	żeby	się	tego	dowiedzieć.
Grant	 przywią zał	 wyna jętego	 wierzchowca	 za	 powozem

i	przez	całą	drogę	do	Southend	wpa trywał	się	w	pła ski,	rolniczy
kra jobraz	za	oknem,	tylko	od	cza su	do	cza su	zwra ca jąc	na	nią
uporczywe	spojrzenie	zielonych	oczu.
Kate	czuła	się	 jak	więzień	na	 ła wie	oskarżonych,	wpa trują cy

się	ze	stra chem	w	twa rze	sędziów.	Winny	czy	niewinny?	Ska za -
ny	czy	wolny	od	za rzutów?	Siedzia ła	jednak	z	podniesioną	gło-
wą,	 wyprostowa na,	 ze	 spokojną	 twa rzą.	 Nie	 wolno	 oka zywać
sła bości	w	obecności	służby.	Zresztą	duma	nie	pozwa la ła	jej	się
poddać.

Kiedy	dotarli	do	Ship	Inn,	Grant	polecił	zwrócić	pożyczonego
wierzchowca,	 a	 Kate	 odpra wiła	 Wilson	 i	 Gilesa	 i	 weszła	 po
schodach	do	wyna jętego	przez	siebie	aparta mentu.
–	 Jego	 lordowska	 mość	 wrócił	 ze	 mną.	 Proszę	 powia domić



wszystkich,	żeby	nam	nie	przeszka dza no	aż	do	obia du.	Jego	wy-
sokość	ma	ważne	spra wy	do	za ła twienia.	–	Ta kie	jak	rozpra wie-
nie	się	z	kłamliwą	żoną,	doda ła	w	myślach.
–	 Który	 pokój	 jest	 nasz,	mila dy?	 –	 Grant	 wszedł	 za	 nią	 na

górę.
–	Wyna jęłam	wła ściwie	całe	piętro.	–	Ten	formalny	zwrot	„mi-

la dy”	przeszył	ją	lodowa tym	dreszczem,	jakby	ktoś	dotknął	zim-
nym	palcem	jej	karku.	Grant	otworzył	przed	nią	drzwi,	weszła
do	pokoju	i	usia dła	na	krześle	pod	oknem,	żeby	świa tło	pa da ło
na	jej	twarz.	Teraz	nie	mia ła	już	nic	do	ukrycia.
Grant	 usiadł	 na przeciw	 niej,	 pochylił	 się	 do	 przodu	 i	 oparł

przedra miona	na	kola nach.
–	Wszystko	w	porządku,	Kate?
To	były	ostatnie	słowa,	ja kie	spo dziewa ła	się	usłyszeć,	a	w	do-

datku	 na	 twa rzy	 Granta	 ma lowa ła	 się	 tak	 ewidentna	 troska
o	nią,	że	o	mało	się	nie	rozpła ka ła.
–	Nie	płacz	–	powiedział	sta nowczym	tonem,	którego	się	nie

spodziewa ła.
–	Nie	pła czę	i	nie	będę.	–	Nie	wiedzia ła,	czy	zdoła	dotrzymać

słowa.	 –	 Wiesz	 bardzo	 dużo,	 ale	 pewnie	 chciał byś	 usłyszeć
z	moich	wła snych	ust,	dla czego	cię	okła mywa łam.
Grant	 poruszył	 się,	 odczyta ła	 ten	 mimowolny	 gest	 jako	 po-

twierdzenie	jej	zdra dy.
–	Henry	lubi	ha zard.	W	jed nej	z	ta kich	spelunek	spotkał	Jona -

tha na	 i	 za prosił	 go	 do	 domu.	Myślę,	 że	 w	 jego	 głowie	 za czął
kieł kować	plan	w	momencie,	gdy	zorientował	się,	że	Baybrook
musiał	 uciekać	 przed	wierzyciela mi	 i	 zniknąć	 na	 pewien	 czas
z	Londynu,	za nim	wieści	o	jego	długach	dotrą	do	lorda	Harling-
ton,	 jego	 przyszłego	 teścia.	 Przywiózł	 go	 do	 domu,	 doga dzał
mu,	jak	mógł,	za pra szał	wszystkich	swoich	zna jomków	na	karty,
pozwa lał	strzelać	do	na szego	ptactwa.	I	nie	reagował,	kiedy	Jo-
na than	za czął	 ze	mną	 flirtować.	Myśla łam,	 że	ma	on	poważne
za mia ry,	 że	 brak	 reakcji	 Henry’ego	 ozna cza	 aproba tę.	 Byłam
niedoświadczona,	 sa motna,	wmówiłam	sobie,	 że	 jestem	w	nim
za kocha na,	 że	 to	 człowiek	honoru,	 który	myśli	 o	mał żeństwie.
Nie	 jestem	pierwszą	na iwną	dziewczyną,	 która	 oszukiwa ła	 się
w	ten	sposób,	i	za pewne	nie	ostatnią.	Kiedy	Jona than	wyjechał



do	Londynu,	z	kieszenia mi	wypcha nymi	pieniędzmi	wygra nymi
w	 karty	 od	miejscowych	 ziemian,	 które	 za pewne	 spra wiły	 ra -
dość	 jego	 krawcom,	 uświa domiłam	 sobie,	 że	 niczego	 mi	 nie
obiecywał.	Na wet	że	będzie	do	mnie	pisał.	A	potem	odkryłam,
że	spodziewam	się	dziecka.	Jane	powiedzia ła	o	tym	Henry’emu,
a	on	pojechał	do	Londynu.
–	Poinformować	Baybrooka,	że	musi	się	z	tobą	ożenić.	–	Grant

odchylił	się	na	krześle	i	splótł	palce.	Jak	sędzia,	który	za pozna je
się	z	dowoda mi,	ocenia	ich	wagę…	–	komentowa ła	w	duchu.
–	Tak	mi	powiedział,	ale	teraz	wiem,	że	doskona le	zda wał	so-

bie	 spra wę,	 że	 Jona than	nie	miał	najmniejszego	za mia ru	mnie
poślubić.	Był	za ręczony	z	córką	wpływowego,	boga tego	arysto-
kra ty	i	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	zerwa nie	tego	związku.	Hen-
ry	powia domił	mnie	o	 tym	po	powrocie	do	domu.	„Będzie	pła -
cił”,	obiecał.	A	ja	w	swojej	na iwności	za pyta łam,	czy	starczy	na
ja kiś	niewielki	domek,	w	którym	mogła bym	wychować	dziecko.
Za czął	się	śmiać,	a	potem	wyłuszczył	wszystko:	że	będzie	la ta -
mi	wycią gał	pienią dze	od	Baybrooka,	że	musi	ukryć	mnie	przed
Jona tha nem,	a	moje	dziecko	tra fi	do	domu	dla	podrzutków.
–	 Chętnie	 spojrzał bym	 na	 twojego	 bra ciszka	 przez	 celownik

pistoletu	pojedynkowego	–	mruknął	Grant.	 –	 I	 co	wtedy	zrobi-
łaś?
–	Zrobiłam,	co	ka zał,	wyjecha łam	do	Szkocji.	–	Teraz	zbliża li

się	 do	 sedna.	 Dotychczas	 była	 to	 historia	 na iwnej	 i	 głupiej
dziewczyny,	która	pozwoliła	się	uwieść	Jona tha nowi.	Ale	to,	co
na stępowa ło	teraz,	nie	było	już	ta kie	niewinne.	–	Wiem,	że	po-
winnam	na pisać	do	 Jona tha na,	wyja śnić,	 że	nie	byłam	w	zmo-
wie	z	Henrym,	i	obiecać,	że	potwierdzę	jego	słowa,	jeśli	zgłosi
przestępstwo.	 Ale	 tego	 nie	 zrobiłam.	 Pozwoliłam	 się	 wykorzy-
stywać.	A	potem	było	już	za	późno,	wyjecha łam	na	pół noc	i	je-
dyne,	o	czym	myśla łam,	to	jak	uciec	i	za trzymać	dziecko.
–	Uciekłaś	bardzo	późno	–	za uwa żył	Grant	głosem	pozba wio-

nym	wyra zu.	Kate	nie	mogła	się	zmusić,	by	na	niego	spojrzeć.
–	Najpierw	nie	najlepiej	się	czułam,	a	potem	długo	zbiera łam

pienią dze	 na	 ucieczkę.	 Podkra da łam	 z	 sa kiewki	 gospodyni	 po
szylingu	 tygodniowo,	 żeby	nie	 za uwa żyła	 ubytku	 i	 nie	na bra ła
podejrzeń.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Resztę	znasz.



–	Dla czego	powiedzia łaś,	że	ojciec	Anny	nie	żyje?
–	W	pierwszej	chwili	to	był	impuls,	nie	chcia łam	ujawnić	swo-

jej	 tożsa mości.	 Dla tego	 powiedzia łam,	 że	 pochodzę	 z	 Suffolk
i	ukryłam	fakt,	że	Henry	 jest	ba ronetem.	A	potem…	byłeś	taki
opiekuńczy	i	za borczy	jednocześnie.	Ba łam	się,	że	pójdziesz	do
Baybrooka	 i	wyzwiesz	go	na	pojedynek.	A	gdybym	poinformo-
wa ła	cię	o	szanta żu,	stał byś	się	współ winny,	prawda?	Więc	nie
miał byś	wyboru,	musiał byś	wydać	Henry’ego.	Wiem,	 że	 na	 to
za sługuje,	ale	Jona than	był by	zrujnowa ny,	gdyby	teść	odciął	go
od	funduszy.
–	Masz	bardzo	wysokie	mniema nie	o	moim	poczuciu	honoru

i	pra worządności	–	za uwa żył	Grant	sucho.	–	A	nie	przyszło	ci	do
głowy,	 żeby	 opowiedzieć	 mi	 całą	 tę	 historię	 i	 po zwolić	 mi
wszystko	za ła twić?
–	Oczywiście,	że	nie!	Oszuka łam	cię,	pozwoliłam,	żebyś	mnie

poślubił,	żebyś	oca lił	Annę	i	mnie,	wplą ta łam	cię	w	to	wszystko.
Jak	mogła bym	zwa lić	na	ciebie	cały	ten	brud?
–	Pewnie	dla tego	z	taką	niechęcią	odnosiłaś	się	do	wyjazdu	do

Londynu.	Kate…	–	Urwał.	Przygryzł	dolną	wargę	i	za sta na wiał
się	 przez	 chwilę,	 jakby	 podejmując	ważną	 decyzję.	 –	Czy	 spo-
tka nie	z	Baybrookiem	w	Green	Parku	było	umówione?
–	Nie!	Kiedy	wyzna łeś,	co	do	mnie	czujesz,	jaki	jesteś	szczęśli-

wy	 w	 mał żeństwie,	 jak	 bardzo	 mi	 ufasz,	 zrozumia łam,	 że	 nie
mogę	dłużej	uda wać,	że	wszystko	 jest	w	porządku.	Posta nowi-
łam	dowiedzieć	się	od	Jona tha na,	czego	dokładnie	żą dał	od	nie-
go	Henry,	i	obiecać,	że	posta ram	się	to	ja koś	za ła twić.	Tamtego
dnia	zoba czyłam	go	w	parku	i	poszłam	za	nim.
–	Anna	ma	 jego	oczy,	o	niespotyka nie	 intensywnej	 zieleni	ze

złotymi	plamka mi.
–	Ma	je	po	nim?	–	Za skoczona	Kate	potrzą snęła	głową.	–	Nie

pa miętam	koloru	 jego	oczu.	Tak	czy	owak,	wiedzia łam,	że	mu-
szę	pojechać	do	Henry’ego	i	powstrzymać	go,	odzyskać	pienią -
dze	i	oddać	je	Jona tha nowi.
–	 Całe	 dwa	 tysią ce	 pięćset	 dwa dzieścia	 funtów	 –	 mruknął

Grant.
–	Skąd	wiesz	ile?
–	 Sta ną łem	 pod	 oknem,	 kiedy	 żą da łaś,	 żeby	 oddał	 ci	 taką



sumę.
–	Pewnie	pomyśla łeś,	że	jestem	równie	zła	jak	mój	brat	i	chcę

tych	pieniędzy	dla	siebie…



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

–	Mia łem	moment	zwątpienia.	–	Grant	podniósł	rękę	i	poka zał
jej	obtarte	do	krwi	kłykcie.	 –	Uderzyłem	pięścią	w	ścia nę.	Ale
jesteś	moją	żoną,	Kate.	Jestem	ci	winien	lojalność.	I	za ufa nie.
Na prawdę	 tak	 myślał.	 Przez	 moment	 wypeł niło	 ją	 poczucie

szczęścia,	tak	intensywne,	że	aż	bolesne.	Potem	zrozumia ła,	że
zmusił	się	do	za ufa nia	siłą	woli.	Szczęście	zniknęło,	zdmuchnię-
te	jak	płomień	świecy	na	wietrze.
–	Dziękuję.	Byłam	optymistką,	licząc	na	to,	że	Henry	odda	mi

pienią dze,	 ale	 musia łam	 spróbować.	 Zwróciła bym	 je	 w	 ja kiś
sposób	Jona tha nowi.
–	Czy	pozwolisz	mi	to	za ła twić,	jeśli	obiecam,	że	nie	wyzwę	go

na	pojedynek?	Spła cę	go,	za pewnię	o	na szym	milczeniu	i	obie -
cam,	 że	 położę	 kres	 żą da niom	 pod	 wa runkiem,	 że	 za pomni
o	tym,	że	kiedykolwiek	cię	spotkał.	–	Kate	otworzyła	usta,	żeby
za protestować,	 a	 wówczas	 dodał	 z	 lekkim	 uśmieszkiem.	 –
A	Henry	za pła ci	mi	za	to	wszystko.
–	To	może	trochę	potrwać.	–	Odetchnęła.	Grant	jej	uwierzył.
–	Za nim	z	nim	skończę,	 twój	brat	może	za tęsknić	za	morską

podróżą	do	Indii.
–	Nie	mogę	oczekiwać,	że	za ła twisz	za	mnie	spra wę	z	Baybro-

okiem.	To	była	moja	wina.	I	ja…
–	Nic	nie	zrobisz!	–	Wybuch	gniewu	Granta	był	na gły	jak	wy -

strzał	z	pistoletu.	Zerwał	się	na	równe	nogi,	podniósł	głos	nie-
mal	do	krzyku	i	rąbnął	pięścią	w	ścia nę.	Kate	pa trzyła	z	prze ra -
żeniem	na	strużkę	krwi	płyną cą	z	poka leczonych	kłykci	i	zosta -
wia ją cą	ślad	na	porządnej,	pa pierowej	ta pecie.	Grant	nigdy	nie
tra cił	pa nowa nia	nad	sobą	ani	nigdy	nie	krzyczał.	Odwrócił	się
i	popa trzył	na	nią	z	góry.	–	Ja	sam	rozpra wię	się	z	za grożenia mi
dla	mojej	rodziny,	mojej	żony	i	mojej	córki.	Czy	to	ja sne?
Kate	kiwnęła	głową,	nie	mogła	oderwać	oczu	od	jego	twa rzy.
–	Przepra szam.



Za klął	ochryple,	pa skudnie.
–	 I	 nie	 przepra szaj!	 –	 Teraz	 już	 krzyczał.	 Jednym	 skokiem

przebył	 długość	 pokoju	 i	 sta nął	 nad	 nią.	 Sześć	 stóp	 rozwście-
czonej	męskiej	 dumy.	 –	 Twój	 brat,	 który	 powinien	 cię	 chronić
na wet	za	cenę	wła snego	życia,	wykorzystał	cię,	niewinną	dziew-
czynę,	jako	przynętę	w	za sta wionej	przez	siebie	pułapce,	zrobił
z	ciebie	wspólniczkę	przestępstwa	i	spra wił,	że	drża łaś	ze	stra -
chu	o	dziecko.	Mogłaś	umrzeć	w	tej	ruderze.	I	prawdopodobnie
tak	by	się	sta ło,	gdybym	przypadkiem	tamtędy	nie	przejeżdżał.
Mia łaś	odwa gę	walczyć	o	córkę,	podjęłaś	dla	niej	ogromne	ryzy-
ko.	 Sta łaś	 się	 dla	 mojego	 syna	 matką,	 zmieniłaś	 mój	 dwór
w	prawdziwy	dom,	przepędziłaś	moje	demony…
Grant	potarł	ręka mi	twarz.
–	Nie	waż	się	mnie	przepra szać,	Kate.	–	Popa trzył	na	nią	tak,

jakby	 za pomniał,	 kim	była	 i	 co	 tu	 robili.	A	potem	szybko	pod-
szedł	do	drzwi.	–	Wra caj	do	Londynu	jutro	z	sa mego	rana	i	po-
zwól	mi	to	za ła twić.	Nie	wiem,	kiedy	wrócę.
Za wrócił	 na	 progu	 i	 porwał	 Kate	w	 ra miona.	 Poca łunek	 był

twardy,	za borczy,	niemal	karcą cy.	Wyczuwa ła	w	nim	gniew	i	po-
żą da nie.
A	potem	wybiegł,	obca sy	jego	podkutych	butów	głośno	stuka -

ły	na	schodach.
–	Lady	Allunda le?	–	Pan	Gough	stał	w	drzwiach	 i	przyglą dał

jej	się	niepewnie.
–	Tak?
–	Jego	wysokość…	eee…	wyjechał?
–	Tak.	–	Za mruga ła	powieka mi	i	z	trudem	wróciła	do	rzeczy-

wistości.	Nieła two	było	przestać	myśleć	o	ustach	Granta,	ca ło-
wał	 ją	 z	 despera cją	 ska zańca,	 który	 miał	 być	 powieszony	 na -
stępnego	 dnia.	 –	Wra ca my	 jutro	 do	 Londynu,	 z	 sa mego	 rana.
Może	pan	się	tym	za jąć,	pa nie	Gough?
–	Oczywiście,	lady	Allunda le.
–	Czy	to	był	tata?	Nie	wiedzia łem,	że	ma	przyjechać.	Słysza -

łem,	 jak	krzyczał.	 –	Charlie	 sta nął	w	drzwiach	swojej	 sypialni,
wkła da jąc	czystą	koszulę.	–	Tata	nigdy	nie	krzyczy.
–	Miał	dzisiaj	bardzo	ciężki	dzień,	kocha nie.	–	Kate	z	naj więk-

szym	trudem	powstrzyma ła	histeryczny	śmiech.	–	Jutro	wra ca -



my	na	Grosvenor	Street,	z	sa mego	rana.
–	 To	 dobrze.	 –	 Niepokój	 ma lują cy	 się	 na	 twa rzy	 Charliego

zmienił	 się	 w	 szeroki	 uśmiech.	 –	 Lubię	 morze,	 ale	 zbliża	 się
Boże	Na rodzenie	i	musimy	przygotować	się	do	świąt.
–	Tak,	oczywiście.	–	Kate	kompletnie	za pomnia ła	o	Bożym	Na -

rodzeniu.	 I	o	przypa da ją cej	w	Wigilię	rocznicy	śmierci	sta rego
hra biego.	Trzeba	się	za sta nowić,	jak	obejść	tę	rocznicę	z	Char-
liem,	żeby	za trzeć	w	jego	pa mięci	przykre	wspomnienia	i	za stą -
pić	je	nowymi,	ra dosnymi,	zwią za nymi	z	Gwiazdką.	Musia ła	też
kupić	prezenty	i	przygotować	święta,	będą ce	za ra zem	rocznicą
urodzin	Anny.	A	kiedy	wróci	Grant…
Na raz	pa dła	na	fotel,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	pozwolić	so-

bie	na	mały	atak	histerii,	ale	doszła	do	wniosku,	że	to	musia ło
poczekać.	Nie	czas	na	wa pory.	Kate	wydmucha ła	nos	i	zna la zła
kartkę	i	pióro.	Musia ła	zrobić	listę	spraw	do	za ła twienia.

Zegar	 wybił	 pół noc,	 kiedy	 Kate	 sięgnęła	 po	 ostatni	 arkusz
ozdobnego	pa pieru	i	za bra ła	się	do	pa kowa nia	prezentu	dla	Je-
annie.	 Zosta ła	 jej	 już	 tylko	 troska	 o	Granta.	Rano	przyszła	 od
niego	wyjątkowo	la koniczna	wia domość	wysła na	z	Newport	Pa -
gnell.	Nie	mogła	sobie	wyobra zić,	co	on	tam	robił.

Będę	dwudziestego	czwartego.	G.

Parę	minut	temu	za częła	się	Wigilia.	Kate	nie	śmia ła	mieć	na -
dziei,	bra kowa ło	jej	odwa gi,	żeby	myśleć	o	Grancie,	więc	cał ko-
wicie	poświęciła	się	pla nowa niu,	za kupom	i	podejmowa niu	de-
cyzji.	 Służba,	 nieprzywykła	 do	 spędza nia	 świąt	 Bożego	 Na ro-
dzenia	w	Londynie,	zda wa ła	się	niezdolna	do	sa modzielnego	po-
dejmowa nia	najdrobniejszych	decyzji.	Więc	 to	ona	musia ła	po-
dejmować	 je	 za	wszystkich,	 posłać	 loka ja	 na	Shepherd’s	Mar-
ket,	żeby	dowiedział	się,	kiedy	na	rynku	poja wią	się	świą teczne
kłody	i	ga łązki	choiny,	podać	kucharce	menu	na	najbliższe	dwa
tygodnie,	usta lić,	kiedy	służba	będzie	ja dła	swój	świą teczny	po-
siłek,	którymi	powoza mi	poja dą	na	mszę	świą teczną	do	kościoła
i	kiedy	na	drzwiach	domu	za wiśnie	świą teczna	girlanda.
Teraz	Kate	chcia ła	 już	 tylko	spać	 i	nie	 śnić	o	Grancie,	który

rozpływa	się	we	mgle.	Zebra ła	z	łóżka	nożyczki,	resztki	wstą żek



i	skrawki	pa pieru	i	zdjęła	szla frok.	Kiedy	sięgnęła	po	kapturek
do	ga szenia	świec,	usłysza ła	ja kiś	dźwięk	dobiega ją cy	z	sypialni
Granta,	zupeł nie	jakby	ktoś	sta rał	się	nie	robić	ha ła su.	Po	chwili
odgłos	się	powtórzył.
Zga siła	świecę	i	dostrzegła	pod	drzwia mi	wą ską	smugę	świa -

tła.	Był	w	domu.
Kate	sięgnęła	po	cieniuteńki	peniuar	leżą cy	w	nogach	łóżka,

ale	od	razu	potrzą snęła	głową	i	włożyła	sta rą,	fla nelową	podom-
kę.	 To	 nie	 czas	 na	 uwodzenie.	 Albo	 ich	mał żeństwo	 przetrwa
dzięki	 temu,	co	mieli	w	sercach	 i	umysłach,	albo	nie	przetrwa
wca le.
Nie	 sta ra jąc	 się	 za chowywać	 ciszy,	 otworzyła	 drzwi	 łą czą ce

ich	pokoje.	Grant	siedział	na	brzegu	łóżka	w	zna nej	jej	pozycji,
która	ozna cza ła,	że	za sta na wiał	się	nad	ścią gnięciem	butów,	ale
był	tak	zmęczony,	że	gotów	był	z	tego	zrezygnować,	nie	chcia ło
mu	się	na wet	za dzwonić	po	Griffina.	Podniósł	wzrok,	kiedy	we-
szła	do	pokoju.	Za trzyma ła	się	i	pomyśla ła	kwa śno,	że	odrzuca -
jąc	myśli	 o	uwodzeniu,	nie	wzięła	pod	uwa gę	 tego,	 jak	dzia łał
na	nią	mąż.	Był	obola ły	po	długiej	jeździe	konnej,	brudny	po	po-
dróży	i	kompletnie	wykończony.	A	za ra zem	cudownie	męski…
–	Tak	się	cieszę,	że	już	jesteś	w	domu	–	powiedzia ła	po	prostu.

–	Pozwól.	–	I	jak	już	raz	to	robiła	po	przyjeździe	do	Abbeywell,
usia dła	okra kiem	na	jednej,	a	potem	drugiej	nodze,	i	ścią gnęła
mu	z	nóg	długie	buty.
–	 Dziękuję.	 –	 Za czekał,	 aż	 się	 odwróciła	 i	 przycią gnął	 ją	 do

siebie,	aż	sta nęła	między	jego	noga mi.	–	Zajrza łem	najpierw	do
Charliego	 i	 obudziłem	go.	Chcia łem,	 żeby	wiedział,	 że	 dotrzy-
ma łem	obietnicy.	–	Popa trzył	na	nią,	poważnie,	ba dawczo.
–	Oczywiście.	–	Oparła	się	pokusie	przygła dzenia	 jego	potar-

ga nych	przez	wiatr	włosów.	Bóg	 jeden	wie,	co	się	sta ło	z	 jego
ka peluszem.	–	Za snął	znowu	czy	opowiedział	ci	o	pla nach	na	ju-
tro?
–	Opowiedział	i	za padł	w	sen.	Musia łem	mu	obiecać,	że	obej-

rzę	wszystkie	dekora cje,	poczyna jąc	od	świą tecznej	kłody	w	ba -
wialni	na	dole.	Zrobiliście	oboje	wspa nia łą	robotę.	–	Przechylił
lekko	 głowę	 na	 bok	 i	 przyjrzał	 się	 uważnie	 jej	 twa rzy.	 –	 Nie
chcesz	wiedzieć,	gdzie	byłem?



–	To	nieważne.	Ważne,	że	jesteś	z	powrotem.	–	To	była	praw-
da.	Wierzyła,	że	pora dził	sobie	z	Henrym	i	nie	wyzwał	Baybro-
oka	 na	 pojedynek.	 Nie	 ryzykował by	 za bicia	 ojca	 Anny.	 Uległa
pokusie	i	objęła	ręka mi	jego	twarz.	–	Tęskniłam	za	tobą.
–	Stra ciłem	pa nowa nie	nad	sobą	w	tamtej	gospodzie.
–	 Za uwa żyłam.	 –	 Czy	 na prawdę	 na	 jego	 ustach	 poja wił	 się

cień	 uśmiechu?	 –	 Tak	 rzadko	 ci	 się	 to	 zda rza,	 że	 robi	 mocne
wra żenie.
–	Klą łem.	–	Tak,	to	zdecydowa nie	za lą żek	uśmiechu.
–	Ale	nie	na	mnie.	–	Przycią gnął	ją	do	siebie,	sta ry	fla nelowy

szla frok	zda wał	się	wywoływać	mocną	reakcję	jego	cia ła.
–	Nie.	Na	siebie.	–	Cień	uśmiechu	poja wił	się	na	jego	ustach

i	zniknął.	–	Kate,	masz	wyjątkowo	krótkowzrocznego	męża,	któ-
ry	nie	widzi	 tego,	co	ma	pod	sa mym	nosem,	nie	słyszy,	co	mu
podpowia da	serce.
Na gle	 za częła	 mieć	 problemy	 z	 oddycha niem,	 o	 wydobyciu

z	siebie	głosu	w	ogóle	nie	mogło	być	mowy,	więc	pochyliła	się
tylko	 i	poca łowa ła	go	w	usta.	Dopiero	kiedy	 leciutko	oddał	 jej
poca łunek,	na bra ła	odwa gi.
–	A	teraz	słyszysz?
–	Tak.	Kocham	cię,	Kate.	Myślę,	 że	kocha łem	cię	od	dawna,

tylko	 nie	 rozumia łem,	 co	 to	 za	 uczucie.	 A	 już	wtedy,	 na	 scho-
dach	Larminsterów,	powinienem	był	zrozumieć,	że	to	coś	więcej
niż	szczęście.	–	Jego	głos	był	szorstki,	ale	zielone	oczy	wpa trzo-
ne	w	nią	były	peł ne	czułości,	wrażliwości	i	obietnic.	–	Dziwiłem
się,	dla czego	na dal	ci	ufam,	pomimo	kłamstw,	pomimo	tego,	co
słysza łem	 na	 wła sne	 uszy…	 i	 prawda	 uderzyła	 mnie	 jak	 obu-
chem	w	Ship	Inn.	Ale	byłem	zimny	i	da leki.	Zmusiłem	cię,	żebyś
zdra dziła	mi	wszystkie	swoje	ta jemnice,	jakbym	zmuszał	cię	do
spowiedzi,	za miast	wziąć	cię	w	ra miona,	objąć	i	chronić,	ufać	ci
bez	za strzeżeń,	nie	oczekując	żadnych	wyja śnień.
–	Och,	mój	 kocha ny.	Nie	 jesteś	 świętym.	 –	 Pocią gnęła	 go	 za

ręce,	żeby	wstał	 i	popa trzył	 jej	prosto	w	twarz.	–	Oboje	mogli-
śmy	bardziej	za ufać,	podjąć	większe	ryzyko…	gdybyśmy	byli	do-
skona li,	 ale	nie	 jesteśmy.	 Jesteśmy	 tylko	 ludźmi	 i	oboje	 zna my
ból	za wiedzionej	miłości.
–	Powiedzia łaś…	Kate,	ty	nie	możesz…	–	Dla czego	fakt,	że	ten



silny,	wymowny	mężczyzna	miał	 trudności	 ze	 sformułowa niem
prostego	pyta nia,	uczynił	ją	tak	szczęśliwą?
–	Mogę.	Kocham	cię,	Grant.	Kocha łam	cię	od	wielu	miesięcy,

ale	nie	śmia łam	ci	tego	powiedzieć.
–	Nie	śmia łaś?
–	Był byś	dla	mnie	dobry,	prawda?	Byłoby	ci	mnie	żal.	Mogłam

żyć,	kocha jąc	cię	bez	na dziei,	że	ta	miłość	zosta nie	odwza jem-
niona,	ale	nie	zniosła bym	twojej	litości.
–	Och,	Kate.	To	chyba	jedyna	rzecz,	na	którą	nie	starczyło	ci

odwa gi.	–	Grant	przycią gnął	ją	do	siebie,	w	jego	ra mionach	czu-
ła	 się	 taka	 bezpieczna,	 otoczona	miłością.	Nierzeczywistą,	 cu-
downą	miłością.	To	nieważne,	że	Grant	cuchnął	koniem	i	potem.
To	tylko	nada wa ło	tej	chwili	realności,	pozwa la ło	jej	wierzyć,	że
to	nie	sen.	–	Tak	bardzo	cię	kocham…
–	Chodź	do	łóżka	–	powiedzia ła	w	fał dy	jego	zgniecionego	kra -

wa ta.	–	Pokaż	mi.
–	Jestem	brudny	–	za protestował	bez	większego	przekona nia,

rozpina jąc	już	guziki	ka mizelki.
–	 To	 twoje	 ubra nia	 są	 brudne.	 –	 Z	 niecierpliwością	 zsuwa ła

mu	z	ra mion	ża kiet,	szarpiąc	pa sek	swojego	sta rego	szla froka.	–
Nic	mnie	to	nie	obchodzi.	Pra gnę	cię.	Teraz	i	za wsze.
Nie	pozosta ła	w	żadnym	z	nich	już	ani	odrobina	finezji,	deli-

katności	czy	cierpliwości.	Pa dli	na	łóżko,	w	plą ta ninie	kończyn
i	 poca łunków.	Za raz	Grant	 przetoczył	Kate	na	plecy,	 na krył	 ją
swoim	cia łem	i	wsunął	się	w	nią	w	tej	sa mej	chwili.
Na gle	znieruchomiał,	wsparł	się	na	łokciach	i	oparł	czoło	o	jej

czoło.
–	W	domu.	Wreszcie	w	domu.
Jego	serce	wa liło	nad	 jej	 sercem,	oddychał	urywa nie,	a	 jego

palce,	 za wsze	 tak	 pewne,	 tak	 opa nowa ne,	 drża ły	 mocno,	 gdy
wsuwał	je	w	jej	włosy.	Ten	brak	sa mokontroli	ujął	ją	bardziej	niż
wyra finowa ne	pieszczoty;	poca łowa ła	go	w	usta	i	otoczyła	noga -
mi	jego	wą skie	biodra,	żeby	wcią gnąć	go	głębiej.
–	Kocham	cię.	Kocham	cię,	Grant…
Wyprostował	 ręce	 i	 spojrzał	na	nią,	gdy	stra cił	kontrolę	nad

sobą	i	dał	się	porwać	fali	obezwładnia ją cej	rozkoszy.
–	Kocham	cię…	Kate…	Teraz…	I	za wsze.	Moja	Kate.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	CZWARTY

Rano	 poszli	 z	 Charliem	do	 kościoła	 pomodlić	 się	 za	 sta rego
hra biego,	a	potem	wrócili	do	domu	i	przez	cały	dzień	go	wspo-
mina li.	Grant	 opowia dał	 im	o	 swoim	dzieciństwie	 i	Charlie	 na
przemian	 za chłystywał	 się	 powietrzem	 i	 chichotał,	 słucha jąc
o	psotach	i	ta ra pa tach,	w	ja kie	się	pa kował.
–	 Na prawdę?	 Wpuściłeś	 do	 domu	 psy	 myśliwskie	 w	 cza sie,

gdy	babcia	przyjmowa ła	pa nie	z	kół ka	kościelnego,	i	oga ry	wy-
ja dły	wszystkie	cia steczka	i	obsika ły	chiński	dywan?	I	wdra pa -
łeś	się	na	sam	szczyt	tego	wielkiego	dębu,	który	rośnie	na	traw-
niku	przed	domem?
Kate	spojrza ła	na	Granta	i	przewróciła	ocza mi,	a	on	roześmiał

się	tylko	i	wzruszył	ra miona mi.
–	Tak,	a	potem	spa dłem,	zła ma łem	rękę	i	przez	miesiąc	uczy-

łem	się	pisać	lewą	ręką,	żeby	móc	na pisać	te	wszystkie	linijki,
które	na uczyciel	dał	mi	za	karę.
–	Opowiedz	mi	jeszcze	raz	o	pra babci	i	biskupie,	i	byku,	któ ry

zepsuł	kościelny	odpust.
Kate	zwinęła	się	na	fotelu	i	słucha ła	opowieści	Granta.	Obser-

wowa ła	go,	 jak	rozluźniony	i	szczęśliwy,	leży	wycią gnięty	wraz
z	synem	na	dywa niku	przed	kominkiem.	Dzień,	który	mógł	być
taki	smutny,	pozwolił	wspólnie	spędzić	czas	i	za początkować	ro-
dzinną	tra dycję.	Za pla nowa li	go	wspólnie	z	Charliem	i	 tym	ra -
zem	byli	pewni,	że	Grant	wróci	do	domu	na	czas.

Po	 lunchu	 Charlie	 oświadczył,	 że	 za pisze	 sobie	 te	 historie,
żeby	żadnej	nie	za pomnieć.
–	Dodam	 też	wła sne	 –	 oświadczył	 i	 poma szerował	do	biurka

pod	oknem.
Grant	 otoczył	 ra mieniem	 ta lię	 Kate	 i	 pocią gnął	 ją	 na	 sofę

w	drugim	końcu	pokoju.
–	Muszę	ci	opowiedzieć,	gdzie	byłem	przez	ostatnie	dni.



–	Przyzna ję,	że	umieram	z	cieka wości,	co	robiłeś	w	Newport
Pa gnell.	 –	Wtuliła	się	w	niego	 i	za częła	się	ba wić	wiją cymi	się
wokół	uszu	Granta	włosa mi.
–	Za wiozłem	tam	twoją	bra tową.	Kiedy	cię	zosta wiłem,	wróci-

łem	do	Belchamps	Hall,	gna ny	gniewem	na	twojego	bra ta.	Jego
żona	podsłucha ła	na szą	rozmowę	i	uderzyła	w	na szego	drogie-
go	Henry’ego	oświadczeniem,	że	 skoro	ma	spła cić	Bay brooka,
to	może	również	jej	wypła cać	pensję,	a	ona	za mieszka	ze	swoją
siostrą.
–	Więc	Henry	 za mierza	 zwrócić	 pienią dze?	Myśla łam,	 że	 ła -

twiej	byłoby	wycisnąć	krew	z	ka mienia.
–	 Najwyraźniej	 uwierzył	 w	 moje	 groźby	 o	 ma rynarce	 i	 In-

diach.	Jeden	z	najbardziej	bystrych	urzędników	mojego	ban kie-
ra	 przyjedzie	 dokładnie	 przyjrzeć	 się	ma jątkowi,	Henry	 dosta -
nie	również	nowego	rządcę	w	osobie	siostrzeńca	Grimswa de’a,
który	jest	równie	sztywny	jak	jego	wuj	i	zjadł	zęby	na	kierowa -
niu	moją	farmą.
–	 Jesteś	 genialny,	 Grancie	 –	 powiedzia ła	 i	 cmoknęła	 go

w	ucho.
–	Kusicielka	–	mruknął	i	odwrócił	się,	żeby	sięgnąć	jej	ust.
–	Grant!	Nie	przy	dzieciach.
–	Anna	 śpi	 głęboko,	 a	Charlie	 skupił	 się	na	pisa niu.	No,	do -

brze,	 już	 dobrze,	 będę	 się	 za chowywał,	 ale	 ta	 suknia	 jest	 pie-
kielnie	prowokują ca.	–	Kiedy	umknęła	na	drugi	koniec	sofy,	jęk-
nął,	 ale	 podjął	 swoją	 opowieść.	 –	 Za warłem	 porozumienie
z	Henrym,	wysła łem	wszystkie	listy,	które	trzeba	było	na pisać,
odwiozłem	lady	Harding	wraz	ze	wszystkimi	torba mi	i	ba ga ża -
mi	do	Newport	Pa gnell	i	wróciłem	do	Londynu	wczoraj,	póź nym
popołudniem.	Dopa dłem	Baybrooka…
–	Ale	nie	wyzwa łeś	go	ani	nie	zrobiłeś	mu	niczego	złego?
–	Nie.	Zdoła łem	go	przekonać,	że	za mierzam	dać	mu	pienią -

dze,	a	nie	za żą dać	ich	od	niego	i	skończyło	się	na	tym,	że	zje dli-
śmy	ra zem	obiad	w	jego	klubie	 jak	cywilizowa ni	 ludzie.	To	nie
jest	taki	drań,	za	ja kiego	go	początkowo	uwa ża łem.	A	ra czej	nie
jest	nim	teraz.	Wyda je	się	na prawdę	kochać	swoją	boga tą	dzie-
dziczkę	i	nie	chce	jej	skrzywdzić,	przynajmniej	tak	samo,	jak	nie
chce,	by	jej	ojciec	dowiedział	się	o	jego	grzeszkach.	Był	bardzo



wdzięczny	za	zwrot	pieniędzy	i	przyjął	do	wia domości,	że	to	nie
była	twoja	sprawka.	–	Popa trzył	na	nią	pyta ją co.	–	O	co	chodzi?
–	Mężczyźni	są	tacy	dziwni.	Zia łeś	siarką	i	ogniem,	gotów	by-

łeś	 wyzwać	 go	 na	 pojedynek	 za	 na pa stowa nie	mnie	 w	 parku,
a	potem	zja dłeś	z	nim	obiad.
Grant	wzruszył	ra miona mi.
–	On	dał	nam	Annę,	prawda?
–	Tak,	to	prawda.	A	Ma deleine	dała	nam	Charliego.
Przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 i	 siedzieli	 w	milczeniu,	 obserwując

dzieci,	a	za	oknem	powoli	gasł	zimowy	dzień,	świa tło	świec	od-
bija ło	 się	 w	 ja godach	 ostrokrzewu	 i	 świą tecznych	 ozdobach;
w	kominku	buzował	ogień.
Kate	myśla ła	o	nocy	sprzed	roku,	a	potem	za niosła	Annę	do

jej	 kołyski.	 Tymcza sem	Grant	 i	 Charlie	 poszli	 się	 przebrać	 do
obia du,	który	obieca li	chłopcu,	żeby	mógł	wznieść	toast	za	pa -
mięć	zmarłego	dziadka.	Przed	rokiem	była	zmarznięta,	zrozpa -
czona	i	obola ła,	bez	na dziei	na	przyszłość.
Cieka we,	czy	mogła bym	być	szczęśliwsza	niż	 teraz?	–	pomy-

śla ła,	pa trząc,	 jak	Grant	ca łuje	Annę	na	dobra noc.	Może	kiedy
zdra dzę	Grantowi	tę	ostatnią	ta jemnicę,	jaką	jeszcze	przed	nim
ukrywam…

Pora nek	w	Boże	Na rodzenie	był	pogodny	i,	ku	ogromnej	ra do-
ści	Charliego,	śnieżny.
–	Możemy	ulepić	bał wa na?	–	za pytał	chłopiec	przy	śnia da niu.

–	Tyle	śniegu	w	ogrodzie	za	domem.	Albo…	–	Szerzej	otworzył
oczy.	–	Park!	Możemy	zrobić	tuzin	bał wa nów,	całą	armię	bał wa -
nów!
–	Po	południu	–	obiecał	Grant.	–	Najpierw	prezenty.	Anny	uro-

dzinowy,	potem	dla	służby,	a	wreszcie	na sze	świą teczne.
Anna	 była	 chyba	 bardziej	 za fra powa na	 srebrnym	 pa pierem

i	migota niem	 świa tła	 świec	w	 czerwonej	 wstążce	 opa kowa nia
niż	sa mymi	prezenta mi,	ale,	jak	za uwa żyła	Kate,	Grantowi	pre-
zenty	dla	córki	spra wiły	ogromną	przyjemność.
–	Chcę	ją	rozpieszczać	i	wyna grodzić	jej	tamte	pierwsze	świę-

ta	Bożego	Na rodzenia	za raz	po	urodzeniu	–	powiedział,	uśmie-
cha jąc	się	do	 la lek,	 ślicznych	sukieneczek,	pluszowego	królika



i	ma łego	konika	na	kół kach.
–	To	ty	poda rowa łeś	jej	pierwsze	Boże	Na rodzenie	–	szepnęła

mu	 do	 ucha	 Kate	 i	 wzruszyła	 się	 do	 tego	 stopnia,	 że	musia ła
bardzo	nieelegancko	wydmuchać	nos.
Ra zem	za pa lili	świą teczną	kłodę	w	kominku,	ba wili	się	z	Anną

oraz	słucha li	dźwięków	skrzypiec,	śpiewu	i	śmiechu	dochodzą -
cych	z	dołu.	Wyglą da ło	na	to,	że	służba	ba wiła	się	doskona le	na
wła snym	 przyjęciu	 świą tecznym.	 Charlie,	 pęka jąc	 z	 dumy,	 po-
prowa dził	 Kate	 i	 Granta	 trzyma ją cego	 na	 rękach	 śpią cą	 Annę
na	dół,	żeby	złożyć	pra cownikom	życzenia	świą teczne	i	podzię-
kowa nia	za	ca łoroczną	ciężką	pra cę.
–	Jak	on	szybko	rośnie	–	szepnęła	Kate,	kiedy	kucharka	przy-

tuliła	Charliego	do	swego	wydatnego	biustu	 i	uściska ła,	przez
co	 uszy	 chłopca	 na bra ły	 odcienia	 szkarła tu.	 Potem	wrócili	 na
górę,	 za brawszy	 po	 drodze	 pana	 Gougha,	 i	 wręczyli	 sobie
gwiazdkowe	prezenty.
Moja	 rodzina,	 pomyśla ła	 Kate,	 i	 jej	 serce	 wypeł niła	 miłość,

tak	piękna,	jak	płatki	śniegu	wirują ce	za	oknem.	Charlie	był	za -
chwycony	nowym	siodłem	i	 łyżwa mi.	Grant	dumnie	pa ra dował
po	pokoju	w	nowym	 jedwabnym	szla froku	od	Kate	 i	 puścił	 do
niej	oko	na	znak,	że	zrozumiał,	jak	sobie	go	w	nim	wyobra ża ła
bez	 niczego	 pod	 spodem.	 Guwerner	 ucieszył	 się	 niezmiernie
z	ksią żek,	a	Char lie	ofia rował	rodzicom	dwie	pary	cał kiem	ład-
nych,	tylko	odrobinę	krzywych	podpórek	do	ksią żek,	które,	jak
wyznał,	zrobił	z	pomocą	stola rza	z	posia dłości.
Kate	sta ra ła	się	nie	wycią gać	szyi,	żeby	zoba czyć,	czy	wśród

zgniecionych	pa pierów	zosta ło	może	coś	dla	niej.
–	Wybiera my	się	na	spa cer	–	oznajmił	w	tym	momencie	Grant.
–	Na	spa cer?	–	Kate	już	mia ła	za protestować,	że	było	za	zim-

no,	pa dał	śnieg	i	że	chcia ła	jak	najwięcej	cza su	spędzić	z	Anną
w	jej	pierwsze	urodziny.	Ale	w	twa rzy	Granta	dostrzegła	coś,	co
ją	za interesowa ło.	Miał	dla	niej	niespodziankę	i	nie	chcia ła	mu
zepsuć	przyjemności.
–	Tak,	mam	dla	ciebie	nowy	czepek,	włóż	go.	–	Wycią gnął	zza

fotela	pudło	na	ka pelusze	obwią za ne	czerwoną	wstą żeczką.
Kate	 otworzyła	 je.	 Na	 delikatnych	 bibuł kach	 leżał	 czepek

z	bia łego	aksa mitu,	z	szerokim	rondem	oka la ją cym	twarz,	i	deli-



katną	woalką	 z	 ja snoniebieskiej	 gazy	 i	wstążka mi	w	 ciemniej-
szym	odcieniu	błękitu,	czyli	w	kolorze	jej	oczu.
–	Grant,	jaki	śliczny!	Niemal…	–	Ślubny.
–	Przed	rokiem	nie	mia łaś	nic	 ładnego	–	powiedział.	–	Może-

my	teraz	wyjść?	Po	powrocie	zdą żymy	ulepić	ma łego	bał wa na,
Charlie.
Kate	wzięła	Granta	pod	rękę	i	pozwoliła	mu	prowa dzić	się	za -

śnieżonymi	ulica mi	i	wą skimi	za uł ka mi	aż	do	jednej	z	tych	nie-
wielkich	ka pliczek,	wznoszonych	na prędce,	by	za pewnić	posłu-
gę	 duchową	 rozra sta ją cym	 się	 osiedlom	 na	 pół noc	 od	 Oxford
Street.
Grant	niósł	coś	w	słomia nym	koszyku,	ta kim,	w	ja kim	przyno-

si	się	gęsi	z	targu,	i	Kate	była	strasznie	cieka wa,	co	w	nim	miał.
Posta wił	go	na	ganku	i	wyjął	bukiet.	Płożą cy	się	bluszcz,	czer-
wień	ja gód	ostrokrzewu,	perłowa	jemioła	i	szkarłatne	wstążki.
–	 To	 był	 bardzo	 prosty	 ślub,	 prawda?	 –	 powiedział	 Grant

i	wręczył	 jej	bukiet.	–	 Jedna	ga łązka	ostrokrzewu,	o	 ile	pa mię-
tam.	Są dzę,	że	powinniśmy	to	zrobić	jeszcze	raz,	co	ty	na	to?
–	 Tamta	 pierwsza	 ceremonia	 dała	 mi	 szczęście	 –	 oznajmiła

Kate,	za sta na wia jąc	się,	jak	to	możliwe,	że	chcia ło	jej	się	pła kać
i	 śmiać	 równocześnie.	 –	 Ale	 chcia ła bym	 bardzo	 jeszcze	 raz
wyjść	za	mąż	za	mężczyznę,	którego	kocham.
–	Idziemy?	–	Podał	jej	ra mię	i	ra zem	ruszyli	nawą.
W	bocznej	ka plicy	czekał	na	nich	pa stor.	Wyszedł	im	na prze-

ciw,	podał	 im	ręce	i	wska zał,	by	usiedli	na	dwóch	przygotowa -
nych	krzesłach.
–	Witajcie.	Jeszcze	nigdy	nie	błogosła wiłem	mał żeństwa	w	bo-

żona rodzeniowy	pora nek	–	wyznał.	–	Ślubów	udziela łem	niema -
ło.	Wielu	pra cują cych	pobiera	 się	w	 święta.	Ale	 to	 ra czej	 spe-
cjalna	ceremonia,	prawda?
–	Dziękuję,	Grant	 –	 szepnęła	Kate.	Nie	zda wa ła	 sobie	na wet

spra wy,	że	pła cze,	dopóki	Grant	nie	zdjął	ręka wiczki	i	nie	starł
jej	z	policzka	łzy.	Ofia rował	 jej	tę	 jedyną	rzecz,	której	 ich	mał -
żeństwu	bra kowa ło,	a	której	nie	uwa ża ła	za	zbyt	ważną.	Aż	do
tej	chwili.	Poda rował	jej	romantyczny	ślub.
Pa stor	podał	im	podniszczony	modlitewnik.
–	Poczytajmy	ra zem	–	powiedział.	–	A	potem	udzielę	wam	bło-



gosła wieństwa.
Usiedli	i	śledzili	w	modlitewniku	zna ne	słowa	czyta ne	spokoj-

nym,	 ła godnym	 głosem	 sta rego	 duchownego.	 Grant	 zsunął	 jej
z	palca	pierścionek,	który	ofia rował	jej	wcześniej,	i	kiedy	złożył
przysięgę,	wsunął	go	z	powrotem	na	jej	pa lec.
–	Tym	pierścieniem	cię	poślubiam,	wielbię	cię	swoim	cia łem…
Kate	rozpła ka ła	się	znowu,	łzy	szczęścia	płynęły	po	jej	policz-

kach	i	zwilża ły	uśmiechnięte	wargi,	a	kiedy	wsta li	z	kolan,	spra -
wiły,	że	ich	poca łunek	sma kował	słono	i	słodko	za ra zem.
Podziękowa li	pa storowi,	znowu	wzięła	męża	pod	ra mię	 i	wy-

szli	ra zem	na	oślepia ją ce	słońce	śnieżnego	południa.
–	To	był	 idealny	prezent	gwiazdkowy,	dziękuję.	–	Grant	tylko

przycisnął	 jej	 rękę	 do	 swego	 boku,	 ale	 jego	 mina	 świadczyła
o	 tym,	że	był	głęboko	przejęty	 tą	skromną	ceremonią.	 –	Kiedy
przyszedłeś	 w	 tamtą	 Wigilię,	 pomyśla łam,	 że	 jesteś	 moim
gwiazdkowym	cudem.	A	dzisiaj	mamy	na stępny	cud,	na szą	mi-
łość.
–	Mamy	więc	dwa	cał kiem	inne	Boże	Na rodzenia,	których	nig-

dy	 nie	 zdoła my	 za pomnieć.	 –	 Głos	 Granta	 był	 ochrypnięty
z	emocji.	Przez	chwilę	żadne	z	nich	nie	odzywa ło	się,	szli	w	mil-
czeniu	po	skrzypią cym	śniegu.
–	Mam	dla	ciebie	prezent,	który	uczyni	dzisiejsze	święta	jesz-

cze	bardziej	pa miętnymi	–	wyzna ła	Kate,	kiedy	weszli	na	Berke-
ley	Square.	–	Za mierza łam	za czekać	jeszcze	dwa	tygodnie,	żeby
mieć	absolutną	pewność,	ale	nie	mogę	już	dłużej	tego	ukrywać.
–	Och,	kocha nie.	–	Grant	sta nął	 jak	wryty	przed	sa mym	wej-

ściem	 do	 herba ciarni	 Guntera.	 –	 Za sta na wia łem	 się,	 czy	 tak
promieniejesz,	bo	jesteś	po	prostu	szczęśliwa,	czy	z	ja kiejś	innej
przyczyny.
–	 I	 jedno,	 i	 drugie	 –	 oświadczyła	 Kate.	 –	 Jestem	 za kocha na,

ogromnie	szczęśliwa	i	myślę,	że	na	na stępne	święta	Bożego	Na -
rodzenia	na sza	rodzina	powiększy	się!
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